


MARZEC (03) 2008 CENA 9, 






NAJWIĘKS, 4 
[e :/a/-(ej„[0)! 
zi KRA) 


JU! 
ROY SCHEIDER 
OSZNAWAWAP) 
leje Y(a/ 
REKINA 







RECENZJI 
PREMIER KINOWYCH 
ZAPOWIEDZI 
TELEWIZYJNYCH 
Ney/eda p) 


MAGAZYN 





are e (aa NV(e)>P)i;lae)FANV) 


JO =FJ 





ou] 'OQisdzd IwAMOJEMOJ IWEyEUZ ES QoJĘ "XBW |Sdad 


ELLA" 
UCHOWAJ 


LIAKA LIU 


WA SALCŁAJI 


BAPITBULL 


NOWE ODCINKI 


Już od 9 marca 
a Ey4-](- WA AO):) 





BCZWZGLĘDNIE | PRAWDZIWY 





marzec 08 








NASZA OKŁADKA 














ANDRZEJ DUDZIŃSKI E 
PREZENTUJE! 
To już trzeci niezwykły plakat 233 wyj 
legendy polskiej plastyki. gejowska komedia 
Co przypominamy z racji mantyczns 


jubileuszu Jakiego jubileuszu? 
Boh trojcu liubit1) 


iL1 


STRONA cz 


95 


ROZKŁAD JAZDY 


8 MAREK RACZKOWSKI 

prezentuje 

WIZY 
polecamy w marcu 

OZYCI 

CZYN LTCELCWEEJ 

18 SPOSÓB NA OSCARA | 444 MAIL Z BERLINA: 

20 POLSKIE ORŁY - nominacje | korespondencja Bartosza 

22 RAMBO: Ostatnia krew Żurawieckiego 

29 STYL JOHNA RAMBO |EMAIEZTONZ 

'30GEN. ROMAN POLKO ETATU 
Dyskretny urok GROM-u ŻURAWIECKIEGO 

3ARANKING |IEOZTZYWYYA 
HOLLYWOODZKICH ŻAKOWSKIEGO 
AKTORÓW |IEUSZUCWIEKCH 
OBCIACHOWYCH 


|EWSOSZZYMCEY 

| rozmowa z Hanną Krall 

| 42 WOKÓŁ „POLAKA 
POTRZEBNEGO OD 
ZARAZ 
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rozmowa z Joanną 


recenzja prof. Alicji Helman 
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HANNA KRALL, wybitna reporterka, 

po obejrzeniu wstrząsającego filmu 
Bałabanowa „Ładunek 200”, mówi 

o Związku Radzieckim, jaki sama poznała 
i wielokrotnie opisywała. 


| 
WiB 
Nigdy nie czułem niechęci 

do rekinów - mówi najsłynniejszy. 
ich filmowy pogromca 

ROY SCHEIDER, który zmarł 

10 lutego. W numerze publikujemy 
ostatni wywiad, jakiego udzielił. 
Łukasz Dziatkiewicz rozmawiał 
znim w... Krakowie, na planie 
ostatniego filmu aktora. 


, MARIAN ZUBRZYCKUFOTORZEPA, EVERETT GOLL./EAST NEWS, AXN, DR, ARCHIWUM 


RANKING OBCIACHU 


Chuck Norris, bracia 
Baldwinowie, Vin Diesel, 
Nicolas Cage, Steven 
Seagal - sprawdź, kto 
jeszcze trafil na naszą listę 
najbardziej obciachowych 
obciachowców 

w Hollywood. I dlaczego 
tak bardzo się nad tymi 
zasłużonymi artystami 
znęcamy. 





95 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
prezentuje 
96 POLECAMY 27 HITÓW 
W TELEWIZJI 
102 SERIAL KULTOWY: 
ina” Pasikowskiego 
10422 RECENZJE DVD 
PODAJ 
111 RECENZJE 
(GAZEM 
112 LISTY DO REDAKCJI, 
STOPKA i inne ważne 
komunikaty 
113 PRENUMERATA 
OWYPAWCUCH 
11412 GNIEWNYCH LUDZI 


CUVEWEJNNEDĘ 
Jez 
EWOWEISZYCDAWI 
IDOLE 
LEWY CYZNYNYI 
rozmowa z WŁADYSŁAWEM 
ZEE 
CZNA EFAA 
rewolucja w świecie seriali 
CY MAJeOEN 
CYWA 
Z ROYEM SCHEIDEREM 
TA „EKIPA” 
Co wynika z rzecznika 
KELNOESTzIeJ 
PCSTIULOWAJ 


NA OKŁADCE: SYLVESTER STALLONE. FOTO: ARMANDO GALLO/BEBW, FAGGI ANDREA/BEGW, CZESŁAW CZAPLIŃSKUFOTONOVA, PAWEŁ ULATOWSKI 
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|Raczej tak. 


Czy przesadą jest twierdzenie, 

że MORDERCY TO NASI IDOLE? 
INo rzeczywiście, może nie wszyscy 
i może nie dla wszystkich, ale ci 
najgorsi, seryjni? Jak ten grany 
przez Johnny'ego Deppa 

iw najnowszym filmie Tima 
Burtona „Sweeney Todd"? 

ino gloryfikuje 
zbrodniarzy — co krok po kroku 
ludowadnia Elżbieta Ciapara. 


NASI AUTORZY 


Marcin Nemoenski 


Uubione zajęcie: 
niepo noc 

szystkiego co dobre. 
Pamięc absolutna 





Kulturoznawca, 
pracownik Instytutu 
Kultury Polskiej UW. 
Lituanista i tokieno- 
log. Krytyk filmowy 
jeszcze z czasów 
dawnej „Machiny”. 


STRONA GLINY NE 


Z TEJGLINY 

W Ameryce 
Północnej zaczęła 
się nowa era 

w serialach 
kryminalnych. 
Miejsce super- 
policjantów zajęli 
naukowcy... 


SONDA OSCAROWA 


„Katyń” rozbudził apetyt... 
Dlatego 10 wybitnych w różnych 
dziedzinach życia Polaków 

na naszą prośbę zastanawia się, 
co musimy robić, by zdobywać 


nagrody za filmy. 


STRONA 





mA a 

Założycielka wielu 
ośrodków filmoznaw- 
ja UŚ, na UJ, 
w Instytucie Sztuki 
PAN, wypromowała 
40 doktorów wiedzy 
o filmie. 





i „Polityce” deneruu- 
je polityków, w „Fi 
mie” bulwersuje, gdy 
do kontekstu filrmo- 

wego dopisuje pol 
tyczny. Io to chodzi. 





Z Elbląga przez 
Gdańsk trafiła na 
warszawską Pragę. 
Ale gdzie by nie by- 
la, w filmach zawsze 
szuka dobrej histori. 
Czeka na polskie hity. 


Łukasz Dziatkiewicz 


Woly stałe. 
ZK 
w drodze Hiszpania, 
[3 A 


—_ 
Co tydzień recen- 
zuje 180 filmów dla 
„Polski”. Dla nas pi- 
sze 0 tym, co dzieje 
się między filmem, 
kulturą (w tym popu- 
larna) i historią. 
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DOBRY AGENT 


DL 71 


klasyk filmu religijnego 
w mistrzowskiej reżyserii 

i z plejadą gwiad: Powell, 
Bancroft, Cardinale, Olivii 
Mason, Quinn, Ustinov, Yorkt 


Ajuż w kwietniu doskonała 
czarna komedia Gusa Van 
COZZA 

w gwiazdorskiej obsadzie: Nicole. 
Kidman, Matt Dillon, Joaquin 
Pxoenix, Casey Affleck oraz. 
David Cronenberg — znany, 
kontrowersyjny reżyser. 


szukaj więcej na: 
wym.film.comn.pl 
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ABY Na PRzyletHKj 
UDAC SIĘ DOKUCHNI 
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4. 
OPADY WUNWYKONGY WZ CIAO ZYSKAJA 
SUPERSZCZELNĄ BARIERĄ ENERGETYCZNĄ. CAŁY KRAJ STAJE SIĘ JEDNĄ, WIELKĄ: ZAGADKĄ. 
" ROK 2077. ZROBOTYZOWANY ODDZIAŁ SPECJALNY SWORD, = —— 
WAUYZWAWN WOZY KOZNIAWYNI AJ 
TO, CO ZASTAJĄ NA MIEJSCU, PRZERASTA ICH NAJGORSZE KOSZMARY... 
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-Gracza. Wśród 130 obrazów i grafik znajdą się te najbardziej znane - komen- 
tujące naszą rzeczywistość, Także portrety, autoportrety oraz cykl obrazów in- 
spirowanych muzyką Chopina. 












Od 2 do 8 marca w Katowicach Ogólno- 
polski Festiwal Sztuki Reżyserskiej „ln- 
terpretacje”. Wśród spektakli m.in. 

„Odprawa posłów greckich” Michała Zada- 
ry, „Othello” Macieja Sobocińskiego, „Wagon” 
Krzysztofa Zaleskiego. Reżyserzy powalczą o laur 
Konrada Swinarskiego. Dyrektorem artystycz- 
nym jest Kazimierz Kutz. 


Od 6 do 9 marca w Warszawie 


MARZEC 











27 marca 3) ZE jaca 


rozpoczyna się 
8. Tydzień Kina 
Hiszpańskiego. 
Prócz fabuł do obejrzenia fan- 
tastyczne animacje oraz doku- 
menty, min. „Tren dela memo- 
ria” o emigracji dwóch milio- 
nów Hiszpanów, którzy w ce- 
lach zarobkowych opuścili kraj 
w latach 60. Przegląd odbywa 
się w wielu miastach. Więcej na 
www.manana.pl/hiszpanie 


28 


28 marca startuje | Festiwal 
Teatrów Muzycznych orga- 
nizowany przez Teatr Muzycz- 
ny w Gdyni. Do obejrzenia ETRÓW KukYNYGI 
i posłuchania najlepsze spek- 
takle z całej Polski, repertuar: od klasycznej 
operetki („Zemsta Nietoperza”, Poznań), 


przez amerykańskie i polskie musicale (min. 
(kino Muranów) I Festiwal Filmów. [a -| pa:lUJV| „Człowiek z La Manchy”, Łódź), po rockowy 


z Quebecu i Krajów Frankofoń- 
skich. W repertuarze głównie kino 
kanadyjskie, m.in. Roberta Lepage'a i Bernar- 
da Emonda, jego „Nowenna” - to pierwsza 
część cyklu „Wiara, nadzieja, 








do „Dekalogu” Kieślowskie- 
go. W programie także no- 
minowana do Oscara „Mada- 
me Tutli-Putli" duetu Szczer- 
bowski-Lavis. 





lana Curtisa, wokalisty legendarnego Joy 
Division. U nas po raz pierwszy w rubry- 
ce „Prołkontra” o film spierają się krytycy 
Anita Zuchora i Darek Arest - s. 94. 





A Słynny film Cristiana Mungiu 
/ „4 miesiące, 3 tygodnie i dni" 
M wychodzi na DVD. Premiera 7 marca. 
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8 marca Dzień 
Kobiet. 
Obowiązkowo 







monodram („Moja mama Janis”, Warszawa). 
WINY Ne [= 


UŻTZAŁU, 
miłość”, który porównywano zapamiętaj 


Do 30 maja trwa konkurs filmo- 
wy dla dzieci i młodzieży „Ma- 
gia w filmie”. Dla dzieci - na 


rysunek, dla młodzieży - na ob- 
razkowy scenopis. Wśród patronów m.in. 

Polski Instytut Sztuki Filmowej. Więcej na 
www.miastodzieci.pl oraz www.cinemagic.pl 












3] marca na DVD 
(cztery płyty!) 
ukaże się „Cichy 
Don”. Zrealizowa- 
na w 1957 roku 
sj. ekranizacja 
uhonorowanej 
Nagrodą No- 
bla epopei 
Michaiła Szołochowa w reż. Siergieja Gie- 
/ -_. rasimowa. Film wychodzi w cyklu „Klasyka 
kina radzieckiego”, w następnych miesiącach 
będą dostępne m.in. „Sieciemnaście mgnień 
wiosny” (kwiecień), „Jak tu cicho o zmierzchu” 
(czerwiec), „Los człowieka” (wrzesień). 





























FOTO: FORLIM, MEDIUM, MATERIAŁY PRASOWE, DR, ARCHIWUM 





PRZYJEMNOŚĆ DELEKTOWANIA SIĘ GŁĘBOKIM 
SMAKIEM ZAPEWNIA TYLKO JEDNA KAWA. 
TA KAWA NAZYWA SIĘ GOLO. NESCAFE GOLD. 


1 TAKA CHWILA | NESCAFE. 


MISS BOND 


Która dziewczyna Bonda była najlepsza? Honey Ryder, czyli 


_ wiadomości br: 


mne i pożyteczne 








z „Dr. No”. Tak 


uważa redakcja amerykańskiego tygodnika „Entertainment Weekly”. Stworzyła listę najlep- 
szych i najgorszych przyjaciółek 007. O zwycięstwie Andres na pewno przesądziła kultowa już 
scena w bikini. Tuż za Ursulą uplasowała się Pussy Galore (Honor Blackman) z „Goldfingera". Na 
liście zabrakło Izabelli Scorupco. Za najgorszą dziewczynę 007 uznano dr. Christmas Jones (De- 


nise Richards) ze „Świat to za mało”. 


KLONY KONTRATAKUJĄ 


wracają do kin. Tym ra- 
zem w wersji animowanej. 100-minutowe 
„Star Wars: The Clone Wars" (Gwiezdne wojny: 
Wojny klonów) powstały na podstawie 25-0d- 
cInkowego serlalu, który byl pokazywany na 
Cartoon Network. Akcja rozgrywa się w okre- 
sie pomiędzy wydarzeniami z „Ataku klonów" 
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1„Zemsty Sithów”. Annakin Skywalker jeszcze 
nie przeszedł na Ciemną Stronę Mocy. Razem 
zObi-Wanem Kenobi próbuje przywrócić po- 
kój w galaktyce. Ze starej gwardii powróci 
tylko Anthony Daniels, który znowu użyczy 
głosu C3PO. Kinowe „The Clone Wars" są for- 
pocztą kolejnego sezonu serialu. 


Najlepszy film: „Pokuta” 
Najlepszy film brytyjski: „This ls England" 
Najlepszy film nieanglojęzyczny: 

„Życie na podsłuchu” 

Najlepszy film animowany: „Ratatuj” 
Najlepsza reżyseria: Joel i Ethan Coen 
(„To nie jest kraj dla starych ludzi”) 
Najlepszy aktor: Daniel Day-Lewis 

(„Aż poleje się krew”) 

Najlepsza aktorka: Marion Cotillard 
«Niczego nie żałuję”) 

Najlepszy aktor drugoplanowy: 

Javier Bardem („To nie jest kraj 

dla starych ludz) 

Najlepsza aktorka drugoplanowa: 

Tilda Swinton („Michael Clayton”) 
Najlepszy scenariusz oryginalny: 

Diablo Cody („Juno”) 

Najlepszy scenariusz adaptowany: 





Ronald Harwood („Motyl i skafander") 
Najlepsze zdjęcia: Roger Deakins 
(To nie jest kraj dla starych ludzi”) 





Sympatyczny Australijczyk o smutnych 
oczach i ciepłym, trochę nieśmiałym 
uśmiechu. Jeden z najciekawszych akto- 
rów młodego pokolenia. Zagrał ponad 
20 ról. Ostatnią był Joker w 

Chrisa Nolana. Na zawsze jednak 





zapamiętamy go jako Ennisa z 

Anga Lee. Powinien 
był dostać za nią Oscara, ale konserwatyw- 
na Amerykańska Akademia Filmowa prze- 
straszyła się tematu filmu. Heath miał wielkie 
plany. Chciał reżyserować, Marzyło mu się 
zagranie Nicka Drake'a, muzyka, który umarł 
w wieku 26 lat z powodu przedawkowania 
antydepresantów. Heath także je przedaw- 
kował. W kwietniu skończyłby 29 lat. 


FOTO; EVERETT COLLECTION/EAST NEWS, ARCHIWUM 


JUŻ W SKLEPACH! 
WAWA 
BIOJGIAYJIU 
ANOLON) 
NORAH JONES "THE STORY” 


NA ALBUMIE RÓWNIEŻ: 
CASSANDRA WILSON, 

CAT POWER, OTIS REDDING, 
AMOS LEE 


LINNI. 
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POZA KADREM 
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zżyda 





BARACK OBAMA, 
POSTRACH WAMPIRÓW 
wygląda na to, że Hillary Clinton nie 
jest największym problemem 

/, W krótkometrażowym 
„Barackula - The Musical" kandydat 
na prezydenta USA, jeszcze jako stu- 
dent prawa, walczy z wampirami. 
Odkrywa na swojej. macierzystej 
uczelni, Harvardzie, tajne stowarzy- 
szenie krwiopijców.  Oczywi 
spróbuje ich przekonać, że pokojowa 
koegzystencja różnych politycznych 
opcji jest możliwa. „Barackula” to 
reżyserski debiut aktora Mike'a Law- 
sona, który jest także autorem sce- 
narlusza. Inspiracją dla Lawsona stały 
się słynne już słowa Obamy - „Ves, we 
can". Film zapowiadany jest jako po- 
lityczno-rockowy horror, skrzyżo- 
wanie „Jesus Christ Superstar" 
z wideoklipem „Thriller" Michaela 
Jacksona. Wśród zapowiadanych 
atrakcji - taniec zwampirzałych stu- | 
dentek. W roli młodego Obamy 
wystąpił Justin Sherman. Film do 
obejrzenia tylko w Internecie. 


ULICZKĘ ZNAM 
W SZTOKHOLMIE 
W Sztokholmie będzie ulica 

Władze miasta postano- 
wiły nazwać imieniem reżysera ulicę 
w pobliżu Królewskiego Teatru Dra- 
matycznego. Bergman był w latach 
1963-66 jego dyrektorem. Wystawiał 
w nim także swoje sztuki. 


BEN STILLER 

POWAŻNIEJE 

Chce odpocząć od komedii, ujaw- 
niając mroczne tajemnice życia 
kompozytora Roberta Shermana. 
Razem ze swolm bratem Richar- 
dem Robert komponował radosne 
piosenki do familijnych komedii 
z wytwórni Disneya. Niestety, pry- 
watnie bracia byli tak skłóceni, że 








e” 


poza studiem nagraniowym w ogóle 
się do siebie nie odzywali. Nie wia- 
domo jeszcze, kto zagra Richarda 
Shermana. 


JARMUŚCH W HISZPANII 

1 Bill Murray kręcą 
razem Już trzeci film. Ich „The Limits 
af Control" będzie kinem drogi 
z elementami thrillera: tajemniczy 
outsicier ma do wykonania w Hiszpa- 
nii niezbyt legalne zadanie. Oczywi- 
ście, napotka masę_problemów. 
Wfilmie zagrają także Tilda Swinton 
1 Gael Garcia Bernal. Zdjęcia będą 
kręcone w Madrycie, Sewilli Almerii. 


ZAKAZANA MIŁOŚĆ 

zagra u chilijskiego re- 
żysera Alejandro Amenabara („Inni'). 
Akcja filmu o roboczym tytule „Mists 
of Time” rozgrywać się będzie 
w starożytnym Egipcie za rzymskie- 
go panowania. Zdjęcia będą jednak 
kręcone na Malcie. Budżet zaplano- 
wano na 50 mln euro. W obsadzie 
także Ashraf Barhom („Królestwo”) 
| Oscar Isaac („Narodzenie”). Film 
ma być historią miłości filozofki i jej 
niewolnika. W tle narodziny chrześ- 
cijaństwa. Zakochany niewolnik ma 
nadzieję, że nowa religia pomoże mu 
zdobyć wolność. 


ZBUNTOWANY 
ARCHANIOŁ 

zagra Archaniola Mi- 
chała. Zamiast jednak bronić bram 
niebios, Bettany wesprze ludzi zbun- 
towanych przeciw Bogu. W „Legio- 
nie” debiutanta Scotta Stewarta Bóg 
straci cierpliwość i wyśle swoje za- 
stępy, by zmiotły grzeszną ludzkość 
z powierzchni Ziemi. Cała nadzieja 
w Świętym Michale, który niespo- 
dziewanie wypowie posłuszeństwo 
Bogu. Zdjęcia do „Legionu” powstaną 
w Nowym Meksyku. 






CARREY RZUCIŁ SIĘ z MOSTU 


46-letni 


zrezygnował z pomocy kaskadera ina planie nowego fil- 


mu „Yes Man" sam skoczył na bungee z mostu w Pasadenie. „Ale adrenalina! 
Czuję się jak na haju” - komentował swój wyczyn. 
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BILBO ZAGROŻONY 
Jeszcze nie zaczęli kręcić „Hobbita”, a już są 
kłopoty. Realizacja filmu może zostać opóź- 
niona przez roszczenia finansowe spadko- 
bierców J.R.R. Tolkiena. Zarządzany m.in. 
przez dzieci pisarza The Tolkien Trust oraz 
wydawnictwo HarperCollins (pierwszy wy- 
dawca jego książek) wystąpili do sądu z po- 
zwem przeciwko wytwórni New Line 
Cinema. Domagają się wypłaty siedmiu i pół 
procent od sześciu miliardów dolarów, które 
wytwórnia zarobiła na ekranizacji „Władcy 
Pierścieni”. Tyle właśnie gwarantuje im umo- 
wa, Jaką Tolkien podpisał w 1969 roku, zgadza- 
Jąc się na sfilmowanie swoich książek. Te 
zobowiązania przeszły na New Line Cinema, 
kiedy odkupiła prawa do ekranizacji, Jednak 
wytwórnia zapłaciła zaledwie 62 I półtys. do- 
larów. Teraz spadkobiercy Tolkiena domaga- 
ją się 150 min dolarów. Chcą także, by sąd 
pozwolił im unieważnić umowę w sprawie 
ekranizacji „Hobbita”. A miało być tak pięknie: 
producentem, Gulllermo del 
Toro reżyserem i „Hobbit” w kinach na 
Gwiazdkę 2010 roku. 





Peter 
Jackson 
Ciągle 


pewności, 
czy wróci do 
Śródziernia 


FOTO: BEI IWAGISJPIĘKNA, WIREIMAGEJFPM, MEDIUM, AKPA, ARCHIWUM 





NET OZEROWOWZCYNACYJ ATA 
Peter Hames,„The Times” 
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twórcy "Brat", "Brat 2” 
WALUNCG u 
TYLKO W SIECI KIN STUDYJNYCH 





© fce T13 BOW oz SH oazetaj o AKTNIST 
TTEOWAOŃ wen0 JZENEJJJEPEEZEJ OKA "| 





wiadorności przyjemne i pożyteczne 




























CIĄG DALSZY „EKIPY”? 


Jakinformuje portal Mediarun.pl, Polsat rozważa kontynuację serialu 

Kasi Adamiki Magdaleny Łazarkiewicz. Powstal już scenariusz kolejnych ośmiu odcinków, które 
mogą zostać zrealizowane i wyemitowane jeszcze w tym roku. Pierwsza seria pokazana jesienią 
2007 roku, mimo że miała nie najwyższe wyniki oglądalności (średnio 1,22 min widzów), zyskała 
gronowielbicieli, którzy domagają się drugiej seri. Wiecej o serialu na str. 74-77 


KONIEC Z DROGIMI 
PILOTAMI 


Jeff Zucker, szef NBC Universal, zapowiedział 
oszczędności: stacja ma zamiar zrezygnować 
zrealizacji drogich pilotów nowych seria- ggf 
Jego zdaniem, w ten sposób uda się za- 
oszczędzić 50 mln dol. rocznie. Zucker 
uzasadnia decyzję stratami, które spo- 
wodował strajk scenarzystów (oblicza 
się, że przemysł rozrywkowy stracił 
około dwóch mid dol), a także widmem 
recesji w Ameryce. Przekonywał też, 
że wzrost kosztów produkcji pilotów 
ztrzech min za godzinę (trzy lata temu) 
do niemal siedmiu wcale nie jest zwią- 
zany z większymi zyskami z produko- 
wanych serial, jak również w 
niewielkim stopniu ma wpływ na osta- 
teczny sukces programów w oczach 
widzów. W najbliższym czasie można 
się spodziewać podobnych decyzji w 
innych amerykańskich stacjach tele- 
wizyjnych. 


a WPŁYWOWA 
OLEJNIK 


Dziennikarka Radia Zet i TVN24 
, znalazła się na 
czwartym miejscu listy naj- 
bardziej wpływowych kobiet 
w Polsce miesięcznika „Forbes" 
Olejnik jest najwyżej notowaną 
dziennikarką. Na piątym miej- 
Scu w zestawieniu znalazła się 
Helena Łuczywo, zastępca re- 
daktora naczelnego „Gazety 
Wyborczej", a z kot 
zanych z mediami na 
wysokich miejscach upla- 
sowały się także: dyrektor 
programowa Polsatu Nina 
Terentiew (I2. miejsce), Bo- 
żena Walter (14.) | Małgorzata 
Solorz-Żak (15.). Za najbardziej 
wpływową Polkę „Forbes” uznał 
Danutę Hilbner. 


zaAĄ 





Reklama: drasty 


Posługiwanie się zbyt drastycznymi środkami wyrazu, 
dyskryminacja oraz wprowadzanie w błąd to główne 
zarzuty polskich konsumentów wobec reklam w 2007 
roku - podsumowuje Żyzzk Siowerzyszeń Rada Re- 
kiamy. W ubiegłym roku do Związku wpłynęło 121 
skarg. Najwięcej z nich dotyczyło kampanii „Stop 


pneumokokom” (reklama przedstawiała ciężko chore 
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ULUBIONE SERIALE KANDYDATÓW. 
NA PREZYDENTA USA: 


Barack Obama - „The Wire" 
Hillary Clinton - „Grey's Anatomy" 
„John McCain- „Prison Break” 
Mitt Romney -Lost" 





PSYCHOTERAPIA 
W HBO 
Nowy serial HBO to zupeł- 


nia nowa jakość w dziedzinie tego gatunku. 
Otóż 30-minutowe odcinki serialu to seanse 
psychoterapeutyczne z dr. Paulem Westo- 
nem (w tej roli Gabriel Byrne, na zdjęciu). 
Nowe odcinki pokazywane są w Stanach od 
poniedziałku do piątku: każdy z czterech 
plerwszych dni to wizyta jednego z czterech 
stałych pacjentów, piątek -to dzień, kiedy na 
własną sesję terapeutyczną zgłasza się sam 
dr Weston. Jednym z producentów nowego 
serialu jest aktor Mark Wahlberg. 


GENERAŁ W 'TVN 


Jesienią TVN pokaże serial „Generał” opowia- 
dający o okolicznościach śmierci generala Wła- 
dysława Sikorskiego. W roli tytułowej wystąpi 
(na zdjęciu). Jego córkę 
zagra Kamila Baar. Serial wyreżyseruje Anna 
Jadowska („Teraz ja" i „Dotknij mnie”). Pomy- 
słodawcą serlalu jest 
Edward Miszczak, dy- 
rektor _ programowy 
TVN, oraz Dariusz Bal|- 
szewski. Zakończono Już 
pierwszą część zdjęć. 
Teraz ekipa przeniesie 
się do Maroka. Twórcy 
planują także film peł- 
nometrażowy. 





na i dyskryminująca 


dziecko i rozpaczejącą matkę; towarzyszyło im hasł 
„Nie pozwól, aby twoje szczęście zniknęło”) oraz ki- 
ku odsłon kampanii promocyjnej sieci komórkowej 
Play (jedna z reklam Play przedstawiał 
lizowane na dorosłych dzieci, siedzące przy stoliku, na 
ESA ANIETOWICWACEH A 


a m.in. wysty- 





h zgłoszeń dotyczyło reklam telewizyjnych. 


FOTO: POLSAT, TYN. K.JAROSZIFORUM, TOMASZ WAWER/FORUM, ARCHIWUM 
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Maria Kornatowska 


ie mam pojęcia, jakie tematy przypa- 
łyby do gustu międzynarodowej publi- 
e. Chodzi o to, by były to filmy dobre, 
'ematy zaś mogą być różne. Na razie te 
realizowane przez Polaków są mało cie- 
awe. Temat zawsze łączy się z formą, 
je metodą i pomysłem. Tim Burton zrobił 
teraz film o fryzjerze, który zabija swoich 
klientów — film genialny, świetnie zrobio- 
hy, ale temat przecież sam w sobie jest 
edecydowanie wątpliwy. Albo taki nieko- 

jercyjny temat, który zrobił jednak 
światową karierę, czyli problem płci 

„XXY”. Sedno sprawy zatem jest w po- 
piciu do tematu, a nie w samym tem; 

ie. Każdy temat jest dobry, o ile jest uję- 
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KIEDY CZYTAJĄ PAŃSTWO 
TEN NUMER „FILMU”, JUŻ 
WIADOMO, CZY „KATYŃ”.. 
I TAK DALEJ, ALE TAK CZY 
INACZEJ, OD LAT POLSKIE 
FILMY NIE ZDOBYWAJĄ 
NAJWAŻNIEJSZYCH NAGRÓD 
NA NAJWAŻNIEJSZYCH 
FESTIWALACH. 

O CZYM WIĘC POLACY 
POWINNI KRĘCIĆ FILMY, 

BY BYŁY ONE ZAUWAŻANE 

| HONOROWANE? 

OTO 10 POMYSŁÓW, 

JAKIMI ZECHCIELI SIĘ Z NAMI 
PODZIELIĆ LUDZIE KULTURY, 
MEDIÓW I POLITYKI 





b> © wanoscrcom 








SPOSÓB NA OSCARA 


ty indywidualnie, oryginalnie i z kunsz- 
tem. A tu polscy filmowcy nie mają nic do 
powiedzenia. Weźmy nawet doceniane 
przez wszystkich „Sztuczki” — jest w tym 
filmie atmosfera, jest sympatyczny, ale 
ranga przemyśleń jakby rodem ze stu- 
denckiej etiudy. 





"Tomasz Łubieński 


Chodzi o to, żeby filmowcy polscy prze- 
stali się nad tym zastanawiać. Żeby za- 
częli więcej ryzykować, a mniej kombino- 
wać. Ważne jest też, żeby przestali za- 
biegać o realizację tych nieszczęsnych 
seriali telewizyjnych, bo potem i w kinie 
„czuć tymi serialami”. Istotne jest po- 
nadto, żeby Polacy nikogo nie naśladowa- 








li. Temat rodzinny czy prowincjonalny 
nie jest argumentem przeciw sukcesowi. 
Weżmy Ibsena. Kogo obchodzą problemy 
mieszczaństwa norweskiego z XIX wie- 
ku? A przecież, obok Szekspira i Moliera, 
Ibsen jest najczęściej granym dramatopi- 
sarzem! Zatem wszystko może być tema- 
tem. Ludzie przecież zarówno lubią rze- 
czy, które doskonale znają, jak i te, o któ- 
rych nie mają pojęcia. 





Andrzej Kołodyński 
redaktor naczelny, „Kino 

To jest pytanie bez odpowiedzi. Czasem 
najbardziej banalne tematy robią furorę. 
Mam nadzieję, że nasz „Testosteron” zro- 
bi taką karierę światową, ma świetny 
scenariusz, kto wie, może się spodoba? 
Na pewno międzynarodową publiczność 
i zachodnich krytyków nie ujmą adapta- 
cje w stylu „Ogniem i mieczem”. Ważne 
jest, oczywiście, też to, jak jest zrobiony 
film. Wątpię jednak, czy jesteśmy w sta- 
nie konkurować technicznie z Zachodem. 
Pozostaje nam więc robić filmy lokalne 
i liczyć na to, że się spodobają 






Sławomir Idziak 


Nie chodzi o tematy, tylko o organizację, 
która w Polsce jest fatalna. Chodzi też 
0 to, żeby robić filmy europejskie. Zresz- 
tą, jak możemy międzynarodową pu- 
bliczność zainteresować naszym kinem, 
skoro nawet sami młodzi Polacy nie inte- 
resują się własnym krajem i gromadnie 
wyjeżdżają na Zachód? 





ks. Adam Boniecki 





naczelny, 


Tygodnik Powszechny 


Trzeba patrzeć na te nasze filmy, które 
odegrały taką rolę w historii i czerpać 
z nich inspirację oraz wzorce. Widziałem, 

z jak przyjmowane było „Wesele” w Pary- 

E żu. To było prawdziwe wydarzenie kultu- 

Ę ralne. Widziałem, jak odbierany był Kie- 

$ ślowski w Rzymie. To były filmy, które 

E rzuciły miedzynarodową krytykę na kola- 


na. Trzeba zatem tworzyć projekty wielo- 
kulturowe, wielogłosowe, obdarzone du- 
żą, że się tak wyrażę, klasą. 


Jacek Gieślak 








Niedoścignionym wzorem filmu, jaki powi- 
nien prezentować Polskę na zagranicznych 
festiwalach, jest dla mnie „Ziemia obieca- 
na” Andrzeja Wajdy, z towarzyszącym jej 
oscarowym mitem — przegrała tylko z „Oj- 
cem chrzestnym”, zupełnie niesłusznie. 
Współczesna polska fabuła, która mogła- 
by liczyć na nagrody, musi mieć, tak jak 
arcydzieło Wajdy, znakomitą aktorską ob- 
sadę, zaskakujący scenariusz i drapieżne 
dialogi — dynamiczne jak praca kamery 
Witolda Sobocińskiego i pełne emocji ni- 
czym muzyka Wojciecha Kilara. Przede 
wszystkim zaś pokazywać Polskę w ca- 
tym jej bogactwie — narodowym, religij- 
nym, obyczajowym. 

Znalezienie dziś następców Olbrychskie- 
go, Pszoniaka i Seweryna nie jest rzeczą 
łatwą, dlatego nie bałbym się zaprosić 
do koprodukcji światowych aktorskich 
gwiazd czy zagranicznych scenarzystów 
— mogliby wzbogacić film o własną per- 
spektywę. Obraz nie może być kolejną 
martyrologiczną historią, a jeśli nawet 
dotyka trudnych tematów w naszej hi- 
storii — powinien je pokazywać autoiro- 
nicznie. Nie mam nic przeciwko temu, 
żeby brutalność mieszała się z humo- 
rem. Ważne, by film, dorównując „Ziemi 
obiecanej”, nie powielał jego drama- 
tycznego zakończenia, Musimy odczaro- 
wać tragiczne zdarzenia z przeszłości 
Nie wstydźmy się happy endów. Tak 
rzadko nam się zdarzały! 


Stefan Niesiołowski 
PO 





Filmy muszą po prostu być dobre. Trudno 
wyrokować o tematach, które się spodo- 
bają na Zachodzie, pewnie nie powinny 
być to tematy lokalne ani historyczne. 
Z drugiej strony jednak są filmy lokalne 
czy historyczne, takie jak „Braveheart” 
czy „Lista Schindlera”, które zyskują 


ogromne uznanie. Myślę, że triumfy świę- 
cą po prostu filmy świetnie zrobione, 
z których można ponadto wysnuć jakie: 
bardziej uniwersalne przesłanie. 


Grażyna Torbicka 


dziennikarka, TVP. 
Nie ma takich tematów! Po prostu trzebaj 
być szczerym. Powinniśmy wypracować 
swój własny język, a nie patrzeć na Za. 
chód, czy mu się to spodoba, czy nie 
Drugą ważną kwestią, poza szczerością, 
jest lobbowanie. Chodzi o sprawny sys 
tem promocji filmów. Zresztą jest z ty! 
już trochę lepiej, mamy więcej kontrak: 
tów zagranicznych, działa Instytut Sztukij 
Filmowej. Żeby bowiem dobry film zyskał 
uznanie na festiwalach poza swoim kra. 
jem, trzeba go wypromować. Ale naj 
pierw trzeba zrobić dobry film... 


"Tadeusz Sobolewski 
krytyk, „Gazeta Wyborcza 

Czy ktokolwiek przypuściłby, że np. „De. 
kalog” zrealizowany w warszawskim blo. 
kowisku podbije świat? Albo że historyj 

ka o dwóch panach i jednej pani w ża. 

glówce na Mazurach rozsławi polskiegi 

reżysera? Albo że rumuński film o aborcji 
zbierze wszystkie laury? Trzeba być so 

bą. Do końca. Nie oglądać się na świat. 
A już on to doceni! 


"Tadeusz Cymański 


PiS 





Filmy polskie powinny po prostu poruszać 
kwestie, które interesują, kwestie ciekawe, 
niebanalne. To jest właśnie wielka sztuka 
Nie patrzeć na trendy, nie być też za wszel- 
ką cenę ekscentrycznym. Zawsze będ: 
miały branie filmy mądre, refleksyjne. Waż. 
na jest też gra aktorska, wykonanie, Rzad 
chodzę do kina, bo mam mało czasu, alej 
osobiście cenię w filmach dobry humor. Je- 
stem zwolennikiem tych obrazów, w któ- 
rych dominuje pewna pogoda ducha. I my- 
ślę, że właśnie filmy okraszone czymś po- 
godnym przyciągają ludzi. 


Wysłuchała: Paulina Sieniući 
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JUŻ PO RAZ DZIESIĄTY PRZYZNANE ZOSTANĄ POLSKIE NAGRODY FILMOWE Ę 


ZWANE „POLSKIMI OSCARAMI"”. PONIEWAŻ TEN NUMER „FILMU” ZAMYKA SIĘ PRZED WYŁONIENIEM 
OSTATECZNYCH ZWYCIĘZCÓW, PODAJEMY WSZYSTKICH KANDYDATÓW DO NAGRÓD W NAJWAŻNIEJSZYCH 
KATEGORIACH, BY ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TYCH, KTÓRZY OSTATECZNIE PO LAURY BYĆ MOŻE NIE SIĘGNĄ, 
ALE GODNI SĄ TAK CZY INACZEJ ZAPAMIĘTANIA. A ICH PRACA — OBEJRZENIA, OCZYWIŚCIE 


INominowanych, a potem laureatów Pol- 
skich Nagród Filmowych wyłania (w pro- 
|cesie dwuerapowego korespondencyjne- 
|go głosowania, tajnego aż do ogłoszenia 
wyników) Polska Akademia Filmowa, li- 
|cząca ponad 500 członków — odpowied- 
nik narodowych akademii filmowych, 
[przyznających takie nagrody, jak francu- 
skie Cezary, czeskie Lwy czy hiszpań- 
Iskie Goya. 

Polska Akademia Filmowa powstała 
|w 2003 roku z inicjatywy Krajowej Izby 
|Producentów Audiowizualnych, skupia 
laureatów Orłów i wybitnych przedsta- 
jwicieli polskiego świata filmowego. Za- 
lożycielami Akademii byli ówcześni 
[członkowie elektoratu Kapituły Nagrody, 
|którzy mieli prawo głosowania w turach 
|wyborów Polskich Nagród Filmowych. 
[O ostatecznym zwycięstwie w każdej ka- 
tegorii decyduje największa liczba gło- 
sów. W czasie gali wręczania Orłów 
przyznawane są również specjalne na- 
jgrody za całokształt twórczości, swoją 
nagrodę przyzna także publiczność. 
|Kandydatami do tegorocznych Orłów, jak 
zawsze, są polskie filmy fabularne oraz 
ich twórcy. Mogły się zakwalifikować tyl- 
ko te produkcje, które przynajmniej przez 
kydzień wyświetlano na otwartych, płat- 
inych pokazach od 1 stycznia do 31 grud- 
nia 2007 roku. Członkowie Polskiej Aka- 
|demii Filmowej głosują również na Naj- 
lepszy film europejski na ekranach 
polskich kin w 2007 roku. Tym razem 
lo Orła w tej kategorii walczyć będą: 
|.4 miesiące, 3 tygodnie i 2 dni” Cristia- 
na Mungiu, „Królowa” Stephena Frearsa 
oraz „Życie na podsłuchu” Floriana Henc- 
|kela von Donnersmarcka. 

IW najbardziej spektakularnej kategorii 
Najlepszy film wyróżniono w minionych 
latach „Historię kina w Popielawach” 
(1999), „Dług” (2000), „Życie jako śmier- 
telna choroba przenoszoną drogą płcio- 
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Nad głosowaniem 
na Orły czuwa 
firma audytorsko- 
„doradcza 
Pricewaterhouse- 
Coopers, 
gwarantująca 
jego tajność 

i wiarygodność 





wą” (2001), „Cześć, Tereska" (2002), 
„Pianistę” (2003), „Zmruż oczy” (2004), 
„Wesele” (2005), „Komornika” (2006) 
i „Plac Zbawiciela” (2007). Do tego gro- 
na niebawem dołączy tegoroczny laureat 
— albo „Sztuczki” Jakimowskiego, albo 
„Pora umierać” Kędzierzawskiej lub „Ka- 
tyń” Wajdy. 

O TYTUŁ NAJLEPSZEGO REŻYSERA 
WALCZĄ: Andrzej Wajda za „Katyń”, An- 
drzej Barański za poetycki i intymny por- 
tret Mirona Białoszewskiego w filmie 
„Parę osób, mały czas”, Łukasz Palkowski 
za wskrzeszanie małej ojczyzny na war- 
szawskiej Pradze w „Rezerwacie” oraz 
Andrzej Jakimowski za ciepte i krzepiące 
„Sztuczki”. 

'W KATEGORII GIÓWNA ROLA KOBIECA 
O ORLI LAUR RYWALIZUJĄ: Sonia Bo- 
hosiewicz (za rolę przebojowej fryzjerki 
Hanki B. w filmie „Rezerwat”), Krysty- 
na Janda (rola niewidomej Jadwigi Stań- 
czakowej, sekretarki, redaktorki i przyja- 
ciółki Mirona Białoszewskiego w „Parę 
osób, mały czas”) i Danuta Szaflarska 


LATUJĄ 


(znakomita rola staruszki Anieli w „Pora 
umierać”). Sonię Bohosiewicz nomino- 
wano również w nowej kategorii dla Pol- 
skich Nagród Filmowych — ODKRYCIE 
ROKU, która obejmuje debiutantów pol- 
skiego filmu kinowego we wszystkich 
kategoriach zawodowych, w jakich przy- 
znawane są nagrody. Dlatego też wraz 
z bohaterką filmu „Rezerwat” w tej sa- 
mej kategorii nominowany został jego 
reżyser, Łukasz Palkowski, oraz Damian 
UI, dziesięcioletni gwiazdor „Sztuczek”. 
DO ORŁA ZA GŁÓWNĄ ROLĘ MĘSKĄ 
NOMINOWANI ZOSTALI: Andrzej Hu- 
dziak (Miron Białoszewski w „Parę osób, 
mały czas”), Andrzej Chyra (porucznik 
Jerzy w „Katyniu”) oraz Robert Więckie- 
wicz (Andrzej, nauczyciel WF-u — we 
„Wszystko będzie dobrze" — za którą to 
rolę, notabene, zdobył już główną nagro- 
dę aktorską na festiwalu w Gdyni). 
W KATEGORII NAJLEPSZY SCENA- 
RIUSZ KANDYDUJĄ: Andrzej Jakimow- 
ski za „Sztuczki”, Andrzej Barański za 
„Parę osób, mały czas” i Dorota Kędzie- 
rzawska za „Pora umierać”. W KATEGO- 
RII NAJLEPSZE ZDJĘCIA — Janusz Ka- 
miński za „Hanię”, Paweł Edelman za 
„Katyń”, Arthur Reinhart za „Pora umie- 
rać" oraz Adam Bajerski za „Sztuczki”. 
W KATEGORII NAJLEPSZA DRUGOPLA- 
NOWA ROLA KOBIECA — Danuta Stenka 
za „Katyń”, Krystyna Tkacz za „Parę 
osób, mały czas”, Stanisława Celińska 
za „Południe-Północ”, a w KATEGORII 
NAJLEPSZA DRUGOPLANOWA ROLA 
MĘSKA — Artur Źmijewski za „Katyń”, 
Jan Frycz za „Korowód” oraz Tomasz Sa- 
pryk za film „Sztuczki” 

Wszelkie informacje o Orłach (w tym 
na przykład pozostałe nominacje w ta- 
kich kategoriach, jak muzyka, scenogra- 
fia, dźwięk czy kostiumy) są dostępne 
pod adresem www.pnf.pl 








I44Paulina Sieniuć 
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Sony Ericsson 
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JOHN RAMBO, 
IKONA MOCNEGO 

KINA AKCJI LAT 80., IDOL 
MIĘŚNIAKÓW I LAUREAT 
PIĘCIU ZŁOTYCH MALIN, 
WRACA NA EKRANY 

PO 20 LATACH PRZERWY. 
TO KOLEJNY BOHATER 
WYLANSOWANY DWIE 
DEKADY TEMU, KTÓRY, 
TAK JAK ROCKY BALBOA, 
JOHN MCLANE ORAZ 
INDIANA JONES, CHCE SIĘ 
PRZYPOMNIEĆ WIDZOM 


= Ola Salwa 
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czący i tajemniczy z tej czwórki — przebył 
długą drogę od miasteczka Hope, gdzie zja- 
wil się jako odrzucony przez amerykańskie 
społeczeństwo weteran wojenny, do Birmy, 
w której walczy z wojskową juntą dokonu- 
jącą ludobójstwa lokalnych wieśniaków. 
W czwartej części bohatera poddano li- 
fringowi i nie chodzi tu tylko o kurację, 
którą przeszedł Sylvester Stallone, by na- 
brać formy na czas zdjęć. Nowy Rambo 
poza tym, że trochę przypomina karyka- 
turę samego siebie sprzed 20 lat, jest 
brutalniejszy oraz zaangażowany spo- 
łecznie, co ostatnio jest w Hollywood nii 
zwykle modne. Film ma nie tylko bawić, 
ale też edukować i uwrażliwiać widzów. 
A dokładnie — poinformować ich o masa- 
krze w Birmie, a głównie o tym, że taki 
kraj w ogóle istnieje. 

Pierwsze sceny „Johna Rambo” to dra- 
styczne obrazki z tego azjatyckiego pań- 
stwa, gdzie bestialscy wojskowi mordują 
ludzi dla zabawy. Oczywiście, film został 
zakazany przez władze Birmy i można go 
tam obejrzeć tylko nielegalnie. Nato- 
miast poza granicami kraju seanse „Joh- 
na Rambo” są pretekstem do demonstra- 
cji przeciwko juncie, która przejęła wla- 
dzę w Birmie w 1988 roku. 

Rambo, jak pamiętamy z trzeciej części, 
zamieszkał w Tajlandii razem z mnicha- 
mi, teraz prowadzi więc spokojne życie. 
Zglaszają się do niego czlonkowie amery- 
kańskiej misji, którzy przyjechali pomóc 
birmańskiej ludności. John szybko roz- 
wieje ich złudzenia, że uratują potrzebu- 
jących zachodnimi lekarstwami i dobrym 
slowem. Przy okazji rozwali 83 lotrów 
(z 236 w sumie poległych w filmie), część 
z nich zabije własnymi rękami, bo prze- 
moc, oprócz słynnej wiązanej na czole 
bandany, to znak firmowy Rambo, „Jeśli 
nie odwrócicie wzroku od ekranu kilka 
razy, uznam, że spartaczyłem robotę” 
— powiedział Stallone w programie Davi- 
da Lettermana. 

W latach 80. filmy o byłym żołnierzu, 
członku elitarnych Zielonych Beretów, 
wyznaczały standardy ekranowej prze- 
mocy. „Rambo III" trafil nawet w 1990 
roku do Księgi Rekordów Guinessa jako 
najbardziej brutalny film w historii. Za- 
kazano go zresztą w niektórych rejonach 
Wielkiej Brytanii, gdy seryjny morderca 
Michael Ryan ogłosił, że do działania za- 
inspirowały go właśnie filmy o Rambo 
Sam Stallone nigdy nie rozumiał fascyna- 
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cji przemocą w swoich filmach. „Zawsze 
zaskakuje mnie, że mój bohater jest nie- 
właściwie postrzegany. On nie jest bru- 
talny wyłącznie po to, by być brutalnym, 
on tylko ciągle kwestionuje swoją własną 
uczciwość i daremność wojny. Kiedy 
Rambo zabija w filmie, nie czyni tego 
dlatego, że jest sadystą, lecz po to, by 
uratować bezbronnego urwisa”. 

Dziś, gdy granice okrucieństwa wyci- 
na w kinie „Piła”, Stallone musiał zwięk- 
szyć ilość i podrasować jakość scen prze- 
mocy, by podtrzymać brutalny styl cyklu 
Choć oczywiście do chorych zabaw Jigsa- 
wa, Rambo wciąż ma daleko. 

Także w porównaniu ze zmutowanymi 
„X-Menami", czy „Fantastyczną czwórką”, 
ten heros retro pewnie dostałby zadyszki 
W końcu jego młodsi koledzy po fachu dys- 
ponują takimi gadżetami i umiejętnościa- 
mi, że mogą uratować świat przed zagładą 
i mają jeszcze czas na przerzucanie się 
głupawymi dialogami. Rambo zaś walczy 
w milczeniu i skupieniu. Uzbrojony jest 
tylko w słynny nóż i bezszelestny łuk oraz 
broń palną, w której oczywiście nigdy nie 
kończą się naboje. 











Zresztą Wolverine, Storm, Batman czy 
Superman reprezentują inny typ bohate- 
ra niż Rambo. Ci pierwsi to samotnicy, 
którzy walczą z uniwersalnym złem. 
Rambo zaś to: „Klasyczny bohater epicki, 
który charakteryzuje się między innymi 
tym, że przemawia w imieniu zbiorowo- 
ści w istotnym dla społeczeństwa mo- 
mencie. Podobnym bohaterem jest In- 
diana Jones i Andrzej Kmicic — wyjaśnia 
»Filmowie doktor Mariusz Czubaj, antro- 
polog kultury. — Początkowo jego postać 
była typowo amerykańska, potem się zu- 
niwersalizowała — Rambo stał się zbawcą 
świata, który działa w różnych częściach 
globu” 

Pierwsza krew faktycznie była przela- 
na za sprawę czysto amerykańską: trau- 
mę, którą wywołała wojna w Wietnamie. 
Pierwszy „Rambo” w porównaniu z ko- 
lejnymi dwiema częściami był też bar- 
dziej poważny niż rozrywkowy. Tu warto 
przypomnieć, co 26 lat temu działo się 
na ekranie. John Rambo to weteran wo- 
jenny, przede wszystkim jednak ofiara 
systemu. Amerykańskia armia zrobiła 
z niego maszynę do zabijania. 

Gdy Rambo wrócił do kraju, spotykał się 
jedynie z wrogością podszytą lękiem. 





SYLVESTER STALLONE JEST 
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Szeryf miasteczka Hope, Will Teasle, za- 
trzymał go pod byle pretekstem, wsadził 
za kraty, gdzie Johna potraktowano wy- 
jątkowo brutalnie. Chłopak uciekł do lasu 
i tam bronił się przed przedstawicielami 
władzy. Na pomoc (tyle że nie Rambo, 
a ludziom, którzy chcieli go pojmać) przy- 
był pułkownik Trautman, były dowódca 
Johna i jego jedyny przyjaciel. 

Kolejne filmy były już tylko czystym ki- 
nem akcji. W drugim (z 1985 roku) Rambo 
wrócił do Wietnamu, by wydostać stam- 
tąd zapomnianych jeńców wojennych, 
a potem osiedlił się w dżungli („To piekło 
jest moim domem” — powiedział). 

W trzeciej części (z 1988 roku) wyruszył 
na pomoc Afgańczykom, których terrory- 
zomali i zabijali towarzysze z ZSRR. Rambo 
walczył i relaksował się ramię w ramię 
2 mudżahedinami. Dziś „Rambo III”, 
w kontekście zagranicznej polityki i działań 
wojennych USA, zyskał zaskakującą świe- 
żość. Efekty specjalne mocno się zestarza- 
ły, lecz nie wypowiedzi takie jak ta: „To jest 
Afganistan... Aleksander Wielki próbował 
podbić ten kraj... po nim Dżyngis-han, Bry- 
twyjczycy. Teraz próbują tego Sowieci. Lecz 
Afgańczycy twardo walczą, nie da się ich 
pokonać. Antyczni najeżdźcy modlili się: 
»Boże, uchroń nas od jadu kobry, kłów ty- 
grysa oraz zemsty Afgańczyków «”. 

Mimo złotych myśli i zaangażowania 
w cudze konflikty fabuła kolejnych części 
„Rambo” miała przede wszystkim zlepiać 
poszczególne sceny akcji w bardziej, 
(choć częściej w mniej sensowną) całość. 
Widowni wcale nie przeszkadzało, że 
podczas premiery „Rambo III” stosunki 
między USA a ZSRR zaczynały się ocie- 
plać, a radzieckie czolgi szykowały się 
do wyjazdu z Afganistanu 

Roger Ebert, amerykański krytyk filmo- 
wy, wspomina, jak podczas przedpremie. 








rowych seansów filmu testosteronowa 
widownia wykrzykiwała co chwilę imię 
bohatera i nagradzała oklaskami jego po- 
nure przemówienia. 





Różnica jakościowa między pierwszą czę- 
ścią a kolejnymi ma też inne wytluma- 
czenie: „Rambo” to ekranizacja znanej 
powieści Davida Morena (pod tym sa- 
mym tytulem), która wydobywa głównie 
dramat młodego chłopaka powracające- 
go z wojny. W książce Rambo ginie. Stal- 
lone zmienił to zakończenie, bo pewnie 
już wtedy wiedział, że powstaną kolejne 


części. Miał przecież doświadczenie 
w kręceniu cykli — zanim w kinach poja- 
wił się pierwszy „Rambo”, aktor nakręcił 
już trzy części „Rocky'ego”, dramatu 
0 leworęcznym bokserze, który stał się 
idolem milionów widzów. 

Choć Stallone z pewnością nie miał przy- 
jemności poznać inżyniera Mamonia, 
wiedział, jaki jest przepis na kasowy 
sukces: trzeba dostarczyć widowni prze- 
fasonowaną wersję filmu, który zdążyła 
pokochać. Dlatego kolejne odcinki przy- 
godówek o pięcioliterowym tytule za- 
czynającym się na „R” powstały według 
podobnego schematu. Rocky musiał sta- 
wać do walki na ringu i ją wygrywać (naj- 
częściej moralnie), mimo że nikt nie da- 
wał mu na to żadnych szans 

Z kolei Rambo, sam przeciwko armii do- 
wodzonej przez okrutnego i bezmyślnego 
dowódcę, z ofiary systemu przemieniał 
się w bohatera i triumfował jako obrońca 
uciśnionych. Najnowsze części obu serii 


oprócz tego wzoru mają modne dodatki: 
Rocky walczy z kultem młodości, Rambo 
o uwagę dla Birmy. Stallone tłumaczył 
w wywiadach, że długo się zastanawiał, 
do jakiego kraju posłać swojego bohate- 
ra. W końcu wybór padł na Birmę, gdzie 
właśnie się gotuje. Sły wierzy, że fikcyj- 
na postać pomoże prawdziwym ludziom 
Kilkanaście lat temu te słowa brzmiały- 
by naiwnie lub w najlepszym razie cy- 
nicznie, dziś takie oświadczenie to nic 
nowego wśród amerykańskich gwiazd 
filmowych (inni znani aktywiści to An- 
gelina Jolie, George Clooney, Leonar- 
do DiCaprio). 

„John Rambo" jest świetnym przykła- 
dem na to, że dziś filmy nie tylko mają 
zabawiać, ale przy okazji także zbawiać 
Oraz budować pozytywny wizerunek 
gwiazdy przejmującej trochę kompeten- 
cje postaci, którą do tej pory grała 
na ekranie. „Stallone mówi o bardzo 





ważnej rzeczy: popkultura odgrywa |, 








Liczba łotrów zabitych przez Rambo, 
gdy ten miał na sobie koszulę 
Liczba łotrów zabitych przez Rambo, 
gdy nie miał na sobie koszuli 

Liczba łotrów zabitych łącznie 
Liczba łotrów zabitych 

przez pomocników Rambo 

Suma zabitych 

Liczba zabitych na minutę 

Liczba scen, w których 

ktoś strzela do Rambo, ale chybia 




















Rambo stał się 


idolem na całym 


Świecie. Jego 


filmy cieszyły się 
ogromną 


popularnością 
także w Azji, 


co przełożyło się 


na milionowe 
3 zyski. Świetnie 
sprzedawały się 
też gadżety 
z „Rambo”, min. 
repliki słynnego 


noża oraz figurki 
bohatera. 


Joan zawdzięcza swoje charakterystyczne nazwisko 
francuskiemu poecie symboliście i gatunkowi jabłek. 
David Moren wspomina we wstępie do książki, że 
zaintrygowała go wymowa nazwiska Artura Rimbauda 
(„rębo”) oraz nazwa jabłek Rambo. 


W języku japońskim jest słowo „ranbow”, które 
brzmi prawie jak Rambo i znaczy „gwałtowny/brutalny” 


Na różnych etapach produkcji do roli Ranabo 
rozważano: Johna Travoltę, Dustina Hoffmana, Ala 
Pacino, Steve'a McQueena, a także Clinta Eastwooda. 
Pułkownika Trautmana miał zagrać Kirk Douglas, 

ale w ostatniej chwili zrezygnował, bo nie podobały 
mu się zmiany w scenariuszu (wolał, by Rambo zginął 
pod koniec filmu). 








Matka Ranabo pochodziła z plemienia Indian 
Navajo, a ojciec z Niemiec. 


Ile warte jest słowo wypowiedziane przez Rambo? 
Według statystyk w filmie „Rambo III” Stallone 
powiedział mniej niż 200 wyrazów, a jego gaża wyniosła 
15 mln dolarów, co daje 75 tysięcy za słowo. 


Do lutego 2008 seria filmów o Rambo przyniosła 
w sumie 644 miliony dolarów. 
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ważną rolę edukacyjną. Oczywiście, robi 
to po swojemu, inaczej niż czyni to akade- 
micki wykład analizujący geopolityczne 
relacje w Azji.” — komentuje działanie ak- 








tora Czubaj. I broni filmu: „Nie bardzo ro- 
zumiem, czemu »John Rambo« ma być 
mniej szlachetnym przedsięwzięciem niż 
koncert Live8”. 





Szlachetny czy nie, Rambo musiał ugiąć 
kark przed regułami kapitalistycznego 
rynku i walczyć o jak największą widow- 
nię. Bo jak inaczej wytłumaczyć obecność 
wśród bohaterów „Johna Rambo” kobie- 
ty? Gdy pytam doktora Czubaja, dlaczego 
w serii nie ma kobiet, słyszę: „A co miały- 
by one tam robić? Wojna to świat męż- 
czyzn. Specjaliści od gender studies 
powiedzieliby zapewne, że to jest kino 
2 ukrytymi wątkami homoseksualnymi. 
Tak można by odczytywać fakt, że boha- 
terowie głównie biegają z giwerami” 
Lub długaśnym nożem. 

W poprzednich częściach filmów o Rambo 
pojawiła się tylko jedna dziewczyna: Co 
Bao, członkini wietnamskiej partyzantki 
Co Bao walczyła ramionko w ramię z Ame- 
rykaninem, a nawet uratowała go z opre- 
sji. Była więc przede wszystkim wojowni- 
kiem, dopiero potem kobietą. Gdy te pro- 
porcje zostały odwrócone, Co Bao zginęła. 
W zwiastunach do „Johna Rambo” pod- 
kreślona jest obecność w filmie Sarah, 
którą razem z pozostałymi członkami mi- 
sji porwała junta. Umięśniony heros ru- 
Sza przede wszystkim jej na pomoc. 
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STALLONE PRZEKONUJE, 
ŻE POPKULTURA ODGRYWA 
BARDZO WAŻNĄ ROLĘ 
EDUKACYJNĄ. 
OCZYWIŚCIE, ROBI TO 
PO SWOJEMU, INACZEJ 
NIŻ AKADEMICKI WYKŁAD 
ANALIZUJĄCY 
GEOPOLITYCZNE RELACJE 
WAZJI 


Sly najwyraźniej chce przy pomocy Sarah 
zachęcić kobiety do tego, by przyszły ze 
swoimi chłopakami do kina. Przynęta to 
dość mocna, bo kto by nie chciał, w przy- 
padku porwania w tropikalnej dżungli, zo- 
stać uratowany przez Rambo? 

Swoją drogą, ciekawe, czy takiej walki 
o każdy glos, czy raczej bilet, nauczył 
Stallone'a jego przyjaciel, a dawniej tak- 
że rywal, Arnold Schwarzenegger, dziś 
gubernator stanu Kalifornia, Tak czy ina- 
czej, strategia okazała się skuteczna, bo 
„John Rambo” już w pierwszym tygo- 
dniu wyświetlania trafił na drugie miej- 
sce box office'u. Przegrał tylko z filmem 
„Poznaj moich Spartan”, który wyśmie- 
wa i parodiuje kino przygodowe. Choć 
niezupełnie była to przegrana, bo w jed- 
nej ze scen komedii pojawia się też. 
John Rambo. 

Wyniki finansowe tak ucieszyły jednego 
2 producentów filmu, Harveya Weinsteina, 











że chciałby, aby powstał także piąty 
„Rambo” oraz by jego akcja toczyła się 
w Stanach Zjednoczonych. Sam Stallone 
nie wyraził jednak chęci na zawiązania 
słynnej bandany po raz kolejny. „Nie 
mam siły na więcej — mówi aktor. — To 
1 tak cud, że powstał ostatni film”. Bo co 
też John Rambo mógłby robić w USA? 
Chyba tylko polować na uśpionych czlon- 
ków Al-Kaidy, a w końcu dopaść samego 
Bin Ladena. 
Na korytarzach hollywoodzkich wytwór- 
ni zastanawiano się też, czy tym razem 
Rambo poleci do Afryki, a dokładnie do 
Darfuru w Sudanie, gdzie również ma 
miejsce ludobójstwo. 
Sly ma inny pomysł na to, jak edukować 
współobywateli, bo oczywiście nadal chce 
to robić. Zamiast Rambo zamierza wyko- 
rzystać innego bohatera filmowego cyklu, 
Paula Kerseya (grał go niezapomniany 
Charles Bronson), który wypowiadał pięć 
razy „Życzenie śmierci", Przypomnijmy, 
że Kersey, po tym jak był świadkiem bru- 
talnej napaści na żonę i córkę, wyruszył 
w miasto, by pomścić ich śmierć. Stallone 
twierdzi, że chce pokazać nie tyle bandy- 
tów dokonujących aktów przemocy, ile 
postawić pytanie, kto za nie odpowiada. 
„Chcę się skupić na adwokatach, na lu- 
dziach, którzy zezwalają na to choler- 
stwo” — wyjaśnia. 
Ciekawe, czy Sly zastanowił się, jaki wpływ 
na popularyzację brutalności miały jego 
własne filmy o byłym żołnierzu, przecież 
niejednoznacznym moralnie, który bezlito- 
śnie zabijał swoich wrogów. 

KOL Salwa 




















FOTO: MONBLITH MEDIUM. EAST NEWS, ARCHIWUM 


4 


|| roo: SKLEP INTERNETOWY MILITAGIA.PL. MATERIALY PRASOWE, ARCHNIUM 


RAMBO TO NIE TYLKO 
POSTAĆ, TO TEŻ ZESTAW 
GADŻETÓW, O KTÓRZYCH 
MARZY KAŻDY CHŁOPIEC, 
A NIEKTÓRYM ZOSTAJE 
TO NA DŁUŻEJ. DZIŚ MAJĄ 
Z CZEGO WYBIERAĆ, 

BO RYNEK ROI SIĘ 

OD ATRAP, REPLIK I KOPII, 
NIESTETY, ORYGINAŁY TEŻ 
NIE SĄ TAK NIEDOSTĘPNE, 
JAK BYŚMY SOBIE TEGO, 
WE WŁASNYM DOBRZE 
POJĘTYM INTERESIE, 
ŻYCZYLI 


[I Ręczny karabin maszynowy 
M4 AI - ulubione szybkostrzelne 
narzędzie likwidacji łajdaków 

[2] Amunicja do granatników 
powoduje widowiskowe wybuchy 
[7] Statuetka RAMBO w pelnym 
uzbrojeniu (wys. 30 cm) 

- obowiązkowa ozdoba szafki 
nocnej każdego fana Rambo 

[8] Aluminiowe strzały - ulubiona 
cicha broń Rambo — trafiony nawet 
nie wie, że zginął 

[IO] Podręczny zestaw do kamuflażu 
- pozwala podkreślić dyskretną 
urodę kamuflującego 


[MI Ręczna 
wyrzutnia rakiet 
- ekstremalnie 
widowiskowe efekty 
użycia 













































[5] Tarcza do ćwiczeń strzeleckich 
(ćwiczenie czyni mistrza) 

[4] Celownik kolimatorowy 

- pozwala trafić nawet w muchę 

na nosie łajdaka 

[5] Mała mina lądowa chętnie 
używana przez łajdaków 

16] Kompas wojskowy ułatwia 

w dżungii znalezienie drogi do 
tajdackiej bazy 

[8] Obowiązkowa lornetka — widzisz, 
nie będąc widzianym 


2] Kultowy nóż 
bojowy typu RAM- 
BO wraz z zesta- 
wem umieszczonym 
w rękojeści służył 
da dźgania, cięcia, 
podpalania, szycia 
ran i wielu innych 
pożytecznych czyn- 
ności na biwaku. 
Niezastąpione na- 
rzędzie każdego 
fana Rambo 
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PACSCNA 


RAMBO 
OKIEM GENERAŁA 


FILM: Swoją przygodę z wojskiem zaczynał 
pan w zasadzie w tym samym czasie co 
Rambo... 

Roman Polko: I poza tym nic więcej nas 
nie łączy. Proszę też nie mówić, że Ram- 
bo wprowadził u nas stan wojenny, bo 
i takie opinie słyszałem. Można śmiać się 
z tego filmu, ale wywarł on wpływ na 
wielu żołnierzy. Kto wie, może dzięki nie- 
mu parę osób w ogóle podjęło decyzję 
o pójściu do wojska? 


FILM: Miał pan pod komendą jakiegoś 
Rambo? 

RP: Na pewno jednego. Nawet na warcie 
stał i trzymał broń jak Rambo. Poddałem 
go obserwacji psychiatrycznej i uznałem, 
że wraca do kraju. „Syndrom Rambo" cza- 
sami pojawia się wojsku. Tyle że tacy lu- 
dzie muszą być odsuwani od działań, bo 
żolnierze nie są bezmyślnym przedłuże- 
niem kolby karabinu. Muszą podejmować 
decyzje w trudnych warunkach, często 
w ułamkach sekund. Nie mogą panikować. 
Chociaż, gdy przyjrzeć się Rambo, to kiedy 
nie strzela, taki właśnie jest: zawsze spo- 
kojny, zimny i opanowany. 





FILM: A pan kiedyś był Rambo? 

RP: Na kursie Rangersów trochę tak. Przez 
brak snu i głód przestałem odróżniać sen 
od jawy, a jednocześnie w każdej chwili 
musiałem być gotowy na przejęcie dowo- 
dzenia, zgodnie z zasadą: „Ocalić misję, 
nawet gdy będę jedynym ocalonym”. 
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AMERYKANIE POPRZEZ 
POKAZANIE WOJSKOWEGO 
SUPERBOHATERA BUDUJĄ 
SZACUNEK WOKÓŁ 
WŁASNEJ ARMII. ZWYKLE 
WIDZOWIE CHCĄ BYĆ 
DUMNI ZE SWOICH 
ŻOŁNIERZY. U NAS RACZEJ 
JEST TO NIEMOŻLIWE, BO 
POLSCY ŻOŁNIERZE NA 
EKRANIE NIE WYSTĘPUJĄ 


Z GENERAŁEM ROMANEM 
POLKO ROZMAWIAJĄ: 
Arkadiusz Bartosiak 
1 Łukasz Klinke 


Poza tym nie używaliśmy słów. Tylko sy- 
gnały. A raz, w trakcie ćwiczeń, dokona- 
łem brawurowego, niemal filmowego 
szturmu na karabin maszynowy, który 
blokował nasze przejście. Ale wykonałem 
to raczej w stylu radzieckim, a nie amery- 
kańskim. Krzyknąłem „Urrra!” i zygzaka- 
mi dopadłem do strzelca. Trafiliśmy się 
nawzajem. Żeby sprawdzić, z jakim efek- 
tem, wyjęliśmy karteczki z kieszonek 
i okazało się, że on jest zabity, a ja ranny 
— stracilem tylko słuch. A już marzyłem 
o tym, że po bohaterskiej śmierci sobie 
odpocznę i koledzy będą mnie nosić na 
noszach. Tymczasem to ja znalazłem si 
w grupie noszącej rannych... 





FILM: Pamięta pan, kiedy po raz pierwszy 
widział pan „Rambo”? 

RP: Oczywiście. Oglądaliśmy go na wi- 
deo w pałacyku we Wrocławiu, w ośrod- 
ku studenckim. Placiło się normalnie za 
bilety i miało do wyboru dwie sale 
z dwoma filmami. W jednej leciał „Ram- 
bo”, w drugiej — „Emmanuelle”, Czło- 
wiek młody, skoszarowany, nie wiedział, 





na co się zdecydować. To był naprawdę 
trudny wybór... 


FILM: Czy tego typu kino pana irytuje? 

RP: Rzeczywistość przerasta świat wy- 
kreowany w filmie, ale trudno, żebym 
patrzył na „Rambo” z całkowitą powagą 
To film szalenie przewidywalny i durno- 
waty. Nigdy nie kończy się tam amunicja. 
Ale kino rozrywkowe jest po to, by bawić 
Nie zawsze musi mieć wielkie przesłanie 
intelektualne. 


FILM: Ale jednak zawsze niesie przesłanie 
propagandowe. 

RP: Amerykanie poprzez pokazanie woj- 
skowego superbohatera budują szacunek 
do własnej armii. W prosty sposób przemy- 
cają wartości patriotyczne i moralne. 





FILM: Kiedy w Polsce powstanie taki film? 
RP: Powstaje już parę lat i powstać nie 
może. Zwykle widzowie chcą być dumni 
ze swoich żołnierzy. U nas raczej jest to 
niemożliwe, bo polscy żołnierze na ekra- 
nie nie występują. To smutne. Pamiętam 
taką scenkę: kiedyś szedłem po ulicy 
w bordowym berecie i jakiś chłopiec 
krzyknął do mamy: „Zobacz, komandos”. 
A mama na to; „Nie, komandosi mają zie- 
lone berery”. Po prostu naoglądała się 
amerykańskich filmów. 





FILM: Czyli w zasadzie polski film wojenny 
przydałby się wszystkim? 


RP: Zdecydowanie, bo na razie kojarzymy 
tylko amerykańskich żołnierzy. Jeżeli już 
polskie wojsko w naszym kinie się poja- 
wia, to zwykle wszyscy klną, piją wódkę 
i biją słabszych. A tak, wbrew rzeczywi- 
stości kinowej, nie jest. Oczywiście, ta 
siermiężność rodem z PRL-u jeszcze ist- 
nieje, ale w znacznie mniejszym stopniu 
Bardzo dużo osób związanych na przy- 
kład z GROM-em chce pomóc w tworze- 
niu dobrego filmu o polskim wojsku. Sam 
kilka razy spotykałem się z potencjalnymi 
reżyserami. 











FILM: Kto się z panem w tej sprawie 
kontaktował? 

RP: Rozmawiałem między innymi z Pasi- 
kowskim i Smarzowskim. Są też tac 
którzy chcieliby zrobić film niskobudże- 
towy, ale kolejne „Baobaby” są raczej bez 
sensu. Jeżeli ma powstać coś podobnego, 
to lepiej nie robić nic. Jeszcze inni chcą 
zrobić fabulę bardzo wojskową, taką su- 
chą, ściśle związaną z historią GROM-u. 
To też bez sensu — ad tego są dokumenty. 
Przecież za dużo faktów w filmie pokazać 
po prostu się nie da. Zwłaszcza gdy się 











ZDZ O TOCYCACIE WENA 
(OWEJ FORMA: CJALNEJ GROM, OBECNIE 
ZASTĘPCA 


EFA BIURA BEZPIECZEŃSTWA NARODOWEGO. 
M.IN. SREBRNYM K 


opowiada o taktykach i strategiach ope- 
racyjno-wywiadowczych. 


FILM: Na kim mamy się wzorować? 

RP: Ostatnio pożyczyłem od swojego by- 
łego zastępcy w GROM-ie, największego 
kinomaniaka, jakiego znam, świetny film 
o wojnie koreańskiej — „Braterstwo bro- 
ni”. Słyszałem, że to najdroższa produk- 
cja w historii koreańskiej kinematografii 
Opłacalo się. Zbliżony do prawdy bojowej 
jest też serial „Kompania braci”. Wielkie 
wrażenie zrobił na mnie „Helikopter 
w ogniu”. Świetnie przedstawiono tam 
konflikt między Rangersami a Deltą. Poza 
tym widać, że przy produkcji pracowało 
wielu bardzo profesjonalnych konsultan- 
tów. To ważne, bo ekspert ekspertowi 
nierówny. W ciągu pięciu minut mogę 
znaleźć konsultanta z Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego, który gdy zobaczy 
broń, jaką ma GROM, nie będzie wie- 
dział, z której strony ona strzela. 





FILM: Od ostatniej, trzeciej części filmu 
z Sylvestrem Stallone'em upłynęło 20 lat. 
Przez ten czas uzbrojenie komandosa 
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musiało się bardzo zmienić. Ciekawe, czym 

teraz zaskoczy John Rambo. 

RP: Pamiętam, że już w pierwszej części 
reżyser i producenci wykazali się wizjo- 
nerstwem w tym temacie, bo pokazali, że 
można strzelać z broni, nie patrząc jed- 
nym okiem przez przyrządy celownicze. 
Pewnie już wtedy wiedzieli, że będzie coś 
takiego jak celownik holograficzny. Ram- 
bo pokazał, że nie jest ważne celne oko, 
tylko dobry sprzęt oraz szybkość obsługi 
broni i amunicji. A że nad tym, co on robi. 
w warunkach bojowych, pracuje zwykle 
ogromny zespół ludzi, to już szczegół 





FILM: Czy dla pana takie filmy jak „Rambo” 
są brutalne? Trzecia część z cyklu została 
wpisana do Księgi Rekordów Guinnessa 
jako najbardziej brutalny film w historii kina. 
Specjaliści doliczyli się w nim 108 trupów. 
RP: Widziałem filmy, w których wybucha- 
ła bomba jądrowa i ofiar było znacznie 
więcej. Tylko ciężko było je policzyć. Są 
czasem ohydne filmy, których oglądać nie 
lubię, Na przykład „Obcy kontra Predator” 
To film bez fabuły. Przez cały czas widać 
tylko bijarykę. Może nawet nie jest bardzo 
brutalny, ale za to potwornie głupi. Więk- 
szość scen nie ma żadnego uzasadnienia. 
Chyba że chodziło o wysokie gaże dla spe- 
ców od efektów specjalnych. 


FILM: A po co w filmach trupy? 

RP: Z brutalnością w kinie jest trochę jak 
z pornografią. Może panom się takie po- 
równanie nie spodoba, ale, moim zda- 
niem, jest trafione. Jeżeli sceny rozbiera- 
ne mają czemuś służyć, to w porządku 
A jeżeli chodzi tylko i wyłącznie o pokaza- 
nie seksu, to jest to promowanie porno- 
grafii. Tak samo jest z przemocą na ekra- 
nie. Jeśli jej pokazywanie spełnia jakiś 
określony zamysł reżysera, czyli służy 
Sztuce, to proszę bardzo. Oczywiście, trze- 
ba przestrzegać ograniczeń wiekowych. 





FILM: I izolować kobiety w ciąży... 

RP: ...Szkoda, że Ewa Sowińska, specja- 
listka od Teletubisiów, nie poszła dalej 
i nie wystąpiła z postulatem przetrzymy- 
wania kobiet w ciąży w domach. Przecież 
chodzenie po ulicach też jest niebez- 
pieczne. A co dopiero przechodzenie 
w pośpiechu przez jezdnię na czerwonym 
świetle po to, aby zdążyć do kina na pre- 
mierę najnowszego „Rambo”. A na po- 
ważnie: człowiek buduje w sobie system 
odpornościowy i czasem wręcz potrzebu- 
je traumatycznego doświadczenia, żeby 
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Jak oglądam takie 
kino, zwracam 
uwagę na detale. 
amunicję, wymianę 
magazynków, 
sposób trzymania 
karabinu 


się wzmocnić. To znany mechanizm. Ka- 
tharsis ma głęboki sens. 


FILM: Podczas misji zagranicznych 
żołnierze oglądają dużo filmów. Jakich? 

RP: Panowie, o pewnych tytulach się nie 
dyskutuje... Na szczęście w bazach oglą- 
da się też kino z ubranymi aktorami. Pa- 
miętam, że kiedyś na misji w byłej Jugo- 
sławii pokazywałem amerykańskiemu 
majorowi Kurtowi Price'owi filmy z Lou- 
isem de Funesem. W ogóle nie miał 
o nim pojęcia. Zwróciłem mu też uwagę. 
na fragment serialu „Dom”, w którym 
jest mowa o amerykańskiej stonce zrzu- 
canej na Polskę. Zaśmiewał się do łez. 
Narysował potem dla mnie obrazek, na 
którym z bombowca US Army wyskakują 
stonki z amerykańskimi flagami i wgry- 
zają się w polish potatoes. 


FILM: Filmów wojennych w bazach 

się nie ogląda? 

RP: Żołnierze po 20 albo i więcej razy 
oglądają „Helikopter w ogniu” albo „Czas 
apokalipsy”. To jest normalne. Ja wolę 
jednak misje, na których nie ma czasu na 
kino. W Iraku żołnierze GROM-u mieli 
tyle zadań, że o oglądaniu filmów nie by- 
to mowy. 


FILM: Ale czasami na kino chyba 

ma pan czas? 

RP: Oczywiście, ale tylko w Polsce, Po 
tym jak zobaczylem, co Amerykanie wy- 
prawiają w kinach, zatęskniłem za kra- 
jem. Tam po seansie całe sale są zawalo- 


ne popcornem i wszelkim śmieciem 
Prawdziwy horror. Nawet Rambo by się 
wystraszył. 


FILM: Czy pracownicy Biura Bezpieczeństwa 
Narodowego „z obowiązku” grupowo pójdą 
na „Johna Rambo” dokina? 

RP: Zapewne będą się zarzekać, że 
pójdą na tak infantylny film. I przy tej ofi- 
cjalnej wersji pozostańmy. 





FILM: A pan? 

RP: Pewnie, że pójdę. Z chęcią popatrzę 
na broń. Jak oglądam takie kino, zwra- 
cam uwagę na detale: na amunicję, wy- 
mianę magazynków, sposób trzymania 
karabinu, na miejsca, w których film jest 
kręcony... Zdarzało mi się w kinie widzieć 
ośrodki, w których sam byłem szkolony. 
Poza tym oglądając tego typu produkcje, 
łatwo się dowartościować. W końcu na 
wojsku znam się zdecydowanie lepiej niż. 
filmowcy. 


FILM: Co pan myśli, gdy dziś patrzy pan na 
Sylvestra Stallona'a? 

RP: Sztuczny człowiek. Moim zdaniem 
nadmierna  muskulatura przeszkadza 
w byciu sprawnym fizycznie. W Ameryce 
przykłada się za dużą wagę do wyglądu, 
a wszelkie możliwe środki na szybki wzrost 
mięśni są dostępne w każdym sklepie. 
Efekt jest taki, że kiedy napakowani ame- 
rykańscy żołnierze ćwiczyli razem z żołnie- 
rzami GROM-u na siłowni, to moi „chudzi” 
chłopcy wyciskali więcej niż ci przypomi- 
nający posturą Stallone'a. 


FILM: Pudzianowski nie nadawałby się 

do GROM-u? 

RP: Jestem gotów założyć się o duże pie- 
niądze, że Mariusz Pudzianowski nie zali- 
czyłby wojskowego egzaminu z WF-u. Nie 
wierzę, żeby zdołał przebiec choć 3 km 
w wymaganym czasie. O testach zwinno- 
ściowych nawet nie wspominam. 


FILM: W Internecie często określa się pana 
jako „Rambo z dyplomem". 
RP: Piszę właśnie doktorat! 





FILM: Nie przeszkadzają te porównania? 

RP: Nie mam na nie wpływu, więc są mi 
obojętne. Po co miałbym się porównywać 
z Rambo? Swoje największe zwycięstwa 
odnosiłem zespołowo, a nie indywidual- 
nie. Z tego względu wątpię, czy Rambo 
przebrnąłby przez selekcję do GROM-u. 


"Rozmawiali: Arkadiusz Bartosiak i Łukasz Klinke 
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Słynna scena 
zakjędania nogi 

na łogę w „Nagim 
instynkcie” została 
uznana za najbardziej 
seksowny moment 

z udziałem nóg 

w calej historii kina 








Na celownik wzięliśmy Hollywood, bo 
„Filmu” tam raczej nie czytają, nikt się 
więc nie będzie obrażał i nas po sądach 
ciągał. A gdyby jednak ktoś z zaintereso- 
wanych listę zobaczył i na żartach się nie 
poznał, na pocieszenie mamy dla niego 
cytat z Mateusza Halawy, twórcy spo- 
lecznej teorii obciachu. „W innych, hipo- 
tetycznych warunkach to, co jest obcia- 
chem dziś, mogłoby się stać jego odwrot- 
nością”. A zatem równie dobrze Steven 
Seagal i Lindsay Lohan mogliby uchodzić 
za najwybitniejszych aktorów świata, 
a Daniel Day-Lewis i Helen Mirren trafić 
na czyjąś listę obciachów... 





Jest ich co prawda tylko czterech: Alec, 
Daniel, Stephen i William, ale można od- 

ś że to dane zaniżone. Mu- 
le więcej, ponieważ Bal- 
dwinowie są wszędzie (czasami strach 
otworzyć lodówkę...). Wciąż wierzą, że 
Marks miał rację i im — jako pierwszym 
w historii — ilość przejdzie w jakość. Nie 
brzydzą się żadną rolą. Im gorsza rola 
i im gorszy film, tym lepiej. Podejrzewa- 
my, że między braćmi istnieje rywalizacja 
o to, kto pierwszy zagra w najgorszym fil- 
mie świata. Ostatnio przypuścili także 
zmasowany atak na telewizję: grają w se- 
rialach i sitcomach, biorą udział w tele- 
turniejach i programach typu reality- 
;how. Zresztą nie ograniczają się tylko 
do aktorstwa. Alec poczuł w sobie powo- 
łanie felietonisty i regularnie publikuje 
w gazecie „The Huffington Post”. Marzy 
mu się także własny talk-show. Pomysł 
z „Miasteczka South Park”, by zbombar- 
dować Baldwinów, wydaje się coraz bar- 
dziej kuszący. 
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jCage 


Fan Mickiewicza. W każdej swojej roli pa- 
mięta o Wielkiej Improwizacji z III części 
„Dziadów”: „Nazywam się milijon, bo za mi- 
liony kocham i cierpię katusze”. Gdyby wy- 
bierano największego męczennika ekranu, 
Cage miałby wygraną w kieszeni. Nieważ- 
ne, w jakim filmie gra, nieważne, kogo gra, 
Nicolas zawsze jest cierpiący. A cierpi rze- 
Czywiście za miliony: za rolę bierze 20 mln 
dolarów. Jego cierpienie udziela się publicz- 
ności. Tyle że widzowie cierpią bezintere- 
sownie, a nawet dokładają do interesu (cena 
biletu). I właściwie nie wiadomo, co jest 
gorsze: Cage cierpiący melancholijnie 
(„Miasto aniołów”), Cage cierpiący żartobli- 
wie („Dwa miliony dolarów napiwku”) czy 
Cage cierpiący dziarsko („Skarb narodów”). 
W Internecie krąży teoria, że o jakości fil- 
mów Cage'a decyduje długość jego włosów 
— im są dłuższe, tym gorszy jest film. 


Po sukcesie „Pitch Black” Diesel był typo- 
wany na następcę Bruce'a Willisa i Arnolda 
Schwrarzeneggera. Miał być kolejną gwiazdą 
kina akcji. Ale z filmu na film było coraz go- 
rzej. Publiczność i krytycy jeszcze łyknęli 
„Szybkich i wściekłych” oraz „xXx”, ale za- 
protestowali przy „Odwecie” i „Kronikach 
Riddicka”, Diesel już nawet nie udaje, że po- 
trafi grać. Głównie typie spode tba, pręży 
muskuły i wciąga brzuch. Czasami przytuli 
jakąś panienkę. Nic dziwnego, że nie ma do- 
brej prasy: „Diesel regularnie zatrzymuje 
się, by kontemplować jatkę — jakby wystę- 
powaał w miejskiej wersji »Cienkiej czerwo- 
nej linii”. „Diesel przybiera groźne miny, 
zazwyczaj spoglądając przez lewe ramię”. 
„lucas na steroidach”, Najgorszy był jednak 
„Pacyfikator”, w którym Diesel bezskutecz- 
nie próbował przekonać nas, że facet z ogo- 
loną głową i przerostem muskułów też ma 
poczucie humoru i lubi dzi 
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Alec Baldwin 
udziela się politycznie. 
Chciał ukarnienować 
kongresmena, który 
wnioskował 

o odwołanie Billa 
Clintona, i zarzekał 
Się, że wyjedzie 

z USA, jeżeli 
prezydentem zostanie 
George W. Bush 





Występowanie 
w filmach i zabawa 

w piosenkarkę już nie 
wystarcza. Lansuje 
perfumy i projektuje 
ubrania. Zieloni jej nie 
znoszą, bo wszystkie 
projekty J.Lo. mają 
futrzane dodatki 








Adam Sandler 
chce być traktowany 
poważnie. Grając 

w „Zabić wspomnienia” 
mężczyznę, który 

TI września stracił 
rodzinę, zapuścił 
włosy, żeby nikt 

nie miał wątpliwości, 
że zmienił image. 



























h 
L 


560 


k „61. WĘ 








2008 marzec FILM 37 


„Jestem najlepszą aktorką świata. Nikt 
nie może mi dzisiaj dorównać!”. Czyje to 
słowa? Meryl Streep? Cate Blanchett? 
Helen Mirren? Nie. Lindsay Lohan. 
21-letniej piosenkarki, która występuje 
także w filmach, a w swoim dorobku ma 
takie wiekopomne tytuły, jak „Gabi — su- 
per bryka”, „Nie wierzcie bliżniaczkom” 
czy „Twarda sztuka”. Podwójna rola 
w „Wiem, kto mnie zabił” przyniosła 
Lindsay dwie nominacje do Złotych Ma- 
lin. Gdyby ktoś nie wiedział, Złotymi Ma- 
linami „są nagradzani” najgorsi aktorzy 
roku. Kiedyś jej warsztat aktorski ogra- 
niczał się do szerokich i jeszcze szer- 
szych uśmiechów, teraz dorzuciła jesz- 
cze pogłębione dekolty. Czy o czymś za- 
pomnieliśmy? Aaa, wygrała ranking 
„Sto najgorętszych kobiet świata” ogło- 
szony przez magazyn dla panów. Od 
dwóch lat więcej słychać o jej kraksach 
samochodowych i pobytach w klinikach 
odwykowych niż o kolejnych — oczywi- 
ście wielkich — rolach. 








Zerowe zadatki na aktorkę i równie zero- 
wy poziom samokrytyki. Najwyraźniej 
uważa, że widok jej, ubezpieczonej na 
milion dolarów, pupy wyrówna brak ta- 
lentu. Jej udział to dla filmu bardzo czę- 
sto prawdziwy pocałunek śmierci. Do- 
brze, jak skończy się rylko na klapie fi- 
nansowej, a krytycy litościwie przymkną 
oko. Zazwyczaj jednak przymykać nie 
chcą. Największe używanie mieli przy 
„Gigli* Martina Bresta, która kosztowała 
wytwórnię Miramax 54 mln dolarów, 
a zwróciła zaledwie siedem. „Aż trudno 
uwierzyć, że film może być tak okrop- 
ny”, „Potężne marnotrawstwo taśmy fil- 
mowej”, „Oczywiście, mogą jeszcze po- 
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wstać gorsze filmy, ale trudno sobie wy- 
obrazić, w jaki sposób mogłyby przebić 
„Gigli” pod względem głupoty, idioty- 
zmu i pretensjonalności” — to tylko nie- 
które opinie. 

J.Lo. nie przejmuje się jednak krytyką 
i box office'em. Trzaska film za filmem. 





Norris 





Ma na koncie ponad 30 ról, w których 
objawił przede wszystkim talent nokau- 
towania przeciwników (najchętniej po 
10 za jednym wymachem). Ale prawdzi- 
wą sławę zdobył jako ulubiony bohater 
internetowych żartów. Tzw. Chuck Nor- 
ris Facts to kopalnia humoru, często abs- 
trakcyjnego: „Na początku był Chuck 
Norris, zaraz po nim chaos”, Powstała 
już polska wersja strony z lokalnymi 
złotymi myślami („Saper myli się tylko 
raz. Chuck Norris nigdy”, „Chuck Norris 
potrafi utworzyć koalicję z PiS-em"). 
Umieszczanie więc Norrisa na naszej li- 
ście przypomina kopanie leżącego. Ale 
2 drugiej strony nie wiadomo, kto kogo 
by w końcu skopał. Mówimy przecież 
o Chucku Norrisie, strażniku Teksasu, 
mistrzu walk wschodnich i twórcy wła- 
snego stylu walki — Chun Kuk Do. A poza 
tym — jak można wyczytać w Chuck Nor- 
ris Facts — każdy ma jakiegoś trupa 
w szafie, Chuck Norris ma ich ponad sie- 
dem tysięcy. 





Jak długo można grać pierwszą naiwną 
z wielkim wytrzeszczem? Meg Ryan 
chce chyba pobić rekord Mary Pickford 
1 ustanowić własny: zamierza grać doży- 
wotmio. Zmieniła tylko przedział czaso- 
wy: od ról pierwszych naiwnych nieza- 
mężnych przeszła do ról pierwszych na- 
iwnych eksmężatek. Zresztą nie bardzo 
ma wybór. Każda próba wyjścia poza ko- 
medie romantyczne kończy się klapą 

Najbardziej spektakularną był „Tatuaż” 
Jane Campion z 2003 roku. Choć Meg 
dała z siebie wszystko i w wieku 42 lat 
zdecydowała się na swój pierwszy strip- 
tiz przed kamerą, publiczność nie dopi- 
sała. Film kosztował 12 mln dolarów, 
w USA zarobił niecałe pięć. Może jej ka- 
riera miałaby inny przebieg, gdyby Ryan 
lepiej wybierała role. Jodie Foster, Julia 
Roberts oraz Demi Moore mają u niej 
ogromny dług wdzięczności - Meg od- 
rzuciła „Milczenie owiec”, „Pretty Wo- 
man” i „Uwierz w ducha”. 





Faworyt Złotych Malin — pięć nominacji 
i jedna nagroda. Choć daleko mu do ab- 
solutnego rekordzisty, Sylvestra Stallo- 
ne'a, który może pochwalić się czterema 
Złotymi Malinami i ośmioma nominacja- 
mi (Sty też powinien trafić na naszą listę, 
ale mamy do niego dziwny sentyment). 
Sandler powszechnie uchodzi za aktora 
komediowego. Ale czy znacie kogoś, kto 
się dobrze bawił na „Milionerze z przy- 
padku” czy „50 pierwszych randek”? Mi- 
na głupiego Jasia to jednak za mało, że- 
by zostać królem komedii. W naszym 
rankingu Sandler miał silną konkuren- 
cję. Odrzuciliśmy jednak Jima Carreya 


FOTO: MEDIUM, AKPA, BEGW, BULLS, FPM FORUM RYS: JOANNA GWIS 





Kietły zakładam 
pantofle na wysokich 
obcasach, staję się 
bardzo elokwentna 

i mówię pełnymi 
zdaniami. Zamierzam 
więc nosić wysokie 





obcasy możliwie 


jak najczęściej” 
(Meg Ryan) 


(bo czasami zdarzają mu się dobre role), 
Eddie'go Murphy'ego (bo nie chcieliśmy 
zostać oskarżeni o rasizm) i Steve'a Mar- 
tina (bo siwizna, nawet ta farbowana, 
budzi nasz szacunek). A poza tym nie 
mogliśmy przecież zignorować tych pię- 
ciu nominacji! 









Lubimy jego optymizm: „Wierzę, że kie- 
dyś świat zobaczy we mnie wielkiego pi- 
sarza i wielkiego aktora, a nie symbol sek- 
su” (seksu, jakiego seksu?). Człowiek or- 
kiestra. Aktor, producent, scenarzysta, 
reżyser, kompozytor, gitarzysta, piosen- 
karz (nagrał dwie płyty), instruktor walk 
wschodnich. Podobno ma czarny pas 
w aikido, ale trudno to stwierdzić, bo 
w filmach wyręcza się kaskaderami. Ostat- 
nio zajął się także produkcją napojów 
energetyzujących, które znakomicie sprze- 
dają się w Zambii. Król direct-to-video. Od 
czasu „Mrocznej dzielnicy” z 2001 roku 
żaden jego film nie trafil do kin. Kręcone 
tanim kosztem (oszczędzają głównie na 
scenariuszach), w polskich i rumuńskich 
plenerach, są dużym wyzwaniem nawet 
dla wielbicieli kina klasy Z. „Nie chodzi 
oto, że Seagal kręci okropne filmy. Chodzi 
o to, że za każdym razem robi równie 
okropny film" — podaje strona eFilmCri- 
tic.com. Aktorsko Seagal też zawsze jest 
taki sam, Gniew, smutek, rozbawienie... 
zawsze ta sama mina. Nic dziwnego, że 
jego styl gry doczekał się dogłębnej anali- 
zy — zainteresowanych oraz ewentual- 
nych naśladowców odsyłamy na stronę 
wwiw.scagalology.com. 





się w nim 
tybetański lama Tulku. 
Założył więc Steven 
Seagal Enterprises, 
firmę, która ma mu 
pomóc w dzieleniu się 
ze światem jego 
mądrością 

i doświadczeniem 





Wystarczyło, żeby w „Nagim instynkcie” 
Sharon Stone bez bielizny założyła nogę 
na nogę, a już została obwołana symbo- 
lem seksu. Skandal zrobił swoje. Uwie- 
rzyliśmy też, że jej współczynnik inteli- 
gencji jest tak wysoki, że nie mieści się 
na żadnej skali. „Zanim skończyłam ro- 
czek, już chodziłam, mówiłam i potrafi- 
łam korzystać z nocnika” — ujawniała 
bezwzględnie, nie licząc się z odczucia- 
mi jednostek mniej genialnych. Jak na 
wybitną (ale seksowną) intelektualistkę 
przystało, Sharon Stone gra wyłącznie 
w kiczach. „Specjalista” (scena miłosna 
z Sylvestrem Stallone'em), „Kula” (Sha- 
ron jako naukowiec), „Szybcy i martwi” 
(Sharon jako rewolwerowiec). 

No, i wreszcie, drugi „Nagi instynkt”, 
kicz nad kiczami. Nikt go nie chciał na- 
kręcić. Nikt z amerykańskich aktorów 
nie chciał w nim zagrać (ostatecznie 
znaleziono desperata w Wielkiej Bryta- 
nii). Kiedy film w końcu trafił do amery- 
kańskich kin, utrzymał się w nich niecałe 
trzy tygodnie i zarobił sześć milionów. 
Sharon jednak tak łatwo nam nie odpu- 
ści. Planuje trzecią część, którą zamierza 
sama wyreżyserować. 








M4Czarek Kanarek 
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„Kilm. Ekspertyza 











JAK MÓWIĆ O ZNAKOMITYM 


Hanna Krall: Pierwsze, co warto powie- 
dzieć o „Ładunku 200”, to że Rosjanie po- 
trafią robić nie gorzej niż Amerykanie ta- 
kie filmy, w których jest strasznie... Pierw- 
sze moje skojarzenie to „Mulholland 
Drive”: jest samochód, z którego trzeba 
wysiąść w ciemnościach i szukać pomo- 
cy. lod razu jest groza, są te przedziwne 
twarze — milczącego Azjaty, potem — psy- 
chopatyczna, przyklejona do szyby... 


FILM: ..jak się potem okazuje, oficera milicji. 
HK: Choć tu się wcale nie kojarzy jeszcze 
z milicjantem. Jest, to akurat jak w filmie 
tylko rosyjskim, a nie amerykańskim, go- 
spodarz, który pyta: „Czy jest Bóg?”, więc 
i echo Dostojewskiego mamy. No i jest, co 
też nie bez znaczenia, samogon podawany 
w wielkich słojach po ogórkach. 

W jednej z. pierwszych scen profesor ate- 
izmu tłumaczy, że istnieje tylko byt i świi 
domość, a w jednej z ostatnich scen idz 
do cerkwii, by się ochrzcić, Przypom 
mi się mój ostatni pobyt w Związku Ra- 
dzieckim — w 1990 roku. Pojechałam, by 
zbierać materiały do reportażu o miłości 
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ALEKSIEJA BAŁABANOWA, BY NIE ZDRADZIĆ 
CZYTELNIKOWI AKCJI FILMU, KTÓRY PO TROSZE JEST TEŻ THRILLEREM? JAK JEDNOZNACZNIE 
OCENIAĆ FILM, SKORO ZA JEDNYM ZAMACHEM TRZEBA TEŻ OCENIAĆ ROSJAN | OBJAŚNIAĆ ROSJĘ 
SOWIECKĄ? SKORO PYTANIA SĄ RÓWNIE TRUDNE JAK ODPOWIEDZI, O ROZMOWĘ POPROSILIŚMY 

, WYBITNĄ REPORTERKĘ I PISARKĘ, KTÓRA ROSJANOM I ROSJI POŚWIĘCIŁA 
KILKANAŚCIE SPOŚRÓD SWOICH NAJWYBITNIEJSZYCH TEKSTÓW. ROZMOWA TA JEST WIĘC, 
BYĆ MOŻE, BARDZIEJ NA „PO FILMIE”, 


KTÓREGO POLSKA PREMIERA 
ODBĘDZIE SIĘ 7 MARCA. 
DLA CZYTELNIKÓW „PRZED” 
BĘDZIE STANOWIŁA ARGUMENT, 
ŻE „ŁADUNKU 200" NIE MOŻNA 
PRZEGAPIĆ. A WIDZOM „PO” 
BYĆ MOŻE POZWOLI NA NOWO 
POUKŁADAĆ SOBIE ROSJĘ. 
BO OBOK TEGO FILMU 
NIE DA SIĘ PRZEJŚĆ OBOJĘTNIE 


profesora, który spędził w łagrach 18 lat, 
i Ani Radkiewiczówny, też lagiernicy, 
zresztą siostry Stanisława Radkiewicza 
— jednego z najważniejszych filarów stali- 
nizmu w Polsce i jednej z najmroczniej- 
szych postaci Ministerstwa Bezpieczeń- 
stwa Publicznego. Tak na marginesie: po- 
za siostrą miał dwóch braci, z których 
jednego zastrzelił radziecki żotnierz, bo 
mu się jego rower spodobał, a drugi prze- 
padł na Syberii. 


Ostatni raz wtedy obchodzono oficjalnie 
rocznicę Rewolucji Październikowej, ale ja 
trafiłam na wiec, który tak wtedy opisa- 
łam: „W rocznicę TAMTEGO ludzie zgro- 
madzili się przed budynkiem Komitetu 
Centralnego Partii, niedaleko Kremla. Mo- 
dlili się za duszę cara, za świętą Ruś, za lu- 
dzi, którzy zginęli w obronie Rusi i cara, 
a także za tych, co zginęli w łagrach 
iw Afganistanie. 

Ludzie modlili się coraz ttumniej i coraz 
gorliwiej tej jesieni. W cerkwiach działy się 
rzeczy dziwne. Śpiewaczka, która była se- 
kretarzem partii w jednym z wielkich chó- 
rów akademickich, zaśpiewała podczas 
nabożeństwa w soborze Wasyla głosem 
tak dźwięcznym, czystym i silnym, jakim 
nie śpiewała nigdy. Odzyskała wiarę, wy- 
stąpiła z partii i przyjęła chrzest. Podobne 
nawrócenia nie były rzadkością” („Żal”, 
Warszawa 2007 — przyp. red.) 








FILM: Scena nawrócenia profesora ateizmu 
zapadła mi w pamięć niezwykle. Formalnie 
jako jedyny nie należy on do tej przerażającej 
galerii zdegenerowanych typów zaludniają- 
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cych radziecką prowincję. Ale od niego jedy- 
nego może zależeć życie człowieka 
nie oskarżonego o morderstwo. Nie robi 
jednak — ze zwykłego strachu, z lęku o ka- 
rierę i pozycję — ni. Idzie za to do cerkwi, 
jakby w przekonaniu, że przyjęcie wiary 
zmyje z niego wszystkie grzechy, w tym ten 
grzech zaniechania. | przez to jest dla mnie 
jeszcze bardziej winny niż wszyscy pozosta- 
li przedstawiciele tej Rosji rozpitej i zdege- 
nerowanej. 

HK: Ja takiej Rosji nie znałam, była wów- 
czas gdzieś bardzo głęboko schowana. 





FILM: Ale tę Rosję z samogonem pani znała. 
HK: Och, mój Boże... samogon to było coś 
oczywistego. Jak to, że jest dzień po nocy, 
a noc po dniu. Znałam Rosję lat 60. Ludzi 
o mózgach wypranych co prawda, ale ta- 
kich, z którymi można być w najgorszy 
czas. Ulubionym moim przykła- 
dem jest nasz wakacyjny pobyt 
w Odessie w 1968 roku. Mieszka- 
liśmy przy uliczce Rybaczja Balk- 
ta, niedaleko morza i miejsc, 
w których dzieją się opisywane 
przez Izaaka Babla cudowne ode- 
skie historie, u rybaczki Marii 
Iwanowny. 

I właśnie wtedy dowiedzieliśmy 
się z radia o wkroczeniu „brat- 
nich wojsk” do Czechosłowacji 


Ą JI qptutowy Ładunek 200 
oraz o tym, żeodtej interwencji | ZFimuBałskanowa te 
odcinają się Jugosławia i Ru- | trumnazcialem żołnierza 
munia — co szczególnie istotne | Poleglego w Afaan 


w Odessie, ponieważ w czasie 
wojny miasto okupowały wojska nie 
niemieckie, ale właśnie rumuńskie. 
W związku z tym cała Odessa ruszyła 
do sklepów, kupować mąkę, sól i zapał- 
ki, panikę zaś pogłębiło jeszcze wystą- 
pienie mera miasta, zapewniającego, że 
na pewno tych towarów dla nikogo nie 
zabraknie. 
Moja gospodyni, typowa sowiecka kobie- 
ta, powtarzała, że „ach, tak krótko był 
pokój” i że „ONI znów nam zagrażają”, 
bez najmniejszej refleksji, że przecież to 
nie „oni nam”, tylko to „MY do nich” 
wkroczyliśmy. Ale kiedy usłyszała w no- 
cy, że słucham radia, by dowiedzieć się 
czegoś więcej, przyszła do mnie, usiadła 
na łóżku i powiedziała: „Haniu, ty się nie 
martw, my was przechowamy, my was 
w wojnę nakarmimy...”. Kiedy zaś tej 
samej nocy podjęłam decyzję, że jadę 
2 córką na lotnisko i, trudno, tak długo 
będę tam koczować, aż jakoś polecę 
do kraju, to bez słowa, w nocnej koszuli, 
stanęła przy kuchni i zaczęła nam robić 
bliny. Nie wyrusza się bez blinów w dale- 





ką drogę. To jest kwintesencja sowieckiej 
rosyjskości: wyprany mózg i na drogę tor- 
ba blinów. 


FILM: Właśnie dlatego, gdy akcja „Ładun- 
ku 200” przenosi się do dziwnego domu 
na uboczu, z tymi dziwnymi lokatorami i sa- 
mogonem w słojach po ogórkach, nie po- 
wstało we mnie żadne podejrzenie, że za 
chwilę stanie się coś strasznego. A tu nagle 
ta znana anielska, albo raczej poczciwa, 
twarz Rosji zmienia się, jakby po zdarciu ja- 


W ROSJI 
ZNISZCZONO 


REWOLUCJĄ, 
CZYSTKAMI, 
WOJNAMI... 












jś maski, i staje się twarzą szatańską 
i psychopatyczną. 

HK: To ja wrócę do tej Odessy sprzed lat. 
Maria Iwanowna miała córeczkę w wieku 
mojej Kasi i co jakiś czas prosiła ją — tak jak 
u nas prosi się dzieci, by powiedziały wier- 
szyk: „Pokaż pani Hani, jak ty nie lubisz 
Fanny Kaplan” (rosyjska anarchistka słyn- 
na z zamachu na Lenina w 1918 roku, 
w którym wódz bolszewików został ranny 
— przyp. red.). A dziewczynka stawała wte- 
dy wyprostowana, zaciskała małe piąstki, 
zaciskała ząbki i tupiąc nóżkami, krzycza- 
ta: „Uuuu!”, Tak nie lubiła Fanny Kaplan. 
Dzień po obejrzeniu filmu Bałabanowa 
wraz ze znakomitą operatorką i dokumen- 
talistką Jolą Dylewską obejrzałyśmy w Fil-. 
motece film Michaiła Romma z 1937 roku 
— „Lenin w 1918 roku” z epizodem po- 
święconym Fanny Kaplan właśnie, przed- 
stawionej jako jakaś femme fatale. To film 
pod każdym względem fatalny, a w dodat- 
ku niebotycznie głupi. Pomyślałam jed- 
nak, zestawiając mimowolnie tego „Leni- 
na” z „Ładunkiem 200”, że niewiarygod- 





nie długą drogę przeszła Rosja zaledwie 
w ciągu tego półwiecza. I że my z donio-| 
słości tej drogi nie zdajemy sobie jeszcze| 
do końca sprawy. To droga, której nie da 
się porównać do naszej, bo w Polsce za- 
wsze istniała nierozerwana pamięć zbio- 
rowa o przeszłości i czasach, kiedy było 
jeszcze normalnie. W Rosji tę pamięć 
zniszczono — wojną domową, rewolucją, 
czystkami, obiema wojnami światowy- 
mi. Z. tym większym szacunkiem myślę 
0 bezlitosnym filmie Bałabanowa. 


FILM: Jednak Bałabanowowi oberwało się 
zato wRosji. 

HK: Nie wykluczam, że wcale nie za obraz] 
Rosjan, tylko za świętokradcze potrakto- 
wanie zwłok bohatera z Afganistanu 
Najpierw jak towar, jak ładunek dostar- 
czony z fakturą do kraju, potem jak po- 
tworną torturę młodej dziewczy- 
ny, jego narzeczonej. Film miesza 
więc dwa porządki: psychopa- 
tycznej zbrodni z patriotyczną 
świętością. To musiało być naj-. 
bardziej bolesne. 


FILM: Ale dla mnie właśnie całe ob- 
razoburstwo Bałabanowa, wszyst-| 
ko to, co najstraszniejsze w jego fil- 
jest równocześnie najbardziej 
optymistyczne. Bo upiory przeszło-| 
ści, z którymi musimy się po komu-. 
nizmie i wszelkich innych „izmach” 
mierzyć, tak długo są śmiertelnie. 
groźne, jak długo nie wystawimy 
ich na widok publiczny. To jak przebijanie 
wampira kołkiem osinowym. Dopiero wtedy| 
możemy przeżyć katharsis. 

HK: Gdyby zrobić film o „mojej” Marii Iwa- 
nownej, która mówiła: „ONI nam znów za- 
grażają”, ale potem smażyła bliny, nikt by] 
go nie chciał oglądać, bo o czym niby miał-| 
by być... A film Bałabanowa, drastyczny, 
przerysowany, doprowadzony do skrajno- 
ści, ludzie obejrzą. 











FILM: „Ładunek..." kojarzył mi się jednak też 
z czymś zupełnie innym w sensie formalnym 
-z „Rewizorem” Gogola. Owszem, tu kome- 
dia, tam tragedia, ale w jednym i drugim 
przypadku niewiarygodna odwaga rzucenia 
w twarz swojemu społeczeństwu naji 
szych oskarżeń. 
HK: Odwaga ukazania bez taryfy ulgowej 
całej tego społeczeństwa szpetoty. Niech| 
pan przypomni sobie te wnętrza mieszkań, 
te twarze szkaradne, Trudno się dziwić, żej 
taki obraz się odrzuca. Tylko że właśnie| 
dzięki temu powstał film niezwykły. 
Rozmawiał Jacek Rakowieki 
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MINISTER NA SEANSIE 


GŁOŚNY, JESZCZE ZANIM ZOSTAŁ ZROBIONY, BO WRESZCIE O POLAKACH, FILM KENA LOACHA 

7 MARCA WCHODZI DO KIN. POLACY W NIM POKAZANI 

TO PRACUJĄCY NA CZARNO-SZARO I ROBIENI NA SZARO W WIELKIEJ BRYTANII WSPÓŁCZEŚNI 
NIEWOLNICY W KAPITALISTYCZNYM RAJU. DLACZEGO TAK SIĘ DZIEJE I CO ZMIENIŁABY 


Joanna Kluzik-Rostkowska: Od razu po- 
wiem, że film Loacha wciągnął mnie 
i zainteresował zarówno jako zwykłego 
widza, jak i po prostu zawodowo. Choć, 
oczywiście, jako polityk natychmiast za- 
częłam zadawać sobie pytania, czy reży- 
ser przedstawił sytuację ludzi poszuku- 
jących pracy całkowicie wiernie. A jeżeli 
tak, to od razu chciałabym się dowie- 
dzieć, jaki procent Polaków szuka pracy 
w Wielkiej Brytanii właśnie w taki spo- 
sób — w szarej lub wprost czarnej strefie 
i przez nieodpowiedzialnych lub z zało- 
żenia nieuczciwych pośredników. 
Generalnie jednak ten film pokazał mi 
dwie ważne rzeczy. Inny niż sielankowy 
obraz Unii Europejskiej, do której w koń- 
cu dołączyliśmy. 






i angielskiego raju w tej Unii 
Tak, obraz takich miejsc Londynu, 
przy których na przykład Warszawa wy- 
gląda jak eden — miasto czyste, porządne, 
zamożne i nowoczesne. Kiedy więc zasta- 
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PO OBEJRZENIU FILMU W SWOICH 


PLANACH WOBEC EMIGRANTÓW. S5rzy ich wykorzystują i oszukują, a tak- 


- MÓWI BYŁA MINISTER PRACY 


Z PIS-U, ZGODNIE |WYSOKO 
CENIONA PRZEZ EKSPERTÓW 
ZINNYCH PARTII I MEDIÓW 


nawiam się, co pcha w takie piekło Pola- 
ków, widzę, że w grę wchodzi w zasadzie 
tylko — i aż! — jedno: brak pracy w Polsce. 
Bo nie chęć podniesienia sobie w czasie 
wyjazdu standardu życia, nie bardziej es- 
tetyczne otoczenie, bo przecież ci ludzie 
poruszają się wyłącznie po jakiejś margi- 
nalnej, najbardziej zdewastowanej i sub- 
standardowej części Londynu. Małym po- 
cieszeniem jest to, że na tę samą prze- 
strzeń skazani są wszyscy, nie tylko ci 
podle wykorzystywani imigranci, ale i ci, 


że sami są oszukiwani przez innych, sto- 
jących w tej piramidzie biznesowej tro- 
chę wyżej 

A druga, bardzo praktyczna rzecz, którą 
dał mi ten film, dotyczy programu „Po- 
wroty”, przygotowywanego przeze mnie 
przez ostatnie miesiące istnienia rządów 
PiS-u, Idea jego była oczywista: żeby 
wszyscy, głównie przecież młodzi, ludzie 
(średnia wieku tych emigrantów to 26 
lat), którzy wyjechali za pracą, mogli jak 
najszybciej wrócić do kraju. Żeby mieli 
po co wrócić. Dzięki Loachowi zrozumia- 
łam jednak, że niektóre pomysły na kon- 
takt z emigrantami byłyby niewystarcza- 
jące. Na przyklad pomysł internetowego 
urzędu pracy — wobec ludzi żyjących 
w warunkach jak z XIX wieku, bez dostę- 
pu do większości nowoczesnych form ko- 
munikacji — prawdopodobnie spaliłby na 
panewce 

Dlatego gdybym dziś nadal była Mini 
strem pracy, natychmiast pojechałabym, 
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lub wysłała kogoś dobrze przygotowa- 
nego, by dotrzeć bezpośrednio do tych 
ludzi, którzy są odcięci nie tylko od In- 
ternetu, ale, jak się wydaje, w ogóle 
od dobrodziejstw cywilizacji. By na miej- 
Scu zastanowić się, jak im przedstawiać 
dobre oferty pracy z Polski. Czyli po pro- 
stu, jak niedostępną dla nich stronę in- 
ternetową zastąpić na przykład żywym 
pracodawcą, który na tym samym placu, 
na tym... 





FILM... na tym targu niewolników, po- 
wiedzmy wprost. 

JK-R: Tak, niestety, na tym targu niewol- 
ników, gdzie czekają dziś na angielskie 
oferty, polski pracodawca musi chcieć 
i umieć przedstawić im swoją 








FILM: Ale takie targi niewolników są też 
w Polsce. Tylko u nas - dla Ukraińców. 
JK-R: I będą istniały, gdy jest tak duży 
popyt na pracę. 


FILM: Nawet w takim fantastycznym, go- 
spodarnym i praworządnym kraju jak Wiel- 
ka Brytania? 

JK-R: Bo nasze wyobrażenie o Wielkiej 
Brytanii wzięło się z wyobrażeń o syste- 
mie zabezpieczeń socjalnych w Zachod- 
niej Europie w ogóle. Podczas gdy akurat 
na Wyspach jest gorzej, dużo gorzej niż 
gdzie indziej na Zachodzie. 


OBECNA 
MINISTER 
PRACY I MICHAŁ 
BONI 


JAK 
NAJSZYBCIEJ 


FILM: Ale liberałowie w Polsce od lat mó- 
wią nam, że jeśli chcemy się rozwijać, to 
wzorem powinna dla nas być nie Francja 
czy Skandynawia, ale właśnie Anglia, bo to 
tam jest ten wzorcowy wolny rynek. 
JK-R: Powiem brutalnie: jeśli Wielka 
Brytania potrzebuje siły roboczej i może 
ją zdobywać właśnie w ten sposób, to 
dlaczego miałaby coś zmieniać? Problem 
jest polityczny: co my, Polska, robimy, by 
tworzyć alternatywę dla naszych obywa- 
teli w kraju lub, jeśli już wyjadą, jak 
chronimy ich w świecie. 


FILM: My, Polska, my, Ukraina, my, Paki- 
stan, my, Iran, my, Meksyk. 

JK-R: Tak. Dlatego przed nami stoją dziś 
dwa zadania. Pierwsze — to wydobyć 
z czarnej dziury ludzi tkwiących w tzw. 
bezrobociu strukturalnym. To piekielnie 
trudne zadanie, ale koszty niewykona- 
nia tego zadania są jeszcze wyższe, po- 
nieważ rozłożone już nawet nie na lata, 
ale wręcz pokolenia. 


Londyński targ niewolników 


ze Wschodu, czyli 
dobrodziej 
kapitalizmu! 
OPOCHYCEZ 





Drugie zadanie to, otwierając się pod pre-| 
sją potrzeb polskich przedsiębiorców na 
pracowników ze Wschodu, zgodzić się na 
wpuszczanie do nas nie anonimowej armii| 
niewolników, ale firm, które kupując po- 
zwolenie na pracę, będą przywoziły swoich 
pracowników, odwoziły po wykonaniu pra- 
cy, a w dodatku będą ponosiły odpowie- 
dzialność za tę siłę roboczą i będą mogły| 
być w tej kwestii przez nas kontrolowane. 














FILM: Czyli to byłby pani scenariusz na 
ograniczenie tego, być może nieuniknione- 
go, kosztu liberalnego rozwoju? 

JK-R: Tak. Nie obrażać się na Anglików, tyl-| 
ko porządkować u siebie (zresztą w ciągu 
ostatniego półrocza w Polsce o połowę spa- 
dła liczba ludzi zgłaszających się do po- 
średników proponujących pracę na Zacho- 
dzie). I pewnie jeszcze zadbać porządnie, 
by nasi wysoko wykwalifikowani rodacy| 
pracujący zgodnie ze swoimi kwalifikacja-. 
mi, musieli być wynagradzani zgodniej 
z cywilizowanymi standardami. I jeszczej 
jedno. Prywatnie, ode mnie: Minister pracy| 
Jolanta Fedak i szef zespolu doradców! 
strategicznych premiera Tuska Michał Bo-. 
ni powinni film Kena Loacha „Polak po- 
trzebny od zaraz” zobaczyć jak najszybciej. 





FILM: A także wszyscy, którzy mają bliskich 
na saksach. I ci, którzy o tych saksach marzą. 
Rozmawia: Jacek Rakowiec 
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Ża dużo konformizmu, za mało 
odwagi i ciekawych filmów 
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dezercji dwóch członkiń jury, duńskiej 
żyserki Susanne Bier i francuskiej aktorki 
Sandrine Bonnaire. Podobno pierwsza zre- 
zygnowała z powodów zawodowych, dru- 
ga — z rodzinnych. A może po prostu obie 
miały nosa i wyczuły, że lepiej nie tracić 
czasu na oglądanie 21 konkursowych fil- 
mów, w większości nader przeciętnych? 
Tegoroczny festiwal berliński spodobałby 
się licznej grupie widzów, którzy — wzorem 
inżyniera Mamonia — lubią tylko te filmy, 
które już kiedyś widzieli. W niektórych 
przypadkach nie trzeba nawet było zgady- 
wać, jak się one dawniej nazywały. „Julia” 
- długo wyczekiwany i rozczarowujący film 
Erica Zonki — był trawestacją „Glorii” Joh- 
na Cassavetesa , natomiast „Kwiaty wiśni 
— Hanami" Doris Dórrie nawiązywały do 
„Tokijskiej opowieści” Yasurijo Ozu. Taki 
dialog z historią kina sam w sobie nie jest, 
oczywiście, niczym złym. Pod warunkiem 
jednak, że poszerza pole widzenia, a nie je 
zawęża. Tymczasem Zonca zmienił historię 
Cassavetesa w męczącą i chwilami idio- 
tyczną fabulkę o alkoholiczce, która pory- 
wa dla okupu wnuka milionera. Niewiele 
była w stanie pomóc filmowi energetyczna 
kreacja Tildy Swinton. Lepsze od „Julii” 
dziełko Dórrie też w końcu wylądowało na 
mieliźnie banałów w stylu: „Wschód jest 
najlepszym lekarstwem na stetryczenie za- 
chodniej duszy”, 

Ale owo „dj vu” to tylko jeden z przeja- 
wów konformizmu, w jakim pogrąża się 
Berlinale — festiwal niegdyś odważnie po- 
dejmujący drażliwe kwestie polityczne 
i promujący filmy niegrzeczne, niekonwen- 
cjonalne, bulwersujące... Niestety, od kilku 
lat obserwuję, że niewygodne tematy spy- 
chane są coraz bardziej do bocznych sekcji 
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imprezy. W tym roku zdominował je pro- 
blem sytuacji kobiet i mniejszości seksual- 
nych w krajach islamskich. Kto nie zafikso- 
wał się na konkurs, ten miał szansę zoba- 
czyć kilka ciekawych dokumentów o tych 
sprawach: „Jihad dla miłości” Parveza 
Sharmy (geje-muzułmanie), „Inna strona 
Istambułu” Dóndii Kilic, „Futbol pod przy- 
kryciem” Ayata Najafiego i Davida Asm- 
mana (kobieca piłka nożna w Iranie) czy 
„Bądź jak inni” Tanaz Eshaghian (operacje 
zmiany płci w Iranie). 

W konkursie natomiast jedynym stricte po- 
litycznym tytułem był także dokument 
„Standardowa procedura operacyjna” Er- 
rola Morrisa , powracający do wydarzeń 
z bagdackiego więzienia Abu Ghraib. 

W 2004 roku świat obiegły zdjęcia przed- 
stawiające tortury, jakim amerykańscy żoł- 
nierze poddawali irackich więźniów. Mor- 
ris postawił przed kamerą tych, którzy 
zdjęcia te zrobili i tych, którzy się na nich 
znaleźli (choć do ofiar nie udało mu się do- 
trzeć). Z ich relacji wyłania się — znany 
z różnych eksperymentów psychologicz- 
nych — obraz zamkniętej, wyizolowanej 
przestrzeni, gdzie niepoddani żadnej kon- 
troli strażnicy przekraczają kolejne kręgi 
przemocy i sadyzmu. Ale dokument Morrisa 
jest także oskarżeniem dowódców wojsko- 





MELWZCezI 


Złoty Niedźwiedź Paul Thomas Anderson 
„opa deelte”, za „Ażpoleje się krew” 
reż. Josć Padilha There Will Be Blood") 
Grand Prix- Srebrny _ Śrebmy Niedźwiedźda 
Niedźwiedź Najlepszej aktorki 
„Standard Operating Sally Hawkinszarolę 
Procedure”, w filmie „appy-Go-Luc- 
reż. Errol Morris. ky! wreż. MikefaLeigh 
Srebrny Niedźwiedźdła Srebrny Niedźwiedź da 
Najlepszegoreżysera __ Najlepszegoaktora 
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Reza Najiezarolęwfil- Srebrny Niedźwiedźza 
mie „Awaze Gonjeshk- Najlepszy scenariusz. 
ha" („Pieśń wróbli”) Wang Xiaoshuaiza 
reż. Majid Majidi „Zuo You" („Ufamy 
SrebrnyNiedźwiedźza | miłości”) 

Wkład artystyczny Nagrodaim. 

Jonny Greenwood, autor Alfreda Bauera 
muzykidofilmu „Aż — (zainnowacyjność) 
poleje siękrew”„reż. „Lake Tahoe" „reż. 
Paul Thomas Anderson Fernando Eirnbcke 
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Laureaci tegorocznego Berlinale. Od lewej: 
Errol Morris (obok: przewodniczący jury 

- Costa-Gavras), Sally Hawkins, Josć Padilka, 
Wang Xiaoshuai, Reza Najie, Paul Thomas 
Anderson. Poni 

Niedźwiedź za film „Tropa de elite” 





tegoroczny Złoty 


wych — to z ich przyzwoleniem doszło 
do tych wynaturzeń, a żaden z nich 
nie poniósł kary. 

O dziwo, główną nagrodę zgarnęła 
brazylijska „Elitarna jednostka” , czyli 
zrealizowany w stylistyce „Miasta Bo- 
ga” debiut Josego Padilha o specjal- 
nym komando powołanym do pacyfi- 
kowania przestępców w fawelach, 
dzielnicach nędzy Rio de Janeiro. 
Piszę „o dziwo!”, gdyż zarzucono 
temu pełnemu przemocy filmowi machi- 
Stowski, a nawet faszystowski sznyt. Ale, 
widać, jury pod przewodnictwem znanego 
z lewicowych poglądów reżysera Gosty-Ga- 
rasa uznało, że jest inaczej 

Kino przestaje mieć znaczenie — to moja 
główna refleksja z festiwalu. Stało się za- 
ledwie pretekstem do szołbiznesowego 
marketingu i parady gwiazd. Otwarcie 
Berlinale filmem Martina Scorsese „Rolling 
Stones w blasku światel" dawało zludze- 
nie, że w tym roku przeniknie coś z konte- 
statorskiego ducha lat 60. Ale histeria wy- 
wołana obecnością zespołu w Berlinie 
szybko przypomniała, że niegdysiejszy 
bunt to dzisiaj grube miliony na koncie, zaś 
rockandrollowa muzyka stanowi element 
standardowego wyposażenia mieszczań- 
skich domów. Jeszcze lepiej kontrast mię. 
dzy glamourem a zawartością obrazuje 
szopka z Madonną, której debiut reżyserski 
„Brud i mądrość” został zakwalifikowany 
do sekcji Panorama. Krytycy zjechali film 
równo (jeden z nagłówków recenzji apelo- 
wał, by piosenkarka dała sobie spokój z ki- 
nem). Cóż jednak z tego? Już godzinę 
przed rozpoczęciem konferencji prasowej 
z panią reżyser ustawiła się dluga kolejka z 
dziennikarzy. Madonna zresztą spóźniła się Z 
40 minut i półgębkiem odpowiadała na$ 
niemądre pytania. Tymczasem Tilda Świn- 
ton garstce dziennikarzy opowiadała o fil- 
mie poświęconym Derekowi Jarmanowi.. 
Może więc to nie Berlin odpowiada za epi 
demię oportunizmu? Może to nawet nie ki- 
no? Może to świat? Czyli my sami. 

Inna sprawa, że w Berlinie intensywne ży- 
cie podziemne i alternatywne stało się nor-. 
mą. Harmonijnie współżyje z niemieckim 
porządkiem i budowlaną koniunkturą. 
Między rosnącymi jak grzyby po deszczu $ 
biurowcami, zastępującymi komunistycz- 
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ne gmaszyska i wypełniającymi puste 
działki dawnej ziemi niczyjej, przechadzają 
się przedstawiciele najrozmaitszych opcji 
światopoglądowych, seksualnych i este- 
tycznych, Nikogo nie dziwią, ale pytanie, 
czy jeszcze kogoś inspirują? Jednocześnie 
z lubością eksploatuje swoją prze- 
Na Unter den Linden pojawiają się 
jeden po drugim sklepy z pamiątkami po 
DDRze, książkami o Trzeciej Rzeszy i albu- 
mami fotografii z czasów Republiki We- 
imarskiej. Wielkim hitem jest grany co- 
dziennie (z wyjątkiem poniedziałków) 
w Bar jeder Vernunft musical „Cabaret”. 
Berlin jest samowystarczalny. Nie ma się 
co ludzić — mimo geograficznej bliskości 
nie znajdujemy się w zasięgu jego wzroku. 
Nie został zakwalifikowany na festiwal ża- 
den film o współczesnej Polsce. Owszem, 
kino nasze marne, ale też — jako rzekłem 





— większość prezentowanych w konkursie 
tytułów przypomina Platformę Obywatel 
ską. Jest schludna, kunktatorska i komplet- 
nie pozbawiona wyrazu. Niewiele się różni 
od tego, co nam oferuje Gdynia. 
Trafiły za to do programu krótkometrażo- 
wa animacja Mariusza Wilczyńskiego „Kizi 
Mizi”, no i martyrologiczny „Katyń” An- 
drzeja Wajdy. Komponował się on z posta- 
cią polskiego emigranta we francuskim fil 
mie „Od tak dawna cię kocham” Philippe'a 
Claudela. Ów starszy pan trzyma na biurku 
nalepkę Solidarności, szopkę krakowską, 
„Dziennik” (1) i „Tygodnik Powszechny”. 
Słucha Wieniawskiego i nic nie mówi, bo 
przeszedł wylew. Tak właśnie wyglądamy 
w oczach Zachodu. Cóż, granic już nie ma, 
ale nas — prawdę powiedziawszy — też 
(jeszcze?) nie ma. 

IdBartosz Żurawiecki 











dla pewnych kobiet 
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Przez większość roku Park City jest spo- 
kojnym, uroczym, 10-tysięcznym mia- 
steczkiem, położonym w górzystej okoli- 
cy stanu Utah. Ponadstuletnie, zabytko- 
we, jak na Amerykę, domy przypomina- 
ją o górniczym pochodzeniu miasta. 
W okresie podboju Dzikiego Zachodu 
głównie wydobywano tu srebro. Od pół 
wieku w całym regionie królują sporty 
zimowe. Na okolicznych stokach zorga- 
nizowano prawie wszystkie konkurencje 
narciarskie Olimpiady 2002. Ale co roku 
w krainie białego szaleństwa następuje 
dziesięciodniowa przerwa na wielkie 
święto kina: festiwal Sundance. Do Park 
City zjeżdża wtedy ponad 40 tysięcy mi- 
lośników filmowych wrażeń. Festiwal, 
założony 24 lata temu przez Roberta 
Redforda, zasłużenie uchodzi za mekkę 
kina niezależnego. To właśnie tu rodziły 
się kariery Stevena Soderbergha i braci 
Coen, a później miały miejsce triumfal- 
ne premiery „Blair Witch Project” i „Ma- 
tej Miss”. 

W ostatnim czasie wachlarz ofert filmo- 
wych Sundance zdecydowanie się roz- 
rósł. Festiwal jest dziś zarówno przeglą- 
dem najnowszych niskobudżetowych 
debiutów kinowych, jak i barometrem 
nowatorskich form eksperymentalnych. 
A także, oczywiście, miejscem spotkań 
filmowych żółtodziobów i hollywoodz- 
kich elit. 

W gronie stałych bywalców Sundance 
szczególnie wyróżniają się cztery grupy: 
aspirujący twórcy (wielojęzyczny tłum 
2 całego świata), kinomaniacy (zażarcie 
dyskutujący i oglądający wszystko, co się 
da), szpanerzy (podjeżdżający humme- 
rami posiadacze drogich karnetów) oraz 
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ASPIRANCI - 
KINOMANIAC 
SZYNNISzYA 





zawsze uśmiechnięci lokalni wolontariu- 
sze (otrzymują wejściówki w zamian 
za kilka godzin pracy dziennie). Znale- 
zienie wystarczającej ilości sal kinowych 
dla tak wielkiej liczby gości stanowi nie 
lada wyzwanie i wciąż przypomina nieco 
uroczą prowizorkę. 

Głównym miejscem wieczornych pre- 
mier jest sala teatralna miejscowego li- 
ceum. Na festiwalowe projekcje wyko- 
rzystywane są wszystkie okoliczne kina, 
budynek lokalnej biblioteki, a nawet ob- 
szerna hala tenisowa. Pokazy prasowe 
odbywają się w salach konferencyjnych 
jednego z hoteli. Jest ciasno, tłoczno, ale 
nikt nie narzeka. Nawet ci, którzy cier- 
pliwie stoją codziennie na mrozie, licząc 
na kupno biletu tuż przed rozpoczęciem 
seansu. 

Sam Redford rzadko pojawia się w salach 
kinowych. Przez większą część festiwalu 
króluje na swoich włościach w położonej 
o kilkadziesiąt kilometrów od Park City 
siedzibie Sundance Institute, gdzie 





2 rozmachem przyjmuje co bardziej zna- 
komitych gości. W tym roku m.in. całe 
popołudnie spędził na rozmowach z Bo- 
no. Co prawda lider zespołu U2 przyje- 
chal na premierę dokumentu koncerto- 





Main Street 
w Park City, Utah 


wego „U2 3D”, ale spotkanie z gospoda- 
rzem wykraczało daleko poza ramy kina. 

Redford od pewnego czasu stara się inte- 
grować swoje zaangażowanie w sprawy 
związane ze sztuką, ekologią i życiem 
społecznym. Jak na razie, ta komplekso- 
wa wizja harmonijnego świata lepiej 
funkcjonuje w teorii niż w praktyce. 

Prawie całe życie towarzyskie festiwalu 
toczy się w okolicach głównej ulicy mia- 
steczka, sensownie nazwanej Main 
Street (ulica Główna). To coś w rodzaju 
Krupówek. Nawet jak nic się tam nie 
dzieje (chociaż zwykle dzieje się bardzo 
dużo), to i tak na centralnym trakcie wy- 
pada się po prostu pokazać. 

Jednak imprezowanie w Park City nie na- 
leży do najłatwiejszych sportów. Zdomi- 
nowany przez Mormonów Utah narzuca 
mieszkańcom i przybyszom wiele re- 
strykcji utrudniających spożywanie alko- 
holu. Do baru można wejść dopiero po 
wykupieniu karty członkowskiej, w okoli- 
cy zaś działają tylko trzy sklepy monopo- 
lowe — a wszystkie należą do władz sta- 
nowych. Piwo można kupić, i owszem, 
ale tylko o zawartości alkoholu poni- 
żej 3,2 procent. W czasie festiwalu jed- 
nym ze sprawdzonych sposobów obejścia 
miejscowych praw jest organizowanie 
prywatnych imprez zamkniętych. No, ale 
z takiego rozwiązania mogą korzystać 
tylko wybrańcy. Natomiast na liczne kon- 
certy może wejść każdy na zasadzie: kto 
pierwszy, ten lepszy. W tym roku na sce- 
nach Sundance występowali m.in. Neil 
Young i Patti Smith. 

W natłoku festiwalowych wydarzeń cza- 
sami zapomina się nawet o samych fil- 
mach. Może i trochę słusznie, ponieważ 
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www.sundance.org/festival 








poziom prezentowanych filmów jest 
zwykle bardzo nierówny. Główne nagro- 
dy otrzymały w tym roku nie te produk- 
cje, które najbardziej podobały się kry- 
tykom, ale obrazy politycznie zaangażo- 
wane. Tematy — niczym z pierwszych 
stron gazet. 

W kategorii fabularnej wyróżniono „Fro- 
zen River”, poprawny, choć prostolinijny 
film o przemycaniu nielegalnych imi- 
grantów przez granicę kanadyjską. Fa- 
woryzowany dramat rodzinny „Ballast”, 
który świetnie oddaje atmosferę biednej 
prowincji amerykańskiego Południa 
musiał się zadowolić jedynie laurami 
za reżyserię i za zdjęcia. W konkursie do- 
kumentów prawie całkowicie pominięto 
doskonałe dzieło Mariny Zenovich „Ro- 
man Polański: Wanted and Desired” (tyl- 
ko nagroda za montaż), które na przykła- 
dzie głośnej sprawy sądowej polskiego 
reżysera bezlitośnie obnaża wypacze- 
nia amerykańskiego systemu prawnego. 
W tej kategorii zwyciężył „Trouble the 
Water”, nakręcony częściowo przez ama- 
torów, szczery i bolesny portret życia 
w Nowym Orleanie w okresie szalejącego 
huraganu Katrina. 

W ogóle filmy dokumentalne były często 
dużo lepiej przyjmowane przez publicz 
ność od fabuł. Częściowo wytłumacze- 
niem takiego stanu rzeczy może być 
oczywiście, obiektywnie pojęta jakość 
poszczególnych filmów. Trzeba jednak 
wziąć też poprawkę na to, że liberal- 
na widownia Sundance żywiołowo re- 
agowała na wszystkie dokumenty poka- 
zujące przeróżne bolączki współczesne- 
go świata. 

Pokazy festiwalowe nie do końca prze- 
kładają się później na popularność dane- 
go filmu. Spośród ponad stu prezento- 
wanych w Sundance obrazów tylko nie- 
liczne trafią do dystrybucji kinowej 
W ubiegłym roku dystrybutorzy słono 
przepłacili za potencjalnie intratne tytu- 
ły, które okazały się niewypałami. Tym 
razem znawcy przewidują, że przebojem 
ma być komedia młodzieżowa „Ham- 
let 2”, kupiona w Park City za 10 milio- 
nów dolarów. 
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ŻYCIE NA GORĄCO 


sobota 1 marca, godz. 20:00 
Redaktor Maj, polski. games Bond, rozpoczyna niebezpieczne. dzienikarskie 
Śledztwo - ścioa oroanizację „N”, Je członkowie, byl zbrodalarze hiflerowscy, 


zajmują się przemytem, szantażem | zbrodnią. Nie colną się przed niczym, ala 
nieustraszony polski dziennikarz będzie ich trop po całym świecie. 


niedziela 23 marca, godz. 20:00 
Niszwykdy pastisz kina radzieckiego | amerykańskiego. Chicago, rok 1925. Mafioso 


Mick Mitsch wydaje policji swoich kompanów, po czym ucieka do Związku 
Radzieckiego. W ślad za nim rusza płatny zabójca, niejaki John Pollack. 


W PUSTYNI I W PUSZCZY 


niedziela 23 marca i poniedziałek 24 marca, godz. 15:00 


PortSaid, lata osiemdziesiąte XIX w. Staś Tarkowski i Nel Rawiison, dzieci 
pracujących w Egipcie europejskich inżynierów, zostają porwane | wywiezione 
w głąb Atryki. Wierna ekranizacja jednej z najnoczytniejszych powieści Henryka 
Sienkiewicza. 


OOOO WALTWLAALLUELCH I 


felieton 


Bartosz 
Żurawiecki 





Gdy numer ten trafi w ręce Czytelników, 
będzie już po wszystkim. Przyjdzie wte- 
dy liczyć straty (na umyśle), które ponie- 
śliśmy w związku z — albo kolejną naro- 
dową egzaltacją, wywołaną przyzna- 
niem Oscara filmowi „Katyń”, albo 
kolejną narodową żałobą ogłoszoną po 
nieprzyznaniu Oscara filmowi „Katyń”. 
Znowu stanie się dla nas jasne, czy je- 
steśmy powszechnie czczonym Mesja- 
szem, czy też żydowsko-masońsko-ko- 
munistyczno-pedalska sekta rządząca 
światem z Hollywoodu postanowiła 
ukrzyżować nas po raz tysięczny. 

Tak, to wszystko będzie już wiadome 
i choć dzisiaj, kiedy piszę te słowa, jesz- 
cze nie jest, to chciałbym skorzystać ze 
specyfiki miesięcznego cyklu wydaw- 
niczego, by zaapelować — de facto 

post factum (post mortem?) — do 
członków Amerykańskiej Aka- 
demii Filmowej o skasowanie 
Oscara w kategorii Najlepszy 
film nieanglojęzyczny. Zaosz- 
czędzone na tej redukcji pie- 
niądze proszę przeznaczyć na 
wypłaty dla strajkujących sce- 
narzystów lub, jeszcze lepić 
polskich celników. 

Bo i po co Wam, drodzy Akademicy, 
taki listek figowy? Jeszcze ktoś pomyśli, 
że w Hollywoodzie wciąż obowiązuje 
Kodeks Haysa! Z pewnością wielkim 
sukcesem promocyjnym amerykańskie- 
go przemysłu filmowego jest to, że resz- 
ta świata traktuje jego nagrody, czyli 
właśnie Oscary, jako uniwersalny wy- 
znacznik wartości dzieła i podchodzi do 
nich z dużo głośniejszym piskiem niż np. 
do francuskich Cezarów czy brytyjskich 
BAFT. Ale skoro tak, to można sobie da- 
rować pozory. Ja wiem, kochani Człon- 
kowie i kochane Członkinie, że stać Was 
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Q tym, co ważnego wydarzyło się na tegorocznym Berlinale 


— w „mailu” Żurawieckiego na s. 44 


OSCARY 


DO KASACJI 





na działalność charytatywną i dowarto- 
ściowywanie cudzych kompleksów, lecz 
jako syn (względnie córka) tej Ziemi żą- 
dam, byście zaprzestali poniżania swoją 
filantropią Polaków. Oraz innych dum- 
nych narodów. 

Tdiotyczny jest już sam mechanizm se- 
lekcji tytułów do kategorii „obcojęzycz- 
nej”. Wskazują je bowiem komisje pań- 
stwowe — co w dobie koprodukcji, globa- 
lizacji i decentralizacji wygląda na efekt 
działania lobby nacjonalistów. Przy czym 
każdy kraj może zgłosić tylko jeden tytuł, 
a to z kolei jest przejawem ignorancji 
i arogancji Jankesów. Sądzą oni, że w pań- 
stwie amerykańskim powstaje w ciągu ro- 
ku co najmniej pięć wybitnych filmów, 
w państwie nieamerykańskim natomiast 
co najwyżej jeden, przy czym i tak zosta- 
nie on sklasyfikowany niżej niż ww. piąt- 
ka kandydująca po prostu w kategorii 
Najlepszy film. 


A 


a 





Jeszcze bardziej kretyńską rzeczą jest 
sprawdzanie zgłoszonych dzieł pod 
względem „czystości rasowej”; czy eki- 
pa w odpowiednim procencie pochodzi 
z kraju, który film nadesłał i czy dialogi 
są mówione w języku ojczystym. Przez 
te procedury tylko w tym roku wyelimi- 
nowano z ubiegania się o nominacje 
m.in. „Ostrożnie, pożądanie” Anga Lee 


oraz izraelską „Wizytę orkiestry” Erana 
Kolirina. 
Nieanglojęzyczni kandydaci — szczęśli- 
wie zweryfikowani w owym procesie ka- 
stracyjnym — pokazywani są potem na 
specjalnych seansach, w których czas 
mają uczestniczyć niemal wyłącznie 
emerytowani członkowie Akademii. Ci 
zaś w większości zatrzymali się na etapie 
„Ben Hura”, i to — w niektórych przypad- 
kach — na jego niemej wersji. Najlepszym 
tego świadectwem są tegoroczne nomi- 
nacje — istna „noc żywych trupów”, które 
pożarły naprawdę żywe dzieła, takie jak 
chociażby „4 miesiące, 3 tygodnie i 2 dni” 
czy „KXY”. Nawet w dziewiątce dopusz- 
czonej do przedostatniego etapu znalazły 
się filmy ciekawsze niż finałowa piątka. 
Na przykład serbska „Klopka” („Pułapka”) 
Srdjana Golubovicia — obraz życia we 
wspólczesnym Belgradzie — przypomina- 
jąca chwilami polski „Dług”. Ale Amery- 
kanów, widać, Serbia interesuje wyłącz- 
nie jako cel bombardowań. Świadczyć 
może też to, że wszystkie pięć nominowa- 
nych filmów „obcojęzycznych” to kino, 
tak czy inaczej... wojenne. 
Myślę, że w wystarczający sposób 
uzasadniłem konieczność likwi- 
dacji rzeczonej durnej kategori 
Nie myślcie jednak, że w innych 
kategoriach jest dużo lepiej. Ty- 
godnik „Forum” przedrukował 
artykuł Joego Queenana z dzien- 
nika „The Guardian", poświęcony 
zmarlemu nagle Heathowi Ledgero- 
wi. Brak Oscara dla Australijczyka za ro- 
lę w „Tajemnicy Brokeback Mountain” 
autor zalicza do „najbardziej odrażają- 
cych i tchórzliwych decyzji Akademii”, 
która składa się głównie z „posiwiałych, 
homofobicznych flejtuchów”. 
Nasunęły mi się dwa wnioski. Po pierw- 
sze — Queenan ma rację. Po drugie zaś 
- przynajmniej pod pewnymi względami 
nasza branża filmowa dorównuje Holly- 
woodowi. 
A cytat z „Guardiana” dedykuję tym 
wszystkim, którzy uważają, że polscy 
krytycy są niemili i za ostrzy. 
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akowski 
„Polityka” 


Kiepsko jest w służbie zdrowia. Praw- 
da? Coraz gorzej. Widać to gołym 
okiem. I prawdę mówiąc, lepiej być nie 
może, skoro wydajemy na nią 12 razy 
mniej niż Amerykanie, kilka razy mniej 
niż stara Unia i prawie dwa razy mniej 
niż Czesi. A chorujemy na podobne cho- 
roby, trzeba nas leczyć z grubsza tymi 
samymi lekami, badać tymi samymi to- 
mografami, wozić karetkami, które 
wszędzie kosztują mniej więcej tyle sa- 
mo i zużywają kosztującą podobnie ben- 
zynę, Nawet jeżeli praca czy wyżywienie 
w szpitalach są u nas trochę tańsze, to 
dziury powstałej na skutek różnicy na- 
kładów się tym nie zasypie. 

A jednak kolejne rządy zadziwiająco spo- 
kojnie patrzą na postępującą latami de- 
grengoladę. Wciąż próbują nam wma- 
wiać, że to nie brak pieniędzy jest źró- 
dlem problemów, i co najwyżej udają, że 
coś naprawiają. Na pytanie, dlaczego sy- 
twacja staje się coraz gorsza, każdy rząd 
ma swoją odpowiedź. Rząd Buzka twier- 
dził, że winna jest państwowa biurokra- 
cja i urynkowił oraz zdecentralizował za- 
rządzanie służbą zdrowia, tworząc Kasy 
Chorych. Rząd Millera stwierdził, że 
winne jest rozdrobnienie i scentrali- 
zował strukturę, podporządkowując 
wszystko NFZ. Rząd Kaczyńskiego uwa- 
żał, że wszystkiemu winna jest korupcja 
i wysłał do szpitali CBA. Rząd Tuska 
uważa, że winne jest marnotrawstwo 
pleniące się wszędzie, gdzie nie ma wła- 
ściciela, więc stara się „uszczelnić” sys- 
tem oraz przerzucić część kosztów 
na pacjentów, żeby zniechęcić ich do po- 
chopnych wizyt u lekarza. W ten sposób 
wszystkie ideologiczne wyjaśnienia zo- 
stały wykorzystane, a w służbie zdrowia 
ciągle dzieje się z grubsza to samo. To 
znaczy, jest coraz gorzej. 





© pożytkach dla zdrowia z oglądania filmików 


w Internecie i znajomości angielskiego 


Nikt już nie potrafi policzyć, ile te 
wszystkie niby-rewolucje kosztowały 
budżet, ale każdy z nas ma uszy wciąż 
pełne zapewnień polityków, że to nie 
brak pieniędzy, ale zły sposób ich wyda- 
wania, rozrzutność, nadużycia, niedo- 
wład organizacyjny i beztroska dyrekto- 
rów stanowią przyczynę kryzysu służby 
zdrowia. I coraz trudniej to zrozumieć 
każdemu, kto kupując samochód np. 
za 15 tysięcy, rozumie, że nie będzie on 
równie dobry jak samochód za 30 (Cze- 
chy) albo 180 (USA) tysięcy. 

Jeśli chcecie zrozumieć, dlaczego więk- 
szość polityków „nie rozumie”, poświęć- 
cie kilka minut na obejrzenie dostęp- 
nego w YouTube filmiku Alfonsa Cuaro- 
na (tego od „I twoją matkę też”) rekla- 
mującego ubiegłoroczny globalny best- 
seller Naomi Klein (tej od „No Logo”), 
zatytułowany „The Shock Doctrine. The 
Rise of Disaster Capitalism”, czyli „Dok- 
wyna szokowa. Rozwój kapitalizmu ka- 
tastrofalnego”. 











Nie będę w „Filmie” opowiadał filmu. 
Trzeba go zobaczyć samemu na www. 


youtube.com/watch?v=kieyjfZDUlc. 
Ale mogę opowiedzieć książkę, żeby 
dać posmak tego, co czeka jej czytelni- 
ka. Pomysl jest w istocie dość prosty. 
Ludzie nie lubią radykalnych zmian, 
które niosą za sobą ryzyko. A radykalne 
zmiany — wiadomo — bywają konieczne. 
Jeszcze częściej zaś wydają się koniecz- 





www.youtube.com/ 
watch?v=kieyjfZDUlc 


ne tym, którzy sprawują władzę. Bo 
— jak mówi stare porzekadło — zwykle 
trudniej jest coś naprawić, niż zrobić 
od nowa. Politycy, którzy nie umieją na- 
prawić tego, co istnieje, wolą więc bu- 
dować od nowa. Zwłaszcza że zachęcają 
ich do tego ci, którzy umieją na takiej 
zmianie zarobić. To jest konstatacja 
ogólna. A odkrycie Klein, które — jak mi 
się coraz częściej zdaje — może się odno- 
sić do polskiej sytuacji, jest takie, że po- 
litycy dążący do radykalnej zmiany, od- 
kryli jakiś czas temu warunek uzyskania 
społecznej aprobaty. Jest nim — a jakże 
— kryzys, katastrofa, pełna ofiar i bólu 
sytuacja krańcowa. Jak nagły potworny 
ból zęba sprawia, że każdy z nas bez 
wahania godzi się na ekstrakcję. Byle 
już było po bólu 

Naomi Klein pokazuje, jak poczynając 
ad lat 60. politycy świadomie wykorzy- 
stywali tego rodzaju bóle. Pod ich osło- 
ną wymuszali na społeczeństwach zgo- 
dę na najbrutalniejsze reformy, które 
za każdym razem pozbawiały zwykłych 
ludzi czegoś dla nich ważnego, a obda- 
rowywały bliższych władzy uprzywile- 
jowanych. To nie jest przyjemne, bo 
wykorzystywanie czyjegoś trudnego 
położenia o nikim dobrze nie świadczy. 
Ale Klein — która, jak wiadomo, ma zły 
charakter dla możnych tego świata 
— pokazuje coś jeszcze. Świadome kre- 
owanie bolesnych kryzysów przez poli- 
tyków dążących do radykalnych reform. 
Gdy bardzo się chce radykalnej zmiany, 
a jej warunkiem jest szok wywołany 
przez katastrofalny kryzys, nie ma prze- 
cież lepszej drogi do celu niż wywołanie 
tego katastrofalnego kryzysu. 

Nie wiem, czy polscy politycy świadomie 
ad lat prowadzą polską służbę zdrowia 
do takiej katastrofy, która sprawi, że 
wreszcie zgodzimy się na wszystko 
i jeszcze będziemy im wdzięczni. Ale 
wiem, że ich znane powszechnie nazwi- 
ska przewijają się na łamach „Shock Do- 
ctrine”. I jest to jeszcze jeden powód, 
żeby ją przeczytać. Jeśli zna się angiel- 
ski. Niestety. 
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AUTORZY 
KINA 
POLSKIEGO 


temat kinematografii polskiej pojawiają 
się wprawdzie co jakiś czas interesujące 
książki, lecz są to przede wszystkim na- 
der specjalistyczne pozycje naukowe, wy- 
dane w niewielkich nakładach i zazwy- 
czaj trudno dostępne. Publikacji, na które 
czeka czytelnik po prostu zainteresowany 
polskim kinem, jest raczej niewiele. Na 
tym tle wyróżniają się dwa tomy „Auto- 
rów kina polskiego” pod redakcją Graży- 
ny Stachówny i Bogusława Zmudzińskie- 
90. Właśnie takich książek się szuka i nie 
doznaje zawodu, gdy udaje się je znaleźć. 


Tomy, które obecnie się ukazały, są kon- 
tynuacją wcześniejszej inicjatywy ba- 
dawczej. Jej założeniem była analiza 
i interpretacja dorobku twórców — by tak 
rzec — spoza pierwszej dziesiątki. Tym 
ostatnim poświęcono bowiem zarówno 
indywidualne monografie, jak i opraco- 
wania zbiorowe. Nie należy jednak są- 
dzić, że to założenie miało charakter 
wartościujący, automatycznie zaszere- 
gowujący opisanych autorów do drugiej 
ligi. Chodziło o to, aby zaprezentować 
twórczość niedostatecznie bądź z róż- 
nych względów słabo opisaną — autorów 
wcześniej niedocenianych (np. Bareja) 
lub dziś politycznie niewygodnych (Pe- 
telscy) czy po prostu znacznie młod- 
szych (Krzystek) od swoich wybitnych 
poprzedników. 


W tomie 2. znajdziemy teksty poświęco- 
ne Aleksandrowi Fordowi, Ewie i Czesła- 
wowi Petelskim, Stanisławowi Barei, 
Henrykowi Klubie, Jerzemu Domaradz- 
kiemu, Januszowi Zaorskiemu i Juliuszo- 
wi Machulskiemu. Tom 3. przedstawia 
Jana Rybkowskiego, Stanislawa Lenarto- 
wicza, Marka Piwowskiego, Feliksa Fal- 
ka, Ryszarda Bugajskiego, Radosława Pi- 
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Grażyna Stachówna i Bogusław Zmudziński 


„Autorzy kina polskiego” 


16 AUTORÓW 
017 MISTRZACH 
POLSKIEGO FILMU 


wowarskiego, Roberta Glińskiego, Lecha 
Majewskiego i Krzysztofa Krauzego. 


Opracowana została zatem twórczość 
kilku generacji: przedwojennej (Ford, 
Rybkowski), przedstawicieli bądź ró- 
wieśników szkoły polskiej (Lenartowicz, 
Petelski, Bareja), twórców urodzonych 
w latach 30. i 40. i na koniec tych, któ- 
rzy przekroczyli 50-tkę. Są wśród nich 
zarówno twórcy nieżyjący, których do- 
robek stanowi zamkniętą całość, jak 
i artyści, których dzieło ma wprawdzie 
twórczy zarys określonej tożsamości, 
niemniej nadal możemy się się po nim 
spodziewać niespodzianek. 


Podobnie jak przedstawieni twórcy, auto- 
rzy tekstów do obu tomów należą do róż- 
nych generacji. Mamy zarówno repre- 
zentację profesorską (Grażyna Stachów- 
na, Jolanta Lemann-Zajićek, Ewelina 
Nurczyńska-Fidelska, Tadeusz Lubelski), 
jaki przede wszystkim doktorów, a na- 
wet dwójkę doktorantów. Jednakże nie- 
zależnie od generacyjnej przynależności 
autorów, wszystkie teksty pisane są z po- 
zycji, które kiedyś określano — chyba nie- 
słusznie — mianem rewizjonistycznych, 
a które cechuje po prostu pełna niezależ- 
ność od opinii formułowanych wcze- 
śniej, czy to w okresie PRL, czy też bez- 
pośrednio po roku '89. Jedne i drugie 
zdeterminowane były politycznie, choć 
w różnym stopniu. 





Mimo że teksty obu tomów dotyczą 
twórczości w różnym stopniu odległej 
w czasie, postawę autorów cechuje hi- 
storyczny dystans. Te miniatury (choć 
trafiają się też teksty dość obszerne) hi- 
storyczne mogą stanowić doskonałą 
podstawę dla przyszłych prac monogra- 
icznych, zastąpić nieodzowny następ- 
ny rekonesans i przynieść wartościowe 
propozycje interpretacyjne. Z twórców 
opracowanych w niniejszych tomach, 
monografii (i to napisanej w latach 60.) 
doczekał się tylko Aleksander Ford. 





Oczywiście, jak w każdej pracy zbioro- 
wej (16 autorów), i w tej znajdujemy 
teksty mniej lub bardziej oryginalne, le- 
piej lub gorzej napisane, przygotowane 
z różnym stopniem osobistego zaanga- 
żowania — od wypowiedzi pełnych we- 
rwy i temperamentu do wyciszonych. 
Niemniej całość charakteryzuje się wy- 
równanym poziomem w daleko więk- 
szym stopniu niż ten, który udaje się 
osiągnąć w przeciętnej „zbiorówce”. 


Nie oznacza to, że teksty uległy standa- 
ryzacji, zostały zrobione (czy też zreda- 
gowane) według jednego, narzuconego 
autorom modelu. Indywidualny charak- 
ter tych wypowiedzi jest niekiedy bardzo. 
silny i wyrazisty, by wspomnieć dla przy 
kładu o tekstach Konrada Klejsy i Joanny 
Preizner. Nie ujmując niczego tekstom 
profesorskim (dojrzałość i rozwaga doko- 
nanych syntez jest ich cechą dominują- 
cą), o charakterze całości zadecydowały, 
moim zdaniem, artykuły napisane przez 
młodych autorów. Zmiana perspektywy, 
różnica doświadczeń, świeżość spojrze- 
nia w stosunku do „weteranów” pióra 
nadały tej pracy żywość i interesujący 
koloryt. Czyta się ją z zaciekawieniem nie. 
tylko z uwagi na walory poznawcze, ale 
też ich autonomiczną wartość. 





Te teksty mówią o czymś takim, jak co- 
dzienność polskiego kina, nie ograniczają 
się do momentów odświętnych, które 
najczęściej przykuwają uwagę autorów 
piszących najchętniej o twórcach po. 
wszechnie uznawanych za najwybii 
szych i o nagradzanych filmach. Okazuje 
się wszelako, że ta codzienność jest nader 
złożona, wielobarwna, zawiera bogac- 
two propozycji, informacji, rozwiązań 
formalnych, werbalnych spostrzeżeń 
i punktów widzenia. Lektura „Autorów 
polskiego kina” staje się zatem frapującą 
czytelniczą przygodą i dla tych, którzy to 
kino pamiętają, i dla tych, którzy zapra- 
gną je bliżej poznać. 





dAlcja Helman 
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inteligentny serwis kinomana 


Ty oceniasz filmy 


- my poznajemy Ciebie. 


Dzięki temu znajdujemy Ci to, 
co lubisz. Zdaj się na 


To nie tylko zwiastuny 

i recenzje filmów, rankingi gwiazd, 
galerie zdjęć czy bogaty 

serwis serialowy. 


To dużo więcej... 





1976,nr 1 


1976,nr2 





stawiać się próba 
szenia na nasz grunt wszelkiej bezie 
e partia stawia przed ludr- rtośioejtedrcześci, obcejna- 
wem, jest stałe wzbogacanie socalistycz narodowej kulturze, socjlitycznyn tre- 
nych, patriotycznych i humanistycznych ściom istyłaci życia przytłaczającej więk 
treści naszej kultury, dbałość o wysoki po- szaści narodu. 

ziom artystyczny, troska o treści ideowe. 








Zadaniem, je 






(zuchwały VII Zjazdu PZPR) 











w ustroj o 
ni tradycjami polskiej literatury 
zególną opieką należyotaczić _ 1976,nr 48 
reiedlającą życie ludzi 
„pracy, historyczny uypilek narodu pod kie- Zoosevelt 
rownietwem Partii oraz istotę soejalistycz- ' znal ci 
nych przeobrażeń społecznych icyci 
(Marshall eLuhan w odpowiedzi na akietę..Flimu") nych, zachodzących w Polsce Ludowej Na- I 


1j- 
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Hollywood w sądzie 

Cztery hollywoodzkie wytwórnie 
filmowe zostały zaskarżone do sądu 
przez 29-letnią Susan Rashplay (stan 
Texas) oraz 40-letniego Jeffa Sdrutoe 
(stan nietrzeźwy). Oboje oskarżają 
producenta o spowodowanie kalec- 
twa, którego ofiarą padli w wyniku in- 
tensywnego uderzania głową w tele- 
wizor. Do wypadku doszło podczas 
odtwarzania przez nich na domowym 
sprzęcie filmu „Nightwatching” (przy- 
padek Susan) oraz „300” (incydent 
Jeffa — ten drugi, jak wykazało śledz- 
two, w odróżnieniu od Susan uderzał 
bokiem i średnio półtora raza szyb- 
ciej). Prawnik obojga oskarża wytwór- 
nie o podżeganie do samookaleczeń: 

-W2I-tomowej instrukcji, z której 
ostatnie 20 tomów zawiera pouczenia 
i ostrzeżenia przed niewłaściwym 
użytkowaniem kopii filmów, ZABRA- 
KŁO zdania: „Do not hit the monitor 
panel with your head while watching 
the movie”. Karygodne jest to, że pro- 
ducent nie przewidział, iż amerykański 
widz jest do tego zdolny. 





- Na okładce DVD było napisane 

HIT" - wtrąca Jeff Sdrutoe. - Chyba 

jest jasne, człowieku, że to jest jasne 
- dodał. 

Adwokat producentów Adam Mewl 
odpiera zarzuty: 

- W tomie 8. rozdziale 16., poprze- 
dzającym ustęp o zakazie zjadania 
sprzętu i połykania płyt DVD, jest 
wzmianka: „Do not strike your TV- 
-sat". Jednocześnie dodał, że zaskar- 
żona suma (100 mln dolarów lub jej 
ekwiwalent w bonach PKO) jest zbyt 
wygórowana, a kwotę tę producenci 
z pewnością zainwestowaliby w kolej- 
ne tomy pouczeń dla amerykańskich 
konsumentów, m.in. o zakazie dusze- 
nia skakanką widzów podczas napi- 
sów końcowych w kinie czy też 
ostrzeżeniach o niewkładaniu głowy 
do mikrofali w czasie słuchania ścież- 
ki dźwiękowej filmu. 

Poza kamerą Mewl dodał wyraźnie 
zirytowany: 

-_Rashplay, 
Sdrutoe, nieuki 
jebane... 


Rashplay 

i Jeff Sdrutoe 
oskarżają 
producenta 
o spowodo- 
wanie kalsc- 
twa, któreg 
ofiarą padli 
w wyniku in- 
tensywnego 
uderzania 
głową 

w telewizor 


Wszystkie teksty autora 
„Czeskiego filmu" na stronie 
www.bezsensacje.blox.pl 





Sport telegram 

© Wielkoszlamowy Turniej Kanał 
Open sensacyjnie wygrało MPO z Byd- 
goszczy. W finale, po krótkim pojedyn- 
ku, niespodziewanie pokonało faworyta, 
drużynę Miejskiego Przedsiębiorstwa 

cji z Warszawy. 

- Byliśmy dziś trochę zamuleni 
- przyznał Leszek Szambelan, zawodnik 
MPWiK-u. 

© Podczas wystąpienia odtworzone- 
go w telewizji Al Jazeera Bin Laden ofi- 
cjalnie poparł jednego z kandydatów na 
przyszłego prezydenta USA. Osama za- 
apelował o głosowanie na Baracka Oba- 
mę. Najsłynniejszy terrorysta przyznał, 
że podoba mu się nazwisko senatora. 
Z niewyjaśnionych przyczyn zażądał 
również, aby informację tę podawać 
wszędzie jako news sportowy. 

© BMW Sauber oficjalnie zaprezen- 
towało swój nowy bolid na sezon 2008. 
Jak mówi szef zespołu Mario Theissen: 
„Dzięki ulepszonej Formule (z aktyw- 
nymi cząsteczkami tlenu), biel bolidu 
będzie jeszcze bielsza a szybkość jesz- 
cze szybsza”. 


dla niezałeżnych muzyków i nie tylko 
OJEWCŁACWWWALNŁZCHJE | 














1994 roku Oliver Stone 
nakręcił „Urodzonych 
morderców”. Była t 


czarna komedia, właściwie makabreska 
wyśmiewaj. 
r lokrotnymi morde 
się zwłaszcza mediom, które niel 
piecznych przestępców kreują na gwiaz. 
dy. W „Urodzonych mordercach” bowiem 
medialnymi idolami jest para okrutnych, 
prymitywnych zabójców i kochanków 
którzy w swojej makabrycznej podróży 
przez USA katują, mordują i ćwiartują 
każdego, kogo spotkają. Zamiast potępie- 
jednak niezdrową fascynację 
ił proroczy film. Ten gorzko- 
y komenta 
także do współczesnego kina. To właśnie 
ono z seryjnych morderców zrobiło idoli 
pkultury 


FILMY O SERYJNYCH 
MORDERCACH 
Zaczęty powstawać doś 
net doktora Caligari” Roberta Wienego 
2 1920 roku opowiadał o zbrodniarzu, 
który zmusza swojego pacjenta somnam- 
bulika do popełniania morderstw. W 1926 
roku Alfred Hitchcock nakręcił „Lokato- 
ra”, w którym pojawia się postać morder- 
cy kobiet. Za prekursora kina o seryjnych 
zabójcach uważa się jednak „M — mor- 
derca" Fritza Langa z 1931 roku. Scena- 
rzystów filmu zainspirowały autentyczne 
zbrodnie, do których doszło w latach 
20. w Diisseldorfie. 
Bardzo długo seryjni mordercy pojawiali 
się na ekranie sporadycznie, i to jako 
najczarniejsze z czarnych charakterów. 
Budząc uzasadni 
funkcję wentyla b 
gali publiczności rozladować negatywne 
emocje. 
Pierwsza masowa fala filmów o mania- 
kalnych mordercach pojawiła się dopiero 
70.180. Były to w więk 
y klasy B, adresowane do 
nastoletniej publiczności, cykle, takie jak 
„Halloween”, „Koszmar z ulicy Wiązów” 
tek 13-ego". Mord 
mach pełnili funkcje symboliczne 
Uosabiali r viązane z wie. 
kiem dojrzewania oraz pierwszymi kon- 
taktami seksualnymi. To dlatego byli bo- 
haterami bez twarzy. Ukrywali ją albo 
pod maską (jak J: jątku 13-0go", 
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Michael z „Halloween” czy Leatherface 
z „Teksańskiej masakry piłą mechanicz- 
ną”) albo pod warstwą makabrycznej cha- 
rakteryzacji (jak Freddy Krueger z „Kosz- 
maru z ulicy Wiązów”). 

Prawdziwe szaleństwo zaczęło się dopie- 
ro w latach 90. Za jego bezpośredniego 
sprawcę uważa się nie bez powodu Han- 
nibala Lectera. To superstar wśród filmo- 
wych morderców. Zajął pierwsze miejsce 
w plebiscycie na najpopularniejszy czar- 
ny charakter. O małżeństwie właśnie 
2 nim marzyły Amerykanki. 

Owszem, wcześniej był Norman Bates 
z „Psychozy” Alfreda Hitchcocka (1960) 
Bates mial zniewalający uśmiech An- 
thony'ego Perkinsa, chłopięcy urok 
i nieśmiały sposób bycia. Ale budził ra- 
czej grozę niż fascynację. Był psychopa- 
tą, którego publiczność nie próbowała 
rozgryźć (bo co było do rozgryzania?) 
Oczekiwała od niego tylko jednego — by 
pod prysznicem dźgał nożem kolejne 
ofiary. 








Z LECTEREM 

BYŁO INACZEJ 

Fascynował jak nikt przed nim. Był ta- 
jemniczy, inteligentny i oczytany. Kone- 
ser dobrych win i dobrego jedzenia. Me- 
loman i znawca sztuki. A do tego dow- 
cipny, choć w sposób makabryczny. „I'm 
having an old friend for dinner" („Bę- 
dę miał dobrego znajomego na obiad”) 
w ten właśnie sposób zapowiadał swoją 
kolejną zbrodnię. Zabijanie było dla nie- 
go czymś równie naturalnym jak sen lub 
oddychanie. Nie mial żadnych wątpliwo- 
ści natury moralnej czy wyrzutów su- 
mienia. Przypominał pod tym względem 
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RTEIY ARTCACT NOE 
Chłopięcy urok i nieśmiały uśmiech kryją 
rę psychopaty, który rzeźniczym 

nożem zabija kobiety. Ale w słynnej 
scenie morderstwa pod prysznicem 
Perkinsa zastąpił dubler. Aktor nie mógł 
na czas przyjechać na plan. 


tytułowego bohatera z „Autostopowi- 
cza” Roberta Harmona czy cyborga za- 
bójcę z pierwszego „Terminatora” Jame- 
sa Camerona. Jednak autostopowicz i cy- 
borg byli postaciami alegorycznymi, 
złem z koszmarnego snu. Lecter był na- 
tomiast przerażająco prawdziwy. 

Dzięki Lecterowi Anthony Hopkins zdo- 
był popularność, Oscara, a nawet tytuł 
szlachecki. Role seryjnych morderców 
zaś stały się nagle przepustką do sławy. 
Nikt by pewnie nie usłyszał o Sharon 
Stone, gdyby nie „Nagi instynkt”. Dziś 
morderców grają najbardziej znani akto- 
rzy, bo wiedzą, że takie role mogą zwięk- 
szyć ich popularność. A jeszcze nie tak 
dawno, pamiętając, co się przytrafiło 
Charlesowi Chaplinowi, wystrzegali się 
ich jak ognia. 

W 1947 roku Chaplin zagrał pana Verdoux, 
urzędnika bankowego, który morduje ko- 
biety dla pieniędzy. Ówczesna amerykar 
ska publiczność była zaszokowana. Do- 
tychczas mogła bowiem utożsamiać się 
2 bohaterami Chaplina. Ale, jak się utoż- 
samiać z wielokrotnym, cynicznym mor- 
dercą?! Amerykanie nie byli przygotowa- 
ni ani na takie kino, ani na takiego boha- 
tera. „Pan Verdoux" zrobił w USA klapę. 
W niektórych stanach doszło nawet do je- 
go bojkotu. 

Odkąd wielokrotni mordercy stali się c: 
lebrities, filmy o nich przestały być wen- 
tylami bezpieczeństwa. Już nikt nie 
przejmuje się naszymi lękami i fobiami. 
Horrory dla nastolatków najpierw były 
tematem pastiszowej serii „Krzyk”, a te- 
raz powróciły do swoich korzeni kina 
klasy B. Poza fanami gatunku nikt ich 
nie ogląda. Natomiast w wysokobudże- 























ONI ACZACC PRA 
Twarz przypominająca pizzę | zakończor 
ostrzami dłonie. Freddy Krueger mógł 
przyprawić o bezsenność — jego ofiar 
ginęły pot 

OCH PAWECNSW YE 
z Jego ofiar zagrał Johnny Depp. 





towych produkcjach mordercy grają 
pierwsze skrzypce. To na nich, a nie na 
policjantach, skupia się uwaga widzów. 
To ich historie nakręcają akcję. Nastąpi- 
to dziwaczne odwrócenie ról, bo stróże 
prawa coraz częściej pełnią funkcję 
czarnych charakterów, a mordercy stali 
się bohaterami, którymi widz powinien 
się przejmować. 

Może się nimi fascynować. Nawet czuć fi- 
zyczne pożądanie — to dlatego filmowi 
mordercy często są fizycznie atrakcyjni, 
jak Sharon Stone w „Nagim instynkcie” 
czy Christian Bale w „American Psycho”. 
Ewentualnie może im współczuć... Tak- z 
że filmy opowiadające o autentycznych Ż 
zbrodniach zaczynają przyjmować ta- 5 
ką konwencję. Już nie są, jak „Dusiciel Ś 
z Bostonu” Richarda Fleischera czy „Lato $ 
Sama" Spike'a Lee, tradycyjną rekon- 
strukcją zbudowaną na schemacie zbrod- 
ni i kary. Nawet jeżeli pokazują pościg po- 
licji za przestępcą, przyjmują perspekty- 
wę zbrodniarza. 





NET 





KLASYCZNY PRZYKŁAD. 
takiego kina to „Monster” Patty Jen- 
kins, prawdziwa historia Aileen Wuor- 
nos, prostytutki, która zabijała swoich 
klientów. Z seryjnej morderczyni zrobio- 
no ofiarę. Kobiecie tej należy współczuć, 
bo została skrzywdzona przez społe. 
czeństwo. Zbrodnie (Wuornos udowod- 
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wśród oskarżeń rzucanych przez reży- $ 
serkę pod adresem systemu społeczne- Ś 
go i prawnego. Odtwórczyni roli Wuor- 
nos Charlize Theron zgarnęła wszystkie Ę 
możliwe nagrody, a jej występ został $ 
uznany za „jedną z najwybitniejszych £ 





DO W 


Terminator 


GZEROZIFEWOG AL 

- Terminator przeszedł zaskakującą 
metaforę. Z mordiercy, który urz 

w komisariacie, stał się zd 





dziejach kina”. Wśród ochów 
i achów nikt nie zwracał uwagi na prote- 
sty rodzin ofiar Wuornos, dla których ta- 
kie odwrócenie ról ze zrozumiałych po- 
wodów było nie do przyjęcia. 

Znamienna jest też metamorfoza, jaką 
przeszedł Todd Sweeney, bohater filmu 
Tima Burtona. Mordercę-golibrodę wy- 
myślil w 1846 roku Thomas Peckert 
Prest, autor sensacyjnych powieści gro- 
szowych (tzw. Penny Dreadful), Podobno 
pomysł golibrody, który podrzyna gardła 
klientom, a następnie przerabia ich na 
paszteciki, zaczerpnął z policyjnych kro- 
nik. Historia na tyle poruszyła wyobraż- 
nię czytelników, że wkrótce zaczęła żyć 
własnym życiem. Stała się tzw. urban le- 
gend, powtarzaną i upiększaną przez ko- 
lejne pokolenia londyńczyków. Niektórzy 
zresztą wierzą, że Sweeney istniał na- 
prawdę. Zdaniem badacza Petera Ha- 
ininga w ciągu 17 lat zamordował 160 
osób. 

Wymyślona przez Presta historia była 
przerabiana przez kino i teatr. Doczekała 
się nawet dziecięcej wersji. Wszystkie te 
mutacje opierały się jednak na tym sa- 
mym pomyśle: Todd zabijał dla pienię- 
dzy. Ale w 1973 roku Christopher Bond 
napisał sztukę teatralną (potem przert 
bioną na musical), w której Sweeney 
kierował się innymi motywami. Okazało 
się, że był kiedyś praworządnym obywa- 
telem, nazywał się Benjamin Baker i 
stał zesłany do kolonii karnej za prze- 
stępstwo, którego nie popełnił. Kiedy 
wreszcie wrócił do domu, dowiedział 
się, że sędzia, który go skazał, doprowa- 
dził jego żonę do samobójstwa. Sweeney 
postanawia się zemścić. W swoim filmie 
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PEAT IESPTO OCENA 
W rankingu na najpopularniejszy czarny 
miejsce. Zabójca 
literatur 
r win (wątroby swoich 
ofiar popijał chianti). Meloman (zabijał, 
słuchając Bacha). 


Tim Burton dorzucił jeszcze córkę, kt 
sędzia odbiera Sweeneyowi. Teraz mo- 
tywy Todda są dla widza jeszcze bardziej 
zrozumiałe. 








USPRAWIEDLIWIANIE 

ZBRODNI... 

—filmowych morderców to coraz po- 
wszechniejszy chwyt. Widz nie powinien 
żałować ofiar — niezależnie od tego, jak 
okrutną śmiercią zginęły. Hannibala Lec- 
tera w „Milczeniu owiec” skonfrontowano 
2 innym seryjnym mordercą. Na tle Buffa- 
lo Billa, który z ludzkich skór szył dla siebie 
nowe ciało, Lecter jawi się jako „mniejsze 
zło”. Ofiarami Buffalo Billa były młode, 
niewinne kobiety. Ofiary Lectera, antypa- 
tyczne i karykaturalnie przerysowane, 
współczucia nie wzbudzały. 

Jeszcze dalej poszli twórcy serialu „Dex- 
ter”. Tytulowy bohater jest sympatyczny 
i wrażliwy, ma ujmujący uśmiech i rów- 
nie ujmujący sposób bycia. Z pozoru pro- 
wadzi normalne życie. Pracuje jako eks- 
pert kryminalistyczny, pomaga tropić 
zbrodniarzy. Jest tylko jedno, wcale nie 
takie mate, „ale”: Dexter Morgan to se- 
ryjny morderca. Widz go jednak lubi. Ba! 
Nawet mu kibicuje, kiedy inni stróże pra- 
wa zaczynają deptać mu po piętach, Bo 
ofiarami Dextera są wyłącznie ci, którzy 
na surową karę sobie zasłużyli. To prze 
stępcy, którzy wymknęli się prawu: za- 
bójcy na usługach mafii lub mordercy 
niewinnych ludzi. 

Nie można jednak pozbyć się wrażenia, 
że gloryfikując morderców, kino zapędzi- 
lo się w kozi róg. Własnoręcznie odziera 
ich ze wszystkich atrybutów, które prze- 
sądziły o sukcesie tej formuły kina. Han- 











MOTTE 

NOSA 

którzy, przenierzając USA, zabijają 

każdego, kogo napotkają. Doliczono się 

50 ofiar. „Urodzeni mordercy” byli 

ulubionym filmem sprawców masakry 
kole w Columbine. 





nibal Lecter i inni mordercy stają się 
w coraz większym stopniu maskotkami 
publiczności. Ich zbrodnie są coraz bar- 
dziej nierealne. Jeszcze trochę, a Hannibal 
Lecter i Dexter Morgan zostaną przerobie- 
ni na pluszowe przytulanki 

Jedyna nadzieja w Davidzie Fincherze 
Ten reżyser także miał swój udział w bu- 
dowaniu kariery seryjnych morderców. 
W „Siedem” powołał przecież do żyć 
zabójcę, który stawia się na miejscu Bo- 
ga. Zabija tych, którzy popełnili jeden 
z siedmiu grzechów głównych, a więc 
naruszyli podstawowy kanon wartości 
świata chrześcijańskiego. Jego wyjątko- 
wo okrutne zbrodnie były nie tylko karą, 
lecz także ostrzeżeniem. A film Finchera 
nie był czystą rozrywką. Pod warstwą 
sensacji krył niepokojące przesłanie. Po- 
kazywał bowiem świat zachodniej cywili- 
zacji jako miejsce, w którym grzech prze- 
stał być grzechem, a zakazy natury mo- 
ralnej już nikogo nie obowiązują. Go 
dobrego może więc czekać ludzkość po- 
zbawioną hamulców etycznych? 

Z. kolei w „Zodiaku” David Fincher pod- 
kopuje popularność kina o seryjnych 
mordercach. Jego złoczyńca (co do które- 
go zresztą nie mamy stuprocentowej 
pewności, że jest poszukiwanym morder- 
cą) nie ma w sobie nic z idola. Zwyczaj- 
ny, wręcz nijaki, ponury facet. Kogoś ta- 
kiego można spotkać na ulicy, w autobu- 
sie czy w windzie. Jego zbrodnie też są 
ponure, a co gorsza, przypadkowe. Każdy 
więc może stać się ofiarą. Każdy powi- 
nien czuć się zagrożony. U Finchera mor- 
dercy nie są atrakcyjni i fascynujący. Są 
odrażający i źli. 
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Rozmowa „Pilmu” 


FILM: 


Co spowodowało, że zdecydował się pan 

na serial telewizyjny? 
WŁADYSŁAW 
PASIKOWSKI: Trzy czynniki. Po 
pierwsze, producent Dariusz Jabłoński 
który od dawna namawiał mnie do wspól- 
pracy, ale jakoś się nie składało, a on się 
nie obrażał. Po drugie, tekst Macieja Ma- 
ciejewskiego, który mniej miał wspólnego 
2 tym, co w uproszczeniu i pejoratywnym 
znaczeniu nazywamy telewizją, a więcej 
z kinem. I po trzecie — sytuacja na rynku 
dużego kina. 


FILM: Udało się panu mimo banalnego 
i nadużywanego, przynajmniej w polskiej 
telewizji, tematu: policjanci i złodzieje stwo- 
rzyć coś dość oryginalnego, docenianego 
zarówno przez widzów, jak i krytyków. 
Można to uznać za eksperyment, próbę 
pracy z inną materią. A jednak wraca pan 

z kolejnym sezonem, a do tego okazuje się, 
że powstanie także 3. sezon „Gliny”. Czyli 
telewizja pana uzależniła? 
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WP: Mniej telewizja, bardziej warunki, 
jakie stwarza mi do pracy. To znaczy bu- 
dżet, taśma filmowa — co prawda 16 mm, 
nie 35 mm. Dobry tekst dramatyczny, 
który jest materiałem na dobry film tele- 
wizyjny. Może to jeszcze nie jest Hollywo- 
od, ale poza tekstem od państwowej ki- 
nematografii nie dostałem nic z tych rze- 
czy, ai tekst sam musiałem sobie napisać. 
Nad scenariuszem Macieja Maciejewskie- 
go warto zresztą zatrzymać się dłużej. On 
sam w sobie był oryginalny i nam, reali- 
zatorom, pozostawało tylko tego nie ze- 
psuć. Takich tekstów w telewizji nie ma 
dużo, no może jest jeden, ale za to psują 
go, jak mogą 


FILM: Czyli? 

WP: Nie zajmuję się recenzowaniem pra- 
cy kolegów. Mówię o zjawisku. Udało się 
stworzyć telewizji sam koncentrat tele- 
wizji drobnomieszczańskiej, przy której 
RTL to jest ARTE. Wszystkie te sitcomy, 
biesiady, teleturnieje i spotkania z Euro- 
PĄ, to już jest naprawdę dużym przegię- 
ciem. Ale jeden serial jest o czymś, tylko 





nakręcony jakoś lewą ręką, przez prawe 
ramię. Głosujcie Państwo na audiotele, 
który to serial... 


FILM: Nie obawia się pan, że kolejne sezony 
będą słabsze? W końcu jest to pewne ogra- 
niczenie: praca z tymi samymi aktorami, 
poruszanie się w podobnej tematyce i styli- 
styce. Nie nudzi to pana? 

WP: Gdybyśmy odgrzewali to samo da- 
nie, to pewnie tak by było, ale „Glina” 
od początku został pomyślany jako tryp- 
tyk i my po prostu zmierzamy do wyko- 
nania całości zadania. Zajmuje nam to 
tyle czasu, bo nie wszyscy są przekona- 
ni, że warto, ale próbujemy. Pierwsza 
część miała nas doprowadzić do drugiej, 
a zadaniem drugiej jest wywołać oczeki- 
wanie na trzecią. A potem nastąpi ko- 
niec. Jeśli wtedy ktoś spróbuje to od- 
grzać, na pewno będzie gorsze. No, 
wielce prawdopodobne, że będzie gor- 
sze. A co do nudy? Moja praca mi się nie 
nudzi. Jak się znudzi, to ją porzucę i zo- 
stanę pastuszkiem grającym na fujarce, 
jak jeden znany operator. 














FILM: Jest pan absolutnie pewien, że trze- 
cia część to koniec? 

WP: Nie, i właśnie to podkreśliłem, że jeśli 
ktoś, na pewno nie ja, zajmie się kontynu- 
acją, to może być to działanie na siłę 
Na razie dzielimy skórę na niedźwiedziu, 
bo jeszcze trzeciej części nie ma i daleko 
do niej, jak stąd do Woronicza. 


FILM: Pracuje pan głównie z własnymi sce- 
nariuszami, ale „Glinę” napisał Maciej Ma- 
ciejewski. Miał pan wpływ na to, jak rozwi- 
jała się historia? 

WP: Nie miałem żadnego wpływu. Od po- 
czątku postawiono przede mną jasne za- 
danie, że mam odkręcić napisaną historię. 
Producent nie chciał kolejnego „mojego” 
filmu, tylko swój, czy może raczej „nasz”. 
To było zabawne, bo często sobie myśla- 
łem: „U mnie już ktoś by wyciągnął splu- 
wę albo wyleciał przez okno, a tu gadają 
U mnie ta pani by była blondynką i raczej 
córką, nie matką 





FILM: Jednak odzywał się w panu autor. 
Nie wolałby pan zrobić własnego serialu? 








WP: Oczywiści 
lałbym zrobić, 


że teraz własny film wo- 


FILM: Co sądzi pan o współczesnych seria- 
lach, które - mam na myśli głównie pro- 
dukcje amerykańskie - poruszają bardzo 
aktualne problemy, oswajają tabu, mają sil- 
ny oddźwięk społeczny, a jednocześnie zre- 
alizowane są na doskonałym poziomie 
technicznym. Także aktorskim - często gra- 
jaw nich aktorzy z dużym doświadczeniem 
teatralnym. 

WP: Myślę, nie odkrywając Ameryki, że są 
dobre i złe, tak jak u nas, choć rzeczywi- 
ście technicznie na wyższym. Nic łatwiej- 
szego — mają lepsze pieniądze na odcinek. 
To naprawdę jest kwestia pieniędzy i cza- 
su, czyli pieniędzy. Podoba mi się „24” 
i pierwszy sezon „Lost”. Stale też oglądam 
„ER”. Jeśli chdzi o aktorów, to ja miałem 
na planie Jerzego Radziwiłowicza — aktora 
mało że doskonałego, to jeszcze teatralne- 
go, a także Maćka Stuhra, na którego 
przedstawienie w teatrze Polonia nie 
można się dostać. Nie zamieniłbym ich 
na Amerykanów. 


KOLEJNĄ SERIĄ 
TELEWIZYJNEGO „GLINY” 
WŁADYSŁAW PASIKOWSKI 
PRZYPOMINA, JAKIM JEST 
REŻYSEREM. ALE NA JEGO 
PIERWSZY FILM KINOWY. 
NIEMAL PO SIEDMIOLETNIEJ 
PRZERWIE MUSIMY 
JESZCZE POCZEKAĆ. 
ROZMAWIA: Aniża Zuchora 


FILM: Sądzi pan, że w Polsce powstawanie 
serii atrakcyjnych, a jednak poruszających 
nieco ważniejsze czy bardziej aktualne spo- 
łecznie tematy, jest możliwe? Na pierwszy 
rzut oka trudno pojąć, jak to możliwe, że 
polscy scenarzyści piszą głównie o mafii 

i policji lub o nieskomplikowanych, wymy- 
ślonych miłostkach?. 

WP: Jest możliwe pod dwoma warunka- 
mi. Więcej pieniędzy, mniej tabel z oglą- 
dalnością. Czyli nie jest to możliwe. Au- 
torzy nie napiszą nigdy „Aniołów w Pol- 
sce”, bo nikt tego od nich nie kupi, więc 
lepiej napisać kolejny odcinek „M jak 
barwy szczęścia”. Producenci nie chcą, 
reklamodawcy nie chcą, publiczność nie 
chce. Wszyscy oglądają przygody braci 
Mroczków i wszyscy są szczęśliwi. Po co 
to psuć? 


FILM: Może po to, żeby zrobić coś nowego, 
lepszego, coś, co zostanie zapamiętane? 
Albo żeby pokazać zachowawczemu widzo- 
wi, że sam siebie nie zna do końca. A zacho- 
wawczym producentom, że można zarabiać 
nie tylko na Mroczkach? 


2008 marzec FILM 59 


>> 


b> 


Rozmowa „Filmu” 


P: To jest jakiś pomysl. Ale dla mnie za 
bardzo misyjny, a ja nie jestem reżyserem 
iz misją. I nie wiem, czy telewizja jest tele- 

izją z misją. Moim zadaniem jest opowia- 
lać ciekawe historie. Jeśli teraz nie mają 
idzów, to liczę, że może kiedyś się znaj- 
ią. Tak było z filmem „Point Blank”, który 

yprzedził kino o 10 lat. I mam nadzieję, 
że tak będzie z „Reichem”. 





FILM: Telewizja stała się dla pana 
jelternatywą dla kina? 

P: Staram się, aby nie była. Aby 

szystko bylo jak w kinie, tylko na mniej- 
zym ekranie. No, teraz już nie takim 
małym. Więc jeśli ktoś kupi DVD z „Gli- 
ną” i obejrzy na 50-calowym ekranie pla- 
emowym z dobrym dźwiękiem, to nie bę- 
|azie zawiedziony. Robimy wszystko, aby 
nie był 


FILM: Myśli pan o kolejnych projektach 
elewizyjnych? 

P: Nie. Choć telewizja doklada pienią- 
pea do wielu filmów kinowych i w tym 
sensie nie odwracam się do niej plecami. 


FILM: Zaraz po nie najlepiej przyjętym 
LLReichu” w 2001 roku zniknął pan z kina. 

Jakie są przyczyny tak długiej pańskiej 
nieobecności? 

P: Długo by opowiadać. Najuczciwiej 
gdzie tak, że film się nikomu, poza mną, 
ie spodobał. Publiczność się obraziła, 
i za nią producenci. Gdy im przeszło, 
zmieniła się pogoda społeczna i zapo- 
rzebowanie na filmy. Do głosu doszedł 
Ryszard Zatorski i jego publiczność, a tu 

i się trudno odnaleźć. 


FILM: Co jakiś czas pojawiały się informa- 
je o pańskich kolejnych projektach 
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filmowych, choćby nowej wersji „Stawki 
większej niż życie” czy „Maszyny losują- 
cej”, a jednak nie dochodziły do skutku. 
Dlaczego? 

WP: Pieniądze, ale to tylko część prawdy. 
Każdy projekt pada z innych powodów. 
Przy „Stawce...” nie mogli się dogadać 
producenci z autorami scenariusza ory- 
ginalnego i właścicielami praw autor- 
skich. Natomiast „Maszyna losująca” ni 
komu poza mną i Pawłem Edelmanem 
się nie podoba. 


FILM: Pana zdaniem sytuacja polskich fil- 
mowców poprawiła się w ostatnich latach 
dzięki dofinansowaniu, które daje Polski 
Instytut Sztuki Filmowej? 

WP: Na pewno stworzona została sytu- 
acja, w której wielu autorów może zre- 
alizować swoje projekty za niewielkie 
pieniądze i to pieniądze jest dużo łatwiej 
zdobyć. Problem polega tylko na tym, że 
to nie są filmy, a jakieś tanie hybrydy. 
Poprawila się też sytuacja poszczegól- 
nych reżyserów, którzy nagle dostali 
niezwykłych mocy twórczych, ale i z ich 
filmami u publiczności jest słabo. Nato- 
miast triumfy święci prywatna produk- 
cja, która w ogóle nie korzysta z tych 
funduszy albo korzysta bardzo oszczęd- 
nie. Nie jestem, niestety, obiektywny, bo 
zazdrość przeze mnie przemawia, jak się 
łatwo zorientować. Istnienie takiego pu- 
blicznego funduszu bardzo dobrze wpły- 
nęło na polską kinematografię, bo teraz 
każdy może znaleźć dla siebie miejsce, 
a jak nie znajdzie, to już tylko i wyłącz- 
nie jego wina. 








FILM: A jednak pana projekty składane 
w Instytucie nie miały szczęścia. Odrzuco- 
no „Stankiewicza”, mimo że uzyskał wy- 


soką ocenę. Pojawiły się zarzuty dotyczące 

scenariusza. 

WP: Zarzuty nie dotyczyły scenariusza, 

przeciwnie, zyskał wysokie oceny, więc 

macie jakieś słabe źródło osobowe. Za- 

rzuty dotyczyły kwoty, za jaką można ten 

film zrobić. Rozumowanie było takie: 

— Film kosztuje 20 milionów, a my wam 
damy dwa i pół i go róbcie. 

— Ale on kosztuje dwadzieścia. 

— Dostaliście dwa i pół. 

— To nie da rady zrobić. 

— To nie zrobicie. Komu bardziej zależy? 


FILM: Tym źródłem była szefowa Instytu- 
tu Agnieszka Odorowicz. Dokonał pan ja- 
kichś. zmian w projekcie? 

WP: Jedyne zmiany, jakie mogą urato- 
wać projekt, to wyciąć całą batalistykę, 
plenery Kaukazu i Ukrainy, wątek kontr 
rewolucji, sekwencje Moskwy zimą i zo- 
stawić samo pitolenie w ciemnych wnę- 
trzach przy świecach. Ale to nie uratuje 
projektu, to go zabije. 





FILM: Jeszcze bardziej tajemnicze wydają 
się losy projektu filmu „Kadisz”, który zna- 
lazł się na dwóch sesjach w Instytucie, 

a jednak mimo nadzwyczaj wysokiej oceny 
ekspertów — 77 punktów — nie otrzymał 
żadnego dofinansowania. Wie pan, 
dlaczego tak się stało? 

WP; Wiem. Film nawiązuje do mordu 
na Żydach, popełnionego przez ich pol- 
skich sąsiadów w Jedwabnem w czasie 
okupacji niemieckiej. 


FILM: To prawda, że dyrektor Odorowicz 
uznała projekt za antypolski, stąd brak 
szans na dofinansowanie? 

WP: Gdyby ona jedna, to nie byłoby 
problemu... 
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FILM: Dlaczego wycofał się pan z projetu, 
wydaje się, że bardzo ważnego, który 

na pewno wzbudziłby dyskusje - dowo- 
dem jest choćby reakcja na wydaną nie- 
dawno kolejną książkę Tomasza Grossa 
„Strach”. Może warto było o niego wal- 
czyć? W końcu skoro decyzję arbitralnie 
podejmuje dyrektor Instytutu, to moż- 

na podjąć z nim dyskusję, przekonać go 

- może nawet publicznie. 

WP: Publicznie nie załatwia się intere- 
sów, tylko wywołuje awantury. Zosta- 
wiam to politykom, jako sposób na rzą- 
dzenie krajem. Moim celem jest nakręcić 
„Kadisz”, a nie wywoływać pyskówki 


FILM: Pyskówka to ostatnia rzecz, jaką 
miałam na myśli. Chodziło mi bardziej 

o dyskurs publiczny, cow wypadku insty- 
tucji rozporządzającej publicznymi środkami 
nie jest chyba niedopuszczalne. Na jakim 
etapie znajduje się praca nad projektem? 
WP: Prace są obecnie na takim etapie, że 
dyskurs publiczny jest teraz jak najmniej 
wskazany. 





FILM: Kolejny pana pomysł na film: wojen- 
ne widowisko „Dywizjon 303", mimo nie- 
wielkiej liczby punktów od ekspertów, już 
bez problemu dostał dofinansowanie 

na rozwój projektu. Czy to, pana zdaniem, 
kwestia historycznej tematyki, którą Insty- 
tut z definicji uznaje za najbardziej godną 
propagowania? 

WP: To jest dobry scenariusz, na temat 
jednej z najjaśniejszych kart polskiej histo- 
rii, opowiada ją w niekonwencjonalny, hur- 
rapatriotyczny sposób. Projekt pilotuje pro- 
ducent „Katynia”, który, pewnie gdy Pań- 
stwo czytają ten tekst, jest już filmem 
oscarowym. Myślę, że PISF dużo nie ryzy- 
kuje, inwestując w rozwój tego projektu 


OK 


FILM: Kolejne przygotowywane przez pa- 

na projekty mają polski charakter. Choć 
oczywiście problem relacji polsko-żydow- 
skich mógłby być filmem bardziej uniwer- 
salnym, a „Dywizjon 303" - może być 

w założeniu wojennym widowiskiem. Ale 
obraca się pan wokół polskich, czy raczej 
wschodnio-europejskich tematów - to 
świadoma decyzja? 

WP: Nie mam po prostu szans zrobić cze- 
goś, co byłoby przesiąknięte duchem wę- 
gierskim albo tureckim. Wszystko, co ro- 
bię, i będę robił, jest stąd, bo jak mówi 
klasyk: „Świętokrzyskie i kieleckie trzyma 
mnie za nogi. Nie ma ludzi znikąd. Tacy 
ludzie są tylko w tych waszych salono- 
wych filmach”. Co do reszty, to wszystkie 
decyzje podejmuję świadomie, przynaj- 
mniej miażdżącą większość. 


FILM: Nie myślał pan o zrobieniu filmu, 
który w samym założeniu byłby bardziej 
uniwersalny, może nie tylko w Europie, 

ale poza nią? 

WP: W Ameryce czytelne są tylko amery- 
kańskie filmy i to nie jest jakaś zaleta 
tamtej kultury. Chciałbym zrobić film 
czytelny na całym świecie, mało tego, po- 
pularny na całym świecie, taki jak „Tita- 
nic". Nie mówiąc już o „The Kid". Po to 
pracuję, żeby taki film zrobić. 





FILM: Lubi pan tematykę wojenną. Nie my- 
ślał pan o filmie na temat Iraku czy Afgani- 
stanu? Wszędzie kino o takiej tematyce ma 
nie tylko dużą widownię, ale także odgrywa 
rolę terapeutyczną. Tym bardziej że dzisiaj 
każdego dnia zwykłe wiadomości mogłyby 
być podstawą scenariusza... 

WP: Jasne, że myślałem. Taki film jed- 
nak nie może się obyć bez pomocy armii, 
a pomocy armii nie można się spodziewać 





|] OPERACJA SAMUM LEG GLINA 


O „Glini 
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bez akceptacji scenariusza, co jest zrozu- 
miałe, ale bardzo dla mnie niewygodne 
Zdarzenia w Afganistanie domagają się 
publicznej dyskusji, w której i filmowcy 
mogliby się wypowiedzieć, bo mają po- 
tężną silę kształtowania wyobraźni. 
Większość ludzi myśli o wojnie w Wietna- 
mie przez obrazy z filmów „Pluton” 
i „Czas apokalipsy”. Trzeba zrobić film, 
aby powiedzieć i żeby wszyscy to zrozu- 
mieli, że wojna to jest miecz, który rąbie 
na oślep i lepiej go nie wyciągać. A żol- 
nierze nie są szkoleni do pomagania dzie- 
ciom! Są szkoleni do zabijania. 








FILM: Jest szansa na to, że któryś z zapo- 
wiadanych wcześniej filmów jednak zosta- 
nie zrealizowany? 

WP: Zawsze jest taka szansa, ponieważ 
naczelną zasadą showbizu jest to, że 
nikt nic nie wie na pewno. Na pewno zo- 
stanie zrealizowany „Kadisz” — choćbym 
miał go wypuścić w formie dzwonków 
na telefon. 


FILM: Nie obawia się pan pierwszego, 
po takiej przerwie, projektu kinowego? 

W końcu minęło parę lat iod pana ostatnie- 
go filmui od czasu, kiedy uznawany był pan 
za młodego, wyjątkowo utalentowanego 
twórcę. Dzisiaj jest pan traktowany raczej 
jako reżyser dojrzały. To pewnie spowoduje 
wysokie oczekiwania. 

WP: Nie obawiam się. Oczekiwania za- 
wsze były wysokie, krytyka mniej łaska- 
wa, a publiczność zmienna. Już mnie to 
wszystko spotkało. Nie obawiam się, bo 
umiem robić to, co robię. Czasami tylko 
10 się innym nie podoba. Co zrobić? Sami 
wystawiamy się na osąd publiczny. Trze- 
ba go przyjąć jako lekcję pokory. 


Rozmawiała: Anita Zuchora 
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Rodzimy serial kryminalny ostatniej 
dekady to opowieść o zwyczajnych, 
choć twardych stróżach prawa, ścigają 
DZEWZAZ WO OJCA 
przestępców i uwikłanych w znoje zna- 
nej nam codzienności. O ich skuteczno- 
ści decyduje żmudny wysiłek, nieustę- 
pliwość, odwaga zawodowa, znajomość 
fachu i może ten nieuchwytny pierwia- 
stek, zwany instynktem. Rzeczywistość 
społeczna, w którą wpisuje ich scena- 
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riusz, jest na tyle wiarygodna — lub 
zgodna z wyobrażeniami widza — że ten 
mimowolnie kiwa głową z aprobatą, 
oglądając kolejny odcinek „Gliny”, „Ofi- 
cerów” czy „Fali zbrodni”. 
LOUUCOCIECNCZTCZEY 
w mieszaninie chaosu i przemocy, siła 
ciosu i pocisku ma przewagę nad siłą ar- 
gumentu, a warunkiem powodzenia jest 
zgranie w czasie kopniaka w drzwi i in- 
OCIETZWE CON 

Gdzieś w tle, w biografiach bohaterów, 
jarzy się słabszym, ale ciągłym światłem 
dramat uczuć, pokusa korupcji, alkoho- 
lizm, rozwód i rozterki moralne. Jest za- 
tem polski kryminał telewizyjny historią 
obyczajową o ciężkiej pracy profesjona- 
listów z powszednim przestępstwem j 
ko motywem przewodnim. 

Ten uproszczony sche: 
NOE 


przetrawiła i posłała do archiwum 
w czasach, gdy z empacią śledziliśmy 
losy komisarza Halskiego (.Ekstrady- 
cja”). Dzisiaj p nam wizerunek 
policjanta, zbrodniarza, zbrodni i metod 
jej zwalczania na miarę nowego wieku. 












M JAK MIKROSKOP 
„CSI” (w Polsce „CSI: Kryminalne zagad- 
ki..."), rozpisana na kilka osobnych se- 
riali gigantyczna saga kryminalna, kon- 
tynuowana nieprzerwanie od 2000 roku, 
nie jestowbrów naszym przyzwyczaje- — 
oczekiwaniom, gatunkowym 
obiercą „Nasha Rridges: 
marcznie wyś „Policjantów 
z Miami". Natomiast wszelkie skojarze- 
nia z legendarnymi już seriami „Z Archi- 


5a A: 
MIeeDUKSA c NISZA NSA? „PSÓW”, SZYNIE 
oSA YZ ZG NAS AG (0740094: 7 







wum X” i „Mi LWANZUWCENA 
odważne, są wYpełni uzasadnion 
Bohaterowie „CSI” bowiem, podobni 

IDEESOWONCESECINASCCW IE 

AFOSCDOOEWIAWCZOCSTNZ 
giwołalnie cywilizowanym i up 
anym dzięki potędze ludzkiego 

b. W tym uniwersum nauka 

e funkcje religii i jest drogą 

bsolutnej. Udziela odpowie- 

ie pytania, jeśli tylko po- 

ciwie sformułować. Bar- 

Brudnego Harry'ego, 

pnflikt między społe- 

STNCJZZCH 


Scena zdarzeń przenosi się z zaułków 
miasta do sterylnego laboratorium. 
Śledztwo toczy się nie w pokoju prze- 


słuchań, lecz pod okularem'mikrosko- 
pu. A bezpośrednia dotąd relacja mię- 


ą i jego pogromcą zostaje 

a: rolę pośrednika pełni 

badanie śladów. Co 
EJNSU 


in”, ich miejsce 


członków, 

ności Spencój 

z broni 

do niczego potrzebna. 


OI 
A - SPRAWDZIŁ 





— Marcin Niemojewski 


W ujęciu przestępców korzysta się z pro- 
cedur naukowych. Wiedza z zakresu psy- 
chologii okazuje się skuteczniejsza niż 
znajomość sztuk walki, bo pozwala unik- 
nąć ofiar i obrażeń, a zmiażdżony logiką 
argumentów złoczyńca sam oddaje się 
w ręce sprawiedliwości. Zasada nieomyl- 
ności i przydatności naukowego podej- 
ścia działa zresztą w obie strony: w jed- 
nym z odcinków „ReGenesis” szef ekipy 
badawczej dowodzi przed sądem, że na- 
łóg i przestępcze skłonności młodzieńca, 
w którego imieniu występuje, są rezulta- 
em nieszczęśliwej sekwencji genów. 
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Współczesny amerykański serial krymi- 
halny rozgrywa się więc w przestrzeni 
utopii społecznej. Jej fundamentem jest 
|wszechmocna nauka, obecna w każdym 
lepizodzie w postaci fachowego żargonu, 
scenografii, artefaktów i, przede wszyst 
|kim, wizualizacji realnych praktyk ob- 
|wieszczonego maluczkim autorytetu 
|Widz nie słyszy o nauce, widz ją widzi. 
Kultury bakterii mnożą się na małym 
ekranie w czasie rzeczywistym. Mięsień 
Isercowy toczy krew na naszych oczach. 
|Włos sfilmowany przez mikroskop elek- 
tronowy dzieli się nie na czworo, ale 
Ina tysiące cząstek organicznych i nie- 
organicznych. Zbliżenie na ciekłokry- 
Istaliczny monitor komputera ujawnia 
tajemnice osmozy. W kolejnym ujęciu 
obserwujemy z najbliższej możliwej 
|perspektywy zapłodnienie in_ vitro. 
IW innej odsłonie oglądamy — oglądamy! 
|- sekwencjonowanie genomu. 

[To bez znaczenia, że skołowany rozum 
|wysyła do świadomej warstwy psychiki 
|ozpaczliwe pytanie: Co to jest, u diabła, 
Isekwencjonowanie genomu?! To nie, że 
|widz bez matury z przedmiotów ścisłych 
[czuje się podczas emisji niejednego od- 
[cinka jak szympans przed tablicą Mende- 
lejewa. To nic, że większość tych obra- 
|zów to dzieło czarodziejów od efektów 
specjalnych. To nic, ponieważ to jest 
piękne, poraża pięknem wcześniej nie- 
|dostępnym. Magia działa. Patrząc i wła- 
Isnym oczom nie wierząc, tym obrazom 
wierzymy. I przyjmujemy do wiadomo- 
ści, że to nauka zapewnia poczucie bez- 
jpieczeństwa, gwarantuje, że zbrodnia 
|nie pozostanie bez kary, a zarazem elimi- 
nuje przemoc, czyniąc pracę stróżów 
|prawa „czystszą”, przenosząc ją na inny 
poziom. Eliminuje też, w pewnym stop- 
niu, odpowiedzialność człowieka. W od- 
różnieniu od niedoskonałej istoty ludz- 
kiej sprzęt laboratoryjny nie kłamie, nie 
[myli się i nie jest przekupny. 

[Tę arkadyjską wizję mąci tylko świado- 
|mość, że primo: sprzęt bywa zawodny, 
secundo: nauka nie uprawia się sama. 
I tak wracamy do kwestii odpowiedzial- 
|ności, Tego problemu twórcy wspomnia- 
inych seriali przesadnie nie drążą. Cóż, to 
|ylko seriale. 








KRYMINALNE ZAGADKI DUCHÓW 
ISerialowa nauka daleka jest jednak od 
oświeceniowych ograniczeń. Przeciw- 
nie, to dziedzina zachłanna i elastyczna. 
Nie wystarcza jej poznanie empiryczne. 
IW nowym serialu kryminalnym działa- 
nia policji wspierać może nie tylko „for- 
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W amerykańskich 
i kanadyjskic| 
serialach 
ryminalnych 
to nauka zapewnia 
poczucie 
ezpieczeństwa. 
Gwarantuje, 
że zbrodnia nie 
pozostanie bez kary, 
a zarazem eliminuje 
przemoc, czyniąc 
racę stróżów 
prawa „czystszą” 








malnie poprawny” naukowiec, ale i me- 
dium. W produkcji pod takim właśnie 
tytułem gospodyni domowa, przykład 
na żona i matka, przeciętna mieszkanka 
amerykańskiego przedmieścia, obda- 
rzona zdolnością kontaktowania się 
z duchami, dzięki informacjom od nich 
uzyskanym znacząco poprawia statysty- 
ki miejscowego biura prokuratora, 
w którym jest zresztą zatrudniona na po- 


sadzie konsultantki. „Martwa strefa” 
(„Dead Zone”) z kolei, serialowa wersja 
znakomitej powieści mistrza horroru 
Stephena Kinga, prezentuje nam wybu- 
dzonego ze śpiączki nauczyciela, który 
ma wizje wydarzeń minionych i przy- 
szłych i chętnie dzieli się nimi z zaprzy- 
jaźnionym szeryfem. 

Oba seriale (a to tylko wybrane przykła- 
dy) należy usytuować poza głównym 
nurtem gatunku, niemniej etykieta 
„kryminalny” wcale nie jest w tym wy- 
padku nadużyciem. Główne postacie 
współpracują wszak z wymiarem spra- 
wiedliwości, ścigają przestępców i... 
prowadzą parapsychologiczne docho- 
dzenia. Duchy nie są wdzięczniejszym 
obiektem badania niż próbka DNA: nie 
od razu udzielają wyczerpującej odpo- 
wiedzi, w zeznaniach wykazują się za- 
pałem cyngla mafii, któremu nie sposób 
nic udowodnić, i, jak zawartość pro- 
bówki, nie są interaktywne — niepytane, 
bez bodźca, nie mówią. 

To poszerzenie granic gatunkowych kry- 
minału telewizyjnego o sferę zjawisk 
nadprzyrodzonych można zapewne in- 
terpretować w kategoriach kulturowej 
mody spod znaku New Age, ale uzasad- 
nione wydaje się wyjaśnienie płynące 
z przesłania omawianych seriali — to, co 
wciąż uważamy za niewiarygodne, jutro 
może stać się gałęzią nauki i równie 
efektywnie przyczynić się do walki 
z przestępczością. A zatem, zbrodnia- 
rzu, jeśli nie wskaże cię komputer, 
wkrótce uczyni to sama ofiara, przema- 
wiając zza grobu. 

Motyw parapsychologiczny w serialach 
o strukturze kryminału nie unieważnia 
dominującej roli nauki, a jedynie pro- 
jektuje rozbudowanie jej kompeten- 
cji. I znowu warto powrócić do wizuali- 
zacji. Zmarli nie powracają już w łańcu- 
chach i białej poświacie. Są astralnymi 
projekcjami, które medium przesłuchu- 
je. a przypadkowy wydeptywacz chod- 
ników przenika, zmierzając do super- 
marketu. W to można uwierzyć. Bo niby 
dlaczego nie? 

Seriale „z duchami" spektakularnie ak- 
centują jeszcze jedną cechę serialu kry- 
minalnego nowej generacji: zmianę per- 
spektywy, przeniesienie uwagi z osoby 
zbrodniarza na proces jego identyfikacji 
Bardzo trafnie polski tytuł „CSI” został 
uzupełniony frazą „kryminalne zagad- 
ki”. Zbrodnia staje się zagadką, tajem- 
nicą, zadaniem do rozwiązania. Po- 
szczególne odcinki koncentrują się na 
przebiegu śledztwa, na rozwiązywaniu 
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łamigłówki właśnie. Schwytanie winne- 
|go jest koniecznym zwieńczeniem, ale 
już nie kulminacją akcji. Kulminacyjne 
jest przełomowe odkrycie, hipoteza, im- 
jpuls, który kieruje śledczych na właści- 
|wy trop. 

Hannibal Lecter miał swoje pięć minut. 
|Teraz w pełnym świetle stają ci, którzy 
|go poskromili, teraz oglądamy ich pracę, 
[podziwiamy siłę ich intelektu. To dlatego 
współczesny serial kryminalny nie oba- 
[wia się rozwikłania zbrodni, których 
sprawcy od lat nie żyją. Celem jest ze- 
rwanie zasłon z tajemnicy. Mniejsza 
lz tym, czy ktoś się za nimi ukrywa. Prze- 
Istępca traci pozycję gwiazdy. Na ogół... 





(GRANICE SĄ GDZIE INDZIEJ 
|Dexter Morgan, główny bohater serialu 
„Dexter”, to skromny, introwertyczny 
|pracownik policji w Miami, choć nie po- 
Śśledni — jest ekspertem od badania 
krwi. Rzetelnie wykonujący obowiązki, 
nie bez powodów cieszący się sympatią 
|w swoim środowisku, młody, przystojny 
li wciąż samotny mężczyzna mógłby być 
wymarzonym kandydatem na męża dla 
każdej rozsądnej panny na Florydzie. 
Gdyby nie jedno „ale”: Dexter, wzorowy 
obrońca prawa, jest też seryjnym mor- 
dercą o najwyższych kwalifikacjach, 
który, będąc w końcu policyjnym eks- 
|pertem, „profesjonalnie” zaciera ślady 
|własnych czynów. 

[Satyryczny wydźwięk tego serialu krymi- 
nalnego wzmaga tylko u widza wrażenie 
[dysonansu poznawczego. Oto seryjny 
morderca jest sympatyczny, ciepły, usta- 
|bilizowany, etyczny (oczywiście, poza 
[rym drobiazgiem) i można się z nim utoż- 
|samiać. Otaczający go policjanci zaś to 
|w sumie postacie antypatyczne i amoral- 
|ne. Takie odwrócenie perspektywy jast 
oczywistym przekroczeniem granic ga- 
|iunku, prowokacją, rzuceniem wyzwania 
|zarówno telewizyjnej widowni i jej umi- 
łowaniu niezmienności, jak i samej kultu- 
rze masowej, pielęgnującej i powielającej 
schematy narracyjne. 

Nie po raz pierwszy, oczywiście, ścigany 
przez policję jest widzom emocjonalnie 
bliższy, ale przeważnie jest on fałszywie 
oskarżony, jak w innym popularnym 
li przełamującym szablony serialu, „Ska- 
zanym na śmierć” („Prison Break”). 
„Dexter" idzie krok dalej: bohater 
juśmierca co prawda tylko innych zbrod- 
niarzy, którzy wymknęli się sprawiedli- 
wości, lecz sam siebie ustanawia sędzią 
ferującym wyroki w kwestii życia 
i śmierci, a poza tym — lubi to robić. Pro- 
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Dexter, policyjny 
ekspert od badania 
krwi, cieszący się 
sympatią w pracy, 
to seryjny morderca 
fachowo zacierający 
ślady. Co prawda, 
uśmierca tylko 
zbrodniarzy, ale... 
lubi to robić 





blem więc w tym, czy nie idzie krok 
za daleko, Zbrodnia nie zostaje ukarana, 
a przestępca puszcza oko do telewidzów, 
którzy czują się nieswojo i nie wiedzą, 
jak na tę zaczepkę zareagować. 

Inne formy wytyczania nowych ram ga- 
tunku nie są już tak kontrowersyjne, są 
za to nie mniej nowatorskie. Bardzo 
istotną zmianą jest uświadomienie sobie 
przez twórców seriali wielokulturowości 
społeczeństw, w których realiach osa- 
dzają swoje produkcje. Jeszcze niedaw- 





no tylko kolor skóry bądż charaktery- 
styczna cera zdradzały, że serialowi stró- 
że prawa nie należą do dominującej for- 
macji etniczno-kulturowej, czyli do Bia- 
łych Anglosaskich Protestantów. 

Seriale nowego wieku stawiają sobie zu- 
pełnie inne wymagania. Są zatem wielo- 
języczne. Dwujęzyczność poszczegól- 
nych bohaterów to już praktycznie nor- 
ma, nie egzotyczny dodatek. Latynosi 
2 dumą mówią po hiszpańsku, a w nie- 
których serialach („CSI: Kryminalne za- 
gadki Miami”) jest to język ich pracy. Sło- 
wianie nie wstydzą się swoich języków, 
Azjaci wtrącają przysłowia w mowie 
przodków. Różnorodność, odmienność 
obyczajowa, religijna, etniczna czy sek- 
sualna stały się wartością, którą należy 
doceniać. Pólnocnoamerykańska wieża 
Babel przestała udawać monolit. 

Co równie interesujące, seriale o struk- 
turze kryminału wkroczyły na nowe te- 
rytoria. Wspomniany już kanadyjski 
„ReGenesis” prezentuje pracę ekipy do- 
chodzeniowej, która, po otrzymaniu in- 
formacji o pojawieniu się kolejnego za- 
bójcy i o jego ofiarach, stara się winnego 
wytropić. Ta część brzmi znajomo. Róż- 
nica polega na tym, że owa ekipa to już 
nawet nie pracownicy policji, a świato- 
wej sławy biochemicy, biogenetycy 
i przedstawiciele innych dziedzin nau- 
ki, a ich antagonistami są wirusy (po- 
dobny porządek priorytetów odnajduje- 
my wszak w szalenie w Polsce popular- 
nym tytule „24 godziny”) 

Na razie „ReGenesis” emitowany jest 
na kanałach poświęconych fantastyce, 
ale wobec zmieniającego się spectrum 
codziennych zagrożeń policyjny w for- 
mie pościg za śmiercionośnym zaraz- 
kiem może wejść do kanonu produkcji 
kryminalnych. 

W okresie, gdy kino pełnometrażowe 
pogubiło się gdzieś w infantylizacji, 
grach promocyjnych i kłótniach o gaże, 
serial kryminalny i jego coraz atrakc 
niejsze peryferia zdobywają widzów 
i kuszą żywą wyobraźnią, której służy 
najnowocześniejsza technika filmowa. 
Z całą pewnością więc lekceważony nie- 
gdyś gatunek telewizyjnej rozrywki ma 
nam jeszcze bardzo wiele do powiedze- 
nia. I pokazania. 











MAMarcin Niemojewski 
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OSTATNI DUŻY WYWIAD, JAKIEGO UDZIELIŁ ZMARŁY 10 LUTEGO AKTOR. ROZMOWA ODBYŁA SIĘ 








W KRAKOWIE, GDZIE REALIZOWANO OSTATNI FILM Z UDZIAŁEM ROYA SCHEIDERA 





Rozmawia: Łukasz Dziatkiewicz 


NIE CHCĘ 
GADAG © 
REKINACH! 


FILM: Co pan teraz myśli i czuje, słysząc, 
czytając o rekinie, nie mówiąc o... 

Roy Scheider: Nie chcę rozmawiać o reki- 
nach. Rozmawiajmy przede wszystkim 
o filmie, który teraz kręcę, możemy 
wspomnieć o innych, ale nie o rekinach! 





FILM: OK, skoro tak... W największej inter- 
netowej bazie filmowej Imdb.com znala- 
złem informację, że miał pan zagrać w 
„Łowcy jeleni” Michaela Cimino. Propono- 
wano panu rolę Vronsky'ego, w którego 
ostatecznie wcielił się Robert De Niro. Jako 
powód pańskiej odmowy podano, iż uznał 
pan za mało wiarygodne, że bohater wraca 
do Wietnamu, by szukać swego przyjaciela. 
RS: To nieprawda. Nie zagrałem w „Łow- 
cy jeleni”, ponieważ miałem kontrakt na 
„Szczęki 2", Nie mam pojęcia, skąd się 
wzięla ta pogłoska 


FILM: Nie myśli pan, że ten występ mógł 
zaważyć na pańskiej karierze? 
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RS: To nie miałoby żadnego wpływu na 
moją karierę, ponieważ wtedy już do- 
brze mi się wiodło. 


FILM: Rzeczywiście, już rok później dostał 
pan rolę w „Całym tym zgiełku” Boba Fos- 
se'a. Dlaczego Fosse wybrał pana, choć 
gdy pan nie śpiewał i nie tańczył? 

RS: Mój przyjaciel Richard Dreyfuss po- 
wiedział u mnie na kolacji, że podczas 
pierwszych prób do „Całego tego zgieł- 
ku” nie przypadli sobie z reżyserem do 
gustu, więc nie jest przekonany do gra- 
nia tej roli. Poradziłem mu: „Lepiej mu 
0 tym powiedz”. Tak zrobil, a następne- 
go dnia zadzwonił mój agent i zapytał, 
czy interesuje mnie scenariusz... „Całe- 
go tego zgiełku”. Jak tylko go przeczyta- 
łem, poprosiłem, by umówił mnie na 
spotkanie z Fosse'em. Porozmawialiómy, 
a potem przez kilka dni czytaliśmy ra- 
zem scenariusz i wreszcie powiedzial: 
„OK — masz tę rolę”. 








FILM: A co z tańczeniem? 

RS: Faktycznie, to był mój pierwszy raz. 
Co prawda, nieźle tańczylem, choćby jit- 
terbuga. Gdy zaczęliśmy przygotowani: 
do zdjęć, mieliśmy tylko dwa tygodnie na 
próby. Zacząłem od razu ćwiczyć z parą 
mistrzów tańca. 











FILM: Kolejny film z pana udziałem pojawił 
się dopiero w 1982 roku - thriler „W nocnej 
ciszy”. Tak był pan wyczerpany po „Zgiełku”? 
RS: Nie, nie! Ja tylko wtedy zmieniałem 
stan cywilny i życie prywatne wzięło gó- 
rę nad karierą. Niemniej w owym czasie 
grałem przez siedem miesięcy w teatrze, 
w sztuce „Betrayal”. 


FILM: Cofnijmy się jeszcze do lat 70. To 
wtedy stał się pan sławny i stworzył najlep- 
sze kreacje. Czym się różniło ówczesne 
Hollywood od tego w XXI wieku? 

RS: Lata 60. i 70. były w USA czasem poli- 
tycznej zawieruchy: wojna w Wietnamie, 
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konflikty na tle rasowym, walka o prawa 
obywatelskie, masakra studentów na uni- 
wersytecie Kent State. W zamachach zgi- 
nęli Martin Luter King, John i Bob Kenne- 
dy. To był wielki wstrząs. Filmy z lat 70., ta- 
kie jak „Francuski łącznik”, „Swobodny 
jeździec”, „Pięć łatwych utworów” czy 
„Nocny kowboj” były bardzo buntowni- 
cze — nastawiały przeciwko autorytetom, 
wszelkim autorytetom, co z kolei było me- 
taforą buntu przeciwko rządowi, jego po- 
dejściu do praw obywatelskich. Filmy były 
odbiciem tych niepokojów. Ta sytuacja bu- 
dziła sprzeciw nie tylko studentów, mło- 
dych ludzi, ale też zwykłych obywateli. Te- 
raz, co dziwne, jest inaczej, choć również 
prowadzimy wojnę, która jest tak samo 
brudna i niepotrzebna jak wietnamska. 
A jednak nie ma ruchu studenckiego prze- 
ciw niej. Głównie dlatego, myślę, że nie 
mamy obowiązkowej służby wojskowej. 
Przy poborze, jak cię wezwali - musiałeś je- 
chać, teraz zaś w armii amerykańskiej są 
ochotnicy. Większość ludzi uważa, że skoro 
żołnierze sami się zgłosili, to nie mamy się 
czym martwić. „To nie mój syn czy córka” 
- takie podejście jest bardzo prymitywne. 


FILM: Rozumiem, że jest pan przeciwny 
interwencji w Iraku. 

RS: Zdecydowanie tak. Jeszcze zanim za- 
częła się inwazja, po tym jak inspektorzy 
ONZ nie znaleźli żadnej broni masowego 
rażenia, wziąłem udział w manifestacji 
w miasteczku na Long Island, gdzie 
mieszkam. Zablokowaliśmy ruch, leżąc na 
drodze z trumnami. Protestowałem od 
początku i nadal protestuję, biorąc udział 
w marszach antywojennych. 


FILM: Dlaczego ówczesne kino amerykań 
skie, będące w swym najlepszym okresie, 
zwróciło się w stronę komercji? 

RS: Gdy naród albo grupa ludzi ma kło- 
poty, kiedy sytuacja polityczna jest zła, to 
artyści, pisarze, poeci reagują pierwsi 
Podczas II wojny światowej, gdy Wielka 
Brytania była atakowana, Old Vic The- 
atre przeżywał swój najlepszy okres, Oli- 
vier, Gielgud, Richardson w klasycznych 
dramatach Szekspira — w ten sposób ci 
artyści wyrażali swój protest. To samo 
działo w latach 70., ale wtedy kino 
było bardziej kontrowersyjne. W 80. nie 
było przeciw czemu się buntować i na- 
stąpił zwrot ku komercji. 











FILM: Odnosił 
i bokser. To pię 
złamany nos? 
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figdy nie czulem niechęci 
do rekinów. Uwazałem, 
że żują sobie w oceanie od 
tysięcy lat, na długo przed 
tym, zanim się pojawilem. 
Mają prawo robić to, co 
robią, czyli jeść, żeby żyć 





RS: Tak, dwukrotnie. To był amatorski 
turniej zaraz po wojnie. 


FILM: Nadal lubi pan boks? 
RS: Nie, to zbyt bolesny sport... 





FILM: Debiutował pan w teatrze rolą Mer- 
kucja w „Romeo ii Julii" na nowojorskim 
festiwalu szekspirowskim w 1961 roku. 

RS: Tak, Zawsze interesował mnie Szeks- 
pir. To zapewne największy dramaturg 
w dziejach, więc gra w jego sztukach stano- 
wiła fascynujące wyzwanie. Zagrałem wie- 
le ról szekspirowskich. Zresztą przez jakieś 
14 lat występowałem wyłącznie w teatrze, 
żadnego filmu. Głównie w repertuarze kla- 
sycznym: Molier, Ben Jonson, Eugene 
O'Neill, Tennessee Williams. 


FILM: A „The Curse of the Living Corpse” 
21964 roku? 

RS: No tak... Tak, to był mój pierwszy 
film — tani horror, dlatego tak naprawdę 
nie uważam go za swój debiut. 


FILM: To jak trafił pan na plan? 

RS: Reżyser przyszedł do nas przyjrzeć 
się aktorce grającej główną rolę w naszej 
sztuce. Zobaczył mnie i uznał, że pasuję 
do roli złoczyńcy. W tym filme zabilem 
12 osób, uśmierciłem matkę, brata, ku- 
zyna... nosiłem czarną maskę i ciemny 
kapelusz, bardzo śmieszne i głupawe. 
Niemniej ten film nadal czasem pokazy- 
wany jest w USA, zwłaszcza w hallowe- 
enowe wieczory. Pamiętam, jak kiedyś 
zadzwonił do mnie z Kalifornii Dreyfuss, 
który właśnie oglądał ten film w telewi- 
zji, i zapytał: „Roy, co to za film? Co to 
jest?!”. Trudno było mu wytłumaczyć, 
skąd się wziąłem w tej chale. 





FILM: Nadal występuje pan w teatrze? 

RS: Od dawna nie. Ostatnia moja rola na 
Broadwayu była w „Zdradzie” Harolda 
Pintera w latach 80. 





FILM: Dlaczego? 
RS: Cóż, mieszkam 130 kilometrów od 
Nowego Jorku, mam dwoje małych dzieci 
i nie chcę mieszkać na Manhattanie, być 
daleko od moich bliskich. 


FILM: Ale teatr coś panu dał? 

RS: Jedyną różnicą jest technika. Postać 
rozwija się tak samo, tylko że w teatrze 
należy mówić glośno i wyraźnie. Tam 
wszystko jest bardziej przerysowane, lu- 
dzie patrzą z dużej odległości, a w kinie 
kamera jest bardzo blisko, trzeba grać 
oszczędniej, bardziej naturalnie, reali- 
stycznie. 


FILM: W filmie przełomowy był dla pana 
rok 1971. Najpierw powstało „Klute”, w któ- 
rym dostał pan rolę drugoplanową, a po- 
tem „Francuski łącznik”. Ale w jego drugiej 
części, w 1975 roku, notabene to pierwszy 
sequel, do którego tytułu dodano po prostu 
„2”,już pan nie wystąpił. 

RS: Bo kręcili ją w Europie, chcieli przy- 
ciągnąć publiczność europejską i uznali, 
że lepiej będzie bohaterowi dodać fran- 
cuskiego partnera, niż zostawić mnie. 
Uważałem to za kiepski pomysł, ale decy- 
zja nie należała do mnie. 


FILM: Później grał pan jednak w europej- 
skich filmach: francusko-włosko-niemiec- 
kim „Porwaniu” („L/Attentat”] z 1972 roku, 
z Jeanem Louisem Trintignantem czy 
Michelem Piccolim. 

RS: To był polityczny film oparty na hi. 
storii zamordowania w Paryżu marokań: 
skiego dyplomaty Ben Barki, nie wiado- 








mo przez kogo: Francuzów, CIA, może 
komunistów, albo jeszcze kogoś innego. 
Zagrałem agenta CIA, Trintignant mojego 
francuskiego kolegę po fachu. 


FILM: W tym samym roku zagrał pan znów 
z Tiintignantem w amerykańsko-francusko- 
-włoskim „Un homme est mort”. 

RS: Trintignant powiedział, że skoro 
„Porwanie” zrobiliśmy w Europie, to te- 
raz on zagra w filmie kręconym w Kalifor- 
nii. „A że poprzednio w Paryżu ty zabiłeś 
mnie, to teraz w Kalifornii ja zabiję ciebie” 
— dodał. Powiedziałem, że OK. 





FILM: Nie miał pan problemu 
zodnalezieniem się w kinie europejskim? 
RS: Nie! Paryż był piękny. Nie zaczynali 
tam pracować przed... no... nazywali to 
europejskimi godzinami pracy. To znaczy, 
że zaczynano dość późno, potem była 
przerwa obiadowa, koło 16-17 wracało 
się na plan, tylko na chwilę, i do domu. 


FILM: Grywał pan z największymi sławami 
z. Europy i USA, poza wspomnianymi, 
m.in. z Laurence'em Olivierem, Dustinem 
Hoffmanem, Meryl Streep. Z kim gra 
zapadła panu w pamięć najbardziej? 

RS: Bardzo trudno powiedzieć, bo wszy- 
scy byli inni, niezwykle uzdolnieni, a po- 
nieważ byli dobrymi aktorami, praca 
przebiegała tak samo: zaczynaliśmy od 
zera i próbowaliśmy budować związek 
między aktorami a filmem. 





FILM: Naprawdę nikogo pan nie wyróżni? 
Może Richarda Dreyfussa? 

RS: No może... Meryl Streep. Zagraliśmy 
razem w „W nocnej ciszy”. 


FILM: A z którym reżyserem najciekawiej 
się panu pracowało? 

RS: Największym przeżyciem była współ- 
praca z Fosse'em w „Całym tym zgiełku”, 
bo w tym filmie było wszystko, o czym nie 
mialem wtedy pojęcia: musical, piosenka 
i taniec. Emocjonujące przeżycie. 


FILM: A poza Fosse'em? 

RS: Chyba... ze Stevenem Spielbergiem 
On nie mógłby robić takich filmów jak 
Fosse, a Bob Fosse takich jak Spielberg, 
ale obaj są bardzo, bardzo zdolnymi 
twórca i, którzy zdobywali Oscary i wiele 
innych nagród. 


FILM: Wiem, że za przyjaciela uważa pan 
jednego z ulubionych aktorów Spielberga 
Richarda Dreyfussa. To chyba niezwykłe, 


—NCH 


W Hollywood jeśli coś 
chwyci, kręcą to jeszcze 
raz, I jeszcze raz, i jeszcze, 
Jak przestanie działać, 
przestają, by po paru 
latach zrobić to ponownie 





że dwóch aktorów w Hollywood naprawdę 
się przyjaźni? 

RS: Zależy, gdzie ci aktorzy mieszkają, Je- 
Śli Dreyfuss mieszka w Nowym Jorku, jest 
lepszym kumplem, niż gdy żyje w Kalifor- 
nii, bo wtedy nie widuję go za często. 


FILM: A drugi, oprócz Dreyfussa, pański 
partner ze „Szczęk” — niezwykle charakte- 
rystyczny, świetny Robert Shaw - podobno 
nie był łatwym człowiekiem. 

RS: Był pijakiem, alkoholikiem. Na trzeźwo 
miły i uprzejmy. Gaduła. Ale wystarczył je- 
den drink i stawał się bardzo zaczepny. Ty- 
powy przypadek dwóch osobowości: trzeż- 
wej i pijanej. Jego ojciec był w Anglii leka- 
rzem w małym miasteczku i największym 
tam pijakiem. Robert czuł, że pisany mu 
jest ten sam los. Jako że obchodził się ze so- 
bą niewłaściwie, umarł koło pięćdziesiątki. 


FILM: Czy teraz mogę zapytać o parę spraw 
związanych ze „Szczękami”? 
RS: Tak. Nie chciałem od tego zaczynać. 





FILM: Co pan dziś myśli, czytając o rekinie, 
nie mówiąc o spotkaniu z nim? 

RS: Teraz? Nigdy nie czułem niechęci do 
rekinów. Uważałem, że żyją sobie w oce- 
anie od tysięcy lat, na długo przed tym, za- 
nim się pojawiłem. Mają prawo robić to, co 
robią, czyli jeść, żeby żyć. Nie jedzą ludzi, 
tak naprawdę żaden rekin nigdy nie zjadł 
człowieka, czasem kogoś nadgryzą i płyną 
dalej. Po prostu mylą nas z fokami. 


FILM: Nie ma pan wyrzutów, że przyczynił 
się do ich złej sławy i tępienia? 

RS: Wszyscy współtwórcy „Szczęk” czuli 
się współwinni, polowanie na rekiny 
stało się popularne, ludzie zabili całą 
masę tych drapieżników. Zagrałem jesz- 
cze tylko w drugiej części, bo miałem to 
w kontrakcie. Proponowali mi trzecią 
i czwartą, ale odmówiłem. Wystarczy już 
tych rekinów! 


FILM: Jeszcze tylko jedna... Czytałem 
niedawno pierwowzór literacki „Szczęk”. 
Film wypada o wiele lepiej. Pan znał 
wcześniej oryginał literacki? 

RS: Powieść nie jest najlepsza, choćby 
dlatego, że mój bohater w książce jest ro- 
gaczem, z kolei Quint jest szalony, więc 
czytelnik niespecjalnie lubi tych ludzi. 
Spielberg dodał historię o wojennych do- 
świadczeniach Quinta, z Dreyfussa uczy- 
niono naukowca opętanego ideą pozna- 
nia rekinów. A ja byłem facetem, który 
bał się wody, było więc najmniej prawdo- 
podobne, że to ja zabiję rekina. Podczas 
kręcenia, gdy robiłem się zbyt agresyw- 
ny, Spielberg mówił szeptem: „Nie, nie, 
nie bądź takim twardziele”. 

Mój bohater, zwykły człowiek, zrobił to, 
«o zrobiłby każdy, by przeżyć. Jest na ło- 
dzi, łódź tonie, bierze karabin, wspina się 
na maszt, co jeszcze może zdziałać? 
Strzela do rekina — to samo zrobiłby k: 
dy widz, gdyby chciał przeżyć, ale nie 
spodziewaliśmy się, że akurat on będzie 
do tego zdolny. 

We wszystkich filmach, czy to w „Bliskich 
spotkaniach...” czy „Liście Schindlera”, 
Spielberg zawsze wybiera dość zwyczaj 
nego człowieka, któremu dane będzie 
wyrosnąć ponad przeciętność, stanąć na 
wysokości zadania, dokonać bohaterskie- 
go czynu, na który nie porwałby się w in- 
nych okolicznościach. Schindler uratował 
Żydów, Dreyfuss w „Bliskch spotka- 
niach...” przybyszów z innego świata, 
a w „Szczękach” mój bohater zastrzelił 
rekina. Spielberg mówi: każdy z nas ma 
w sobie coś z bohatera. 
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FILM: Jak został pan szeryfem Brodym, 
który uwalniał świat od wielkiego ludojada? 
RS: Słyszałem o powieści, bo była bardzo 
popularna, ale nie wiedziałem, że adapta- 
cję reżyserować ma Spielberg. Poznałem 
go na przyjęciu bożonarodzeniowym w Ka- 
lifornii, zamieniliśmy parę zdań. Miesiąc 
później zadzwonił do mnie. Widział „Fran- 
cuskiego łącznika” i stwierdził, że taki gli- 
niarz wcale by nie pasował do kurortu ze 
„Szczęk” — byłby tam jak ryba bez wody. 
To, żeby przenieść nowojorskiego policjan- 
ta do nadmorskiej mieściny, było jego po- 
mysłem (Scheider jako nowy szef policji 
Martin Brody był w „Szczękach” szukają- 
cym spokoju nowojorskim gliną cierpią- 
cym na aquafobię... przyp. Ł.Dz.) 


FILM: Po „Szczękach” zagrał pan w dosko- 
nałym filmie Schlesingera „Maratończyk”, 
potem m.in. w „Cenie strachu” (remake'u 
francuskiego filmu pod tym samym pol- 
skim tytułem), „Szczękach II”, „Całym tym 
zgiełku”. Głośnym filmem był też „Błękitny 
grom”. W Polsce możliwości superhelikop- 
tera robiły jeszcze większe wrażenie niż 

w USA. Naprawdę nauczył się pan latać? 
RS: Czasem pilot pozwalał mi siąść za ste- 
rami, a nawet wylądować. Wspaniałe. 
W niektórych scenach kamera była w heli- 
kopterze, wtedy musiałem sam włączyć 
oświetlenie, kamerę, dźwięk, zrobić klaps 
i powiedzieć: „Akcja!”. Było z tym dużo ro- 
boty. To dobry film o inwigilacji i narusze- 
niu prywatności. Zrobilem go, bo uważa- 
tem, że opowiadał o ważnych sprawach. 
Lubię helikoptery, ale nie na co dzień. 








FILM: Z późniejszych pana filmów szcze- 
gólnie niezwykły był „Nagi lunch”. Nie miał 
pan problemów z odnalezieniem się w zu- 
pełnie niezwykłej i chyba obcej panu wizji 
Cronenberga? 

RS: Cronenberg jest wspaniałym reżyse- 
rem, a „Nagi lunch” to wielowymiarowa, 
szalona i tajemnicza wizja narkotykowe- 
go koszmaru. To kino będące dużym wy- 
zwaniem, bardzo dziwne, ekscentryczne 
— nie dla wszystkich. Ma swoją specjalną 
widowrnii 








FILM: Tylko największe gwiazdy, jak Pacino, 
De Niro, Connery, Nicholson, występują re- 
gularnie w filmach dobrych lub przynaj- 
mniej średnich. Reszta po przekroczeniu 
50, 60 lat gra głównie w produkcjach 
znacznie poniżej swoich możliwości aktor- 
skich. Dlaczego tak się dzieje? 

RS: Aktorzy w tym wieku nie chcą grać 
w remake'u „Posejdona”, szalonych fil- 


72 FILM marzec 2008 


MCH 


Największym przeżyciem 
dla mnie była współpraca 
z Fosse em w „Całym tym 
zgielłu”, bo w tym filmie 
było wszystko, o czym nie 
miałem wcześniej pojęcia: 
musical, piosenka 

i taniec. Niezwykle 
emocjonujące przeżycie 





mach akcji, premierach na lato o niczym 
— z wyjątkiem produkcji z efektami spe- 
cjalnymi. Oni chcą grać w filmach bar- 
dziej interesujących, ludzkich, o różnych 
aspektach życia, nawet jeśli są to mniej- 
sze produkcje. Jestem już zmęczony, wy- 
stąpiłem i w filmie przygodowym, i thril- 
lerze, i filmie akcji. Mam na koncie ponad 
70 ról (wliczając te najmniejsze i te gra- 
ne w TV: prawie 90 — przyp. Ł.Dz.). Teraz 
rozglądam się za propozycjami, które in- 
teresują mnie i mam nadzieję, będą też 
ciekawe dla widowni. 


FILM: Byłem pewien, że to wiek 
determinuje role. 

RS: Bo to jest kwestia wieku. Nie mogę 
zagrać tego, co Tom Cruise czy Russell 
Crowe, ale tak samo nie zagra tego Gene 
Hackman. Trzeba dobrze wybierać role, 


ponieważ w miarę jak się starzejemy, jest 
ich coraz mniej. Dla kobiet ten problem 
zaczyna się jeszcze wcześniej, mężczyzn 
dotyka nieco później. 

Myślę, że to proces cykliczny. Jakieś pięć 
lat temu na ekranach królowały Julia Ro- 
berts, Helen Hunt i wiele innych aktorek 
kobiecego kina. Teraz jest czas kina mę- 
skiego — Adama Sandlera, Vince'a Vau- 
ghna i całej reszty młodych aktorów. 
Ostatnie kilka lat należy do młodych 
mężczyzn i głównie filmy z ich udziałem 
są w dystrybucji. Ale to się znów zmieni, 
bo my ciągle wykorzystujemy to samo: te 
same historie, te same komedie, te same 
thrillery. Jeśli znajdujesz taki film jak 
„Żelazny krzyż”, nad którym teraz pracu- 
ję. bierzesz w nim rolę. 


FILM: Ale to kino spoza głównego nurtu. 
RS: Nie dbam o to. Mam dość takich sa- 
mych filmów, nie chcę robić następnych! 





FILM: Zgodzi się pan, że główny nurt ame- 
rykańskiego kina ma się gorzej niż nawet 
pięć, dziesięć lat temu? Mamy zalew sequ- 
eli, remake'ów, adaptacji gier komputero- 
wych, filmów opartych na poszczególnych 
wątkach lub elementach innych 
popularnych filmów. 

RS: Co w tym nowego? Zawsze tak było. 
W latach 20. „Zorro I” — II, III, IV. Chaplin 
kręcił takie same komedie, Douglas Fair- 
banks multum filmów płaszcza i szpady. 
W Hollywood jeśli coś chwyci, kręcą jesz- 
cze raz, i jeszcze raz, i jeszcze. Jak prze- 
stanie działać, przestają, by po paru la- 
tach zrobić to ponownie. A to dlatego, że 
znalezienie dobrego scenariusza jest bar- 
dzo trudne. OK, kończymy! 


FILM: A jednak wy, aktorzy, nie możecie żyć 
bez swojej pracy? 

RS: To nasz fach, nasza sztuka. Mamy 
szczęście, że, podobnie jak rzeźbiarze czy 
malarze, możemy pracować do późnej sta- 
rości. Mam nadzieję, że umrę na planie. 


Rozmawiał: Łukasz Dziatkiewicz 
Tłumaczenie: Robert Gałązka. 

Współpraca: Jacek Czownicki 

iBeata Tworzewska 


NC 
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Wywiad z 75-letnim Royem Scheiderem udało mi się 
zrobić w zeszłym roku w Krakowie na planie angiel- 
skiego filmu „Iron Cross” (Żelazny krzyż) - prawie 

90. pozycji w jego filmografii. 

Dla aktora, parniętanego w Polsce przede wszystkim 
jako pogromca rekina ludojada w dwóch częściach 
„Szczęk”, najlepszym okresem były lata 70. Ten etap 
zamknęła życiowa rola w „Całym tym zgiełku”. Zagrał 
w nim perfekcyjnego choreografa i tancerza, który po- 
przez wycieńczającą pracę, papierosy, alkohol, narkoty- 
ki i leki nieuchronnie zmierza ku śmierci. A do tego ta 
fabularyzowana autobiografia reżysera filmu Boba 
Fosse'a jest musicalem... 

Po serialu „SeaQuest” (1993-1995) aktywność aktora 
ograniczyła się grania w filmach klasy B, telewizyjnych 
oraz „prosto na wideo”. Niemniej spotkanie i rozmowy 
znim były dla mnie wielkim przeżyciem. Tym bardziej 
że Scheider na planie wyglądał chwilami zupełnie jak. 
dwie, trzy dekady temu. Gdy po dłuższym oczekiwaniu 
a ujęcie usłyszał: „Za 30 sekund akcja”, półgłosem 
powiedział: „Thirty Seconds Over Tokyo". Tylko ja 

i partnerujący mu Scott Cohen wybuchnęliśmy śmie- 
chem. Cóż, kto pamięta o filmie „30 sekund nad 
Tokio" z 1944 roku? 

„Iron Cross” rozgrywa się głównie w Norymberdze, 
którą ze względu na niższe koszta produkcji „odgry- 
wat" Kraków. Do tego niemieckiego miasta przybywa 
emerytowany nowojorski policjant (Scheider znów jako 
policjant z tej metropolii), z pochodzenia polski Żyd, 
by spotkać się z synem. Jest śmiertelnie chory - z05- 
tało mu już tylko kilka miesięcy życia... Przypadkowo 
natyka się na starego mężczyznę (mocno postarzały, 
zmieniony nie do poznania Helmut Berger, słynny ze 
„Zmierzchu bogów” i „Ludwiga” Viscontiego]. Rozpo- 
znaje w nim niemieckiego oficera, który podczas wojny 
udusił jego małą siostrę, zastrzelił matkę oraz brał 
udział w egzekucji 20 innych członków rodziny... 

Film nie daje prostej odpowiedz, nie przyznaje racji 
żadnej ze stron, raczej stawia rozmaite pytania 














o zbrodnię i karę. 

Scenarzysta i reżyser w jednej osobie Anglik Joshua 
Newton tłumaczy: 

„Mój ojciec kilka dni przed wybuchem wojny wyjechał. 
z Polski do Londynu, ale stracił całą rodzinę i zawsze 
powtarzał, że nienawidzi wszystkich Niemców. To 
budzi mój sprzeciw. Chcę pokazać tym filmem, że nie 
można winić wnuków za zbrodnie dziadków. Przecież 
to absurd!”. 

W Krakowie w przeważającej części polska ekipa pra- 
cowała na przełomie kwietnia i maja oraz z przerwami 
w czerwcu, lipcu i sierpniu. Wszystkie sceny z udzia- 
łem Scheidera szczęśliwie udało się nakręcić, nim trafił 
on do szpitala. 

Zmarł na raka 10 lutego 2008 roku w Little Rock 
(Arkansas, USA). 
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SERIALOWI „EKIPA” W POLSACIE KIBICOWALIŚMY, CHOĆ NIE BEZKRYTYCZNIE, OD CHWILI JEGO POWSTANIA. 
ZAKOŃCZENIE JEGO EMISJI NA PIERWSZEJ SERII UWAŻAMY ZA STRATĘ NIE TYLKO DLA 1,5 MILIONA JEGO 
WIDZÓW, ALE I SZERZEJ — DLA JAKOŚCI ŻYCIA POLITYCZNEGO W POLSCE. BO PROWOKUJĄCY SERIAL 

O POLITYKACH TO LEPSZA LEKCJA DEMOKRACJI NIŻ CODZIENNA WOLNA AMERYKANKA Z UDZIAŁEM 


CO WYNIKA Z 


„Młody, inteligentny i energiczny, 

na dodatek zachowujący resztki wrażli- 
wości, choć jak trzeba — cyniczny. Ale 
imaże to tylko pozory, a za maską entu- 
zjasty kruje się oblicze gracza szukają- 
cego swego miejsca na scenie palitycz- 
nej. Wielki plus za tę dwuznaczność” 











- oceniał w grudniowym „Filmie” Konrad 
[Zarębski (w „Rankingu aktorów serialo- 
|wych”) Rafała Maćkowiaka — rzecznika 
lrządu w „Ekipie”. Karolina Pasternak nato- 
miast dodawała: „Problemem, z którym 
|boryka się »Ekipac, nie jest sejmowa opo- 
lzycja (jak mogłoby wynikać z akcji — przyp. 
|H.K.), tylko przepaść między rzeczywisto- 
Iścią a światem ekranowym”. 

[Zatem co jeszcze powinno znależć się 
|w scenariuszu takiego political fiction, 
laby występujący w nim doświadczeni ak- 
torzy nie mówili potem w wywiadach, że 
„Ekipa” to tylko ładna bajka? Tym bar- 
dziej, że życie bywa od bajki ciekawsze 
lub ładniejsze. 
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KTO JEST MISTRZEM 

Ot, trzymając się postaci rzecznika, zda- 
niem wielu publicystów, Konrad Ciesioł- 
kiewicz był jednym z najlepszych rzecz- 
ników po 1989 roku. Niekiedy porównu- 
je się go do spin doktorów w rodzju 
Bielana i Kamińskiego, czy nawet Fran- 
cuza Jacques'a Sćguóla (skutecznego 
w 1995 roku w kampanii prezydenckiej 
Aleksandra Kwaśniewskiego). Ale żaden 
2 nich nie wykreował najpopularniejsze- 
go — 70 proc. społecznego zaufania 
- polskiego premiera po '89 roku, jak to 
się stało z Kazimierzem Marcinkiewi- 
czem, którego rzecznikiem był właśnie 
Ciesiołkiewicz. 

Tandem Bielan-Kamiński ma opinię pary 
„drapieżnych jastrzębi”, ludzi wojny, 
wiecznej kampanii. To spece od gry me- 
diami, wynoszenia jednych polityków 
i niszczenia innych. Ciesiołkiewicz, za- 
wsze szeroko uśmiechnięty, gotowy do 
pełnienia warty (przy swym chlebodaw- 
cy) przypomina raczej harcerza. Dziwnie 


brzmiała, gdy twierdził, że Bielan z Ka- 
mińskim „wprowadzili PR na najwyższy 
poziom politycznego zarządzania”. | są 
dla niego mistrzami. 

Po takim wyznaniu było już wiadomo, 
skąd nieskrywana sympatia najpopular- 
niejszego premiera III RP do tabloidów, 
pokazywania się na ich łamach w kap- 
ciach, czy też gdy lepi bałwana, ewentu- 








alnie uszka na Wigilię 
Tak, to szkoła Michała Kamińskiego i Ada- 
ma Bielana, którzy wprowadzili młodsze- 


go o kilka lat Ciesiołkiewicza do wielkiej 
polityki. Dogadali się na imprezie u pew- 
nego znanego politycznego publicysty. 
Trochę pomógł przypadek. Jackowi Kar- 
nowskiemu, wówczas jeszcze z katolickie- 
go Radia Plus, popsuł się samochód. Za- 
dzwonił po Konrada i razem pojechali do 
domu, gdzie było przyjęcie. 

A tam już bawił Bielan, który szukał ko- 
goś, kto poprowadziłby Biuro Prasowe 
w klubie parlamentarnym PiS. Ciesiotkie- 
wicz przypadł mu do gustu. 








RZĄDU, OPOZYCJI | MEDIÓW. DLATEGO CZEKAJĄC, AŻ TVP ZROZUMIE, ŻE „EKIPA” POWINNA BYĆ JEJ 
SZTANDAROWĄ POZYCJĄ MISYJNĄ, PUBLIKUJEMY — NA ZACHĘTĘ - TEKST HELENY KOWALIK, W KTÓRYM 
POKAZUJE ONA JEDEN Z WIELU TEMATÓW WARTYCH POWAŻNEJ ROZMOWY OBYWATELSKIEJ: RELACJE 
MIĘDZY EKRANOWYM A RZECZYWISTYM RZECZNIKIEM RZĄDU 


RZECZNIRA 


Szybko zauważono go na Wiejskiej, choć 
nie miał mandatu posła. Z Biura Praso- 
wego PiS wyciągnął go Marcinkii 





NA LUZIE I W STAŁEJ 
GOTOWOŚCI 

Niestety, nie wiadomo, kto zaprotegował 
serialowemu premierowi Nowaszowi 
młodego Huberta Kowerskiego na rzet 
nika prasowego. Nie łączą ich wspólne 
koje polityczne ani doświadczenia poko- 
leniowe. Rzecznik Hubert nie ma prze- 
szłości, swojej paczki, nie ujawnia wła- 
snych poglądów. 

Czy zawsze będzie lojalny wobec nowe- 
go premiera Konstantego Turskiego? 
Gdy na oficjałkach stoi w drugim szere- 
gu, sprawia wrażenie, jakby w myślach 
przymierzał się do fotela swego szefa. 
Jedyne, co może go wyrwać z tego bło- 
gostanu, to nagle szepnięta do ucha wia- 
domość: zwolnili cię. Wie o tym dobrze 
Aleksandra Pyszny, szefowa gabinetu 
politycznego premiera, i czasem tak so- 








bie żartuje, by mieć ubaw na widok 
przerażenia w oczach kolegi. 
Ciesiołkiewicz w czasie swego rzeczi 
wania — od listopada 2005 roku do lip- 
ca 2006 — wielokrotnie powtarzał, że jego 
urząd usadowiony jest na polu mino- 
wym. Trzeba jednak umieć wykorzystać 
swoje pięć minut. Do kancelarii ściągnął 
kolegów. Ale nie z uczelni, na których 
studiował — Uniwersytetu Warszawskie- 
go (Wydział Dziennikarstwa) i Uniwersy- 
tetu Kardynała Wyszyńskiego (politolo- 
gia). Kużnią kadr w Biurze Prasowym 
rządu zostało odrodzone harcerstwo 
2 wypisaną na sztandarze „Służbą Bogu, 
Polsce i bliźniemu”. W odwodzie — setka 
lojalnych ludzi, którzy właśnie skończyli 
szkołę dla młodych prawicowców — Aka- 
demię Służby Publicznej 

W roli szefa dawny druh okazał się „kile- 
rem o twarzy niewiniątka”, jak go czasem 
nazywali między sobą pracownicy. Tym, 
którym nie odpowiadało, że szef pojawiał 
się w kancelarii o 6 rano i do 8.30 — czas 





narady z premierem — miał już za sobą 
odprawę z personelem, Ciesiołkiewicz 
kazał pisać podanie o zwolnienie. 
Filmowemu Hubertowi Kowerskiemu 
daleko do takiego wizerunku pracusia. 
Pierwsze pytanie, jakie mu się zwykle 
wyrywa w kontakcie z szefami, brzmi: 
„Dlaczego ja?”. 

Czasem gdy przyjeżdża do biura, jest tak 
zaspany, że nie zauważa przechodzące- 
go prezydenta. I to nie dlatego, że po- 
przedniego dnia było coś pilnego do źro- 
bienia w Kancelarii Premiera. Hubert lu- 
bi się zabawić i w odróżnieniu od 
realnego Konrada na pewno nie dałby 
wszystkim dziennikarzom numeru swojej 
komórki. W ogóle jest z nimi na dystans. 
Ciesiotkiewicz wybrał inną taktykę. Jego 
telefon pozostawał do dyspozycji dzien- 
nikarzy w dzień i w nocy. „Komórkę la- 
dowałem trzy razy na dobę — wspomina. 
— A wieczorami przesiadywalem z mlo- 
dymi wilczkami od informacji w kawiar- 
ni Szpilka na placu Trzech Krzyży. 
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Film i telewizja 


Raz rozmawiałem z dziennikarzem i na ja- 
kieś jego kolejne pytanie odpowiedziałem 
szczerze, że tego akurat nie wiem, ale mo- 
lgę to szybko sprawdzić. Dziennikarz nie 
poczekał, napisał, że rzecznik się nie 
orientuje. 


Z RÓŻAŃCEM NA PALCU 

Realny rzecznik uznał, że warto nadsta- 
|wiać pierś za swojego premiera. Nawet 
|w sytuacjach wątpliwych. Gdy trzeba by- 
lo wytłumaczyć, dlaczego rząd zlikwido- 
|wat Biuro Pelnomocnika ds. Równego 
Statusu Kobiet i Mężczyzn (organizacje 
pozarządowe wysłały protest do unijnych 
instytucji) — gorliwie uzasadniał, że kwe- 
jstie równouprawnienia nie wymagają 
osobnego urzędu. 

Trafił na ostrego polemistę — od tej pory 
nieraz zaczepia go w swych felietonach 
Magdalena Środa. „Każdy ministerialny 
doradca etyczny (takie księżycowe plany 
imiał Ludwik Dorn) będzie miał zawodo- 
wego sofistę, osobiście wyszkolonego 
przez rzecznika Ciesiołkiewicza, tak by 
|w przypadku braku argumentów nadra- 
biał miną lub stosownym wydarzeniem 
|medialnym — tańcem na studniówce, 
jprzeprowadzaniem staruszki przez uli- 
|cę” — odcięła się na łamach „Wyborczej” 
|pani profesor. Ciesiolkiewicz byl konse- 
kwentny w lojalności wobec swych chle- 
|bodawców. Gdy na wniosek ministra 
[Ziobry premier odwołał prof. Waltosia, 
iwybitnego prawnika, ze stanowiska prze- 
iwodniczącego Komisji Kodyfikacyjnej 
Prawa Karnego, rzecznik pospieszył z ko- 
|munikatem: „Poglądy pana profesora 
na kierunki nowelizacji prawa karnego są 
sprzeczne z zamiarami ministra i rządu”. 
(Prof. Waltoś opowiadał się przeciwko za- 
ostrzaniu kar i ograniczaniu swobody sę- 
|dziowskiej). „Karierowicz. Zachowuje się, 
jakby wszystkie rozumy zjadł — denerwo- 
|wał się Stefan Niesiołowski. — Uchowaj 
Boże, żeby polityka miała taką twarz”. 
Ale potem senator nasłuchał się od posła 
Andrzeja Czumy, który jako rodzic znał 
|Ciesiołkiewicza z czasów, gdy ten organi 
|zował obozy harcerskie, wielu pochwał 
pod adresem tego młodego człowieka. 
[I przeprosił. Może też ujął go różaniec 
w kształcie obrączki na wskazującym pal- 
[cu lewej ręki rzecznika. 











DŁONIE W KOSZYCZEK 

(CZY OTWARTE? 

|Hubert Kowerski z „Ekipy” nie ustrzegi 
|się demonstracji próżności. Kiedy to- 
|warzyszył premierowi, stale chodził 
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w czerwonym szaliku, jakby chciał na 
siebie ściągnąć oczy wszystkich. Do te- 
go potrzebna mu była wielkomiejska 
widownia, z depczącymi po piętach 
dziennikarzami. Gdy, wysłany incognito 
w specjalnej misji, znalazł się w Zamo- 
ściu, rozpaczliwie samotny i zagubiony 
powiadomił koleżankę z Kancelarii Pre- 
miera, że „tu przechodnie jakoś dziwnie 
wyglądają”. 

W tandemie Ciesiołkiewicz-Marcinkie- 
wicz to właśnie ten ostatni po młodzie- 
żowemu zarzucał na plecy jaskrawy 
czerwony pulower. W odróżnieniu od 
filmowego premiera Konstantego Tur- 
skiego, który tęsknił za domowymi pie- 
leszami w rodzinnym Zamościu, pre- 
mier Marcinkiewicz wcale nie krył się 
przed wyborcami. A rzecznik wypychał 
go w światła kamer. Potem to przełożyło 
się na wskaźniki popularności. 

To Ciesiołkiewicz wymyślił internetowy 
kalendarz swego premiera. Wystarczyło 
poruszyć myszką i poza terminami służ- 
bowych spotkań wyskakiwały zdjęcia 
ze studniówki w Gorzowie czy meczu 














Zastrzega, że nigdy nie stosował cenzury 
prewencyjnej, nie dzwonił do prezesa te- 
lewizji, aby powiedzieć, co ma puścić, a co 
zatrzymać, tylko po ukazaniu się niewła- 
ściwej, jego zdaniem, informacji, pisał na- 
der uprzejme listy z żądaniem sprostowa- 
nia. Najpoważniejsza interwencja w TVP 
dotyczyła newsa Mikołaja Kunicy w „Wia- 
domościach” o decyzji rządu przedłużają 
cej pobyt wojsk polskich w Iraku. 
„Chodziło mi o przestrzeganie standar- 
dów rzetelnego dziennikarstwa. Zostały 
zachwiane proporcje w doborze informa- 
cji” — tłumaczy. Dziś żałuje, że wdał się 
w ten spór (poszło o to, że w nagraniu 
wystąpiły sfrustrowane rodziny oddele- 
gowanych żołnierzy, a telewizyjny repor- 
ter przypomniał, że misja już wówczas 
pochłonęła 21 ofiar). 

Filmowy rzecznik traktuje dziennikarzy 
niczym hordę ujadających psów. Dlatego 
uczy premiera Turskiego, jak uprzedzić 
atak, zwłaszcza z kamerami. Układa mu 
dłonie w koszyczek, aby — odpowiadając 
na agresywne pytania — sprawiał wraże- 
nie wyluzowanego. 








MILUOBOSAMUACZYIEJ 





z trampkarzami warszawskiej Legii. Róż- 
ne sytuacje, ale zawsze pozytywny wize- 
„enia sze- 
fa rządu: „Naprawdę kocham i jestem 
specjalistą od miłości. Dla mnie najlepszą 
definicją miłości jest dawanie siebie” 
Niezbyt mu się podobało, kiedy premie- 
rowi, który zresztą nie stronił od wła- 
snych pomysłów na autokreację, wyrwa- 
ło się „cieniasy” (tak nazwał atakujących 
go polityków z gabinetu cieni Platformy 
Obywatelskiej). I że odwrócił się tyłem do 
fotoreporterów, którzy wyśledzili go na 
nartach w Karpaczu. 

„Na dziennikarzy nie ma się co obrażać 
— twierdzi Ciesiołkiewicz. — Przecież pre- 
mier wielokrotnie powtarzał, że media to 
nie władza, lecz siła. Jak siła grawitacji 
Trzeba się do niej przyzwyczaić. 














OZELELGINZA 
















Ciesiołkiewicz sam nadstawiał głowę. 
Gdy po stu dniach rządu PiS-u wyszło na 
jaw, że wbrew deklaracjom wyborczym 
państwo nie było tanie, przeciwnie, alar- 
mująco wzrosła obsada w centralnych 
urzędach, rzecznik premiera twierdził, że 
to słuszna polityka, bo przyjęto samych 
fachowców. 

Ale najwięcej miał roboty z odpieraniem 
sugestii, pojawiających się raz po raz, że 
premierem Marcinkiewiczem kierował 
z tylnego siedzenia szef PiS Jarosław 
Kaczyński. To beznadziejna walka, na 
sterowanie było coraz więcej dowodów. 
Na przykład o tym, że brat prezydenta 
zamierzał umieścić kilkudziesięciu swo- 
ich zaufanych ludzi we władzach spółek 
Skarbu Państwa, premier dowiadywał 
się z prasy. 


FOTO: WOJCIECH OLKUŚNIK/AGEŃCJA GAZETA, MACIEJ DĘBAŁAJFORUM, TOMASZ PACZOS/FORUM, POLSAT. 





PRZYPISANI DO PR 

W lipcu 2006 roku Kazimierz Marcinkie- 
wicz został zmuszony do odejścia z rządu. 
Kaczyńscy obłudnie tłumaczyli, że były 
premier bardziej się przyda jako prezy- 
dent Warszawy, Został więc p.o. O samo- 
dzielną władzę w Ratuszu próbował wal- 
czyć w kampanii. Lojalnie towarzyszyła 
mu ekipa Ciesiołkiewicza 

„Ta kampania była mordercza — wspomi- 
na były rzecznik. — Czego się nie zrobiło, 
było źle. Wcześnie się zorientowaliśmy, 
że brak szans na wygraną. Ale trzeba by- 
ło zachować twarz”. 

Po wyjeździe byłego szefa do Londynu 
Ciesiołkiewicz postanowił rozstać się 
z polityką: „Myślałem, żeby zostać publi- 
cystą, ale to jest bardzo trudne. Do tej po- 
ry napisałem kilkanaście tekstów, których 
się nie wstydzę. Miałem wizję rzecznika, 
który uczestniczy w debacie publicznej”. 
Próbą wywołania takiej dyskusji był jego 
artykuł w „Gazecie Wyborczej”, zatytuło- 
wany „Nadciąga medialna rewolucja”. 

Postawii raczej klerkowską tezę, że opi- 
nia publiczna sama w sobie staje się od- 
rębną władzą. Ale kto obroni mniejszość 
przed tyranią większości? W jaki sposób 
osłonić prawdę przed nieuczciwymi „eks- 
pertami od sondaży”, cynicznymi mani- 
pulatorami, czy wreszcie — jak zapobiec 
dominacji bogatych właścicieli mediów 
nad ubogą większością? 

O czymś takim chciałby pisać, przecież 
studiował politologię. Ale uświadomił so- 
bie, że nie od razu może zostać dziennika- 
rzem. Musi minąć jakiś czas, żeby nie ko- 
jarzono go z konkretną partią. Wiele też 
dały mu do myślenia losy poprzednich 
rzeczników rządu. Andrzej Zarębski (rzą- 
dy Bieleckiego) ma własną firmę dorad- 
czą. Marcin Gugulski, rzecznik Olszew- 





DZE OJTZNIEAANE3Y 
(CJCIEMZSECZZANZE 


skiego, wylądował w „Głosie” u Maciere- 
wicza. Jan Polkowski, też były rzecznik 
premiera Olszewskiego, jest dyrektorem 
Biura Zarządu Telewizji Polskiej, prowa- 
dzi firmę public relations. 

W PR usadowili się dwaj rzecznicy Buzka: 
Tomasz Tywonek (najpierw PTK Centertel, 
teraz w zarządzie Telekomunikacji Polskiej 
SA) i Krzysztof Luft, który ma własną 
agencję PR. Kolejny rzecznik Buzka Jaro- 
sław Sellin został posłem, ostatnio opuścił 
szeregi PiS-u. Marcin Kaszuba, twarz Mil- 
lera, był rzecznikiem prasowym PKN Or 
len, teraz w firmie konsultingowej. Da- 
riusz_ Jadowski, najbardziej milczący 
rzecznik III RP (za premierowania Belki), 
wrócił do dyplomacji. O dziwo, to on był 
konsultantem przy kręceniu „Ekipy”. Sło- 
wem, wszyscy wylądowali miękko, na do- 
brych posadach, w większości związanych 
z piarem, bo tam potrzebne są liczne, rów- 
nież biznesowe, kontakty. „Ja też raczej 
do polityki nie wrócę. Tam już niewiele 
bym się nauczył - mówi Ciesiołkiewicz. 
Wiosną ub.r. roku został wicedyrektorem 
w departamencie komunikacji marketin- 
gowiej Polkomtelu SA. Kiedy zmienił pracę, 








przeszedł do Telekomunikacji, gdzie jako 
dyrektor Departamentu Public Relations 
odpowiada m.in. za relacje z mediami. 
W political ficion Agnieszki Holland odzy- 
wa się echo dawnego kina moralnego 
niepokoju. Dla tych, którzy zachowują się 
nieetycznie, stosują szantaż (nawet w in- 
tencji obrony dobrego szefa), nie ma 
miejsca w ekipie. Z tego powodu musi 
odejść Aleksandra Pyszny, szefowa gabi- 
netu politycznego, choć sprzeniewierzyła 
się zasadom, aby uratować premiera 
przed odwołaniem go przez Sejm. 

Pytam na koniec Konrada Ciesiołkiewi- 
cza, czy w czasach rzecznikowania stawał 
przed moralnymi wyborami. „Nawet, 
gdybym miał takie, nie ujawniłbym ich” 
— odpowiada czujnie. 
A co na planie filmu Agnieszki Holland 
powiedział konsultant Jadowski Rafałowi 
Maćkowiakowi? „Pomógł mi zrozumieć, 
że czasem rzecznik musi zaryzykować 
i wziąć odpowiedzialność za to, co mówi, 
nie mając pewności, że jest to prawdzi- 
we” — wyznał aktor na łamach „Nowej 
Trybuny Opolskiej” MAHelena Kowalik 

















(1) pochodzące z najważniejszych regionów uprawy na Cejlonie. Każdą her- 
batę kolekcji wyróżniają barwa, bukiet aromatów i smak — wszystkie razem tworzą pelnię tego, co oferuje. 


miłośnikowi herbaty Cejlon. Wysoko uprawiana Ran Watte (1800 m n.p.m.) daje lekki, delikatny napar o złocisto- 

pomarańczowej barwie, który kiperom kojarzy się z Champagne Rivulets; Uda Watte (1200-1500 m n.p.m.) jest 

nieco mocniejsza i bardziej aromatyczna, przypomina swoim charakterem Pinot Noir; Meda Warte, herbata średnich 
wysokości (600-900 m n.p.m.), jest mocna w smaku, a jej głęboki aromat ciemny kolor przywołują na myśl Shira: 

Yata Watte to nizinna herbata zbierana u wybrzeży Oceanu Indyjskiego (300 m n.p.m.) — ciężka, wręcz kremowa 

w smaku i esencjonalna w barwie, w stylu Cabernet Sauvignon. 

Szczegółowa charakterystyka herbat Walto oraz profesjonalne notki kiperskio z ich degustacji na sonio 
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Po styczniowo-lutowej. 
|gorączce marzec jest 
miesiącem pewnego 
uspokojenia. Zoscarowych 
remanentów została nam 
Jeszcze premiera epickiego 
dziela Paula Thomasa 
Andersona „Aż poleje się 
krew”. Tym zaś, którzy już 
wyglądają kandydatów do 
przyszłorocznych Złotych 
Malin, nie trzeba chyba 








POLSKA 


1. JESZCZE RAZ 
2. SKARB NARODÓW: 





3. ZACZAROWANA 
4. LEJDIS 
5. ASTERIX NA OLIMPIADZIE 
6. JESTEM LEGENDĄ 
7. RANCZO WILKOWYJE 
8. ALVIN I WIEWIÓRKI 
9. AMERICAN GANGSTER 
10. PIŁA IV 


1. JESTEM LEGENDĄ 

2. PS KOCHAM CIĘ 

3. SWEENEY TODD - DEMONICZNY.. 

4.ST. TRINANS 

5. ZACZAROWANA 

6. ALVIN I WIEWIÓRKI 

7. ZŁOTY KOMPAS 

B. OBCY KONTRA PREDATOR 2 

9. WOJNA CHARLIEGO WILSONA 
10. TONIE JEST KRAJ DLA. 


Stanach styczeń pod względem frek- 
wencji należy do siabszych miesięcy 
wroku. WPolsce na odwrót. Podczaskażdego 
weekendu na ekranach naszych kin pojawi się 
przynajmniejjeden film, który na starcie zgro- 
madziłponad100 tys. widzów. Znakomicie roz- 
począłsię także luty. „Lejdis” tylko podczas 


box office 





8 PRZECIĘTNY 


rekomendować zmartwych- 
wstalego po latach „Johna 
Ramb 





Generalnie jednak 
m marzec zostanie 
zdominowany przez 
produkcje nieamerykańskie. 
Ciekawe, czy iu nas kultową 
sławę zyskają: biograficzny 
film o lanie Curtisie „Control” 
oraz skromny, muzyczny, 
irlandzki „Once”. Swoją 
działalność zainauguruje też 
nowy dystrybutor - 35mm 
-który chce się specjalizować 
we wprowadzaniu na nasze 
ekrany filmów rosyjskich. 
Na początek - nagrodzone 
w Cannes„Wygnanie” 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIEJ 











KOSZMAR 


Andrieja Zwiagincewa oraz 
wstrząsający „Ładunek 200" 
Aleksieja Balabanowa. Nie 
wolno też przegapić nowego 
filmu Kena Loacha „Polak 
potrzebny od zaraz”, bo to 
rzeczo naszych emigrantach 
w Wielkiej Brytanii. 
Natomiast Vivarto 

m konsekwentnie 
przypominać będzie najlepsze 
filmy z klasyki kina. Po serii 
dzieł Chaplina czasna 
przedwojenne arcydzieła 
zNiemiec. Na pierwszy ogień 
idzie „Błękitny anior". Film, 
który rozsławi! Marienę 
Dietrich. 
I44 Bartosz Żurawiecki 








553,6 1. SKARB NARODÓW: KSIĘGA. 857 7 
389,2 2.JUNO. 857 9 
366,8 3. PROJEKT: MONSTER ns. : 
3n.3 1 4. CHOĆGONINASCZAS 665 6 
296,1 2 5.ALVINIWIEWIÓRKI 66,2 a 
2953 5 6. JESTEMLEGENDĄ 5B8_ 8 
2487 6 7.27SUKIENEK EZM : 
284 | 4 8.HANNAHMONTANA 311 1 
1253 2 9.WOJNACHARLIEGOWILSONA 306 7 
Nos 3 10.JOHNRAMBO 288 2 
godnie box ofi 
da NISYJE 

278 _ 6 LKENOHRHASEN Z28M 7 
78 7 2. JESTEMLEGENDĄ 224 4 
157 2  3.PSKOCHAMCIĘ ZEM : 
BB 7 4. SKARBNARODÓW KSIĘGA... »oo 2 
2] | 8  5.ZACZAROWANA 56 7 
103 7  6.AVNIWEWÓRKI EM >» 
10.2 9  7.ZŁOTYKOMPAS 48 3 
BI 3 B.WARUMMANNERNICHT.. co M 

BA) 4 _9.CHOĆGONINASCZAS 4,0 

39 3  0.OBCYKONTRA PREDATOR2 3a 


premierowego weekendu obejrzało 294,8 tys. 

osób. Okreskarnawału sprzyjał romantycznym 
komediom. W Polscei Niemczech najpopular- 
niejszymi filmami okazały się rodzime produk 

cje, ale teź „Jestem legendą" i „Skarb narodów: 
Księga tajemnic". W Ameryce ogromny sukces 
osiągnął „Juno”. 


IdPrzemek cii 


»l 


2008 marzec FILM 79 


Premiera: 29.02 
(THERE WILL BE BLOOD) 


NSE 





AŻ poleie się krew 





© Scenariusz I reżyseria: Paul Tho- 
mas Anderson (na podst. powieści 
Uptona Sinckara). Zdjęcia: Robert E|- 
svit. Muzyka: John Greenwood Sce- 
© rografis: Jack Fik. Obsada: Daniel 
y-Lemie Kevin J. O'Connor, Paul 








Dang, DilonFreasier, Ciara Hinds, 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 158' 





Dla Daniela Plainview (Day- 
-Lewis) ropa naftowa jest 
Świętym Graalem, za którym 
goni on w Kalifornii u schył- 
ku XIX wieku. Kiedy trafia na 
wielkie złoże, Anderson cier- 
pliwie podkręca atmosferę 
oczekiwania aż do świetnej, 
ekstatycznej sceny wytrysku 
ropy i pożaru szybu. Strumień 
płonącej ropy niczym dżin 
wyzwolony z butelki rzuca 
cień na przyszłość bohatera 
i całą epokę. 

Film Andersona to mrocz- 
na dekonstrukcja sukcesu 
amerykańskiego kapitalizmu. 
W znakomitej otwierającej se- 
kwencji widzimy bohatera ku- 
jącego skałę w bieda-szybie 
w poszukiwaniu srebra. Jako 
pionier i przedsiębiorca moty- 
wowany żądzą finansowej bo- 
nanzy pracuje dla siebie z s 
mozaparciem i poświęceniem. 
Przez pęknięcia w skorupie je- 
go egocentryzmu i obsesji 
przenikają ludzkie uczucia 
— troska o syna H.W. (Freasier) 
i jego najbliższą koleżankę 
Mary Sunday. Ale gdy zapał 
przedsiębiorczości Plainview 
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nagrodami Daniel - 
Day-Lewis w roli 
nafciarza Daniela 
Plainview 


przeistacza się w abstrakcyj- 
ne funkcje biznesowe, boga- 
cenie staje się celem samym 
w sobie. 

Anderson i autor zdjęć Robert 
Elswit ukazują postępujące 
wyobcowanie bohatera, sto- 
sując dalekie plany, w któ- 
rych jest on widziany z dy- 
stansu na tle surowej, jałowej 
ziemi. Ten krajobraz zdaje się 
wysysać ludzkie uczucia. 
W duszy bohatera triumfu- 
ja drapieżność, bezwzględ- 
ność i pogarda dla ludzi. Pla- 
inview nie czerpie też żad- 
nej przyjemności z fortuny. 
W scenie rozgrywającej się 
w saloonie-burdelu widzimy 
go, jak popija samotnie z bo- 
ku, obojętny na urok kobiet 
i euforię zabawy. 

Film nakręcono w tych samych 
okolicach w Teksasie, w któ- 
rych powstał „Olbrzym”, rów- 
nież opowiadający o magnacie 
naftowym. Ale „Aż poleje się 
krew" jako dzieło surowe, 
chłodne i wykalkulowane 


W duszy bohatera filmu Andersona triumfują 
drapieżność, bezwzględność i pogarda dla ludzi 


bardzo różni się od kla- 
syka, który miał epicki 
rozmach i melodramaty- 
czną paletę emocjonalną. 
Przy całym szacunku dla od- 
miennej wizji Andersona, 
trzeba stwierdzić, że brak be- 
bechów czyni jego film nieco 
abstrakcyjnym, a jego apoka- 
liptyczny ton — podejrzanym. 
Zmagania Plainview z kazno- 
dzieją Elim Sundayem (Dano) 
budzą liczne wątpliwości. Ich 
stosunki Anderson najwyraź- 
niej traktuje jako symbol po- 
krętnych relacji kapitalizmu 
z chrześcijańskim fundamen- 
talizmem. W rzeczywistości 
amerykańscy magnaci prze- 
mysłowi rzadko mieli do czy- 
nienia z kościołem przy budo- 
waniu swych fortun. 

Reżyser chwilami bardziej 
troszczy się o metaforyczną 
nośność i kompozycję scen 
niż o narracyjną płynność 
i ewolucję psychologiczną 
bohatera. Dzika, choć kon- 
trolowana pasja, z jaką Da- 









niel Day-Lewis wgryza się 
w postać na poły lisa, na poły 
wilka kapitalizmu, pozwala 
przeoczyć narracyjne niecią- 
głości, a także luki w portre- 
cie bohatera. 
Ale nawet ten wielki aktor 
nie potrafi przezwyciężyć 
wrażenia fałszu, jakie pozo- 
stawia finałowa scena. Prze- 
rysowana krwawa gra w ży- 
we kręgle ma być — zdaje się 
- czymś w rodzaju biblijnego 
starcia. W rzeczywistości bar- 
dziej przypomina groteskową 
szopkę z taniego horroru, 
która wywołuje nie emocjo- 
nalne trzęsienie ziemi, lecz 
pusty śmiech. 

IqqAndrzej Zwariecki 
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Premi 
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WLK. BRYTANIAJHISZPANIA/ 
NIEMCY/POLSKA/WŁOCHY 2007 


Polak potrzebny od zaraz 


SMS| 





©) Reżyseria: Ken Loach. Scenariusz: 

2 Paul Lavety. Zajęcia Nigel Wilo- 

© ushty. Muzyka: George Fenton. 
Scenografia: Peter James, Fergus 

Ciegg. Obsada: Kierston Wreing, 

© Let Elis, Leslaw Żurek. Dystry- 
bucja: SP|. Czas: 96* 





Jeszcze ten film nie trafił 
do rozpowszechniania, a już 
— w Internecie — zebrał po- 
chwały i nagany, co samo w so- 
bie jest dobrą zachętą, by go 
nie przegapić. Nagany są z po- 
zycji zakompleksionego nacjo- 
nalizmu („znów się na nas, Po- 
laków, uwzięli, by nas skompro- 
mitować i ośmieszyć”) lub 
pryncypialnego antykomuni- 
zmu („znów ten komuch Loach 
z nostalgii za socjalizmem cze- 


Premiera: 14.03 


(THE LOOKOUT) 
USA 2007 


© Scenariusz! reżysera: Scott 
7 Frank. Zdjęcia: Ar Kivilo. Muzy- 
©) kat James Newton Howard. Seeno- 
grafia David Bisbin. Obsada: Jo- 
> seph Gordon: Lovt, Jeff Daniła, 
© iii Goode, il Fischer. Dys- 
tryucja: Forum Film. Czas: 29* 


Jeśli ambicją twórców tego fil- 
mu było zmuszenie widza do 
wejścia w skórę bohatera, to 
plan wykonali z nawiązką. Nie 
pamiętam dobrze ani jednej 
sceny i gdy siadam do klawia- 
tury, w mózgu mam same bia- 
te plamy. Chwila, coś mi się 
przypomniało. 

Nastoletni Chris powoduje wy- 
padek, w którym giną jego 
przyjaciele, a on sam zaczyna 
cierpieć na dziwny (niezdefinio- 
wany do końca filmu) rodzaj 
amnezji, Co dalej? Snuje się 








pia się kapitalizmu”). Tymcza- 
Sem jedni i drudzy trafili jak ku- 
lą w płot. Jedynie bowiem pol- 
ski tytuł akcentuje wyzyski- 
wanie akurat Polaków przez 
angielskich pracodawców (co 
rozumiem jako, być może, 
słuszny zabieg marketingowy, 
odwracający jednak uwagę 
od ironicznego wydźwięku ory- 
ginalnego tytułu: „To wolny 
świat”). W dodatku, gdy z dość 
anonimowej masy zatrudnia- 


chłopaczyna bez konkretnego 
celu; od czasu do czasu reżys 
każe mu porozmawiać z niewi- 
domym współlokatorem i upo- 
mnieć się o awans w prowincjo- 
nalnym banku. Jest jeszcze wą- 
tek kryminalny. Jeśli dobrze 
pamiętam, rozwija się tak nie- 
mrawo, że można go przeoczyć. 
Zamiast skupiać się na rze- 








nych na czarno cudzoziemców 
wybija się jeden tylko człowiek 
— wrażliwy, uczciwy i nietraci 
cy godności, to jest nim wł 
śnie Polak. 

Zarzuty „komunizowania” Lo- 
acha w tym filmie są zaś do- 
kładnie na poziomie facecji Ja- 
nusza Korwina-Mikkego, obse- 
sji senatora McCarthy'ego lub 
manii Antoniego Macierewicza. 
Chwalący film słusznie zwraca- 
ją uwagę, że ktoś wreszcie po- 
kazuje podszewkę i koszty an- 
gielskiego cudu gospodarczego, 
o którym — jako recepcie dla 
Polski — śnią polscy liberałowie. 
Jednak i w tym widzeniu na- 
zbyt czasem wiele aptekarskich 
sporów: czy dokładnie tyle, ile 
w filmie, dostawało się za pracę 
w Londynie, albo czy warunki 
mieszkaniowe w 100 procen- 
tach oddają realia. Bo ten film 
to w gruncie rzeczy przypo- 
wieść ubrana w szaty reporta- 


czach, które i tak ulecą z pamię- 
Ci, lepiej patrzeć na „Świadka 
bez pamięci” (kolejny popis pol- 
skich tłumaczy) jak na pasmo 
zmarnowanych szans. 

Mogło być różnie: od zabawy 
w układanie puzzli z obrazem 
przeszlości, przez zapis życia 
poddanego wzmożonej auto- 
kontroli, po intrygę pożyczoną 





żu. Jej istotą jest ewolucja 
głównej bohaterki, Angie. 
Ta zwykła 30-latka, pracownica 
agencji pośrednictwa pracy, 
a potem właścicielka własnej 
agencji, krok po kroku poddaje 
się logice liberalnego prawa 
dżungli, w której trzeba spraw- 
nie odnaleźć swoje miejsce 
w hierachii dziobania, i w której 
sukces i satysfakcję mierzy się 
wyłącznie stanem konta. 
Fakt, że Angie czyni to nie bez 
buntu i refleksji, pozwala pra- 
wie do końca widzieć w niej 
człowieka. Tyle że w finale 
— już tylko bezlitosnego „czło- 
wieka sukcesu”, który odrzu- 
cił śmieszne „lewicowe” sen- 
tymenty. To o takich jak ona 
Bertold Brecht z ironią wobec 
i jednostki, i systemu pisał: 
„Człowiek hołduje bardziej 
dobru niźli złu, ale warunki 
nie sprzyjają mu”. 

Icek Rakowiecki 














choćby z „Memento” Christo- 
phera Nolana. Doświadczony 
scenarzysta Scott Frank („Ra- 
port mniejszości”, „Dorwać 
małego”) nie skorzystał z tych 
sposobności i wyczyścił swój 
film z wszystkiego, co drogie 
sercu widza: z emocji, stylu, 
możliwości refleksji i zabawy. 

IA<tuichał Walkiewicz 
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Prerniera: 7.03 
CJ 


EWNEYSZH 








9 Reżyseria: Sylvester Stone. Sce- 
9 mariusz: Art Monterastli, Sybester 
9 Stale Zdjęcia: Glen MacPherson. 
Muzyka: Brian Ter Scenografia: 
Franco-Giacomo Carbone. Obsacla: 
© Spies: Silne, Jul Benz, Mat 
thew Marsden, Graham McTavish. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 9 





Rambo — postać mityczna i ka- 
rykaturalna zarazem — zgorzk- 
niały i zamknięty w sobie, we- 
getuje gdzieś w tajlandzkiej 
głuszy obojętny na losy świata. 
Gdy świat się o niego upomina, 
odgryza mu się Buddą. „To, co 
jest, jest tym, czym jest” — po- 
wiada wpatrzony w nieskoń: 
czoność. Albo; „Pieprzyć świat” 
— w odpowiedzi na propozycję 
przewiezienia łodzią grupy 
amerykańskich misjonarzy do 
sąsiedniej Birmy. 

Oczywiście, ta abnegacja to 
tylko podpucha. W czwartej 





Premiera: 7.03 
USA 2007 


i serii sfinks bowiem 
wstaje i w całym posągowym 
majestacie płynie do boju. 
Rambo, nie wiadomo, czy pod 
wpływem pełnych pasji słów, 
czy urody misjonarki (Benz), 
podejmuje się zadania i dowo- 
zi grupę do celu. Jego misja 
się klaruje, gdy armia birmań- 
ska krwawo pacyfikuje wioskę 
Karenów, którym misjonarze 
pomagają. 

Dzięki starym westernowym 
trickom i pomysłowemu za- 
stosowaniu metod jednooso- 
bowej partyzantki (łuk prze- 
ciwko kałaszom) Stallone 
stworzył parę niezłych scen 
akcji. Mogły się one złożyć na 








Joshua 


wariację pop na temat „Czasu 
Apokalipsy” Coppoli. Jednak 
tym razem aktor-reżyser miał 
większe ambicje: chciał rzucić 
światło na rzeczywistą zbrod- 
nię (eksterminację chrześci- 
jańskiego plemienia w Bir- 
mie), która nie trafiła do świa- 
towej opinii publicznej. I to 
się niezbyt udało. 

Dokumentalne zdjęcia na po- 
czątku wywołują oczekiwa- 
nia, których komiksowy film 
nie może spełnić. Reżyser in- 
scenizuje detalicznie orgię 
gwałtu i mordu na Karenach, 
aby widzów wzburzyć i zaszo- 
kować. Tymczasem niemal 
równie okrutna rozprawa bo- 








hatera z birmańską soldateską 
osłabia wzburzenie, a przery- 
sowanie przemocy nie tylko 
przynosi groteskowe efekty, 
lecz także podważa moralny 
impuls akcji bohatera. We 
wcześniejszych filmach Ram- 
bo miał osobiste motywy do 
unicestwienia siepaczy, bo 
wcześniej z ich rąk cierpiał. 
W tej części natomiast walczy 
nie tyle o własną godność i ży- 
cie, co o słuszną sprawę. To 
czyni zeń postać nieco z innej 
bajki, którą dawno, dawno te- 
mu zapowiadali w czołówce 
Mosfilmu kołchożnica wraz 
z robotnikiem. 

Modrze Zwariecki 





9) Reżyseria: George Rat. Scena- 
Fiusz David Gilbert, George Ratlif. 
Zajęła: Benoit Dobie. Muzyka: 

© Nico Mubiy. Scenografia: Rochelle 

© Seine: Obsada: Sam Rocki, 
Vera Farmiga, Celia Weston, Jaceb 
Kogan. Dystrybucja Imperial-Cine- 
pi. Czas: 105" 








Amerykanie, w przeciwi 


stwie do Europejczyków, rza- 
dziej widzą w dziecku proroka, 
częściej demona. Jeśli nie na- 
rzędzie w rękach siły nieczystej, 
to. przynajmniej psychopatę 
skrytego w ciele cherubinka. 
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Ciemności, które małoletni Jo- 
shua sprowadza na swoją ro- 
dzinę, nikt nie dostrzega. Tatuś 
w ogóle niewiele jest w stanie 
zobaczyć z okna korporacyjne- 
go wieżowca. Mamusia fasze- 
ruje się lekami, bo po urodze- 
niu drugiego dziecka wróciły 
depresja, szepty i krzyki. Gdy 
Joshua patrzy beznamiętnie na 
swoich rodziców, widać jego 
czarne jak węgielki oczy. Film 
nawiązuje do horrorowo-thril- 
lerowej tradycji konieczną 
dawką fabularnej wtórności, 
ale szybko staje się polem wal- 
ki o odrębny na tym gruncie 





styl. Reżysera bardziej niż pro- 
weniencja natury chłopca inte- 
resuje warstwa obyczajowa 
Spokojnie i metodycznie obser 
wuje relacje rozkładającej się 
rodziny. Z zużytych klocków 
tworzy obraz układu, w którym 
każdy chce dobrze, a wychodzi 
na opak. Chłodne wnętrze 
mieszkania na Manhattanie 
jest więzieniem dla tych, któ- 
rzy zamiast po staroświecku 
poślubić ukochaną osobę i sku- 
pić się na stworzeniu domu, 
najpierw zaplanowali swoje 
kariery i zatrudnili dekorato- 
rów wnętrz. Tam, gdzie nie 








starcza materiału psycholo- 
gicznego, zaczyna się ćwicze- 
nie z budowania nastroju. 
Sprowadzone przez chłopca 
piekło jest  mieszczańskim 
koszmarem prania swoich bru- 
dów w czterech ścianach. Od- 
.powiednio stopniowane napię- 
cie tworzy senną atmosferę. 
Kamera na początku pomija Jo- 
shuę, zaczyna się nim intereso- 
wać, gdy jego zbrodniczy plan 
wchodzi w życie. Gdyby byla 
z chłopcem od początku, wie- 
dzielibyśmy od razu, że zło naj. 
częściej rodzi się z niedostatku 
uczucia. K4Michał Walkiewicz 








Ładunek 200 








© Scenariusz i reżyseria: 
© Saisbsrow. Zdjęci 

© Sivcrow. Scenograf 
Parkchomenko. Obsada: Agnija 
Kuzniecowa, Aleksiej Polujan, 
LLonicl Grornow, Aleksiej Siereb- 
rajakow. Dystrybucja: 35 mm. 
Czas: 94 








Bałabanow — w podobnym 
stylu jak bracia Coen w swoim 
ostatnim, znakomitym filmie 
— pokazał kraj, w którym nie 
ma miejsca dla ludzi. Starych, 
młodych, wrażliwych i zepsu- 
tych. To Rosja sprzed piere- 
strojki: państwo, które chyli 
się ku upadkowi, Jeszcze cza- 
sami ryknie niedźwiedzim ba- 
sem, ale z reguły śpi: upite 
bimbrem, ubrane w przepo- 
cony, czerwony podkoszulek 


2 dumnym napisem CCCP. 
W legendarnej futurystycznej 
antyutopii George'a Orwella 
w 1984 roku Związek Radziec- 
ki miał zajmować prawie całą 
Europę. W 1984 roku, w któ- 
rym — nie bez powodu — roz- 
grywa się akcja filmu Bałaba- 
nowa, ZSRR nie ma żadnej im- 
perialnej siły. Rosja gnije od 
środka. W brudzie, apatii, 
gwalcie. Może w centrali ktoś 
mówi o pierestrojce, może 
w stolicy czekają na zmiany 
- ale tutaj, na prowincji, nikt 
nie czeka na nikogo. Nie się nie 
dzieje. Wojna w Afganistanie 
dogorywa, za cztery lata kraj 
zaczną opuszczać wojska ra- 
dzieckie, na razie wracają tru- 
py w metalowych trumnach 
pod nazwą „Ładunek 200" 
Przenikliwy film Bałabanowa 
wykorzystuje prostą krymi- 
nalną intrygę, żeby opowie- 
dzieć o skomplikowanym kry- 
minale życia. Na początku jest 
jednak jasno, w zasadzie ko- 
mediowo. Dwaj bracia rozma- 


wiają o codziennych bzdu- 
rach. O wojnie w Afganista- 
nie, wędzonej rybie i nowym 
absztyfikancie córki jednego 
znich. Jeden z braci jest mili- 
cjantem, drugi - wykładowcą 
naukowego ateizmu, zwolen- 
nikiem materializmu dialek- 
tycznego. Kiedy po południu 
zepsuje się jego stary i zdeze- 
lowany samochód, profesor 
trafi do chaty na bezdrożach 
Spotka w niej ludzi na roz- 
drożu. Upijającego się bim- 
brem gospodarza, ofiarę ła- 
grów, który ciągle pyta, czy 
Bóg istnieje; jego milczą- 
cą i ponurą żonę Tońkę; 
uśmiechniętego pomocnika 
— Wietnamczyka Suńkę; oraz 
„naczelnika” — wyglądające- 
go jak zombie. Wkrótce też 
w tym samym miejscu zjawią 
się dziewczyna z chłopakiem. 
Zombie obnażą kły. 

W Rosji premiera „Ładun- 
ku 200” była wielkim skan- 
dalem. Reżysera oskarżono 
o przekłamania, szerzenie de- 





W Rosji premiera filmu Aleksieja Bałabanowa była wielkim skandalem. Reżysera 
oskarżono o szerzenie defetyzmu i fałszowanie obrazu radzieckiej rzeczywistości. 





fetyzmu, fałszowanie obrazu 
radzieckiej _ rzeczywistości. 
Nawet nie próbuję się domy- 
Ślić, co by się stało, gdyby kto- 
kolwiek odważył się nakręcić 
podobny film o Polsce. Obraz 
nie o wesołym PRL-u z logo 
Barei, tylko — na przykład 
— o komunizmie z punktu wi- 
dzenia ofiar donosów biskupa 
Wielgusa. Ale spokojnie, ta- 
kiego filmu nie zobaczymy. 
Tymczasem Bałabanow, je- 
den z najciekawszych dzisiaj 
rosyjskich twórców, wrócił 
„Ładunkiem 200” do swoich 
korzeni, czyli do klimatów ro- 
dem z jego pierwszych fil- 
mów, nakręconych jeszcze 
przed sławnym „Bratem” 
(1997): „Szczęśliwych dni” 
(1991) według Becketta czy 
„Zamku” (1994) na podsta- 
wie arcydzieła Kafki. 
W „Ładunku 200” reżyser 
zręcznie lączy Kafkowski 
(Beckettowski) fatalizm z na- 
turalizmem rodem ze snuff 
movies. Nic, co nieludzkie, 
nie zostało nam oszczędzo- 
ne. Psychopata ma piękny 
mundur i mści się na pięk- 
nym, cudzym ciele. Są to se- 
kwencje wstrząsające: gwałt 
za pomocą butelki wódki; 
rozdzierająca scena seksual- 
nej przemocy, kiedy obok 
ofiary leży truchło jej narze- 
czonego. Dalej, zapijaczo- 
na czarownica, matka psy- 
chola; niesłusznie oskarżony 
o morderstwo człowiek, któ- 
ry — na mocy radzieckiego 
bezprawia — ginie natych- 
miast, od strzału w potylicę; 
śmierdzący kloszard, który 
będzie zażywał otępiatej roz- 
koszy z dziewczyną przykutą 
do łóżka; wreszcie, Tonia, 
która folgując zemście, zapo- 
mni o miłosierdziu. 
Śmierć w filmie Balabanowa 
nikogo nie oczyszcza. Życie 
jest udręką. Nie ma Boga, nie 
ma diabła, nic nie ma. A każ- 
da próba ocalenia siebie i tak 
skończy się klęską. Bo prze- 
cież nie ma życia na jałowej 
ziemi wydrążonych ludzi 
W Rosji. Czyli wszędzie 
IdŁukasz Maciejewski 
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Premiera: 14.03 


(OTKRADNATI OCZI). 
BIŁCARIA/TURCJA 2005 






Skradzione oczy 


SMS| 





9 Reżyseria: Radosław Spassow. 
zenarlusz: Radosław Spassow, 
ri Terziewa. Zdjęcia: Plamen So- 
10. Muzyka: Bożydar Petkow. 
© Scenogratin: Georgij Todorow. 
Obsada: Wesela Kazakowa, Walor 
Jordanow, Nejat Isle, Izaak Finzi. 
Dystrybucja: Vivarto. Czas: IID" 









Jedną z niewątpliwych zalet 
poszerzania Unii Europejskiej 
jest to, że łatwiejszą drogę 
mają na nasze ekrany kinema- 
tografie dotąd peryferyjne 
i pomijane. Na przykład buł- 


garska. Pytanie tylko, czy 
stworzy ona filmy równie fra- 
pujące jak te, które zaserwo- 
wało nam ostatnio kino ru- 
muńskie. „Skradzione oczy” 
mogą być zwiastunem boomu, 
bo to rzecz dostrzeżona na 
międzynarodowych festiwa- 
lach (m.in. w Moskwie), Nie- 
wątpliwie cenna jako lekcja 


Premiera: 7.03 


(THE MIST) 
USA 2007 


słabo u nas znanej historii. 
W latach 80. ubiegłego wieku 
wciąż silny reżim komuni- 
styczny pod przywództwem 
Todora Żiwkowa rozpoczął ak- 
cję „nacjonalizacji” mniejszo- 
ści tureckiej w Bułgarii. Jej 
przedstawicieli zmuszano do 
przyjmowania chrześcijańs- 
kich imion, zmieniano doku- 
menty i nazwy wsi, zabroniono 
używania innych języków niż 
bułgarski, posunięto się nawet 
do likwidacji miejsc pamięci 
i kultu, chociażby cmentarzy. 
W efekcie ponad 300 tysięcy 
osób wyemigrowało z kraju, 
głównie do Turcji - w 1989 ro- 
ku otworzyła ona dla ucieki- 
nierów swoją granicę. 

Wydarzenia te są tłem historii 
miłosnej, która łączy Iwana 
(Jordanow), bułgarskiego żol- 
nierza uczestniczącego w prze- 
śladowaniach, i Ajten (Kazako- 
wa), młodą turecką nauczyciel- 






Masła 


kę, już wdowę, „przechrzczo- 
ną” przez urzędników na An- 
nę. Zafascynowany dziewczy- 
ną chłopak podąża jej śladem, 
ona natomiast początkowo wi- 
dzi w nim wyłącznie wroga. 
W losy tych dwojga co rusz in- 
gerują siły wyższe — władza 
i przeznacze: 
Reżyser Radosław Spassow 
znany był dotąd w Bułgarii ja- 
ko operator. I jak to często 
z reżyserującymi operatorami 
bywa, niestety, więcej uwagi 
poświęca ładnej kompozycji 
kadrów niż konstrukcji fa- 
bularnej. Próbuje uciec od 
sztampy melodramatu, ale 
niezbyt zgrabnie wychodzi mu 
łączenie epiki z liryką oraz 
psychologii z metaforą i ele- 
mentami baśni. Gubi też co 
chwila rytm opowieści, ratując 
się w takich momentach na- 
trętną muzyką. Młodzi aktorzy 
grają z wyczuciem (zwłaszcza 





piękna i przyciągająca uwagę 
Kazarowa), jednak nawet oni 
nie są w stanie uprawdopo- 
dobnić relacji między boha- 
terami, pchanymi ku sobie 
głównie po to, by można było 
na końcu filmu sformułować 
humanistyczne _ przesłanie. 
Toteż ich reakcje wydają się 
często dziwaczne i mało prze- 
konywujące, co kładę na karb 
reżyserskiej nieporadności, 
a nie irracjonalnego charakte- 
ru ludzkich zachowań. 
Mimo tych potknięć warto 
„Skradzione oczy” obejrzeć 
z wyżej wymienionych powo- 
dów estetycznych i edukacyj- 
nych. Poza tym należy się za- 
wczasu przygotować, by nie 
być zaskoczonym (jak to miało 
miejsce z rumuńskimi sukce- 
sami), gdy ignorowane dotąd 
kino stanie się rewelacją na 
skalę światową. 

IK Bartosz Żurawiecki 











9 Scenariusz i reżyseria: Fiank Dara- 

© bont (na podst. powieści Stephena 
Kinga] Zajęcia: Ron Schmiic. 
Muzyka: Mark lm. Scenografia: 

gory Mekon. Obsada: Thomas 

© are. Marca Gay Harien, Lawie Ho- 
den Toby Jones Dystrybucja: Kino. 
Świat. Czas: 27: 








Choć akcja filmu głównie dzie- 
je się w supermarkecie, bo- 
haterom nie w głowie kon- 
sumpcyjne przyjemności. Nie 
dość, że ich przytulne mia- 
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steczko spowiła tajemnicza 
mgła, to jeszcze w mlecznej 
zawiesinie czają się nie- 
uchwytne bestie zamieniają- 
ce zabłąkanych pechowców 
w krwawy pudding. Wraz 
z potworami pojawiają się też 
znaki zapytania. Apokalipsa 
totalna czy lokalna? Efekt bo- 
żego gniewu czy ludzkiej nie- 
ostrożności? 

„Mgła” drąży te problemy, kie- 
dy akurat nie wybucha siłą dy- 
namicznych i efektownych 
scen zmagań z agresorami. Te 
partie filmu zrealizowane są 
z dużym polotem, mrożą krew 
w żyłach i przyspieszają puls, 








podtrzymując paniczną atmos- 
ferę walki o przetrwanie. Reży- 
ser nie zapomina jednak o dra- 
Zamiast wylewać 
na widza wiadra krwi i rozkrę- 
cać karuzelę makabry, skupia 
się na postaciach. Potyczki z po- 
mysłowo zaprojektowaną ar- 
mią stworów stanowią kontra- 
punkt dla atrakcyjnego psycho- 
logicznie motywu ocalałych, 
kłębiących się w sklepie niczym 
pająki w garnku. Na bazie wza- 
jemnych pretensji i oskarżeń 
dochodzi wkrótce do konfliktu 
między samozwańczą religijną 
przywódczynią, panią Carmo- 
dy, a głównym bohaterem, ma- 
larzem Davidem. Gdy zaczyna- 
ją się ważyć losy przerażonych 
ludzi, różnica zdań urasta 
do rozmiarów batalii pragmaty- 
zmu z fanatyczną wiarą. Ów 
wątek podany jest wiarygodnie 


i wydaje się ciekawszy od 
wszystkich tajemnic skrywa- 
nych przez gęstą mgłę. Zwłasz- 
cza że samo rozwiązanie zagad- 
ki jest banalne i raczej mało sa- 
tysfakcjonujące. 
Frank Darabont ma szczęście 
do prozy Stephena Kinga i za- 
zwyczaj zamienia ją na kino 
wielkiego formatu. „Skaza- 
nym na Shawshank” i „Zielo- 
nej mili” nadał wdzięk kla- 
sycznych hollywoodzkich 
produkcji z dawnych lat, do- 
prawiony nutą metafizyki. 
„Mgła” — mimo że bazuje 
na materiale zdjętym z ta- 
śmociągu opowiadań grozy, 
którymi King od dawna roz- 
mienia swój talent na drobne 
— broni się jako niezłe kino 
rozrywkowe. Nie tylko dla ko- 
neserów gatunku. 

Michał Walkiewicz 


Premiera: 14.03 
CEWNOLYUJ 


USA 2007 





Droga do przebaczenia 


SMS| 





© Reżyseria: Terry George. Seena- 
rusza John Burnham Schwartz, 

Terry George (na podst powieści 
ona Burnhama Schwartza). Zdję- 
© m: Jotn Linde. Muzyka: Mark 

ham. Scenografia: Ford Wheeler. 

Obsada: Joaquin Phoeni», Mark 
Ruffal, Jennifer Connelly. Dystry- 
knucja: Best Film. Czas: 02" 














„Wszystkie szczęśliwe rodziny 
są do siebie podobne, każda nie- 
szczęśliwa rodzina jest nie- 
szczęśliwa na swój sposób”. 
W odniesieniu do kina ame- 
rykańskiego prawdziwy jest 
pierwszy człon zdania Tołstoja, 
a czym świadczy początek filmu 


Premiera: 21.03 
JAPONIA 2007 





"Terry'ego George'a. Mąż , żona, 
dwoje dzieci, szkolny koncert, 
pełna harmonia. Standard. Ale 
podczas powrotu do domu do- 
chodzi do tragedii. 11-letni sy- 
nek zostaje śmiertelnie potrąco- 
ny przez kierowcę, który ucieka 
z miejsca wypadku. 

Trudno o większe nieszczęście 
niż śmierć dziecka, nietrudno 
więc 0 łzy w oczach widza. Lecz 
tak na chłodno trzeba powie- 
dzieć, że dynamika „przepra- 
cowywania” tragedii też jest 
u George'a standardowa. Nie- 
dowierzanie, rozpacz, depresja, 
wreszcie groźba rozpadu rodzi- 
ny. Żona bowiem próbuje żyć 
dalej, chociażby dla dobra dru- 
giego dziecka, natomiast mąż, 
Ethan, pogrąża się w obsesji po- 
szukiwania sprawcy. 


Vexille 


Itu docieramy do ciekawszego 
wątku filmu, który relacjonuje 
zdarzenia także z punktu wi- 
dzenia zabójcy. To rozwiedziony 
prawnik Dwight. Najpierw za- 
ciera ślady, które mogłyby na- 
prowadzić na jego trop. Potem 
jednak przychodzą wyrzuty su- 
mienia. Nie wie, co ma zrobić, 
Chce się przyznać do winy, 
ale nie chce ponieść kary. Jego 
manewry stają się jeszcze bar- 
dziej niezdarne, kiedy scenarzy- 
ści krzyżują losy obu bohaterów. 
W standardowej amerykań- 
skiej produkcji opowieść tego 
kalibru prowadziłaby do mora- 
litetu. George jednak stawia 
egzystencję nad etykę i uwypu- 
kla — wbrew polskiemu tytuło- 
wi — jednostkowe obciążenia 

Przebaczenie czy zemsta nicze- 


SMS 


go nie odwrócą. Chwila nie- 
uwagi na drodze kosztuje życie 
nie tylko małego chłopca, ale 
też dwóch mężczyzn, którzy 
— fizycznie żywi — wewnętrznie 
są już martwi. 

Film przynosi też interesującą 
obserwację kulturową. W Ame- 
ryce pokolenie ojców musi tlu- 
maczyć się przed pokoleniem 
synów. Ethan stracił swój punkt 
odniesienia, Dwight zaś najbar- 
dziej wstydzi się swojego postę- 
powania, patrząc na własne 
dziecko. Ten aspekt „Drogi..” 
powinien szczególnie zaintere- 
sować mieszkańców naszego 
kraju, w którym „wina ojca 
idzie w syna”, tyle że często 
ciężko jest ustalić, o jaką winę 
chodzi. 





H4Bartosz Żurawiecki 








© Reżyseria: Fumihiko Sori. Scena" 

' riusz: Haruka Hand, Fumihiko 

© S6ri. Muzyka: Paul Ozkenfold. 
Scenografia: Toru Hishiyama. 
Obsada: Meisa Kuroki, Shosuke 
Tanihara, Yasuko Matsuyuki. Dys- 
trybucja: Vision Film. Czas: 109' 


Niepokojąca i zarazem fascy- 
nująca wizja przyszłości, w któ- 
rej nadużywa się skomplikowa- 
nych technologii, to siła „Vexil- 
le”. Każda scena, zaplanowana 
i wykonana z ogromnym este- 
tycznym wyczuciem, przyćmie- 
wa zarówno trochę mechanicz- 
nie skonstruowaną fabułę, jak 
i jednowymiarowych bohate- 
rów. Jeśli więc nie należycie do 
wielbicieli anime czy filmów 
science fiction, oglądanie tej ja- 
pońskiej produkcji i tak będ: 
przyjemnością, bo po prostu 
jest na co popatrzeć. 

Rzecz się dzieje w drugiej po- 
łowie XXI wieku. Kraj Kwitną- 
cej Wiśni od 10 lat izoluje się 
od reszty świata (jak to zresztą 
z powodzeniem robił do poło- 
wy XIX wieku), zaniepokojo- 








nego efektami japońskich ba- 
dań nad robotyką. Gdy w koń- 
cu przedstawiciel Wschodu 
spotyka się z notablami Zacho- 
du, dochodzi do jatki, Zaniepo- 
kojona amerykańska armia śle 
do Japonii najemniczkę Vexil- 
le, która kontaktuje się z człon- 
kinią lokalnego ruchu oporu 
i staje do walki ze złem. 

Milo popatrzeć, jak dziewczy- 
ny ruszają do boju i spuszczają 
łomot robotom (kto powie- 
dział, że tylko chłopaki lubią 
się nimi bawić?). W Hollywood 
przecież mogą najwyżej liczyć 
na funkcję asystentki lub sta- 
tystki w misji ratowania Ziemi. 
Najwyraźniej Japonia wyprze- 
dza resztę świata nie tylko o kil- 
ka zegarowych godzin i sto- 
pień skomplikowania aparatów 
wszelkiego typu. 

Twórcy „Vexille" chyba lubią 
zachodnie filmy, bo widać in- 


spirację „Gwiezdnymi wojna- 
mi”, a strój bojowy Vexille wy- 
gląda jak kostium z „Roboco- 
pa”. Mimo tych wpływów ich 
anime jest oryginalne i za- 
chwycające dużo bardziej niż 
taki anglosaski „Beowulf”. 
który po prostu nudził. 

Komputerowo zrobione dzieło 
nasuwa też pytanie, czy i w ki- 
nie zaawansowana maszyna 





bezblędnie naśladująca ludzkie 
ruchy, gesty i mimikę całkowi- 
cie zastąpi człowieka. Ten bo- 
wiem okaże się zbędnym trybi- 
kiem przy produkcji filmów. 
1, być może, w końcu przy 
wszystkim innym. No, ale czy 
komputery, nawet te najlepiej 
imitujące ludzi, będą w ogóle 
chodzić do kina? 





I44Ola Sala 
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Premiera: 28.03 


IRLANDIA 2006 





NA FILM ZAPRASZA 





© Scenariusz i reżyseria: John Car- 
ey. Zdjęcia: Tim Fleming. Muzy- 
Glen Hansardi, Markóta rglowń. 
Scenografia: Tamara Conboy. Ob- 
© seda: Markóta rglova, Glen Han- 

rd, Hugh Walsh, Gerry Hendrick, 
Alvaro Roque. Dystrybucja: Gutek 
Flm. Czas: 85" 

















Film Johna Carneya jest pro- 
ściutki jak tekścik piosenki. Gi- 
tarzysta brzdąkający zarobkowo 
na ulicach Dublina poznaje cze- 
ską imigrantkę. A że obojgu 
pięknie w duszy gra, toteż wy- 
najmują studio i rejestrują kilka 
utworów. Jedyny „suspens” 
bierze się z— także kiedyś wy- 
śpiewanego — pytania: „Czy to 
jest przyjaźń, czy to jest kocha- 
nie”. Dotego mamy parę space- 
rów po stolicy Irlandii oraz spo- 
ro piosenek utrzymanych w po- 


Premiera: 21.03 


QZGNANIE) 
ROSJA 2007 


pularnym teraz stylu mruczą- 
co-zawodzącym, wykonanych 
przez odtwarzających główne 
role: wokalistę zespołu The 
Frames Glena Hansarda i cze- 
ską pieśniarkę Marketę Irglo- 
vą. Ito tyle. Nawet socjologicz- 
ny wymiar fabuły (życie przy- 
byszów z Europy Wschodniej 
na Zielonej Wyspie) został zre- 
dukowany do szkicowych ob- 
razków (żeby było zabawniej 
— czeskich emigrantów zagra- 
l... polscy emigranci). 

Boteż urok „Once” tkwi w tym, 
że jest to film całkowicie bez- 
pretensjonalny. Żadnej napinki, 
żadnego pouczania, żadnych 
zwrotów akcji. Bohaterowie 
występują w spisie postaci jako 
„Guy” i „Girl”, ale nie wyglą- 
dajmy alegorii „odwiecznego 
spotkania Kobiety i Mężczy- 
zny”. „Guy” i „Girl” są skromni 
i sympatyczni. Ładnie się do 


wygnanie 


siebie uśmiechają, bo dobrze 
im ze sobą. A mogłoby być 
jeszcze lepiej, tyle że ona ma 
męża w Czechach, on zaś 
dziewczynę w Londynie. Mu- 
zyka jest więc sublimacją ero- 
tycznego napięcia oraz melan- 
cholijnym wyrazem niespełnie- 
nia, jakie dotyka nas w życiu, 
miłości i karierze. 

Nie należy szukać w „Once” 
przesłań i znaczeń. Trzeba 
— w miarę możliwości — ulec 
emocjonalnej aurze. Wygląda 
zresztą na to, że wiele osób, 
zwłaszcza w wieku młodzień- 
czym, już jej uległo. 

„Once” początkowo miał być 
sprzedawany na płytach DVD 
podczas koncertów The Fra- 
mes. Ale niespodziewany suk- 
ces na ubiegłorocznym festi- 
walu w Sundance, gdzie rzecz 
otrzymała Nagrodę Publiczno- 
ści, sprawił, że twórcy zmienili 


DAVIDOFF 


plany i „Once” z powodze- 
niem trafił do kin od Stanów 
po Estonię. Szeptana propa- 
ganda internetowa dopelniła 
dzieła. Powodzenie filmu Car- 
neya można porównać z kul- 
tową sławą równie prostego 
i kameralnego tytułu sprzed 
lat 13 — „Przed wschodem 
słońca” Richarda Linklatera. 
Tam też ich dwoje wędrowało 
sobie ulicami, w tym przypad- 
ku, Wiednia i rozmawiało o ży- 
ciu ze świadomością pięknej 
ulotności wszystkiego, co nas 
w nim spotyka. 
Bohaterowie Linklatera mieli 
jednak mniej, niż Chłopak 
i Dziewczyna Carneya, oporów 
przed konsumpcją swojej zna- 
jomości. Czasy mamy dzisiaj 
bardziej konserwatywne, czy 
też muzyka jest dla młodego 
pokolenia ważniejsza niż seks? 
MMBartosz Żurawiecki 











© Reżyseria Ardiej Zwiagincew. 
Scenariusz: Oleg Niegin, Andriej 

— Zwiagineew, Artem Miekumian (na 
podst, powieści Wiliama Saroyane). 
Zdjęcia: Michal Kriczman. Muzyka: 

© snóńej Dergsczjow. Obsada: Kon- 
siantin Ławnonienko, Maria Bionneie, 
Aleksandr Balujew, Dimir Ulianaw. 
Dystrybucja: 35 mm. Czas: 150! 


W przypadku Andrieja Zwia- 
gincewa sprawdziło się powie- 
dzenie, że nie sztuką jest dobrze 
zadebiutować. Sztuką jest zro- 
bić drugi film, który będzie 
równie dobry. W „Wygnaniu” 
szwankuje wszystko, co przesą- 
dziło o sukcesie jego debiutanc- 
kiego „Powrotu”. Film jest prze- 
kombinowany, niepotrzebnie 
rozciągnięty. Amerykanie okre- 
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śliliby go zapewne jako artsy 
fartsy, co można przetłumaczyć 
jako artystyczne, za przeprosze- 
niem, pierdnięcie. 

Zwiagincew znowu opowiada 
o powrocie ojca rodziny. Jed- 
nak tym razem nie interesują 
go relacje mężczyzny i jego 
dzieci. „Wygnanie” to historia 
Aleksa (znany z „Powrotu” 
Konstantin Ławronienko) i jego 
żony Wiery. Tematem filmu jest 
miłość. Lecz nie te romantycz- 
ne uniesienia znane z amery- 
kańskich komedii. Zwiagincew 
pokazuje miłość jako doznanie 
niemal mistyczne. Miłość, któ- 
ra ma moc nie tylko zbawiania, 
ale też niszczenia. 

Swoim zwyczajem Zwiagincew 
buduje misterną konstrukcję 
tropów i podpowiedzi, które 
mają pomóc w interpretacji je- 





go filmu. Inspiruje się Bresso- 
nem, Kieślowskim, a zwłaszcza 
Tarkowskim. Film rozgrywa 
w krajobrazie, który — obojętnie, 
miejski czy wiejski — sprawia 
wrażenie wymarłego. Podobnie 
jak w „Powrocie”, reżyser po- 
sługuje się religijną symboliką. 
Wprowadził fragment Magnifi- 
cat Bacha, muzycznej ilustracji 
słów Marii: „Wielbi dusza moja 
Pana (...), bo wejrzał na uniże- 
nie służebnicy swojej”. Wyko- 
rzystał obraz „Zwiastowanie” 
Leonarda Da Vinci — scenę, kie 

dy Maria dowiaduje się, że bę- 
dzie matką Mesjasza. Cytuje 
Pierwszy List św. Pawła do Ko- 
ryntian: „Miłość jest cierpliwa, 
nie unosi się gniewem, wszyst- 
ko znosi, nigdy nie ustaje”. 
Taką miłością kocha Wiera. Jest 
pełna współczucia i pokory wo- 





bec męża, który dla odmiany 
kocha tylko siebie. Bez słowa 
skargi Wiera zniesie wszystko. 
Nawet mężowskie posądzenie 
o cudzołóstwo. Kocha tak bar- 
dzo, że będzie chciała Aleksa 
zbawić. 

Zwiagincew wypracował już 
własny styl. Odhumanizowaną 
scenerię łączy znowu z niepo- 
kojącymi kompozycjami An- 
drieja Dergaczjowa. Potrafi 
budować napięcie. Ma jednak 
problemy z jego spuentowa- 
niem. Bo stwarzając pozory 
dzielenia się z widzem wielką, 
metafizyczną niemal, tajemni- 
cą, Zwiagincew tak naprawdę 
niewiele ma do powiedzenia. 
Prawdziwa miłość gotowa jest 
na największe poświęcenie, 
a jej największym wrogiem 
jest niemożność porozumie- 
nia. Wszystko to prawda, ale 
żadne odkryt 








I44Eżbieta Ciapora 
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Premiera: 28.03 
(THE BUCKET LIST) 


USA 2007 





© Reżyseria: Rob Rainer Scena" 
9 rusz: Justin Zackhman. Zdjęcia: 
19) Jon Setwartzman. Muzyka: Mark 
> Shaiman. Scenografia: Bil Brzeski 

Oban Jack Hichalson, Morgan 
Freeman, Sean Haynes, Beverhy 
Todd. Dystrybucja: Warner. 
Czas: 97: 





Ta tragikomedia ma horyzonty 
myślowe instruktora kultural- 
no-oświatowego w domu (bo- 
gatych) starców. Dwaj starsi 
panowie z jednego pokoju szpi- 
talnego dowiadują się, że obaj 
mają zaawansowanego raka 
i przed sobą najwyżej rok życia. 
Grają ich Nicholson i Freeman. 
Inna ekipa producencka pokusi 
taby się może o obsadzenie ak- 
torów na przekór ich predyspo- 
zycjom. Ale producenci wiernie 
trzymają się instrukcji obsługi 
najbardziej typowej hollywo- 
odzkiej produkcji. Multimilioner 
Edward (Nicholson) jest więc 
zepsuty, cyniczny i zgryźliwy, 
natomiast niespełniony inteli 
gent w skórze mechanika samo- 








Premiera: 28.03 


CZTYOTNSE 
EMS) 


Ze śmiercią im da tWAizy 
nilionier Edward 


i mechanik Carteff 


spełniają swoje marzenia. 


chodowego (Freeman) — empa- 
tyczny, refleksyjny i wyrozu- 
miały. Manieryzmy Nicholsona 
przeświecają przez lichą cha- 
rakterystykę postaci jak koszula 
przez dziury na łokciach. Fre- 
eman zaś sprawia wrażenie, 
jakby zapomniał, że nie jest 
już Panem Bogiem w „Evanie 
Wszechmogącym” 


Blękitny anioł 


Bohaterowie — początkowo 
dość nieufni — zbliżają się do 
siebie i decydują się dokonać 
wspólnie rzeczy dzikich i sza- 
lonych, które wcześniej nie 
przyszły im do głowy. Nie 
oznacza to bynajmniej podbo- 
ju Mount Everestu, wyprawy 
na Biegun Północny czy choć- 
by ścigania się na polskich 





szosach przed dniem Wszyst- 
kich Świętych. Ich życiowe 
przygody są tylko atrakcjami 
z katalogu ambitnego biura 
podróży: skakanie na spado- 
chronie, zwiedzanie piramid 
w Egipcie, Tadżmahal w In- 
diach itp. Panowie głów: 
pozują albo szpanują. Jedno 
rugie nie jest specjalnie za- 
bawne, przeżycia bohaterów 
sprowadzają się do banałów, 
którymi nafaszerowane są 
poradniki samodoskonalenia 
w stylu „Satysfakcja, szczę- 
ście i regularny stolec w sied- 
miu krokach”. 

Reżyser, który wobec często 
niewiarygodnego scenariusza 
nie miał łatwego zadania, prze- 
konująco ukazał ewolucję rela- 
cji między bohaterami. Ale film 
nieuchronnie zmierza do ckli 
wej i fałszywej konkluzji, w któ. 
rej duch przekory ustępuje 
miejsca melodramatycznemu 
otępieniu. 














4 Andrzej Zwaniecki 








Reżyseria: Josef von Sternberg. 

(© Scenariusz Robert Liebmam, 
Car Zuckmayer, Kat Valimóler 
(na podst. powieści Heinricha Man- 
na). Zdjęcia: Gdnther Rittau. 

© Obsada: Emil Jaminos, Marlene 
Dietrich, Kurt Geron, Rosa alei, 
lans Albers, Renhold Bart, 
Eilard von Winterstin, Hans 
Roth, Rol Mle, Roland Varna. 
Dystrybucja Vivaro. Czas: 99! 


W ża ż 





Ekranizacja powieści „Profesor 
Unrat" Heinricha Manna opo- 
wiada historię belfra (Emil Jan- 
nings) zafascynowanego kaba- 
retową pieśniarką, zwaną Lola- 
-Lola (Marlene Dietrich), która 
wabi, uwodzi i mami go swą 
rozpasaną seksualnością. Intry- 
gę rozpoczyna lekcja angiel- 





skiego, podczas której profesor 
zabiera uczniowi kartkę z po- 
dobizną artystki. Szybko się do- 
wiaduje, że jest ona gwiazdą 
występującego w miasteczku 
kabaretu. Zalem — jak na stróża 
moralności przystało — zmierza 
do miejsca grzesznych uciech, 
by nakazać kobiecie zaprzesta- 
nia deprawacji i demoralizacji 
chłopców. Jednak gdy tylko 
przestąpi próg „błękitnego 
anioła”, będzie zgubiony. Za 
kontakty z Lolą-Lolą, z którą 
niebawem się ożeni, zostaje 
wyrzucony z gimnazjum. Na- 
miętność nieuchronnie wie- 
dzie go do destrukcji, degrada- 
cji i ostatecznego upodlenia. 
Immanuel nie zaznał dotąd 
„przyjemności ciała”, jest wo- 





bec nich bezradny i bezwolny. 
Wyswobodziwszy się z „miesz- 
czańskich fikcji”, natychmiast 
wpada w sidła innych, tym ra- 
zem sadomasochistycznych 
zależności. Jakby klatką była 
mu przeznaczona. 

A wszystko to przez Lolę-Mar- 
lenę. Nie dość, że skusiła 
i zniszczyła sumiennego na- 
uczyciela, to jeszcze skradła 
Emilowi Janningsowi — który 
wówczas był u szczytu popu- 
larności — spektaki. Nie tylko 
jemu zresztą — o „Błękitnym 
aniele" pamięta się raczej jako 
ofilmie z Dietrich niż dziele Jo- 
sefa von Sternberga, cenione- 
go reżysera filmów hollywo- 
odzkich. To zresztą twórcę, 
wiedeńczyka z pochodzenia, 


wyraźnie uwierało: „Nie mów- 
cie mi, że Marlena wypełnia 
moje dzieło, że w nim panuje, 
że włada nim i je ożywia... 
Marlena w moich filmach nie 
jest Marleną (...) Marlena toja, 
i ona sama wie to lepiej niż kto- 
kolwiek inny”. 
Choć Sternberg najprawdopo- 
dobniej stworzył  Marlenę 
na swe podobieństwo, to już 
„Błękitny aniol” zwiastował 
mu zmierzch i upadek. Co 
zresztą sam zainteresowany 
spostrzegł, niestety, ponie- 
wczasie: „Kończąc »Błękitnego 
anioła, kończyłem też z Mar- 
leną. Nie chciałem z nią więcej 
kręcić filmów”. Ale nakręcił 
— już w Hollywood. Tyle że im 
większą ona stawała się gwiaz- 
dą, tym bardziej gasła jego ka- 
riera. Morał z tego taki, że trze- 
ba się wystrzegać aniołów. 
Zwłaszcza błękitnych. 
Sebastian Jagielski 
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(GONE BABY GONE) 
NSE 


Gdzie jesteś, Amando? 








9 Reżyseria: Ben Affleck. Scena- 
© rusz: Ber Affleck, Aaron Stockari 
(ra podst. powieści Dennisa Leki 


) ne'2). Zdjęcia: Jobn Tel. Muzył 
Harry Gregson-Wiliams. Scenogra- 
fia: Sharon Seymour. Obsada: Ca- 
szy Affeck, Michelle Monaghan, 
Morgan Freeman, Ed Harris, Amy 
Ryan. Dystrybucja: Forum Film. 
Czas; II4" 


Biedny Ben Affleck. Wiesza się 
na nim psy, ilekroć pojawi się 
na ekranie. Że sztywniak, że 
drewno, że to i tamto. Wciąż 
jestem zdania, że dobrze po- 
prowadzony, potrafi wybić się 
ponad przeciętność. W oma 
wianym filmie ustąpił miej- 
sca przed kamerą bratu, Ca- 
seyowi, toteż malkontenci 
mogą się skupić wyłącznie 
na reżyserskich umiejętno- 
ściach gwiazdora, Przenosząc 
na ekran powieść Dennisa Le- 
hane'a, autora „Rzeki tajem- 
nic”, Affleck udowodnił, że 
potrafi robić doskonałe kino. 
Pełne wyrazistych charakte- 
rów, zaskakujących pytań 
oraz niejednoznacznych od- 
powiedzi. 

„Meble też uprowadzili?” 
— pyta sarkastycznie młody 
Patrick Kenzie podczas oglę- 
dzin mieszkania zaginionej 
dziewczynki, znajdującego 
się w Dorchester — jednej 
z najbiedniejszych dzielnic 
Bostonu. Patrick jest prywat- 
nym detektywem. Zdecydo- 
wanie nie w typie bogartow- 
skim, Nosi dres, zniszczone 
adidasy, przybija piątkę lokal- 
nym  dilerom narkotyków. 
Wynajęty przez wujostwo 
dziecka, wraz ze swoją 
współpracowniczką i życio- 
wą partnerką angażuje się 
w sprawę zaginięcia. Tem- 
peratura rośnie z sekundy 
na sekundę. Śledztwo nadzo- 
ruje kapitan, dla którego po- 
szukiwania to osobista kru- 
cjata (stracił w podobnych 
okolicznościach córkę). Z jego 
ramienia prowadzi je stary 
wyjadacz (świetny Ed Harris), 
któremu nie w smak współ- 
praca z cywilem i do tego 
młodzikiem. Prawda zweryfi- 
kuje przekonania i uprzedze- 
nia wszystkich bohaterów, 
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nierozerwalnie splatając ich 
losy z losami czteroletniej 
Amandy. 

Affleck trzeźwo spogląda na 
odrapane domostwa i ludzi 
stojących nad przepaści 
A jednocześnie z dużą dozą 
empatii. Społeczność Dorche- 
ster jest zarazem zjednoczo- 
na i podzielona wewnętrznie; 





Kapitan Jack Boyle (Moj 
ma osobiste powody, byj 
w sprawie zaginięcia Al 

- detektyw Patrick Kenzie' 





i czemuś przeciwdziałać. Ich 
wysiłki nakręcają przeważnie 
spiralę wypadków, której nie 
da się zatrzymać, a indywi- 
dualny interes w ostateczno- 
ści zwycięża nad altruizmem 
Para detektywów, podróżują- 
ca przez piekło ludzkiej nie- 
mocy i rozpaczliwych podry- 
gów ku lepszemu życiu, tak- 





mari 
*ERSEJ 


AZNGESS 


poczyna opowieść poetyckim 
zestawieniem obyczajowych 
mikroscenek i płynącym zza 
kadru monologiem. Umie 
jednak złamać też spokojny 
tok narracji nagłą sceną strze- 
laniny. Nie ma również opo- 
rów przed zaserwowaniem 
widzowi zaskakującej fabular- 
nej przewrotki. 





pa 


Niedoceniany aktor Ben Affleck znakomicie zadebiutował jako reżyser. Jego film 
jest perfekcyjnie opowiedziany i świetnie zagrany, m.in. przez brata, Caseya 


stanowi kolektyw w obliczu 
dramatu, ale dzielą ją wybory 
poszczególnych mieszkańców. 
Ludzie są zastraszeni, smut- 
ni, tworzą patologiczne rodzi- 
ny, jednak nie zawsze brakuje 
im godności. Czysty pierwia- 
stek dobra symbolizowany 
jest przez Amandę, biblijną 
„owieczkę pośród wilków”, ale 
nawet wilki czują niekiedy po- 
trzebę resocjalizacji, zmagają 
się z losem, chcą coś zmienić 





że wpadnie w pulapkę, ich 
związek zaś zachwieje się 
w posadach. 

Film w pewnym momencie 
wyraźnie zmienia kierunek 
i ze ścieżki kryminału zbacza 
na teren wyciszonego drama- 
tu psychologicznego, aby na 
końcu nabrać cech morali- 
tetu. Affleck potrafi jednak 
uciec od gatunkowych klasy- 
fikacji, uszlachetniając intry- 
ge. fabułę, scenariusz. Roz- 


1 mimo wszystko ta historia 
- opierająca się w dużej mie- 
rze na fantastycznych dialo- 
gach i dojrzałej grze Afflecka 
juniora — pozostaje spójna. 
Jest wciągająca i opowiedzia- 
na w sposób perfekcyjny od 
początku do końca. Pełno- 
krwista i dająca do myślenia 
Życzę nam jak najwięcej ta- 
kich debiutów niedocenia- 
nych aktorów! 

IGichał Walkiewicz 






Premiera: 22.02 
(THE GOLD RUSH). 


USA1825 








© Scenariusz I reżyseria: Charles 
haplin. Zajęcia: Roland Tothe- 
h. Scenografia: Pełor Stitch. 


Obsada: Charles Chaplin, Mack 
© Sawin. Georgia Hole. Dystrybucja: 
© Verto. Czas: 06! 


To bardzo ważny film w biogra- 
fil twórczej Chaplina. Był pierw- 
szą komedią nakręconą dla nie- 
zależnej (wtedy) wytwórni Uni- 
ted Artists założonej przez 
aktorów jako alternatywa dla 
potężnych koncernów stosują- 
cych monopolistyczne praktyki. 
Miał przewyższyć sukces 
„Brzdąca” i ugruntować silną 
już pozycję angielskiego aktora 
i reżysera na amerykańskim 
rynku filmowym. Spelnił po- 
kładane w nim nadzieje, ale 
był też dzielem zamykającym 
okres względnego spokoju 
w życiu jego twórcy. Już nieba- 
wem Charlie miał się zmierzyć 
z wielkimi wyzwaniami: naro- 
dzinami filmu dźwiękowego, 
oskarżeniami o charakterze po- 
lirycznym oraz perturbacjami 
miłosnymi. 

Szukając inspiracji, Chaplin 
przeczytał książkę o pionier- 
skiej wyprawie Donnera, która 
znalazła tragiczny finał na 
mroźnych zboczach Sierra 
Nevada. Znalazł w publikacji 











Prerniera: 25.0] 


(ASTERIX AUX JEUX OLYMPIQUES) 
FRANCJA/NIEMCY/HISZPANIA/ 
WŁOCHY/BELGIA 2008 





ustęp opowiadający o tym, jak 
ci, którzy przetrwali, dla zabi- 
cia głodu zjadali własne mo- 
kasyny. Z dramatycznego opi- 
su — zgodnie z sentencją, że 
tragedię najlepiej pozwala 
oswoić śmiech — zrodził się 
pomysł jednej ze słynniej- 








szych scen w dziejach ko- 
medii i koncepcja kolejnej 
przygody uroczego Trampa. 
Fabuła „Gorączki...” nie za- 
skakuje ani oryginalnością, 
ani głębią. Tramp tym razem 
wyrusza do Klondike w po- 
szukiwaniu złotego kruszcu 


Asterix na Olimpiadzie 


i, w konsekwencji, lepszego ży- 
cia. W śniegach Alaski czeka na 
niego bezwzględna natura i. 
miłość. Nie dziwi, choć może 
dzisiaj nieco męczyć, podwójny 
happy end tej historii, tak cha- 
rakterystyczny dla niemych re- 
alizacji Chaplina. Nie męczy 
na pewno, lecz wciąż dostarcza 
intensywnych przeżyć niepo- 
wtarzalny komizm, po Chap- 
linowsku, nowatorsko jak na 
owe czasy, splątany z drama- 
tem i wzruszeniem. Łzy śmie- 
chu wyciska z oczu „spacer” 
z niedźwiedziem, taniec bułe- 
czek improwizowany w ocze- 
kiwaniu na wybrankę serca, 
wspomniany już posiłek z goto- 
wanych butów (ze sznurowa- 
dłami w roli dostojnie spoży- 
wanego spaghetti) czy pościg 
Wielkiego Jima za Trampem 
postrzeganym przez oszalałego 
z głodu poszukiwacza jako ku- 
ra. Dyskretne łzy wzruszenia 
— choćby zakłopotanie tancerki, 
gdy ta odkrywa, że jej żartobli- 
wy flirt mały Włóczęga potrak- 
tował jak najpoważniej. 
Nie ma potrzeby dalej wyliczać, 
„Gorączka...” dowodzi, że nie- 
me filmy można oglądać 
| Że śmieszą i poruszają. Iże 
Chaplin był geniuszem. 

[44M Niemce 
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© Reżyseria: Fiddórc Forest, Thomas 

 Langmamn. Scenariusz: Thomas 

> Longman (na podst komiksu Renć 
Goscimy/ego i Alberta Liderzy] Zdję- 

da: Tien Abogast Muzyka: 

8 Frssórc Talgom. Scenografia: Mihai 
Krasnobarow Redwood. Obsada: Co- 
vis Corila, Gerard Depardieu Alain 
Delon. Dystrybucja: Pl. Czas: 4" 





jk 


Sukces dwóch pierwszych 
części adaptacji znanego ko- 
miksu udowodnił, że Francu- 
zom w obliczu amerykanizacji 





i europcizacji najwyraźniej 
potrzebna jest komiksowa 
mitologia narodowa. Konse- 
kwentnie więc, przy pomocy 
dwóch walecznych Galów, 
naród utwierdzany jest 
w przekonaniu o swojej 
wspaniałości i potędze. Nie 
byloby w tym nic zlego, „do- 
bra mitologia nie jest zła”, 
jednak uwiera tym razem 
brak pomysłów na fabułę. 
Z tego powodu na przykład 
final filmu poświęconego du- 
chowi rywalizacji sportowej 
to de facto klip z udziałem 





takich gigantów jak Zidane, 
prezentujących duże możli- 
wości korzystania z piłki we 
francuskim stylu. 

W polskim dubbingu „Asterixa 
na Olimpiadzie” wzbogacono 
o kilka najnowszych nośnych 
powiedzonek ze sfery polityki 
(nietrudno odgadnąć których), 
jak również garść odniesień 
do ogólnie pojętej sfery życia 
publicznego (mój osobisty fa- 
woryt to „Pascal, ugotuj go!”) 
Jednak i w tym wypadku ter- 
min przydatności pomysłów 
do spożycia szybko się kończy. 


Z filmu familijnego — na któ- 
rym zarówno dzieci, jak i ro- 
dzice się nie nudzą — najnow- 
sze przygody Asterixa zmie- 
niają się w radosne wygłupy 
raczej adresowane do naj- 
młodszych widzów. Nie ocze- 
kuję od twórców tej serii od- 
krywania każdorazowo fil- 
mowej Ameryki, jednak jeśli 
mam kolejny raz oglądać 
przygody Galów, to wolę 
wrócić do naprawdę rewela- 
cyjnej części drugiej, „Misja: 
Kleopatra”. 

M4 Magdalena Wrzeszcz 
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Najpierw strzelaj, potem zwiedzaj 








Scenariusz I reżyseria: Martin 
 MeDonagh. Zdjęcia Ejgil Bryld. 
© Muzyka: Carter Burwell. Scenogra- 
) ia: Michael Carin. Obsada: Colin 
©) Farrel, Brendan Glecson, Ralph 
Fiennes, Elizabeth Berrington. 
Dystrybucja: Best Film. Czas: |07' 


Dwa lata temu irlandzki drama- 
turg Martin McDonagh zdobył 
nagrodę Amerykańskiej Akade- 
mii za krótką fabułę „Six Sho- 
oter”, Pełnometrażowy film jest 
rozwinięciem pomysłu z osca- 
rowego debiutu. Znów mamy 
do czynienia z pełną prowokacji 
czarną komedią, która balansu- 
je na granicy dobrego smaku. 
Ken (Brendan Gleeson) i Ray 
(Colin Farrell) tworzą parę płat- 
nych morderców z rodzaju ta- 
kich, co żadnej pracy się nie bo- 
ją. Ale Ken jest weteranem, na 
którego zawsze można liczyć, 
Ray natomiast to porywczy żól- 
todziób, który na Wyspach 
w trakcie wykonywania „mo- 
krej roboty” przypadkowo za- 
strzelił dziecko. Teraz gryzie go 


sumienie. Zwierzchnik duetu 
zabijaków (Ralph Fiennes) po- 
stanawia wysłać ich do Brugii 
z poleceniem, by tam poczeka- 
li aż sprawa odpowiednio 
ucichnie. Przez większość filmu 
przymusowo urłopowani prze- 
stępcy udają więc turystów 
spacerujących po belgijskim 
miasteczku. Z rewolwerami 
w kieszeniach zwiedzają kolej- 
no poszczególne zabytki, wy- 
mieniając po drodze kąśliwe 
uwagi na temat sztuki, historii 
i sensu życia. 

Początkowo Ken patrzy na Śl 
dniowieczne uliczki z zachwy- 
tem, a Ray, zblazowany — z nie- 
chęcią. Jednak im dłużej obaj 
przebywają w nowym środowi- 
sku, tym bardziej wtapiają się 
w rytm otaczającej ich co- 
dzienności. Duchowa ewolu- 
cja bohaterów sprawia, że 
2 każdą minutą postrzegamy 





ich coraz bardziej jako normal- 
nych, chwilami wręcz sympa- 
tycznych ludzi. Do czasu. 

MeDonagh przewrotnie usypia 
czujność widzów przed wrzu- 
ceniem artystycznej przerzutki 
w drugiej połowie filmu. Wraz 
2 upływem czasu ekranowia fa- 
buła nie tylko rozwija się, ale 
i zagęszcza, splatając ze sobą 
kilka fatalistycznych wątków. 
W ostatniej fazie filmu wydaje 
się wręcz, że natłok wydarzeń 
chwilami wymyka się spod 
kontroli reżysera, tym bardziej 
że McDonagh próbuje żonglo- 
wać różnymi konwencjami sty- 
listycznymi. 

Niektóre sekwencje zawierają 
mocne elementy świadomie 
wkomponowanego hiperreali- 
zmu, inne zaś niepotrzebnie 
zahaczają o surrealizm. Wiele 
scen duchem i ciałem przypo- 
mina „Pulp Fiction" ze względu 


na połączenie potoków nie- 
okiełznanego humoru z brutal- 
ną, jak najbardziej na poważnie 
przedstawioną przemocą. Ale 
ich forma jest nieco inna, pełna 
stylizacji świadczącej o teatral- 
nych korzeniach autora. Mimo 
pewnych niedociągnięć film 
ogląda się z przyjemnością, 
głównie za sprawą soczystych 
dialogów i dopracowanej gry 
aktorskiej. A także dzięki samej 
Brugii. Jest całkiem możliwe, 
że na dłuższą metę największe 
korzyści z realizacji filmu wy- 
niesie właśnie to piękne mia- 
sto. Walory historyczne i tu- 
rystyczne średniowiecznej pe- 
rełki Belgii są tak wspaniale 
wyeksponowane, że już niedłu- 
go miasto ma szansę przeżyć 
prawdziwy najazd turystów. 
Nie bez powodu oryginalny an- 
gielski tytuł filmu brzmi: „In 
Bruges” IK Zbigniew Banaś 





Martin McDonagh żongluje różnymi konwencjami stylistycznymi. Wiele scen duchem i ciałem przypomina 
„Pulp Fiction”, ze względu na połączenie potoków nieokiełznanego humoru z brutalną przemocą 
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dan Gleeson) i Ray Colin Farrell) —————— b 
to — wbrew pozorom — para płatnych morderców 





Premiera: 14.02 


EZEC 


Rozmowy nocą 





© Reżyseria: Mace Żak. 

Scenariusz: Karolina Szymczyk 

7 -Majchrzak. Zdjęcia: Michał Englert. 
Muzyka: Piotr Mikołajczak. Sceno- 


„grafia: Joanna Macha, Tomasz Sta- 
© si. Obsada: Magdzlena Różczka, 


Marcin Dorociński, Weronika Książ- 
kiewicz, Joanna Żółkowska. Dystry- 
kucja: SPl. Czas: 96! 





Jaksprawić, by film o 30-letnich 
singlach kupiły nastolatki, czyli 
główny target polskich komedii 
romantycznych? Proste. Należy 
wyposażyć bohaterów w ma- 
łoletnie zachowania, emocje 
i światopoglądy. Efekt? Zażeno- 
wanie. Po obu stronach ekranu. 
W porównaniu z. plastikowymi 
półproduktami typu „Dlaczego 
niel” film „Rozmowy nocą” jest 
mdły inaczej. Zasługa to w du- 


Premiera: 14.02 


(27 DRESSES) 
LSA 2007 


żym stopniu zmiany dekoracji. 
Zamiast bowiem sterylnych 
apartamentowców mamy tu 
oldskulowe, petne bibelotów 
mieszkania w kamienicach. 
Jednak nowe przestrzenie wy- 
pełniają wciąż te same papiero- 
we figurki hołdujące najbar- 
dziej pensjonarskim wyobra- 
żeniom o miłości i związku, 
tudzież — mimo lichych pozorów 
swobody obyczajowej — wielce 
konserwatywnej wizji świata. 
"Tutaj i seksoholizm jest niedo- 
statkiem monogamii 

Główna bohaterka Matylda, 
zarabiająca na życie lepieniem 
aniołków z mąki (już się robi 
słabo) i rozczarowana faceta- 
mi, na początku filmu szuka 
wyłącznie „dawcy nasienia” 
(oczywiście, słowa „nasienie” 
czy, nie daj Boże!, „sperma” ani 














27 sukienek 


razu nie padają na ekranie). 
Musi bowiem zaspokoić ins- 
tynkt macierzyński (wiadomo, 
kobieta!), a tak w głębi duszy 
marzy o tym jednym, jedynym. 
Jest nim Bartek, 34-letni ro- 
mantyczny kucharz i prawie 
prawiczek, który nie spotkał 
jeszcze „miłości swego życia”. 
Żeby nie było — bohaterowie 
bardzo dużo rozmawiają o sok- 
sie, używając głównie eufemi 
zmów. Mamy nawet scenę ero- 
tyczną, którą można poznać 
po tym, że kamera śmiało po- 
kazuje nagie... szyje. Jednak 
największe podniecenie wy- 
wołuje w Matyldzie całus, któ- 
ry kradnie jej Bartek. Gdy opo- 
wiada o tym swojej współloka- 
torce, podobno seksoholiczce, 
obie aż piszczą z uciechy ni 
czym podlotki. 








I tak oto cały film zatacza się 
pokracznie od jednej do drugiej 
infantylnej reakcji starych ko- 
ni. Bo przecież nie wyświech- 
tana konwencja przeszkadza 
w oglądaniu najbardziej. Osta- 
tecznie, wielu z nas miewa 
czasem samotne wieczory 
z butelką wina, podczas których 
marzy o księciach lub (i) księż- 
niczkach. Podstawowym pro- 
blemem filmu jest brak wdzię- 
ku. Sympatyczni skądinąd akto- 
rzy męczą się z głupszymi od 
siebie postaciami. Zwłaszcza 
Marcin Dorociński sprawia wra- 
żenie, jakby wstydził się swojej 
obecności na planie. Dowcipy 
są wysilone, sytuacje naciąga- 
ne, a emocje nieprawdziwe. Ale 
czyż nie należało się tego spo- 
dziewać? W czasach, gdy wzo- 
rzec opowieści o singlach wy- 
znaczają seriale typu „Seks 
w wielkim mieście”, „Rozmowy 
nocą” wyglądają jak twór z zu- 
pełnie innej... parafii. 

MA4Eartosz Żurawiecki 














© Reżyseria: Anne Fletcher. 

9 Scenariusz: Aline Brosh Mekenna. 

19 Zdjęcia: Peter James. Muzyka: 

*-) Randy Ediman. Scenografia: 
Shepard Frankel. Obsada: Katker|- 

DZE RE u 
Burns, Malin Akerman, Judy Greer. 
Dystrybucja: Forum Film. 





Nie jest łatwo być dziewczyną 
piękną i jednocześnie zabaw- 
ną. Jednak Katherine Heigl 
w roli Jane objawia ten rzadki 
talent. Z wdziękiem walczy 
z wiszącymi w szafie 27 su- 
kienkami, które miała na so- 
bie jako druhna podczas ślub- 
nych uroczystości przyjaciół 
i znajomych. Kocha śluby, po- 
trafi rozkoszować się atmosfe- 





rą bajki, zawsze chętnie zrobi 
cokolwiek, by pomóc w orga- 
nizacji idealnej uroczystości 

1 czeka na księcia z bajki za- 
kochana bez wzajemności 
w szefie (Edward Burns), któ- 
rego tymczasem zdobywa jej 
postrzelona siostra. 

Pewnie mogło coś z tego gali- 
matiasu wyjść, gdyby Aline 
Brosh McKenna — scenarzyst- 
ka, która nie najgorzej pora- 
dziła sobie z adaptacją „Dia- 
bel ubiera się u Prady” — tym 
razem nie zanurzyła poten- 
cjalnie tylko zjadliwego dow- 
cipu w sentymentalnym syro- 
pie. Nie pomaga kwaśna mi- 
na i niewyparzony język Judy 
Greer, luz Burnsa ani bez- 
czelność Jamesa Marsdena 





„27 sukienek" nie próbuje ani 
odrobinę odejść od wyeksplo- 
atowanych klisz. 

Mdłą i nieświeżą fabułkę 
można by jeszcze jakoś tyk- 
nąć, bo i McKenna, i reżyser- 
ka Anne Fletcher demonstru- 
ją przynajmniej sprawność 
w pomysłowym aranżowaniu 
scen, które już wielokrotnie 
widzieliśmy. Cóż z tego jed- 
nak, że rozumieją reguły ga- 
tunku, skoro każą nam się na- 
bierać na chwyty zbyt banal- 
ne i oczywiste, a przy tym tak 
naprawdę nie potrafią niczym 
zaskoczyć. Od razu wiadomo, 
kto w tej miłosnej układance 
na kogo zasługuje i kto do ko- 
go pasuje. Na domiar złego, 
przemiana cynicznego dzien- 


nikarza w uroczego, zakocha- 
nego chłopca wyśpiewującego 
z uczuciem piosenki Eltona 
Johna wypada bardzo niewia- 
rygodnie. Natomiast intrygi 
Jane mające skompromitować 
siostrę przypominają zabawy 
w piaskownicy. 
Za dużo w filmie komediowej 
kalkulacji, za mało romantycz- 
nej nieprzewidywalności, by 
wdzięk i talent Heigl mogły 
cokolwiek uratować. Ogląda- 
nie wysilonych miłosnych pe- 
rypetii z wiadomym finałem 
jest po prostu męcząco nudne, 
więc „27 sukienek”, nawet po- 
błażliwie traktowane jako lek- 
ka walentynkowa komedia, po 
prostu się nie sprawdza. 

Id Wojek Kałużyński 
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Premiera: 22.02 
CTHE WATER HORSE: 


LEGEND OF THE DEEP) 
USAJWLK. BRYTANIA 2007 


Koń wodny: 


Legenda głębin 


SMS| 








Reżyseria: Jay Russel Scena 
*) riusze Robcrt Nelson Jacobs (na 
podst. książki Dicka Kinga-Smitha). 

© Zajęcia: Over Stapieton. Muzyka: 

James Nenton Howard Scenogra- 
© ia: Dan Fepnak. Obsada: Alex Etel, 

Ben Chaplin, Emily Watson, Brian 

Cox. Dystrybucja: UIP, Czas: II" 





Filmowe adaptacje utworów 
literackich adresowanych do 
młodych odbiorców urastają 
do rangi odrębnego gatunku. 
Charakteryzuje je konfrontacja 
brutalnej rzeczywistości z fan- 
tastycznym azylem, w którym 
znajdują schronienie ich dzie- 
cięcy bohaterowie. Pierwia- 
stek magiczny jest zaś reme 
dium na traumatyczne do- 
świadczenia z realnego świata 
i ważnym etapem na drodze 
ku dojrzałości. 

Ekranizacja książki Dicka Kin- 
ga-Smitha podąża rym właśnie 
tropem. Trwa II wojna świato- 
wa. Żyjący w Szkocji chłopiec, 
imieniem Angus, tęskni za oj- 





Premiera: 1.02 


(CLOVERFIELD) 
USA 2008 


dne 
EW 
z Loch Ness 


cem, którego porwała wojenna 
zawierucha. Pewnego dnia 
dziecko o duszy samotnika znaj- 
duje na brzegu jeziora wielkie 
jajo; wykluwa się z niego prze- 
dziwne wodne stworzenie. 
A jezioro zwie się Loch Ness 

Pomysl nośny, początek historii 
obiecuje wzruszenia, śmiech 
i refleksję, a jednak opowieść 
o gorącej przyjaźni chłopca i le- 
gendarnego potwora mocno 
rozczarowuje. Przede wszyst- 
kim dlatego, że z niejasnych 
przyczyn miesza poetyki. 





Potworek-maskotka zanim do- 
rośnie, jest postacią dość infan- 
tylną, rodem z naprawdę bła- 
hych komedii familijnych, i jako 
antidotum na mroczny czas 
wojny zupełnie nie przekonuje 
(jak pamiętamy, np. mieszkań 
cy Narnii na ogół nie przypomi 
nają pluszaków). W rezultacie 
młodsze dziecko przestraszy się 
krzyczącego oficera, starsze 
wyśmieje potworka, a dorosły 
zacznie ziewać 

Drugim problemem jest letnia 
temperatura emocji. Brakuje 














Proiekt: Monster 


napięcia, nerwowego wycze- 
kiwania na ciąg dalszy, auten- 
tycznego, poruszającego dra- 
matu, wobec którego motyw 
fantastycznego przyjaciela 
bylby jasnym kontrapunktem. 
W efekcie nie dochodzi do 
„rytuału przejścia”, życiowa 
przygoda nie czyni głównego 
bohatera emocjonalnie doro- 
ślejszym, mądrzejszym, od- 
porniejszym. Przeciwnie — to 
raczej dorośli dziecinnieją 
w miarę zbliżania się nieunik- 
nionego happy endu. A dla 
wspaniałej legendy 0 mon- 
strum z Loch Ness nic z tej 
niedopracowanej baśni nie 
wynika. 
Zastrzeżenia te łagodzi nieco 
świetna obsada (między inny- 
mi Emily Watson i Ben Cha- 
plin, a przede wszystkim Alex 
Etel w roli Angusa), angielski 
humor, choć nierównomiernie 
dawkowany, i znakomite zdję- 
cia, które zachęcają do tego, 
aby wziąć urlop i obejrzeć te 
szkockie krajobrazy na własne 
oczy. Ale — spokojnie, usiądź- 
cie. To było kręcone głównie 
w Nowej Zelandii 

IKdMarcin Niemojewski 








SMs| 





49 Reżyseria: Mat Recsns. Scena- 

© tusz: Drew Godard. Zdjęcia: Mi- 
chael Bonvillain. Scenografia: Mar- 

© in Wii. Obsada: Lizzy Czplan, 
Jessica Lucas, TJ. Miler Michael 

© Stahi-David Dystrybucja: UP. 
Czas Bi! 


„Projekt: Monster” (oryginal- 
nie „Cloverfield”, polski tytuł 
na pewno trafi na listę po- 
pisów naszych tłumaczy) to 
w pełni współczesne kino ak- 
cji. Przy czym używam słowa 

współczesne” razem z całym 
zapleczem generowanych 
przez nie znaczeń. Przede 
wszystkim film rewelacyjnie 
wykorzystuje specyfikę swo- 
jego medium: jest nakręcony 
kamerą z ręki, w technologii 
cyfrowej, i stylizowany na 
amatorskie wideo zapisane na 
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kasecie, z której co jakiś czas 
przebijają fragmenty po- 
przedniej rejestracji. Dowodzi 
to, że twórcy bardzo inteli- 
gentnie wykorzystali zarówno 
dziedzictwo gatunku (przede 
wszystkim serię o Godzilli), 
jak i wydarzenia ostatnich lat 
(na czele z 11 września), na 
których medialny kształt nie- 
rzadko miały wpływ przypad- 
kowe rejestracje świadków. 
Go więcej, uczestnicy filmo- 
wej tragedii widoczni na fil- 
mie Huda — bohatera, które- 


mu przypadła rola „człowieka 
z kamerą” — często nagrywają 
telefonami komórkowymi to, 
co się dzieje. 
Jednak o sukcesie filmu decy- 
duje nie tylko rewelacyjne wy- 
korzystanie medium, ale także, 
a właściwie przede wszystkim 
— świetnie trzymane napięcie. 
W obliczu takich atutów moż- 
na wybaczyć twórcom zbyt cu- 
kierkowy i naiwny wątek po- 
boczny. Udało im się bowiem 
stworzyć świeże kino akcji od- 
powiadające na współczesne 
lęki, a jednocześnie zapewnić 
widzom rozrywkę wysokiej ja- 
kości. A takowa ostatnimi cza- 
sy niezbyt często gości na na- 
szych ekranach. 

IM<tagdalena Wrzeszcz 


Zatymi 
drzwiami 
CZEJ 









Jumper 


SMS] 





wid 5. Goyer, im Ubis, Simon Kin- 

9 berg(na podst powieści Stevena Gau- 

6a) Zajęcia: Ban Peterson. Muzy- 

© ka: Join Poi, Scenografia: Over 

© Scholl Obsada: zycien Cniestensen, 
Samuel L. Jackson Diane Lane Jamie 
Bel Dystrykucja: Imperial Gnegi. 
Czas: BB 





Jumper to skoczek. Nie nar- 
Ciarski, tylko taki, który posiada 
umiejętność przeskakiwania 
w przestrzeni. David (Hayden 
Chriestensen) na podryw wy- 
biera się więc do Londynu, 
śniadania jada na głowie Sfink- 
saw Egipcie, a po południu bie- 
rze deskę i surfuje na Fidżi, 
gdzie akurat dobrze wieje. Nie- 
stety, nawet obecność wielkie- 


Premiera: 22.02 


(TRUANDS) 


go Samuela L. Jacksona i zdu- 
miewająco rewelacyjnego Ja- 
miego Bella (pamiętacie go 
w baletkach?) nie pomaga — se- 
rial dla dzieciaków nie chce się 
rozwinąć w nic innego. Choć co 
jakiś czas próbuje: ktoś wspo- 
mni „Star Trek”, gdzieś poja- 
wia się design z „Matriksa” czy 
efekt z „Facetów w czerni”. Ale 
to tylko uświadamia widzowi, 
czym „Jumper” mógłby być. 
Trudno zrozumieć, dlaczego 
producentowi „Ultimatum Bo- 
urne'a” wyszedł tak słaby film. 
Temat świetny: chłopak, ma- 
jąc 15 lat, odkrywa, że należy 
do prastarego rodu wybrań- 
ców, którzy potrafią się telepor- 
tować. Mam świat u swych 
stóp — chwali się i robi, co chce. 
Do czasu, kiedy pojawia się po- 
nury czarnoskóry z siwą głową, 
niejaki paladyn, czyli pogromca 
skoczków-jumperów, i wygła- 
sza sentencję, że tylko Bóg ma 
prawo być wszędzie. 


W tej prostej historii są elemen- 
ty wszystkich współczesnych 
poplegend. Mamy tu nieskoń- 
czoność przestrzeni, miłość, sa- 
motność i elitarność Drakuli, 
moc i optymizm Batmana, wą- 
tek zakompleksionego chłopca, 
który na pstryk staje się super- 
bohaterem, łażenie po niedo- 
stępnych wymiarach i klasycz- 
ne już efekty z cyberbajek. 
A nawet coś więcej — bo Jumper 
David nie jest tu jedynym boha- 
terem, jego kolega Griffin uosa- 
bia inną wersję tej postaci — jest 
egoistyczny, zdesperowany, za- 
ślepiony chęcią zemsty. 


Żołnierze mafii 





Ale nic z tego nie wynika. Jum- 
per zamiast mieć refleksje dane 
człowiekowi, który nagle staje 
się prawdziwie wolny — kombi- 
nuje, gdzie się poopalać. A na 
wieść, że skoczkowie istnieli 
od zawsze i że od zawsze ścigali 
ich paladyni, fanatycy religij- 
ni — naszemu przystojniakowi 
z serialu dla nastolatków jesz- 
cze bardziej wilgotnieją oczy. 
Tyle na temat aktorstwa Hayde- 
na Chriestensena aka Annaki- 
na Skywalkera. Znowu pomy- 
Ślałam, że dobrze byłoby się te- 
leportować na inny film... 

IMAora Luboń 














© Reżyseria: Fródóric Schoendoerffer. 
Scenariusz: Yann Brion, Fródórie 
Schoenederffr. Zdjęcia: Jesn Pierre 

Sanal Muzyka: Bruno Coli, 
Scenografia: Nathalie Raoul. 
Obsada: Berch Magime, Philippe 
Cause, Balice Dale Oier Mar- 
che, Ludovi Schoendoerfer 
Dystrybucja: Vsion. Czas: 107* 


Trup w filmie ściele się gęsto, 
ale sens tych mordów wypada 
niejasno i blado. Powiedziałbym 
nawet: trupio blado. Schoendo- 
erffer z sadystyczną fantazją 
mnoży sceny, które jeszcze 
do niedawna były zarezerwo- 
wane wyłącznie dla kina klasy F. 
Na przykład detalicznie ogląda- 
my wyrywanie paznokci, wy- 
dzieranie kawałków twarzy, 
„analną” przemoc, odstrzeliwa- 





nie kolana oraz liczne gwałty 

w brudnym kiblu. 
ie miałbym nic przeciwko 
użyciu tak gwałtownych środ- 
ków wyrazu, gdyby służyły 
do przeprowadzenia jakiejś 
przejmujące albo chociaż kon- 
trowersyjnej myśli. Tymcza- 
sem konkluzja „Żołnierzy ma- 
fii” nie zasługuje na wyrwane 
pazurki. Porozrzucane sytuacje 
nie układają się w żadną histo- 
rię, zaś wszyscy okrutni mafiozi 
wypadają w filmie wyjątkowo 
płasko, w zasadzie identycznie. 
ją, ale dlaczego 





Filmowym Paryżem rządzi 
noc. A nocą rządzi pan Gorti 
(Caubóre). Facet ma chyba 
pięćdziesiątkę, ale nie narzeka 
na brak obowiązków. Zabija, 
kradnie, handluje. dragami, 





ściąga haracze, gwałci i takie 
tam różne nudne sprawy. Ale 
kiedy w końcu pójdzie do kicia, 
na jego miejscu pojawi się 
młodszy, jeszcze bardziej bez- 
względny Franck (Magimel). 
Jako filmowiec Schoendcerffei 
2 pewnością bardzo lubi maka- 
breski, lecz chyba w jeszcze 
większym stopniu ceni sobie 
fajne lokale, śliczne, chociaż 
głupie blondynki, oraz nowe 
modele samochodów. W związ- 
ku z tą stylistyczną dekoncen- 
tracją jego film również nie- 
ustannie zezuje. Jedno oko 
Schoendoerffera _ ciekawsko 
spoziera w stronę piekła, dru- 
gie —w kierunku konsumenc- 
kiego nieba. Świat mafii, który 
bezwzględnie penetruje reży- 
ser, jest ciemny, za to ciuchy 
aktorów są modne, damska ad- 


ministracja w saunach grati 
„robi loda”, a limuzyny są czer- 
wone jak usta dziwek. Bo też 
poza Beatrice, zagraną przez 
boską Beatrice Dalle, wszyst- 
kie kobiety w mizoginistycz- 
nych „Żołnierzach mafii” za- 
spokajają żądze myślących £.. 
panów i władców. 

Ludzie są bardzo źli — obwiesz- 
cza z ponurą miną pan reżyser 
- ale na szczęście kara nikogo 
nie ominie. Odkrycie godne Ko- 
lumba i Kasandry razem wzię- 
tych, tylko nie jestem pewien, 
czy w dniu Sądu Ostatecznego 
Schoendoerfferowi zostanie 
odpuszczony grzech filmowej 
tandety przebranej w moraliza- 
torski ornat. Ja w każdym razie, 
na miejscu Świętego Piotra, po- 
ważnie bym się zastanowił. 
No mercy.  |4£Łukasz Maciejewski 
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Anita Zuchora 


Anton Corbijn to świetny kandydat do 
pokazania historii lana Curtisa i Joy Di- 
vision. Jako utalentowany fotograf mógł 
pokazać własną artystyczną wizję na- 
stroju końca lat 70. A jako ten, który 
podjął się udokumentowania tamtego 
czasu — ma po swojej stronie doświadczenia naoczne- 
go świadka. Właśnie po wysłuchaniu płyty „Unknown 
Pleasures”, mając 24 lata, wyruszył z Holandii do Lon- 
dynu, by zostać znanym fotografem. I, jak twierdzi, 
spotkanie z zespołem zmieniło jego życie. 

Ci, którzy znają Joy Division, wiedzą, co wydarzyło się 
podczas krórkiej kariery grupy. Prawdopodobnie wiedzą 
nawet, jakie czynności wykonał Curtis, zanim odebrał 
sobie życie. Dlatego nie będą oczekiwać zaskakującego 
finału. Bardziej zacie- 
kawi ich, jakimi środ- 
kami reżyser opowia- 
da tę dramatyczną 
historię. 1 Corbijn 
ich nie zawiedzie. 

Nakręcił bowiem 
oszczędny, czarno- 
-biały, przemyślany 
do ostatniego kadru 
film, którego stylisty- 
ka doskonale kompo- 
nuje się zarówno 
z postpunkową mu- 
zyką zespołu z Man- 
chesteru, jak i praca- 
mi samego Corbijna. 

Spodoba im _ się 
przekonujący Sam 
Riley w roli Curtisa 
i świetna Samantha Morton jako jego żona (na podst. jej 
książki „Touching from Distance” postał scenariusz). Da- 
dzą się uwieść autentyzmowi scen koncertowych oraz 
utworom Joy Division, wykonanym przez aktorów. 
Jednak zainteresowanie fanów nie stanowiło pewnie 
dla reżysera takiego wyzwania jak zrobienie wrażenia 
na tych, którzy nie wiedzą, kim był Curtis. Alei to Cor- 
bijnowi się uda. „Control” jest bowiem uniwersalną 
opowieścią o uzdolnionym i wyobcowanym chłopaku 
z robotniczego miasta, którego mroczne, wyśpiewywa- 
ne „nieobecnym” głosem teksty o izolacji i niepewno- 
ści uczyniły sławnym dopiero po śmierci, A dorosłość, 
z którą nie potrafił sobie poradzić, i choroba, której nie 
potrafiono wtedy skutecznie leczyć, doprowadziły do 
depresji i samobójczej śmierci. 

„Control” Corbijna jest nie tylko biografią ikony historii 
muzyki. To poruszająca przypowieść o tym, jak kruche 
jest życie. Ile jest w nim odcieni szarości. 1 otym, jak ła- 
two, bez ostrzeżenia, człowiek może się wymknąć. 

Bezpowrotnie zabierając ze sobą wszystkie niewyko- 
rzystane możliwości 144 








Reżyseria: Anton Corbijn. 
Scenariusz: Deborah Curtis, Matt 
Grsenhalgh (na podst. książki Debo- 
rak Curtis). Zdjęcia: Martin Rue. 
Muzyka: Joy Division, New Order. 
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4— lan Giitis | 


CURTIS NA PROGU SŁ 


w wyrazistej 
interpretacji 


7.03 


ODZONCZACAE O) 0) ] 
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WLK. BRYTANIA/AUSTRALIA 2007 


AWY I 





Darek Arest 


Wydawałoby się, że legenda Iana Curti- 
sa i Joy Division nie mogła trafić w bar- 
dziej odpowiednie ręce. W końcu Anton 
Corbijn, który filmem „Control” debiu- 
tuje na dużym ekranie, to znany foto- 
graf i twórca teledysków. Fani — a prze- 
cież głównie dla nich jest ten film — powinni być za- 
dowoleni, ponieważ porcję doskonałej muzyki 
otrzymują w bliskiej im oprawie. Nie chodzi też o to, 
żeby ich zaskoczyć — dla tych, którzy z drobiazgową 
dokładnością potrafią zdać relację z ostatnich chwil 
życia swojego idola, „Gontrol” to pełnometrażowy 
pomnik „ku czci”. Pomnik nie tylko postaci, ale tak- 
że związanej z nią estetyki. Kto ładniej od Gorbijna 
pokazałby egzystencjalnie usposobionych chłop- 


5 ców w industrialnej 
SMIERCI 








scenerii robotniczej 
Anglii? 

Z. czarno-białych, 
wysoko skontra- 
stowanych zdjęć 
można wyjąć do- 
wolny kadr, opra- 
wić i powiesić na 
ścianie. Mit został 
obleczony w skórę 
i stał się monu- 
mentalnym fety- 
szem. Ale to, co 
starcza na toledysk, 
okazuje się niewy- 
starczające dla dra- 
matu czy nawet 
opowieści. Curtis, 
w wyrazistej inter- 
pretacji Sama Rileya, nosi się co prawda zawadiacko, 
ale do wystawionego mu pomnika nie dorasta i szyb- 
ko okazuje się dość banalny. W płaszczu dlugim 
i czarnym jak smutek wlecze się ponurymi dzielnica- 
mi, obnosząc swe nieszczęście i doskonaląc się w roli 
ofiary. Nie jest zaplątany w egzystencjalne mroki 
czej syci się swoim cierpieniem i wrażliwością, który- 
mi gotów jest pokryć każde egoistyczne świństwo. 
Z biegiem czasu irytuje coraz bardziej, aż chce się 
szepnąć mu na ucho słówko, które mogłoby skrócić 
jego drogę ku znanemu finałowi 

Niekiedy zderzenie mitu z banałem samowolnie błyska 
ironią. Gdy bezkompromisowy buntownik, z napisem 
„hate” na plecach, płynnie zamienia się w obsługujące- 
go państwową posadkę urzędnika pod krawatem, zo- 
staje pokazany jako weekendowy kontestator, który po 
pracy w ekstrawaganckim geście maluje oczy, zdradza 
żonę i cierpi, bo życie nie jest proste. Nie ironii jednak, 
a patosu domaga się legenda. Nie chce się z niej kpić, 
ale i nie sposób się nią przejąć. Niech żywi jednak nie 
tracą nadziei. Pozostaje muzyka. 14 








Scenografia: Chris Roope. 
Obsada: Sam Riley, Samantha 
Merton, Craig Parkinson. 
Dystrybucja: Gutek Film. 
Czas: 121 
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PELGLUEJ Ciota) UELCHWEU Filmów Politycznie Niepoprawnych w Zurychu 


OWCZ polska 
CA OELCE LUNE] 


ale dopiero ws. 
wielkiej namiętnos 
pozwolił mt wy 
SAKE USS 
LU garazu, 


UŻACZ: 


Alik "Beata” Walicki 

w rolach głównych: 
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zdjęcia 
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muzyka: 
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KTO OGLĄDA TELEWIZJĘ W POLSCE 


Jak podaje portal TVPrediction.com, zbada- 
nia przeprowadzonego na zlecenie jednej 
zangielskich firm wynika, że aż47 proc. Bry- 
tyjczyków na rok zrezygnowałoby z seksu, 
aby dostać 50-calowy telewizor. Ale spośród 
kobiet tylko 35 proc. zdecydowałoby się na 
takie poświęcenie. Tymczasem badania TNS 
OBOP, przeprowadzone dla portalu Wirtu- 
alnemedia.pl, pokazują, że w Polsce to ko- 
biety chętniej oglądają telewizję niż męż- 
czyźni. Tylko nie wiemy, czy zależy im na 
towarzystwie 50-calowej plazmy, czy też 
rozmiar (telewizora) nie ma dla nich więk- 
szego znaczenia. MdAnita Zuchora 


KOBIETY ss2 | se | sa || ss4 || coć 
MĘŻCZYŹNI 44,8 458 43.8 446 | 394 
WIEŚ 34,2 40.0 OO 40 || 282 
MIASTADOTOOTYS. 32 | 338 | 331 | sx || 334 
MIASTA POW.IOOTYS. 316 | 261 | 255 || 259 || 384 
405 30 16 67 || z || so 
16-24 83 57 ss | zo | 1 
25-34 zs | ns ns | sa || m7 
35-44 m2 | zs | ms | sz | us 
45-54 ma | es | m2 | wo | 208 
55-64 67 | ma | ms | zs || cz 
65+ ms | zs | 26 | ms | 55 
PODSTAWOWE 27 | zs | 22 | x3 || 6 
ZAWODOWE 269 | 260 | 282 | 3a | zo 
ŚREDNIE 32.2 316 328 28.2 34.2 
WYŻSZE mo | 12 15 ss | ns 
NIE UCZY SIĘ 23 23 13 1a 13 
DO1032ZŁ 151 m2 | rs | cs | cs 
1053-3060 ZŁ. es | o | ess | e6s | a | 
3061ZŁ+ 





m | es | es | ca | 2: | Emewzcuwuwyuzny «A 


TNSOEOP dl Witualremedia pl 
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Królowa 


Akcja filmu rozgrywa się na 
przełomie sierpnia i wrze- 
śnia 1997 roku. Zaczyna się 
przed śmiercią księżnej Diany, 
a kończy wraz z_ jej pogrzebem. 

Zaledwie tydzień. I aż tydzień. 

Bo te siedem dni okazało się 
dla 10-letnich rządów Blaira 
przełomowe. Frears pokazuje 
batalię, która rozegrała się mię- 
dzy Elżbietą II a premierem. 

Królowa nie ogłosiła żałoby 
po śmierci Diany, nie chciała 
wracać do Londynu ze szkockiej 
posiadłości. Mimo że tego doma- 
gali się jej poddani i media. Blair 
zdawał sobie sprawę z konse- 
kwencji, jakimi grozi to narasta- 
jące niezadowolenie. Próbował 
więc wymóc na królowej ustęp- 
stwa, nakłonić ją, by posłuchała 
vox populi. Awantura narodowa, 
która rozpętała się nad trumną 
Diany, to pretekst do pokazania 
walki, jaką toczą dwie silne oso- 
bowości. Konflikt pięknie zagra- 
ny przez aktorski duet Helen 
Mirren i Michaela Sheena. „Kró- 
lowa” to film Mirren. Nie tylko 
nakreślila absolutnie wiarygod- 
ny obraz królowej, ale też uczło- 
wieczyła symbol. Pozwoliła zro- 
zumieć, jakie racje przesądziły 
o jej postępowaniu. W „Królo- 
wej” pojawia się jeszcze jeden 
temat, rozegrany na marginesie 
głównego konfliktu, Frears po- 
kazał szczególny moment w hi- 
storii mediów. Nigdy wcześniej 
ich siła i władza nie były tak wi- 
doczne, jak po śmierci Diany. 
Świat na kilka dni stracił zdol- 
ność samodzielnego myślenia. 

Dal sobie wmówić, że ta sympa- 
tyczna, ale obca nam kobieta, 
była kimś niesłychanie ważnym. 
w życiu każdego. Zgodził się 
na nakreślony grubą kreską po- 
dział: święta Diana i czarne cha- 
raktery z Buckingham. (4EC 








Koniec strajku, 
wracają seriale 





NZ 








STACJE TELEWIZYJNE OGŁOSIŁY SWOJE PLANY 
NADROBIENIA STRACONEGO CZASU. CO NAKRĘCĄ? 


ABC 

„Bracia i siostry”, „Brzydula 
Betty”, „Chirurdzy”, „Gotowe 
na wszystko”, „Private Practi- 
ce”: po 4-5 nowych odcinków, 
które zostaną wyemitowane 
pod koniec kwietnia. 

„Dirty Sexy Money”, „Women's 
Murder Club" i „Gdzie pachną 
stokrotki” — nowe odcinki naj- 
wcześniej jesienią 

„Uwaga, faceci!” — kolejny se- 
zon dopiero po_ przerwie 
„Zagubieni” — oprócz 8 goto- 
wych odcinków ma powstać 
jeszcze 6 czwartego sezonu. 


CBS 

„Agenci NCIS”, „Bez śladu”, 
„CSI: Kryminalne zagadki Las 
Vegas", „CSI: Kryminalne za- 
gadki Miami”, „CSI: Kryminal- 
ne zagadki Nowego Jorku”, 
„Dowody zbrodni”, „Dwóch 
i pół”, „Jak poznalem waszą 
matkę”, „Wzór” i „Zabójcze 
umysły” — do siedmiu nowych 
odcinków, które zostaną wy- 
emitowane już w kwietniu. 
„Jericho” — kolejny sezon 
po przerwie, czyli jesienią 
„Life" i „Moonlight” — nowe 
odcinki najwcześniej jesienią 








FOX 
„24 godziny” — serial powró- 
ci jesienią lub w 2009 roku. 
Nie podjęto jeszcze decyzji, 
wszystko zależy od terminów 
realizacji filmu kinowego na 
podstawie serialu. 

„Kości” — cztery odcinki zreali- 
zowane przed strajkiem nie zo- 
stały jeszcze wyemitowane 
„Skazany na śmierć” — nie 
wiadomo jeszcze, czy nowe 
odcinki będą częścią trzeciej 
serii, czy po przerwie jesienią 
rozpoczną czwartą. 








NBC 

„Bionic Woman” — koniec serii 
„Chuck” — nowe odcinki naj- 
wcześniej jesienią. 

„Dr House" — sześć nowych 
odcinków w kwietniu. 
„Herosi” — 
w październiku. 
„Hoży doktorzy” — kolejne 
cztery odcinki, w tym finałowy, 
zostaną wyprodukowane. Być 
może trafią jednak bezpośred- 
nio na DVD. 

„Medium” — nowy sezon po 


nowe odcinki 


przerwie, zapewne jesienią 
„Rockefeller Plaza 30” i „The 
Office" — do 10 nowych odcin- 
ków w kwietniu. 


lentwortha Millera 
- gwiazdć 
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HBO 
„Trzy na jednego” — 10 nowych 
odcinków, emisja w kwietniu 


Showtime 
„Braterstwo” i „Dexter” — no- 
we odcinki jesienią. 

„Trawka” — nowe odcinki po- 
jawią się w sierpniu, zgodnie 
z wcześniejszym planem 





Fx 

„Bez skazy” — produkcja 6. se- 
zonu rozpocznie się latem 
„Damages” — drugi sezon zo- 
stanie wyemitowany w drugiej 
połowie roku. 1422 











WOZEEYEJ 
Gztery ny Akty Kurosawy, nej 


ego Jepofskego reżysera, 
cy wieko kinaautorsk 
zoboczy yw marcu wTYPKuliura. 










0857) 
Pierwszy w twórczości Kurosawy 
film według Szekspira został zrel- 
zowany, na podstawie „Makbeta”. 
„Akcja mimo przeniesienia w realia 
Średniowiecznej Japonii pozostaje 
wierna pierwowzorowi. 


0961) 
Kurosawa nigdy rie krył fascynacji 
westernami Johna Forda. Straż 
przyboczna” jest holdem dla ulu- 
bionego reżysera Kurosawy. 


(1965) 
Film jest ostatnim wspólnym pro- 
jektem duetu Kurosawa-Mifune. 


(1954) 
„Akcja fimu toczy się pod ka- 

miec XVI w. w Japonii, w okresie 
jen domowych. Mieszkańcy 
ubogiej wioski nękani przez rozbój 
ników zwraczją się o pomoc do sa- 
murajów. Siedmiu roninów podej 
muje się obrany wioski za symbo- 
liczną garść ryżu. W 1860 w Holy 
wood powstał western „Siedmiu 
wspaniałych” oparty na szenariu- 
szu „Siedmiu samurajów”. 


KD 
zędióE KA 
Kir 303 


SfRAŻ PRZYBOCZNA: 1 
TVP Kultura 10. 
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Homoseksualizm powraca 
|w kinie chińskim co jakiś czas, 
lale wciąż napotyka na poważ- 
|ne opory cenzury. Wystarczy 
[przypomnieć chociażby pery- 


Córka botanika 








petie filmów „Żegnaj, moja 
konkubino” czy „Wschodni Pa- 
łac, Zachodni Pałac”. Także 
Dai Sijie musiał swój film zro- 
bić za pieniądze zachodnie 








i nakręcić go w... Wietnamie 
(czyżby tamtejszy reżim ko- 
munistyczny był bardziej libe- 
ralny?). Reżyser — mieszkają- 
cy obecnie w Paryżu — już 
zresztą wcześniej podpadł 
chińskim władzom, kręcąc 
m.in. oparty na własnych 
wspomnieniach film z czasów 
rewolucji kulturalnej, zatytu- 
łowany „Balzac i mała Chin- 
ka”. Nie tyle więc sama „kon- 
trowersyjna” tematyka oby- 
czajowa drażni chińskich 
cenzorów, co jej wymiar poli. 
tyczny. Ukazanie — na przykła- 








dzie „odmieńców” czy też 
w ogóle ludzi dążących do in- 
dywidualnego spełnienia — re- 
presyjności totalitarnego sys- 
temu. W „Córce botanika” po- 
lityki jest jednak zaskakująco 
niewiele. Okrutne, nieludzkie 
prawo wkracza dopiero kilka 
minut przed końcem filmu 
Kraty więzienia, do którego 
zagnane zostało uczucie 
dwóch dziewczyn, wyznacza 
raczej surowa  patriarchal- 
na obyczajowość. Bż 
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|Do wiejskiej posiadłości zmie- 
rza kawalkada samochodów. 
Podróżnymi są: 12-letnia 
dziewczynka, jej matka i oj- 
|czym. W trakcie postoju w le- 


śnej scenerii niespodziewanie 
pojawia się stworzenie próbu- 


jące nawiązać kontakt z małą 


Ofelią. To, co proponuje, oka- 
zuje się o wiele ciekawsze 
od ponurej rzeczywistości 
Hiszpanii ogarniętej wojną 
domową. Wiejski dom, do któ- 
rego docierają bohaterowie, 
położony jest niedaleko zruj- 
nowanego labiryntu, za- 
mieszkiwanego przez tajem- 
niczego fauna i wróżki. Miej- 
sce to szybko staje się celem 
wypraw dziewczynki, która 


nie mogąc uporać się z osa- 
motnieniem i brutalnością 
otaczającego świata, zaczy- 
na żyć fantazjami. Film w re- 
żyserii del Toro jest więc na 
wstępie hołdem złożonym 
potędze wyobraźni. Następ- 
nie niepostrzeżenie zamienia 
się w opowieść o tym, jak bu- 
janie w obłokach może się źle 
skończyć. Dwunastolatka ma 
milion powodów, aby ode- 
rwać się od rzeczywistości. 
Przepaść dzieląca ją i jej mat- 
kę od gburowatego ojczyma, 


oficera frankistowskiej armii, 
wydaje się nie do pokonania 
Jego postać to wyraziste, peł- 
ne brutalnych obrazów stu- 
dium zwyrodnienia, zło w czy- 
stej postaci 

Konstrukcyjnie dzieło del To- 
ro samo przypomina wielo- 
wymiarowy labirynt. Widz 
nie powinien się w nim zgu- 
bić, czasem jednak po prostu 
zapomnieć, że się w nim 
znajduje. MB 
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Butch Gassidy i i Sundance Kid 
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Nostalgiczną tragikomedię 
George'a Roya Hilla z 1969 
roku z fenomenalnym du- 
etem aktorskim Paul New- 
man — Robert Redford moż- 
na oglądać w nieskończoność. 
Więc polecamy ją zarówno 
tym, którzy jeszcze jej nie wi- 
dzieli, jak i tym, którzy wi- 
dzieli ją już wielokrotnie. 
Film Hilla, opowiadający 
prawdziwą historię dwóch le- 
gend Dzikiego Zachodu, jest 
najbardziej uhonorowanym 
westernem w historii. Dostał 
cztery Oscary: za zdjęcia, 
muzykę, piosenkę („Rain- 





drops Keep Fallin" on My 
Head") i ża scenariusz. Opo- 
wieść o Cassidym i Kidzie, 
dwóch wyjętych spod prawa 
buntownikach, którzy wraz 
z gangiem napadają i okra- 
dają pociągi, ciągle tak samo 
rozbawia i wzrusza, a histo- 
ria ich relacji to jeden z naj- 
lepszych obrazów męskiej 
przyjażni w kinie. Co cieka- 
we, dla obu aktorów spotka- 
nie na planie stało się począt- 
kiem przyjaźni trwającej 
do dzisiaj. AZ 
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"Telewizja to za mało: 


Historia amerykańskiego kina oczami Martina Scorsese 











Trzyczęściowy film zrealizow: 
ny przez Scorsese na zamówie- 
nie Brytyjskiego Instytutu Fil- 
mowego z okazji 100-lecia 
powstania kina to próba osobi- 
stego podsumowania najwięk- 
szych osiągnięć i najciekaw- 
szych nurtów w kinie. W tym 
monumentalnym _ przedsię- 
wzięciu — film trwa 225 minut 
— reżyser próbuje przekazać 
choć część swojej imponującej 
wiedzy na temat kina. Opowi 
da, jak słynne filmy oddziały- 
wały na niego jako reżysera, by 
potem ujawniać swoje osobiste 











opinie na temat poszczegól- 
nych filmów — jak zwykły kino- 
man. Podróż, w którą nas za- 
biera, zaczyna się od D.W. 
Griffitha, a kończy w roku 1969) 
— kiedy Scorsese sam zaczął 
kręcić filmy. Jak przyznaje, nie 
chciał komentować współcze- 
snych mu twórców. Poza jego 
opowieściami (a jest urodzo- 
nym gawędziarzem) w filmie 
pojawiają się opinie innych 
twórców i fragmenty omawia- 
nych filmów. AZ 
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Gdy po brawurowym debiucie 
„Pi” 31-letni Aronofsky trium- 
fował „Requiem dla snu”, nikt 
nie przypuszczał, że na jego 
kolejny film będzie trzeba cze- 
kać sześć lat. Prace nad pierw- 
szą wersją „Źródła” ugrzęzły 
potym, jak z głównej roli zrezy- 
gnował Brad Pitt, a produkcja 
już pochłonęła 18 mln dol 
Zmieniano więc scenariusz, by 
można go było zrealizować 
w nowych okolicznościach. 
Przez ten czas film „napęcz- 

iał” w głowie reżysera do im- 








ponujących rozmiarów. „Źró 
do" jest podróżą przez 10 wie- 
ków, śladami Tomma Creo, któ- 
ry stara się ocalić ukochaną 
od śmierci. Jako XVI-wieczny 
hiszpański konkwistador po- 
szukuje dla swej królowej bi 
blijnego Drzewa Życia. We 
współczesności jest naukow- 
cem próbującym wynaleźć lek 
dla śmiertelnie chorej żony. 
Trzecie wcielenie to astronauta 
w XXVI wieku — choć tu już 
trzeba wierzyć reżyserowi 
na słowo. Jego podróż kojarzy 





się z poszukiwaniem świętego 
Graala. Skojarzeń jest zresztą 
więcej. Gdy reżyser płynnie 
przechodzi pomiędzy odległy- 
mi czasami i łączy je niezmien- 
nymi elementami — wyraźnie 
widać inspiracje „2001: Ody- 
seją kosmiczną”. Być może 
droga do „Źródła” była zbyt 
długa, bo filmowi, niestety, bli- 
żej do gładkiej „metafizyki” 
Tńśrritu niż do enigmatyczno- 
ści Kubricka. DAJ 
EEN 
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Nie byłam zachwycona pomy- 
słem obsadzenia Daniela Cra- 
iga w roli Bonda. I choć nadal 
uważam, że Clive Owen byt- 
by świetnym 007, po obej- 
rzeniu „Casino Royale” mu- 
szę przyznać, że myliłam się 
co do Craiga. Jest dobry. Na- 
wet bardzo dobry. Tyle że je- 
go Bond to zupelnie nowy 
Bond. Nie ma w sobie niewy- 
muszonej elegancji Brosnana, 
nie ma żartobliwego dystansu 
Moore'a. Najbliżej mu do Se- 
ana Connery — cynicznego 
macho. Zabrakło tylko auto- 
ironicznego nawiasu, w jaki 


Connery ujmował swoją rolę. 
Bond Craiga jest absolutnie 
serio. Żadnej umowności, 
żadnego porozumiewawcze- 
go mrugania okiem. Nie ma 
nawet fantastycznych gadże- 
tów, bez których dotychczas 
żaden 007 nie mógł się 
obejść. Dobrze się stało, że 
wraz ze zmianą aktora, zmie- 
niono koncepcję roli. Nie pa- 
suje do Craiga, aktora bardzo 
fizycznego, emploi Bonda 
dżentelmena o wyrafinowa- 
nym guście czy Bonda wesoi- 
ka. Jego Bond to człowiek 
czynu. Stawia na siłę fizycz- 








ną, a nie siłę intelektu. Moż- 
na go skatować, sponiewie- 
rać, nawet zabić, ale nie da 
się go złamać. Taki Bondj 
potrzebuje równorzędnego 
przeciwnika. Niestety, „Casi- 
no Royale" to kolejny film cy- 
klu z nijakim czarnym cha- 
rakterem. Z rozrzewnieniem| 
można tylko wspominać łaj- 
daków z osobowością, Gold- 
fingera Gerta Frobe czy Blo- 
felda Donalda Pleasence'a. 
Sam film jako kino akcji to| 
czysta perfekcja. EC 
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"Trzy razy Welles 








TVP Kultura 8.03 09:05 


|Wellesa zawsze warto sobie 
przypominać, Tym razem bę- 
[dą to trzy filmy. Nie ma sensu 
rozpisywać się na temat „Oby- 
watela Kane” (1941), boto nie 
[tylko najbardziej znany film 
reżysera (choć niedoceniony 
Jw chwili powstania), ale też 
jeden z. najsłynniejszych fil- 





tE__4l SZĄ 
TVP Kultura 14,03 
15.03 





można kupić statuetki Oscara 
za scenariusz do tego filmu 
(jedynej, którą twórcy filmu 
dostali) — Welles dzielił ją 
z. Mankiewiczem. Na stycz- 
niowej aukcji w Sotheby's nie 
znalazła chętnego. Cena: 800 
tys. dol. Warto zwrócić uwagę 
na dwa pozostałe filmy. „Pa- 










Don Kichot według 
Orsona Walesa 


TVP Kultura 16.03 20:30 


storia przypomina „Obywatela 
Kane'a", ale głównym bohate- 
rem jest tajemniczy przedsię- 
biorca, który z powodu amne- 
zji nie zna swojej przeszłości 
i zleca napisanie raportu na jej 
temat. Pojawia się wątek kry- 
minalny. Co ciekawe, Arkadin 
(grany przez reżysera) pocho- 





pisał sam Welles. To chyba 
najsłabszy (co nie znaczy zły) 
jego film. „Don Kichot według 
Orsona Wellesa" powstał 
w 1992 roku, czyli siedem lat 
po śmierci reżysera. Welles 
zaczął kręcić adaptację po- 
wieści Cervantesa w 1955 ro- 
ku i z przerwami pracował 
nad nią 15 lat, po czym porzu- 
cil projekt. Po latach zachowa- 
ny materiał odnalazł jeden 
z asystentów reżysera — Jesus 
Fanco — i dokończył. Z powodu 
problemów z rozwiązaniem 
kwestii praw autorskich film 
nigdy nie wszedł na ekrany. 
Został pokazany tylko na festi- 
walu w Cannes, a potem trafił 














wiązkowy. W tym miesiącu 
warto obejrzeć (nawet jeśli 
widziało się je już wielokrot- 
nie) jego dwa filmy: „Jak być 
kochaną” z 1962 roku — prze- 
wrotną, wyrafinowaną histo- 
rię miłosną z Barbarą Kra- 
ftówną w roli głównej (za 
którą dostała nagrodę na fe- 





mów w historii kina. Cieka- na Arkadina” z 1955 roku  dził z Polski. Pierwowzorem na DVD. 
|wostką jest jednak, że nadal Welles nakręcił w Europie. Hi- obrazu była powieść, którą na- sz 
Wojciech Has to zestaw obo-  stiwalu w San _ Francisco) 


—i wciąż inspirujące „Sanato- 
rium pod klepsydrą” (1973) 
według prozy Brunona Schul- 
za. To niezwykle poetycka 
i surrealistyczna przypowieść 
o czasie, przemijaniu i śmierci, 
za którą Has dostał m.in. na- 
grodę jury festiwalu w Cannes. 

AŻ 





Cztery razy Wenders 





IW Ale Kino! odbędzie się pr 
lgląd filmów Wima Wender: 
|- artysty pokolenia rewolu- 
[cji 1968, wizjonera, postmo- 
|dernisty, poety i filozofa ekra- 
jn. Cztery filmy — każdy z inne- 
[go etapu w karierze reżysera, 
każdy zrealizowany w zupełnie 
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przyja 


Ale Kino! 703 20:00! 
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innej poetyce. Na początek 
„Amerykański — przyjaciel” 
(1977) — metaforyczny thril- 
ler o człowieku, wciąganym 
w świat zbrodni i intryg przez 
perwersyjnego Toma Rip- 
leya (Dennis Hopper) - boha- 
tera bestsellerowego cyklu 


20:00 


kryminałów Patricii Highsmith. 
Film, który Wenders nakręcił 
jeszcze w Europie. „Paryż Tek- 
Sas" (1984), nagrodzony Złotą 
Palmą w Cannes — jedno z jego 
największych osiągnięć. „Niebo 
nad Berlinem" (1987) — chyba 
najlepszy film o Berlinie, jaki 


Ale Kinol 21.03 





nakręcono. Niestety, futu 
stycznego „Million Dollar Ho- 
tel” (2000) nie można uznać za 
szczególnie udany film, warto 
go jednak zobaczyć z ciekawo- 
ści — choćby dlatego, że scena- 
riusz do niego napisał Bono, U2 
— muzykę. nz 
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Wieczór z Edwardem Nortonem 





W Hollywood Edward 
Norton ma opinię „wy- 
kształciucha” — zamknię-  ler 
tego w sobie intelektuali- 
sty stroniącego od me- 


„Lęk 


diów, a przy okazji 
fenomenalnie zdolnego chłopaka 
aktora, który równie 0 _ brutalne 


przekonująco potrafi za- 
grać skinheada-morder- 
cę, co wrażliwca. W tym 
miesiącu będzie okazja 
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obejrzenia trzech filmów 
z udziałem aktora. Thril- 
pierwotny” 
(1996) Gregory'ego Ho- 
blita, w którym Norton 
wcielił się w 19-letniego 
oskarżonego 


księdza. Świetna, prze- 
wrotna rola. 

W „Iluzjoniście” (2006) 
w reżyserii Neila Burgera 


— Norton zagrał niejed- 
noznacznego i pełnego 
zagadek magika. 

Na deser kryminał „25 
godzina”, który Spike 
Lee nakręcił wedlug sce- 
nariusza Davida Beniof- 
fa. W tym filmie Norton 
jako diler narkotykowy 
Monty Brogan usiłuje 
w ciągu jednego dnia 
zmienić swoje życie. AZ 


zabójstwo 
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Planete Doc Rewiev w telewizii 





Ci, którzy nie mieli okazji brać udziału 
w corocznych przeglądach Planete Doc 
Rewiev, niech włączą Planete. W marcu 
kanał pokaże dwa festiwalowe filmy: 
„Biały diament" i „Śmierć człowieka 
pracy” 
Pierwszy to film Wernera Herzoga 
z 2004 roku. Jego bohaterem jest jest 
inżynier wynalazca, dr Graham Dor- 
rington, który organizuje wyprawę do 
Gujany Brytyjskiej ż zamiarem przete- 
stowania opracowanego przez siebie 
ministerowca. Za jego pomocą nauko- 
wiec zamierza badać las tropikalny 
W przedsięwzięciu jest oczywiście ele- 
ment ryzyka:12 lat wcześniej podczas 
podobnej wyprawy Dorrington przeżył 














Ż 
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tragiczną śmierć swego przyjaciela, 
operatora filmowego Dietera Plage'a. 
Drugi film to „Śmierć człowieka pracy” 
austriackiego reżysera Michaela Gla- 
woggera (2004), który pokazał w nim lu- 
dzi pracujących w skrajnie trudnych 
warunkach. Na Ukrainie oglądamy gór- 
ników w klaustrofobicznych szybach, 
w Indonezji — robotników w kopalni siar- 
ki, w Pakistanie — ludzi tnących na części 
idące na złom stare tankowce, a w Chi- 
nach — hutników, którzy z trudną do 
zrozumienia nadzieją mówią o lepszej 
przyszłości. Może takiej jak w ostatniej 
sekwencji, rozgrywającej się w Niem- 
czech, w leniwej atmosferze słoneczne- 
go miejskiego parku. AŻ 





mieyć człowieka pracy 
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Spróbuj zdobyy 


między: w ymiarowy klucz! 


SKOCZ 
w konkurencjach 
NOEJEZAĘ 

takich jak rzut MIOCUŃ 
cigi rydwanów, 


miotanie ropuchą 
do celu! 


SERIAL KULTOWY: Glina 











IW TvP 1 przed kwietniową premierą „Gliny 2” trwa powtórka pierwszej serii. Kto 
nie widział serialu w reżyserii Pasikowskiego, ma szansę to nadrobić. A warto 





Komisarz Gajewski (Jerzy; 


EEWIEWSNDICY 


(Maciej Stuhr), czyli zmęczony 


nauczyciel i zdolny uczeń 


Polskie seriale dzielą się za- 
Isadniczo na obyczajowe ze 
skrętem w kierunku banal- 
inych telenoweli oraz krymi- 
nalne, Tych ostatnich jest 
|dość dużo, co, niestety, wcale 
nie przekłada się na ich ja- 
kość. „Glina” Władysława Pa- 
|sikowskiego (pierwsza 12-od- 
|cinkowa seria została zreal 
|zowana w 2004 roku) odstaje 
jednak od większości domo- 
rosłych opowieści o policjan- 
tach i złodziejach. 

Serial Pasikowskiego — jego 
[pierwsza realizacja od czasu 
„Reicha” w 2001 — jest od- 
ważnie filmowany (przez Ja- 
rosława Szodę), ma niezłe 





dialogi i kilka całkiem zgrab- 
nych zagadek kryminalnych. 

Najjaśniejszym punktem se- 
rialu jest bez dwóch zdań 
główny bohater komisarz 
Andrzej Gajewski — w tej ro- 
li Jerzy Radziwiłowicz — któ- 
ry dość rzadko pojawia się 
w polskich filmach. Gajewski 
to policjant o smutnym, zre- 
zygnowanym wyrazie twarzy 
oraz melancholijnych psich 
oczach. Patrzy na świat prze- 
nikliwie, a zarazem z lekkim 
obrzydzeniem. Jeden z boha- 
terów mówi o nim: „Niesym- 
patyczny, brutalny, nieobli- 
czalny cham”. Trafna cha- 
rakterystyka. Do tego za du- 





żo pali, za mało śpi i jest sa- 
motnikiem. Zaniedbuje za- 
równo byłą żonę i dorosłą 
córkę, jak i swoją dziewczy- 
nę. Wszystko zaś dlatego, że 
sensem jego życia jest praca. 
W relacjach z. podejrzanymi 
i ofiarami bywa bezceremo- 
nialny, z czego wynikają 
także sytuacje humorystycz- 
ne. Ale nieczęsto, bo „Glina” 
to serial raczej mroczny, 
wyraźnie inspirowany czar- 
nym kryminałem 

Warto wspomnieć też o part- 
nerze Gajewskiego — Mło- 
dym, którego gra Maciej 
Stuhr. Z odcinka na odcinek 
jesteśmy świadkami prawdzi- 





wej metamorfozy tego niepo- 
radnego, zagubionego nowi- 
cjusza. Od pierwszego dnia 
pracy, kiedy w obliczu zagro- 
żenia paraliżuje go strach 
i wątpi, czy policja to dla nie- 
go dobre miejsce, aż po ostat- 
nie epizody, kiedy niemal do- 
równuje swojemu mistrzowi 
Staje się twardy, bezwzględ- 
ny, porywczy. 

Przyznam, że aż trudno mi 
uwierzyć, że scenariusz Ser 
lu nie wyszedł spod ręki sa- 
mego Pasikowskiego (auto- 
rem jest Maciej Maciejewski), 
bo choćby postacie kobiet 
sprawiają wrażenie niemal 
żywcem wyjętych z jego 
wcześniejszych filmów. Jako 
nastolatki buńczuczne i pew- 
ne siebie, jako żony i kocha 
ki — powolne, bezradne, nie- 
samodzielne, na granicy zała- 
mania nerwowego. 

Nie wiemy jeszcze, co wyda- 
rzy się w kolejnej serii, któ- 
rej premiera została zapo- 
wiedziana na początek kwiet- 
nia. Reżyser twierdzi, że nie 
poprzestał na prostej realiza- 
cji kolejnych odcinków wre- 
dług sprawdzonego wzorca 
To może oznaczać, że drugi 
sezon „Gliny” nie będzie 
ustępował pierwszemu. AZ 








„GLINA” pierwsza seria w TVP 1 


w piątki wieczorem da końca marca 


„GLINA 2” - premiera nowej serii: 
4 kwietnia 








Na platformie n dzięki usłu- 
dze wideo na żądanie moż- 
na już oglądać kolejne odcin- 
ki 4. sezonu „Lost” (kolekcja 
nScreen). Stacja TV 4 pokaże 
premierowy, 30-odcinkowy 
sezon „Włatców Móch” (od 
2 marca) oraz zupełnie nowy 
niemiecki serial dla i o mło- 
dzieży, czyli „Berlin Berlin”, 
który został nagrodzony Em- 
my (niedziela, godz. 19:00). 
Comedy Central od 29 lutego 
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proponuje brytyjski odpowied- 
nik „Seksu w wielkim mie- 
ście”, zatytułowany „Pulling” 
(piątek, godz. 23:15). Na kana- 
le Fox Life można oglądać 
4. serię „Gotowych na wszyst 
ko” (czwartek, 21:00). 16 mi 
ca HBO Comedy rozpoczy- 
nie emisję „Ekipy III" („Ento- 
urage") — premiery odcinków 
w niedzielę o godz. 20:30. 
Na Universal Channel zobaczy- 
my: od 31 marca „Rzym” 








(godz. 21:00), „John z Cincinna- 
ti” (godz. 22:00) oraz w środy 
o 21:00 francuską wersję 
amerykańskiego serialu „Pra- 





i porządek — „Paryskie kro- 
niki kryminalne”. W rolach 
głównych Vincent Pórez i San- 
drine Rigaux. 








GOTOWE NA WSZYSTKO IV 





FOTO: PAT, TV4, MATERIAŁY PRASOWE 
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Nie ma to jak przeżywanie filmów 
w domowym zaciszu. Wtedy możesz dać upust 
emocjom, jakie budziw Tobie oglądany obraz: 
salwy śmiechu podczas familijnej komedii, łzy 
wzruszenia, które towarzyszą melodramatom, 
ciarki przechodzące po plecach, gdy na ekranie 
pojawia się potwór, napięcie rosnące w trakcie 


oklión 


alle" GER 


pościgu samochodowego... 


DOBRY AGENT 


Burzliwe pierwsze lata działalności CIA 


nitów olfir CRiik IHP ffieo - pokazane przez pryzmat życia jednego 





z „ojców założycieli" tej najpotężniejszej 
agencji wywiadowczej świata. Absolwent 
Uniwersytetu Yale Edward Wilson (Matt 
Damon), inteligentny, uznający honor 
i dyskrecję za najwyższe wartości, zostaje 
w latach 40. zwerbowany do agencji wy- 
wiadowczej OSS. Wkrótce awansuje izo- 
staje jednym z tajnych założycieli CIA. 
Za bezwarunkową służbę ojczyźnie przyj- 
dzie mu zapłacić wysoką cenę. 


DOBRY AGENT Reżyseria: Robert De Niro. 


MÓ 
NIEDŹ 


BRAT 


Mlzjoy4 





Obsada: Matt Damon, Angelina 
Jolie, Alec Baldwin, Robert De Niro. 
Dozwolony ed: 16 lat. 


MÓJ BRAT NIEDŹWIEDŹ 


Piękna, animowana opowieść o przy- 
jaźni i odpowiedzialności. Zbliża się 
epoka lodowcowa. W puszczy mieszka- 
jaludzie. Najstarszy z trzech braci ginie 
w walce z niedźwiedzicą. W odwecie 
najmłodszy z braci, Kenai, zabija ją, ale 
sam - za sprawą duchów - zamienia się 
w niedźwiedzia. Jedyną szansą dla Ke- 
naia jest przyjażń z młodziutkim griz- 
zly, Kodą. 


Reżyseria: Aaron Blaise, 

Robert Walker. Polski dubbing: 
Bartosz Obuchowicz, Ola 
Radwańska, Szymon Bobrowski. 


DETEKTYW POIROT 


Przygody słynnego detektywa. Niepo- 
zorny Belg z charakterystycznym wą- 
sem (rewelacyjny David Suchet), aby 
wykryć mordercę, a tym samym roz- 
wiązać kolejną kryminalną zagadkę, 
zawsze zaczyna od znalezienia właści- 
wych wskazówek (których inni nie do- 
strzegają). Trzy odcinki: „Pierwsze, 
„Śmierć 





drugie - zapnij mi obuwii 


wchmurach” i „ABC. 








Obsada: David Suchet, Philip 
Jackson, Hugh Fraser. 
Dozwolony od: 12 lat. 


801 321 123 








Różne gatunki filmowe, to różne emocje. 
Wszystkie na wyciągnięcie ręki w usłudze 
wideo na życzenie dostępnej przez 

24 godziny na dobę w ofercie multipakiet tp. 
Wideo na życzenie to także możliwość 
oglądania zwiastunów filmowych, zanim 
zdecydujesz się na obejrzenie całego filmu. 

W tym miesiącu polecamy: 


CZŁOWIEK ROKU 


Cieszący się ogromną popularnością ko- 
mik Tom Dobbs (jak zawsze rewelacyjny 
Robin Williams) prowadzi w telewizji 
polityczny talk-show. Co wieczór kpi 
z przywar władzy... aż do chwili, kiedy 
przychodzi mu do głowy wyjątkowo za- 
bawny pomysł: może by tak samemu 
stanąć do wyścigu o prezydencki fotel? 
Warto zobaczyć, jak Amerykanie potrafią 
się śmiać z własnych wad. 








Reżyseria: Barry Levinson. 
Obsada: Robin Williams, Jeff 
Goldblum, Christopher Walken, 
Laura Linney, Lewis Black. 
Dozwolony od: 16 lat. 





MOST DO TERABITHII 


Klasowy outsider, Il-letni Jesse (Josh 
Hutcherson) pragnie wygrać szkolny 
wyścig. Ale niespodziewanie wygrywa 
nowa, niezbyt lubiana uczennica Leslie 
Burke (AnnaSophia Robb). Pomimo 
tego niefortunnego początku znajomo- 
ści Jesse i Leslie zaprzyjaźniają się. 
Dzięki jej odwadze i jego bujnej wy- 
obraźni odkrywają magiczną krainę 
zamieszkaną przez trole i elfy. 





Obsada: AnnaSophia Robb, Josh 
Hutcherson, Kate Butler. 
Dozwolony ed: 12 lat. 


IWOYWOYOWNAZOA CZNA 


Aby zobaczyć ulubione filmy i programy telewizyjne w najwyższej. 
jakości obrazu i dźwięku, nie musisz wychodzić z domu. Obejrzysz 
je na ekranie swojego telewizora. Wystarczy aktywować usługę. 
mulipakiet tp, która oprócz dostępu cło ponad 200 hitów filmo- 
wych w Twojej domowej wypożyczalni wideo na życzenie, daje Ci 
dostęp cło telewizji, bezprzewocdowego Internetu i tanich rozmów. 
telefonicznych przez Internet. Twoja ulubiona rozrywka rodzinna 
bez wychodzenia z domu, na wyciągnięcie pilota? 
Tek, z wideo na życzenie w ofercie multipakiet tp 

i] katyń 

[21U Pana Boga w ogródku 

1317 Krasnoludków = historia prawdziwa 

[41 Artur i Minimki 

[51 Job, czyli ostatnia szara komórka 
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RAE jeże Keski Posce EOZEHAECJ 
'olekcja najgłośniejszyci imów 

Stanieya kubricka: „2001 Odyseja ko- | 22 Ada [i — „wa 

smiczna”, „Mechaniczna pomarań- pOKSZEJ, 

cza”, „Lśnienie”, „Oczy szeroko za- UEIEEFSSENWE 

mknięte” i „Full Metal Jacket". Jeże- HEJE= TOR 

liktoś jeszcze ich ne ma, może tercz ismoka 

kupić w wydaniach dwupłytowych. A 

Wraca także Disneyowski klasyk | LEGSEEU NE 

- „101 dalmatyńczyków”. Dwupłyto- KLZEFLSISNE 

we wydanie specjalne oprócz tzw. H[-Te="N NI) . 

zremasteryzowanej wersji ma za- |. 

wierać solidny zestaw dodatków. — 

Natomiast po raz pierwszy na Dvb PUJE 

ukaże się klasyk kina rosyjskiego para 

- „Cichy Don” Siergieja Gierasimowa AIL=INNESP 

z 1957 roku, ekranizacja powieści. 

Michaiła Szołochowa. Świat Koza- Iz RE a 

ków, wojna Białych i Czerwonych, EnIECEUTORY. 

wielka miłość. ZAC y 

ko EN sięgnąć CE. a SE LZZGALEN 

ris” Phyllis Nagy z popisową rolą An- r 

nette Bening. Za swoją grę aktorka 107 Lecą zurawie 

była nominowana do Emmy i Złote- |LZANELEGELIEFNN 

go Globu. Uwaga ECA 108 Michael Clayton 

Burstyn - ma w „Pani Harris" kilku- i 

astosekundowy epizod, wypowia- |-=EEAEELEL 

da 38 słów, ale dostała nominację do | LLGZELCALBELLI 

Emmy! To zresztą wywołało w USA A L-ANCZEN 

wielkie kontrowersje I dyskusję na HTY=PA PN RR 

temat sensu przyznawania nagród | -rtzj 4) 7 

za tak krótki epizod. Ciekawe, co by. iedy łzy przeminą 

Amerykanie powiedzieli na dwumi- PEZIENNSE=EH 

nutowy występ Ludwika Solskiego EEIGENZJ 

jako starego wiarusa w „Warsza- 

wiance”? 





ku Elżbieta Ciapara 


Laura Vasiliu 
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UADZETNACYT ANA DOBRY PRZECIĘTNY KIEPSKI 
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FOTO: GUTEK FILM 









7 GLUNLSSAPTA. 
 MANISIZZILEJ 
RUMUNIA 2007 
Reżyseria: 

9. Cistian Mungiu. 
Dystrybucja: 
Gutek Fi. 


ADOLF H. 

JA WAM POKAŻ. 
ZUG BANEJSZ U 
Reżyseria: Dani Levy. 

Dystrybucja: Monolith. 





żyser o żydowskich korzeniach zreali- 
zował rzetelnie i z zaangażowa- 
niem. Podejmując inny temat, stwo- 
rzyłby obraz zupełnie udany. Pro- 
blem w tym, że opowiadając z humo- 
rem fikcję o powikłanych relacjach 
Hitlera z jego żydowskim mentorem 
w dniach upadku III Rzeszy, trzeba 
wiedzieć, co się chce przekazać, Tu nie 
ma ani oswojenia traumy, ani głęb- 
szej prawdy o czasach i ludziach, ani 
wogólniającej metafory. Ten film niko- 
go nie obraża. On nie budzi emocji! 









To ciekawe, że po triumfalnym marszu przez europej- 
skie kina, film Mungiu został zignorowany przez Amery- 
kanów. Przegrał rywalizację z „„Juno” Jasona Reltmana. 
Oba filmy wychodzą z tego samego punktu: niechcianej 
ciąży, ale inaczej temat rozwijaj 
wym amerykańskim produktem z pozorami kina 
społecznie zaangażowanego. Całość lekka i przy- 
jemna. Nie ma tu nic, co mogłoby zepsuć dobre 
samopoczucie widza. Film Mungiu jest prawdziwym 
kinem społecznie zaangażowanym, a więc nic nie 
jest ani lekkie ani przyjemne i nikt o nasze dobre sa- 
mopoczucie nie dba. Wręcz przeciwnie. Mamy prze- 
żyć szok. Akcja rozgrywa się w Rumunii w 1987 ro- 
ku, kiedy aborcja jest zakazana. Oglądamy dramat 








EDU 


(LUNG FU MOON) 
HONGKONG 2006 





ARCYDZIEŁO 


dwóch kobiet. Jedna chce usunąć ciążę, Druga pomaga jej 
doprowadzić do nielegalnego zabiegu. Mungiu rozgrywa 
swój film w surowej, paradokumentalnej konwencji. Sza- 
re ulice, szary tłum, przytłaczająca atmosfera braku na- 
dziei. Zdjęcia kręcone są ręczną kamerą. Wyglądają jak 
z. reportaży interwencyjnych. Mungiu trzyma się blisko 
swoich bohaterek. Efekt realizmu jest niesamowity. Widz. 
ma wrażenie, że podgląda prawdziwe życie. To film także 
dla nas. Wciąż przecież powraca u nas dyskusja na temat 
zaostrzenia przepisów aborcyjnych. Film dostarcza argu- 
mentów obu stronom sporu, ale przede wszystkim jest 
głosem w sprawie kobiet — by w dyskusyjnym zacietrze- 
wieniu nie zapomnieć o ich dramacie. 





MdElżbieta Ciapara 


BRAMA TYGRYSA 


Dystrybucja: Monolith. 




















(NORMAL ADOLESCENT. 
BEHAVIOR) USA 2007 e 
Reżyseria: Beth Schacter. 
Dystrybucja: Galapagos. 


Sześcioro nastolatków — trzy dziew- 
czyny i trzech chłopaków — ekspery- 


Ekranizacja popularnego komiksu i ko- 
lejny film „sztuk walki” z Hongkongu. 
Wychowankowie słynnej szkoły stają 
do konfrontacji z mrocznym przeciw- 
nikiem. Szczypta odpowiednio przy- 
krojonej mitologi, garść wzruszeń 
iinnych, bardzo tu nisko wycenionych 


GODZIN 
| 


emc, młodzieńcy ucharakteryzowa: | (RUSHHOURS 2. 

ni na bohaterów mangi i mnóstwo USA 2007 D 
komputerowego efekciarstwa tworzą /_ Reżyseria: Brett Ratner. p 
w rezultacie produkt „postazjatycki” '_ Dystrybucja: Galapagos. 


i bardzo, bardzo masowy. | walczą ja- 
koś nieprawdziwie. Łza się kręci za 
Bruce'em Lee. Dodatków wiele, ale ni 





Powtórka z rozrywki. Powraca więk- 


szość bohaterów i schematów. Akcję 


mentuje z seksem. Jednak tak na- 
prawd nie o seksim chodzi, ale o po- 
czucie akceptacji. Tak_ przynajmniej 
twierdzi reżyserka | scenarzystka. Ja- 
koś tego nie dostrzegłam, ale być 
może — jako nie nastolatka — nie po- 
winnam zabierać głosu. Na forum 
dyskusyjnym filmu zaznacza się po- 
koleniowy podział. Dorośli oskarżają 
film o wtórność i sztuczność, młodzi 
w problemach bohaterów widzą od- 
bicie wlasnych... Dodatki: niewyko- 
rzystane sceny, za kulisami filmu. EC 








ETTWJ 













poza standardem. MN 


nakręcają poszukiwania zleceniodaw- 
cy zamachu na ambasadora Chin. Ale 
intryga nie jest ważna. Służy jako tło 
dla wygłupów duetu Chris Tucker- 
=Jackie Chan. W przypadku takiego 
kina trudno co prawda mówić o zk- 
torskim pojedynku, ale Chan wypada 
o niebo lepiej od Tuckera. Może dlate- 
go, że ogranicza się co kaskaderskiej 
ekwilibrystyki, podczas gdy Tucker 
próbuje - bezskutecznie — być zabaw- 
ny. Dodatki: sceny niewykorzystane, 
efekty specjalne. EC 
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BONNIE I CLYDE 
©. (BONNIE ANDCLYDE) 
 USA1967 

Reżyseria: Arthur Penn. 


>. Dystrybucja: Galapagos. 


TARDUST) USA 2007 


Reżyseria: Matthew Vaughn. _ © 


Dystrybucja: ImperialCinePix. © 


Powieść Neila Gaimana — o tym, co 
czeka mężczyznę, który obieca uko- 
chanej gwiazdkę z nieba — została 
potraktowana ze sporą swobodą. Na 
szczęście zachowano klimat przygo- 
dy, a film, podobnie jak książka, jest 
zgrabnym połączeniem magii fanta- 
zi i humoru. Aktorsko „Gwiezdny 
pył” zdominowała para hollywoocdz- 
kich weteranów: Robert De Niro 
ko kapitan piratów i Michelle Pfeiffer 
jako czarownica ogarnięta kultem 
wiecznej młodości (czyżby autoiro- 
nia?). Dodatki: reportaż z planu, nie- 
wykorzystane sceny. EC 
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FILMIE 


o przestępcach 


Robert Kennedy uznał film Penna za najbar- 
dziej niemoralny w historii kina. Sam Peckinpah 
skrytykował go za estetyzację przemocy (siel). 
Jednocześnie ta filmowa ballada o przestępczej 
parze była kultowym filmem hipisów. „Bonnie 


ETJ 
EJ 









i Clyde” weszli dokin, kiedy w USA narastał sprze- 
ciw wobec wojny w Wietnamie i administracji pre- 
zydenta Johnsona. Młodzi Amerykanie uznali film 
za manifest wolności. W tytułowych bohaterach 
dostrzegli kontestatorów walczących z autoryta- 
ryzmem i władzą. Bonnie i Clyde przemierzają 
ogarniętą kryzysem Amerykę, napadając na banki 
i strzelając do policjantów. Rzucają wyzwanie pra- 
wu i społeczeństwu. Wolą zginąć, niż ulec władzy. 
Dla młodych Amerykańow było to przesłanie, 
z którym się utożsamiali Ideologia hipisów wyro- 
sła przecież na odrzuceniu nakazów i zakazów, 
na negacji państwowych instytucji oraz autoryte- 
tów — rodziny, Kościoła, polityków. Film Penna był 
także powrotem do konwencji kina gangsterskie- 
go, niegcłyś popularnego w USA, potem przejęte- 
go przez Europę. Co ciekawe, kandydatami na re- 
żysera filmu byli Frangois Truffaut i Jean-Luc Go- 
dard, twórcy Nowej Fali, która także wyrosła z du- 
cha kontestacji. Penn wykorzystał klasyczną kon- 
wencję, ale tylko jako ramę do zabawy z widzem. 
Film jest połączeniem sensacji, komedii i melodra- 
matu. Jednocześnie Penn pokazuje brutalność 
i przemoc jako nieodłączne elementy życia w Ame- 
ryce. Do kanonu weszła finałowa, kręcona z czte- 
rech kamer, scena śmierci bohaterów. 

IAdEiżbieta Ciapara 











IBERIA 
HISZPANIA/FRANCJA 2005 
Reżyseria: Carlos Saura. 


Dystrybucja: SP. 





To re jest film fabularny. Wielki hisz- 
pański reżyser daje nam muzyczno- 
-taneczne widowisko (specjalność 
Saury), którego podstawą są utwory 
wielkiego hiszpańskiego kompozyto- 
ra Isaaca Albeniza. Zrealizowany na 
ogromnej scenie, wystylizowany ob- 
raz urzeka dźwiękiem i oczarowuje 
wizualizacjami. Popisy solistów i wy- 
stępy zespołów układają się w spójną 
opowieść, a kunszt Saury jako scena- 
rzysty i reżysera potwierdza także dy- 
namika spektaklu - na miarę erupcji. 
Poraża sposób uchwycenia ograni- 
czonego miejsca jako nieograniczonej 
przestrzeni wyobraźni, MN 


(PERFECT OPPOSITES) 

USA 2003 

Reżyseria: Matt Cooper. t 
Dystrybucja: Monolith. 


Banalny wykład o damsko-męskich 
zachowaniach. Klasyczna historia 
o niedojrzałym związku, który naj- 
pierw przeżywa euforię, a potem 
2 powodu nieumiejętności porozu- 
mienia rozpada się, głównie po to, 
by oboje zainteresowanych uświa- 
domiło sobie, że się kochają. 
Wszystko okraszone bon motami 
© biologicznej determinacji ludzkich 
zachowań oraz prawdami w stylu: 
„Nie doceniasz tego, co masz, zanim 
tego nie stracisz”. Brak dodatków. AZ 











LZYZTI 
AWZECYJ 
NSE) 
Reżyseria: Oliv 
DZSZ 


Hirschbiegel. | 
alapagos. 





Czwarta już wersja „Inwazji porywa- 
czy ciał” została nakręcona jako su- 
perwidowisko. Ma w sobie prze- 
wrotną ironię: skoro zmutowani 
przez kosmiczny wirus ludzie chcą 
uwolnić źwiat od zła, to ci, którzy 
2. nim walczą, niejako zła bronią, To 
jednak za mało, by uratować film. 
Nie pomogły też gwiazdorska obsa- 
da i wysoki budżet. Trzy poprzednie 
wersje bazowały na lęku Zachodu 
przed komunizmem. Dzi, kiedy go 
zabrakło, „Inwazja” stała się tylko 
jeszcze jedną antyutopijną, mało 









GHOST WHISPERER 
JEZ 





OTO: GALAPAGOS 


(SONFRERE)FRANCJA2003  q 
Reżyseria: Patrice Chóreau. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


Twórca „Intymności” powraca do cie- 
lesnego wymiaru ludzkiej egzystencji, 
by opowiedzieć o zawiłościach więzi 
międzyludzkich. Dwaj bracia odbudo- 
wują dawno utracone relacje, gdy je- 
den z nich dowiaduje się, że cierpi na 
rzadką, wyniszczającą organizm cho- 
robę, Film to brutalny, bezkompromi- 
sowy, momentami okrutny, pełen 
obrazów ciała cierpiącego, poniżone- 
go, odartego z metafizyki ducha. Z te- 
zami reżysera można się nie zgadzać, 
ale zobaczyć to trzeba. Zdecydowanie 
dla naprawdę dorosłych widzów. MN 


KRÓL KALIFORNII 
(KING OF CALIFORNIA) 
Reżyseria: Mike Cahill. 
PZUYSEAWEGELUŃ 





Urocza komedia obyczajowa o nieod- 
powiedzialności dorosłych i przed- 
wczesnym - z konieczności — dojrze- 
waniu ich dzieci. Dość oryginalny oj- 
ciec (Michael Douglas) opuszcza szpi- 
tal psychiatryczny, by powrócić co 
swej nastoletniej córki (Evan Rachel 
Wood], której uporządkowane życie 
tym samym rozpada się w proch. Za- 
skakujący wątek fabularny o równie 
zaskakującym finale, a także ciepły 
humoń, decydujący a atmosferze tego 
filmu, to jego największe walory. Nie 
oglądać w towarzystwie własnych 
dzieci! Zwłaszcza dorastających. MN 
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AT THE BBC 


JENIEC EUROPY 
LOEWYANYSZYCZEJ 
Reżyseria: Jerzy Kawalerowicz. 
Dystrybucja; Best Film. 





Napolsona Bonapartego dni hańby 
na Wyspie Świętej Heleny widziane 
oczyma Kawalerowicza, na podsta- 
wie powieści Juliusza Dankowskiego. 
Surowy estetycznie, gęsty intelektu- 
alnie dramat polityczno-psycholo- 
giczny, zrealizowany w okresie, gdy 
uwaga Polaków skupiona była na te- 
raźniejszości, pozostał filmem nieco 
zapomnianym. Zabrakło w nim chyba 
żywiołowości, która decyduje o wiel- 
kości „Dantona” Wajdy. To trudny ty- 
tuł, godny polecenia przede wszyst- 
kim miłośnikom kina literackiego. WN 





(LETIAT ŻURAWLI) 

ROSJA 1957 

Reżyseria: Michzil Kałatazow. 
Dystrybucja: Epelpol. 


Klasyk kina i jeden z najmocniej- 
szych filmów antywojennych. Mi- 
chaił Kałatazow współtworzył fil- 
mowy socrealizm, ale po śmierci 
Stalina pomógł radzieckiemu kinu 
od niego uciec. „Lecą żurawie” ze- 
rwały z konwencją patetycznego, 
„hurracjczyźnianego” kina wojenne- 
go. Koszmar i bezsens wojny zostały 
pokazane poprzez tragiczną historię 
miłosną. Nawet po 50 latach film 
zachwyca nowatorską techniką (ge- 
nialne zdjęcia Siergieja Urusiewskie- 
go i montaż). Uwodzi lirycznym kli- 
EC 
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POLSKA 2007 < 
Reżyseria: Andrzej Wajda. - 
Dystrybucja: TIM. 


Czy wypada mieć zastrzeżenia do 
filmu o zbrodni katyńskiej? Pomija- 
jąc aspekt emocjonalny, to przecież 
potrzebna lekcja historii dla pokoleń, 
którym nazwa Katyń z niczym się 
nie kojarzy. Ale film nie jest wolny 
od potknięć, Zbyt dużo próbowano 
W nim zmieścić. W efekcie rozpada 
się na wiele wątków, nad którymi 
Andrzej Wajda nie zawsze panuje. 
Jednak kilkunastominutowy finał 
odtwarzający koszmar. katyńskiej 
zbrodni to jedna z najmocniejszych 


sekwencji polskiego kina. EC 


MANSFIELD PARK 
UERZEDYTEGUJ 
Reżyseria: lain B. MacDonald. 
Dystrybucja: Epelpol/ Monolith. 





Twórcy tej telewizyjnej adaptacji 
obeszlisię z powieścią Jane Austen 
dość obcesowo. Przykrajając ją 
do potrzeb 90-minutowej projekcji, 
usunęli wszystkie wątki drugoplano- 
we i całe tlo obyczajowo-społeczne. 
Pozostała prościutka i mało fascy- 
nująca historia miłości Fanny Price 
Bilie Piper z komet 
do jej bogatego kuzyna. Ogląda się 
ja nawet przyjemnie, ale zupełnie 
bez emocji. Z Jane Austen twórcy 
serialu zrobili Barbarę Cartland (dla 
niezorientowanych — autorkę melo- 
dramatów dla pensjonarek]. EC 
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Pokonaj Brutusa! 
Stań do wielkich igrzysk 
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Prawidtową odpowiedź 
wyślij na adres 
asterixGpoint-group.pl 
w terminie 
od 29.02 do 31.03, 

a otrzymasz 


najnowszą gr 
komputerową, 
o przygodach 
Asterixa. 


Na miejsce! Gotowy! 
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(SEX AND DEATH10D USA 2007 
Reżyseria: Daniel Waters. * 
Dystrybucja: Vision. 


Bardzo lekka, ale zabawna komedia 
oseksie,niejednoznacznie rozumianej 
Śmierci i przeznaczeniu. Mimo rangi 
tematów nie należy doszukiwać się 
pretekstów do refleksji. o czysta raz- 
rywka, przyprawiona do smaku porcją 
nienatrętnej erotyki i zaskakującą nie- 
co obecnością Winony Ryder. A jeśli 
dodać do tego prorodzinną puentę 
filmu, nie dziwi fakt, że spodobał się 
on widłowni za Oceanem. My bądźmy 
trochę bardziej krytyczni, alei szczerzy 
- ten koktajl działa odprężająco. Do- 
datki raczej skromne. MN 








MICHAEL CLAYTON 
Ue 


Reżyseria: Tony Gilroy. 
Dystrybucja: Monolith. 
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STRAŻ DZIENNA 
(DNIEWNOJ DOZOR) 

ROSJA 2006 8 
Reżyseria: Timur Bekrmambetow. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


Kontynuacja „Straży nocnej”. Gdy- 
bym nie znała książki Siergieja Łu- 
kjanienki, może bym się nie czepiała, 
bo film ma tempo, humor i niezłe 


(PRISONER) USA 2007 
Reżyseria: D. Alford, R.A. Lynn. 
Dystrybucja: Vision. . 


Niewiarygodne źle zrealizowany thri- 
le, w którym w zasadzieo nic niecho- 
dzi i zupełnie nic z niego nie wynika. 
A do tego jest makabrycznie nudny, 
dlatego wytrwanie 83 minut jest wy- 
siłkiem heroicznym (który podjęliśmy 
w trosce o Państwa czas i zdrowie, 
Wy już nie musicie tego robić). Szko- 
da tylko, że w jednej z głównych ról 
gra Dagmara Dominczyk, bo ta pięk- 
na aktorka rodem z Kielc nie zrobi 
wielkiej kariery na podobnych poraż- 
kach. Wśród licznych dodatków syl- 


ZIMOWY GOŚĆ 
(THE WINTER GUEST) 
WLK. BRYTANIA 1997 
Reżyseria Alan Rickman. 
Dystrybucja: Vision. 












Na reżyserski debiut aktor Alan 
Rickman wybrał sztukę Sharma- 
na Macdonalda. To opowieść o troj- 
gu ludzi, którzy powinni być sobie 


Thriller z podwójnym dnem 


efekty specjalne. Jednak treść tak 
bardzo odbiega od książkowego 
pierwowzoru, że pozostały z. niego 
tylko imiona bohaterów. Nie wiem 
zresztą, poco przy książce kombino- 
wano, skoro była gotowym scena- 
riuszem. Przy okazji tych zmian zapo- 
dział się klimat i filozofująca otoczka 
książek Łukjanienki. EC 








Fascynuje mnie klucz, według jakiego George Clooney 
wybiera role. Oglądając kolorowe pisemka, można by 
dojść do wniosku, że to playboy, któremu tylko rozrywki 
w głowie. Ten wizerunek utrwalają kolejne części przygód 
Danny'ego Oceana czy komedie, które kręci z Coenami. 


PRZYGODA 


wełki aktorów i twórców. MN 


bliscy, ale nie potrafią się porozu- 
mieć: starzejącej się matce, córce 
i wnuku. Widać, że Rickman _„czuł” 
tekst Sharmana (wcześniej wyreży- 
serował jego teatralną inscenizac- 
ję). Wydobył z niego najdrobniejsze 
niuanse. Pomogły mu aktorki Phylii- 
da Law i Emma Thompson (prywat- 
nie też matka i córka). EC 





„Ale przecież znamy też Clooneya jako aktora zaangażowa- 
nego, który wierzy (co być może świadczy o jego naiwno-. 
ści), że kino może zmienić świat. 

„Michael Clayton" to z pozoru tradycyjny thriler prawni 
czy. Główny bohater pracuje w nowojorskiej kancelari. 
Oficjalnie zajmuje się sprawami majątkowymi. Nieoficjal- 
nie sprząta brudy po klientach kancelari: załatwia ich pro-. 
blemy z policją i porzuconymi kochankami. Zajęcie po-. 
płatne, ale niedające satysfakcji. Clayton jest zmęczony. 
życiem i pracą, cyniczny i zobojętniały. Oczywiście, do 
czasu — przebudzenie przyjdzie, gdy zginie jego przyjaciel, 
który stanął na drodze wielkiej korporacji 
Wątek sensacyjny — korporacja chce się pozbyć także Clay-. 
tona — został ciekawie zbudowany. Atmosfera zagrożenia. 
jest umiejętnie zagęszczana. Zaskakująco dobre — jak na. 
współczesny thriller — są dialogi. Ale od sensacyjnych za- 
wirowań akcji ciekawsze jest drugie dno filmu. Bo „Micha- 
el Clayton" to także kino obyczajowe. To opowieść o tych, 
którzy biorąc udział w wyścigu szczurów, walcząc o karie- 
rę, zagubili sens życia. W tej sytuacji jest nie tylko Clayton, 
ale także jego przyjaciel czy korporacyjna prawniczka 
(świetna rola Tildy Swinton nagrodzona przez Brytyjską 
Akademię Filmową). 





M4 Elżbieta Ciapara 
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(WONGGOK KA MOON). 
LON ONE 


(AFEI JING JUENAJ 
LONONJEZH 
Reżyseria: Wong Kar-wai. 
Dystrybucja: MayFly. 


ZAKWNANCECHE Z: 


Początki Wong 
Kar-waia 

Wielbiciele Wong Kar-waia wreszcie będą 
mogli zobaczyć filmy z początków jego reżyser- 
skiej kariery. Dwa pierwsze, nieznane dotąd 
w Polsce, filmy reżysera pojawiają się jednocze- 
śnie w kinach i na DVD. Debiut z 1988 roku 
- „Kiedy łzy przeminą” - odniósł sukces głów- 





nie w Hongkongu (dostał Hong Kong Film 
Award), ale pokazywany był także podczas Cr- 
tie's week na festiwalu w Cannes. Z dzisiejszej 
perspektywy to jednak zaledwie blada zapo- 
wiedź dojrzałego stylu reżysera. Choć w filmie 
wyraźnie widać inspiracje ukochaną przez 
Wong Kar-waia francuską Nową Falą, gangs- 
terska fabuła opiera się na amerykańskich 
wzorcach. Dużo ciekawszy wydaje się drugi film 
- „Dni naszego szaleństwa” z 1990 roku. Ka- 
meralna, wyciszona, ciekawa narracyjnie i wyra- 
finowana estetycznie opowieść o poszukiwaniu 
tożsamości, osadzona jest w latach 60. Boha- 
ter, porzucony przez matkę, wychowany przez 
prostytutkę, uwodzi i porzuca kolejne kobiety. 
„Jest paradoksalnym połączeniem brutalnego 
macho i zagubionego chłopca, który ma pro- 
blem z poczuciem własnej wartości. Film do- 
stał pięć Hong Kong Film Awards, był sensacją 
na międzynarodowych festiwalach filmowych 
sprawił, że Wong Kar-wai stał się reżyserem 
cenionym. W obu filmach pojawia się. Maggie 
Cheung, dla której rola w „Kiedy łzy przeminą” 
okazała się przełomem. Cheung po latach za- 
grała u Wong Kar-waia jeszcze w „Spragnionych 

miłości” (2000) i „2046" (2004). 
IdAnita Zuchora 
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WIDMO Z POŁUDNIO- Bi 
| WEGO LONDYNU pd 


Do słuchania w mieście. Najlepiej nocą. go produkcje. Jak tworzone pomiędzy jawą 
Na pustych klatkach schodowych, dwor- a snem. Tyle tylko, że zamiast klasycznie 
cach, w przejściach podziemnych. Burial —_ rozumianego rytmu, mamy tu puls oparty 
jest— podobno, bo kim jest naprawdę, wie na odgłosach i szmerach ulicy oraz — to jest 
tylko pięć osób — z Londynu, ale z „Untrue” najlepsze! — efektach dźwiękowych z gier 
w uszach równie intensywnie poczujecie komputerowych, takich jak szczęk zamka 
oddech śpiących miast: Warszawy, Krako- __ przeładowywanego karabinu czy brzęk tu- 
wa czy Katowic. Będzie to doświadczenie ski spadającej na bruk. Równie ważne są 
rozkosznie przerażające, choć to w pew- głosy. Śpiewne i szorstkie, odległe i bliskie 
nym sensie muzyka taneczna, a już -- jak szept prosto w ucho, naturalne i spre- 
na pewno z klubowych parkietów się wy- __ parowane, kojące i niepokojące. Nakłada- 
wodząca. W wywiadzie dla „Wire” produ- jące się na siebie, odpowiadające sobie, 
cent przyznał, że kiedy był dzieciakiem, je-  komentujące i znoszące się nawzajem. 
go brat wracał nad ranem z imprez techno Nie tyle dźwięki, co ich widma, dalekie 
i nastawiał swoje ulubione płyty. Burialza- _ echa, karykatury. Nie śmiem wyrokować, 
sypiał wsłuchany w coraz bardziej odległe _ czy „Untrue” to szczytowe osiągnięcie 
falujące dźwięki i... tak właśnie brzmią je- _ dubstępu, czy ledwie zalążek nowego tren- 
du, o komercyjnym potencjale trip-hopu, 
ale pewne jest, że to jedna z najważniej- 
szych płyt ostatnich miesięcy. 










Oh Laura Control Nick Cave 8 
| ASONG INSIDE My ŚCIEŻKA DŹWIĘKOWA The Bad Seeds JUKEBOX 
HEAD, A DEMON IN MY BED -_ DIGI!! LAZARUS, DIG!!! 


KENA cj 
Po raz pierwszy usłyszałem Bałem się, że twórcy „Control” | Nie sądziłem, że Nick Cave mnie | Tonie jest płyta z nowymi pio- 


Szwedów, jak wszyscy, w reklamie | zbyt mocno skupią się natwórczo- | jeszcze kiedykolwiek zaskoczy. Za- | senkami Chan Marshal, wokalistki 
samochodu. Długo nie mogłem się | ści Joy Division, co byłoby zjednej | mordowanie paru ballad tak gowy- | znanejjako Cat Power, ale „Szafa 


uwolnić od rozdzierającego śpiewu | strony uzasadnione, alez drugiej | kończyło, że przez parę kolejnych | grająca” zcoverami, kontynuacja 
pani, która prosi, żeby ją uwolnić, | - monotonne i wściekle depresyjne. | płyt myślał, iż jest nieślubnym „The Covers Record" z 2000 roku. 
ale nie miałem pojęcia, kim jest Na szczęście soundtracku nie po- | dzieckiem Leonarda CohenaiEwy | Na albumach z cudzesami połową 
owa pięknogłosa niewiasta. Teraz | traktowali jako przewodnika po Demarczyk. Ale odstawił narkotyki, | sukcesu jest dobór utworów. Trzeba 
wiem, że to Frida Óhm, wokalistka | twórczości lana Curtisa, aleraczej | przemeblował nieco swój zespół przyznać, że Chan spisała się wy- 





Oh Laura, kolejnego dowodu na to, | po świecie, w którym żył. Oprócz 
że dzić, by zrobić karierę, nietrzeba | obowiązkowych nagrań Joy Divi 


bam! - nagrał świetną, drapież- | śmienicie, sięgając po repertuar 
nąi śmieszną płytę pod szylłem | min. Lizy Minreli, Hanka Wiliam- 








sobie zawracać głowy radiem i i- | sioni New Orderusłyszycie więc | Grinderman. Tow zeszłym roku. | sa, Jamesa Browna, Boba Dyla- 
stami przebojów — wystarczy Davida Bowiego (w tym kultową | W tym - powraca w swoimgłów- | nai Janis Joplin. Rzeczy wielkie 
sprzedać piosenkę do reklamy. Po- | „Warszawę”), gy Popa, The Vel- | nym wcieleniu, ale teżznową ener- | i popularne, ale niezgrane. Choć 
zostałe utwory z debiutu grupy nie | wet Underground oraz niepokor- gia. „Digl!! Lazarus. Digi” jest ha- |. nadużyciem byłoby stwierdzenie, 
"mają co prawd siły „Release Me”, | nych punków z Buzzcocks i Sex Pi- | łaśliwy, garażowy i niespokojny, że wersje z „Jukebx” są lepsze 
ale źle nie jest. Ot, miły dlaucha, | stols. Wisienką na torcie jest niezła | czasem wisielczy, ale bywaiabsur- | od oryginałów, to neurotyczna 
stonowany country rock, czy może | wersja „Tansmission”,w wykona- | dalnie błazeński jak Cavewdaw- | Chan odcisnęła na nich swoje pięt- 


raczej country pop, miejscami przy- | niu... aktorów, którzy w filmie grają | nych dobrych czasach. Botoecha | no. Kiedy się porywa na klasyki ta- 
wodzący na myśl dokonania Sheryl | muzyków Joy Division. To się nazy- | nie tyle Grindermana, co The Birth- |. kich gigantów, jest to rzeczą arcy- 
Crow czy LeAmn Rimes. wa dobre przygotowanie do roli day Party. Witamy w domu, Nick. | trudną, ale gra w tej samej lidze. 
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hf Hołd 
a Disneya 
(...) Niesamowitą frajdę spra- 
wił mi film „Zaczarowana”, 
który celnie oddaje Disneyow- 
ski urok i czar. 
Film opowiada o księżniczce Gi- 
selle, która ma właśnie poślu- 
bić swojego księcia z bajki 
— Edwarda. Jednak zła i prze- 
biegła Królowa Narissa, maco- 
cha Edwarda, próbuje za wszel- 
ką cenę nie dopuścić do tego 
małżeństwa, gdyż straciłaby 
panowanie nad Andalazją. Zła 
macocha postanawia wysłać 
Giselle do krainy, gdzie „nikt 
nie żyje długo i szczęśliwie”. 
Księżniczka ląduje w okrutnym 
współczesnym świecie: w No- 
wym Jorku zamieszkanym 
przez cyników, z których żaden 
nie chce jej wskazać drogi 
do pałacu. Jednak przypadko- 
wo poznany przystojny prawnik 
Richard, ratujący Giselle z opre- 
sji, pomaga jej zrozumieć ten 
niezbadany świat. 
„Zaczarowana” to hold złożony 
bajkom Disneya, które były nie- 
samowicie popularne, zanim 
na ekrany wtargnęły złośliwe 
5 zwierzaki. Ten film to świet- 
$ na zabawa zarówno dla doro- 
5 słych, jak i młodszych widzów. 
3 (...) Atmosferę historii podkre- 
£ śla muzyka i piosenki, których 
autorem jest Alan Menken, 
twórca największych muzycz- 
nych hitów Disneyowskich. 
Wiarygodności dodaje również 
Ź świetnie obsadzona w roli Gi- 
8 selle Amy Adams, która uciele- 
£ śnia typową bajkową księżni 
Ś kę z wszystkimi jej manierami 
£ i grymasami. Aktorka rewela- 





INER BROS. ENTERTA! 





EECZYCNZNEJ 





cyjnie czuje klimat tych filmów 
1ich bohaterek. 
„Zaczarowana łączy w sobie 
elernenty bajek Disneya i wyko- 
rzystuję typową dla niego kon- 
wencję. Twórcy obrazu w inteli- 
gentny sposób połączyli to, co 
wtych bajkach najistotniejsze, 
dodając do tego elementy 
współczesne, dzięki czemu 
film nabiera świeżości. 
Zderzenie świata animowanych 
bohaterów ze światem ludzi 
doskonale pokazuje, że brakuje 
w naszym życiu magii i wiary 
w miłość podpisaną hasłem 
„I żyli długo i szczęśliwie”. 
Monika Mitmańska 


b» Love Made 
in China 

Lojalność wobec ojczyzny czy 
własnych uczuć? Odwieczny 
dylemat tych, których bezgra- 
niczne zaangażowanie sprawia, 
że grunt usuwa im się spod 
nóg, a wszelkie granice ulegają 
zatarciu i nabierają nowych 
kształtów. 

'Ang Lee w „Ostrożnie, pożąda- 
nie” przenosi nas do Chin cza- 
su llwojny światowej, znajdują- 
cych się pod japońską okupacją. 
Grupa młodych studentów pla- 
nuje zabójstwo współpracują- 
cego z Japończykami szefa wy- 
wiadu w chińskim rządzie. Nie 
zdają oni sobie jednak sprawy 
z tego, jak wiele trzeba poświę- 
cić, aby odzyskać wolność i że 
nawet najdoskonalszy plan ma 
swoje cienie (...). Droga ta pro- 
wadzi do świata uczuć, namięt- 
ności i uwaga! — pożądania. Gdy 
w grę wchodzą uczucia, nic nie 
jest jednoznaczne. 

Aby ułatwić dokonanie zrodni, 
jedna ze studentek, o imieniu 
Wang, uwodzi kolaboranta, pa- 
na Yee. To właśnie dzięki rym 





Szanowni Państwo, 
oto miejsce, gdzie 
czytelnik może 
zostać recenzentem 
filmowym - jeśli 
napisze ciekawą 
recenzję, o objętości 
do 1500 znaków, 
zfilmu, który grany 
jest w kinach. 


dwojgu bohaterom film prze- 
siąknięty jest pasją, poraża in- 
tensywnością przeżyć, a seks 
— jak to ujął sam twórca obrazu 
— staje się oknem do odkrywa- 
nia tajemnic tego, kim napraw- 
dę jesteśmy. Uwierzyłam Wang 
i panu Yee. Dlaczego? Bo tylko 
wtedy, gdy byli blisko siebie, ich 
oczy nie potrafiły kłamać, każdy 
gest i ruch, każde słowo mówiło 
samo za siebie. Seks wyzwolił 
w nich potężną siłę, która zmie- 
niła ich sposób myślenia. Ale 
czy do końca? 
Film Anga Lee urzekł mnie 
swoją estetyką, spokojem i jed- 
nocześnie wewnętrznym na- 
pięciem, a przede wszystkim 
— niezwykłą muzyką w pełni 
odzwierciedlającą nastrój wy- 
darzeń i dodającą im głębi 
Mam jednak nieodparte wra- 
żenie, że tę historię już kiedyś 
grano. Miłość czy ojczyzna? 
Zdrada kraju czy może siebie, 
własnych uczuć i uczuć tych, 
których kochamy, bo przecież 
za nie również jesteśmy od- 
powiedzialni... 
Pozostaje mi jedynie dodać, że 
„W miłościii na wojnie wszyst- 
kie chwyty są dozwolone”, i po- 
zwalić, aby każdy sam poddał 
się pożądaniu, jakie serwuje 
nam reżyser. 

IKdMatgerzata Vłąińska 








Ostrożnie, pożądanie 


124 Duet 
urton-Depp 
Najnowszy film w reżyserii Ti- 
ma Burtona „Sweeney Todd: 
Demoniczny golibroda z Fleet 
Street” to ekranizacja prze- 
bojowego broadwayowskiego 
musicalu autorstwa Stephe- 
na Sondheima z 1979 roku. 
To historia Benjamina Barke- 
ra, znanego jako Sweeney 
Todd. Mężczyzna wynajął za- 
kład fryzjerski w Londynie, 
a następnie związał się z ta- 
jemniczą panią Lovett, by ze- 
mścić się na sędzim, który 
przed laty niesłusznie skazał 
Todda na banicję, a teraz wię- 
zi jego córkę. 
Opowieść, której najmocniej- 
szymi atutami są kreacja tytu- 
łowego Sweeney Todda, gra- 
nego przez ulubieńca Burto- 
na Johnny'ego Deppa, oraz 
sama reżyseria, jest ciekawą 
interpretacją przepuszczoną 
przez maszynkę niezwykle no- 
watorskiej i szalonej wyobraźni 
niewątpliwie jednego z najbar- 
dziej oryginalnych reżyserów 
współczesnego kina. 
Krwawa, dwugodzinna jatka 
ukazana jest iście groteskowo. 
Warto jednak zauważyć, że 
mało tutaj czarnego humoru, 
którego można się było spo- 
dziewać. Nie jest to film na 
miarę dobrego horroru, tym 
bardziej thrillera lub komedii. 
Musical, bo niewątpliwie jest 
nim „Sweeney Todd...”, nieste- 
ty, nie może zaliczać się do gór- 
nej półki tego gatunku, a to 
przede wszystkim za sprawą 
słabych, momentami żenują- 
cych umiejętności wokalnych 
pary głównych bohaterów 
(Johnny Depp i Helena Bon- 
ham Carter), 

IM4Michat Skrzeszewski 
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od czytelników 


[Szanowna Redakcijo, 


azywam się Michał Wojnarow- 
ki, pracuję w The Walt Disney 
ompany, w dziale Disney 
haracter Voices International 
(DCVI), który zajmuje się produk- 
ją i postprodukcją lokalnych wer- 
sji językowych filmów Disneya 
[Z zainteresowaniem przeczytałem 
artykuł Oli Salwy o dubbingu 
lutowym numerze „Filmu”. Gratuluję 
podjęcia niemałego wysiłku związanego 






I researchem i rzetelnego przygotowania 
do całego tematu. 


|Mimo to wkradło sie jednak kilka nieści- 
ości, na które chciałbym zwrócić uwa- 
ję. Chodzi mi (oczywiście) o wątki doty- 
zące Disneya. 


(l. Otóż Disney (w przeciwieństwie do 
wytwórni Dreamworks) nie żąda od stu- 
'w dubbingowych zwrotnego tłuma- 
zenia polskiej listy dialogowej swoich 
filmów na angielski. Co za tym idzie — nie 
syłamy nic takiego do Ameryki do ak- 
eptacji 
|Disney, jako bodaj jedyna duża wytwór- 
ia, ma bardzo rozwinięty dział zajmujący 
ię produkcją lokalnych dubbingów i biura 
naszego działu są we wszystkich więk- 
|szych krajach Europy (w tym, rzecz jasna, 
ii w Polsce). Wszystkie tłumaczenia są ak- 
eptowane przez Disneya na miejscu. 
Zresztą to nie jest aż tak sformalizowany 
proces. Często polega to po prostu na 
jednym lub kilku spotkaniach z auto- 
em/autorką polskiego tekstu — tym bar- 
ziej, że (jak słusznie Pani napisała w ar- 
ykule) dużo dialogów jest zmienianych 
bezpośrednio na sali, podczas nagrania, 
przy wspólnym udziale autora tekstu, 
reżysera, aktora — i naszym, jako produ- 
zentów rych dubbingów. 





2. Sama obsada dubbingu dużych pro- 
dukcji Disneya (zresztą np. seriali ani- 
|nowanych także) jest już od kilku lat 
dużej mierze zatwierdzana lokalnie 
|- dotyczy to nie tylko Polski, ale również 
innych krajów Europy, Azji czy Ameryki 
Południowej. 
latomiast wtedy, gdy jakieś próby 
łosów wysyłane są do producentów 
USA, zbieżność barwy głosu aktora 
polskiego i amerykańskiego nie jest naj- 
/ażniejszym elementem. Chodzi przede 
'szystkim o wyraz aktorski, podobną 
|tynamikę postaci, oddanie jej charakte- 
ru, 0 to, jak dana interpretacja pasuje 
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do obrazu. Barwa głosu też jest, oczywi- 
ście, brana pod uwagę, ale nie tylko ona 
decyduje. 


3. Niesłusznie utarło się twierdzenie, że 
dopiero od „Uciekających kurczaków” 
i „Shreka” postawiono w dubbingu na 
potoczystość i potoczność polskiego ję- 
zyka. Zachęcam do obejrzenia kilku 
dubbingów Disneya z lat 90. — choćby 
takich, jak „Herkules”, „Mulan”, „Toy 
Story” czy „Toy Story 2” i „Nowe szaty 
króla”. Myślę, że wtedy podzielą Pań- 
stwo to zdanie. 

Zresztą dubbingi do tych filmów reży- 
serowała. właśnie Joanna Wizmur (wy- 
jątkiem było „Toy Story” w reżyserii nie- 
żyjącej już Marii Piotrowskiej). Dialogi 
do filmów „Herkules”, „Mulan”, „Toy 
Story” i „Toy Story 2” pisała Elżbieta Ło- 
patniukowa, dialogistka o ogromnym 
doświadczeniu i dorobku, a do „No- 
wych szat króla” Bartosz Wierzbięta 
(a było to jeszcze przed „Shrekiem”). 
Już wtedy stawialiśmy (przynajmniej 
my jako Disney) na potoczystość i po- 
toczność dialogów. 














4. Przypomnę, że Jerzy Stuhr właśnie 
w filmie Disneya „Mulan” (1998) pierw- 
szy raz dubbingował postać, której 
w oryginale głosu użyczył Eddie Murphy 
- i zrobił to kongenialnie. Można się tyl- 
ko domyślać, na ile obsadzenie go 
w roli Osła w „Shreku” prawie trzy lata 
później było konsekwencją pomysłu ob- 
sadowiego z „Mulan”. 





5. Na koniec — nie jest prawdą, że w dub- 
bingu „Królewny Śnieżki” z 1938 roku 
tytułową postać grała Jadwiga Smosar- 
ska. To jakiś mit, który niezwykle trudno 
obalić — ale prostuję gwoli prawdy histo- 
rycznej. Tę postać grała wtedy Maria 
Modzelewska. 
Z poważaniem, 
Michał Wojnarowski 
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wszystkich 
wiernych 
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magazynu! 
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ssystarczy wypelnić poniższy odeine ać płatności w banku lub na poczcie. Prenun 
ry Jeżeli chcesz, możesz zapłacić p 3 odcinku wpłaty 
Internet, Pamiętaj, aby w takim przypadku ja 
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atę rozpoczynamy: 


Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu 
w cenie 82,80 zł, otrzymasz w specjalnej 
ofercie dwa wydania więcej oraz prezent 
niespodziankę od redakcji magazynu. Dla 
naszych stałych czytelników przygotowaliśmy 
atrakcyjne nagrody w postaci filmów DVD. 
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Platforma Mediowa 
s Point Group 

to holding notowany na Giełdzie 
Papierów Wartościowych w War- 
szawie, funkcjonujący w obsza: 
rze tradycyjnych i nowoczesnych 
mediów. Aktywność medialną 
PMPG ti działalność mar- 
kelingowa, wykorzystująca nowo- 
czesne narzędzia komunikacji, pro- 
wadzona przez spółki zależne. 





DOONTOZOCZY 
do PMPG SA to m.in. 
W AILOWYCZJ 
Dlaczego, Warsaw PoinB, Dla: 
tegol2; Machina Modne Miasła”" 
Machina Design'", Spoorootym8?; 
Nagrody: Machinery), Machina 
Design"", Złote Kaczki, Słudenc: 
kie Produkty Roku, Puenty War- 
szawskie"; Portale: Spori24.pltd 
Korba.pl, Gretix.comiB; 

Systemy: Porfis Biling", Portis 
CMS", Platforma Mobilo"" z syste 
mami; m.Brodcost”',_ m.Contest 
m.Dota”, m.Entertainment", m.ln- 
fo", miloyalily",  m.Payment 
m.Rank", _ AdMobileMusic”* oraz 
MachinaTV"" i PoiniPress 





Platformę Mediową 

Point Group tworzą: 

W CNYCZACA 
we i iniernetowe); BTL Point Group 
(agencja markeling services), Mo- 
bile Point Group  (adMobile 
— agencja marketingu mobilnego), 
OWIEWĄCZHECYJ 
interaktywnych), Distribution. Point 
Group (depariament usłog dystry- 
bucyjnych i logistycznych), Słudio 
Point Group (słudio usług graficz 
nych ii fotograficznych), TV _ Point 
Grovp (media telewizyjne). PMPG 
SA posiada również pokieły więk- 
szościowe w: Drukarni Gemlext, 
agencji inwestor relations NewsPR 
oraz spółce Infini, zarządzającej 
portalem Sport24.pl 


www.point-group.pl 


POZYCJONOWANIE PMPG SA W STOSUNKU DO KONKURENCJI * 


AGORA 





POINTGROUP(PGM) 





COMGDY 


Californication - Paramount International Television 


Twój świat. Cały świat. 
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Podana cena multipakietu tp zawiera podatek VAT i jest opłatą obowiązującą przez 2 miesiące. Oferta multipakiet tp jest ograniczona terytorialnie, skierowana 
do klientów indywidualnych będących abonentami usług telefonicznych świadczonych przez TP w oparciu o dostęp analogowy. Szczegóły oferty dostępne 
pod numerem 0801 321 123 oraz w regulaminie oferty multipakiet tp dostępnym na www.tp.pl 


